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Modna biźuterja, kwiaty, wszelkie 
przybory modne do sukien ! Drobne 
towary! — Hafty!

Ubranka i płaszczyki 
dla chłopców!

Całkowite wyprawy ślubne!

Kupujemy tylko dobre towary krajowe!!!

W KfiR7FMIFW^KI T°w ■ ÍVUiX^LniEWJiVI AКС
Telefon nr. 898

Największy na Pomorzu dom towarowy
poleca ж licznych działów nowości sezonowe

po najniższych cenach !!!

Dział bławatów
Płócienka bieliźniane, pościelowe, inlety, stołowizna, 
barchany, flanelki. Nowości w materiałach wełnianych.

Dział jedwabi
Brokaty, Lamy, Koronki, Chiffon-Velvet, Crepe-Satin, 
Crepe-Meteor і dużo innych nowości!

Dział bielizny damskiej
Bielizna batystowa, jedwabna i skromniejsza!

Dział pończoch
najlepsze i najtrwalsze wyroby: Macco, wełniane, jed­
wabne! — Nowości: pończochy wełniane w kratki!

Dział artykułów męskich
Kapelusze włochate, filcowe, welurowe, krawaty, ko­
szule wierzchnie, chusteczki do nosa i jedwabne!

Dział galanterji

Dział skórek i błamów futrzanych
Nowości w skórkach od najtańszych do najlepszych 
prawdziwych futer!

Dział dywanów i firan
Dywany welurowe, axminster, ręczne „Smyrna“ we 
wszystkich rozmiarach i najpiękniejszych wzorach, fi- 
rany białe, madrasowe, najmodniejsze story prawdziwe 
„filet". Wykonujemy wszelkie stylowe dekoracje do 
okien z woalu, madrasu i brokatu! Kołdry watowane 
i puchowe.

Dział konfekcji 
męskiej 

W olbrzymim wyborze 
lepsze krajowe materjały

naj- 
,biel­

skie“ na ubrania marynarkowe, 
wizytowe, fraki i smokingi, na 
poszycie futer, ulstry i palta 
oraz najlepsze podszewki i do­
datki!

Dział trykotaży
Reformy bawełniane, wełniane i jed­
wabne! Koszulki, kalesony trykotowe 
i wełniane!

Dział konfekcji damskiej
Najpiękniejsze modele w futrach, 
płaszczach, sukniach dziennych i wie­
czorowych, garsonkach i jumprach 
wełnianych!
Sukienki i płaszczyki dla dzieci i pa­
nienek !

W gotowej konfekcji: najlep­
szego wykonania futra, ulstry, 
płaszcze, palta, kurtki i pła­
szcze skórzane automobilowe, 
ubrania marynarkowe, wizy­
towe, smokingi, pyjamy!

Wyprawki dla niemowląt!
Polecamy najuprzejmiej zakupy gwiazdkowe łaskawie przyspieszyć!

,,Zasadą firmy naszej było i jest: dać Szan. Odbiorcom przy największym 
wyborze, najlepszy towar po najniższej, bezRonkurencyjn e j cenie!
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NAJDOSTOJNIEJSZY GOSPODARZ RZECZYPOSPOLITEJ
PROFESOR IGNACY MOŚCICKI.

W duin I-go czerwca 1926 roku wybrany został wolą Narodu Pre­
zydentem Rzeczypospolitej Polskiej, prof. Ignacy Mościcki, który natych­
miast po przejęciu z rąk marszałka Sejmu władzy, wydał do Narodu na­
stępujące orędzie:

„Powołany wyborem Zgromadzenia Narodowego na stanowisko Pre­
zydenta Rzeczypospolitej, pełnić mam wielki obowiązek — dobru po­
wszechnemu Narodu służyć, zło i niebezpieczeństwo odwracać. — Obo- 
wiązek ten wspólnego zemną działania Narodu wymaga. Naród wydźwi- 
gnięty z niewoli, wykonać musi olbrzymi wysiłek moralnego i material­
nego odrodzenia.

Rzeczpospolitą po wiekowem rozdarciu połączoną, musi utrwalić je­
dność wewnętrzna i siła. Nie może łamać mocy Narodu prywata, nie 
mogą kruszyć jedności Rzeczypospolitej różnice dzielnicowe, społeczne 
czy polityczne. Jak bowiem jeden jest Ojciec nasz w Niebiosach, tak je­
dną jest Matka — Rzeczpospolita Polska, jedna dla wszystkich żywiąca 
miłość, jednej od wszystkicli 
miłości wymagająca.

Wzywam Was przeto, oby­
watele Najjaśniejszej Rzeczypo­
spolitej i rozkazuję Wam mocą 
tej potęgi moralnej, jaka w u- 
rzędzie obranym przez wolny 

“Naród jest zawarta, abyście u- 
twierdzili wielkość i prawość 
Ojczyzny.
'Niechże wspomnienie nie­
dawnej rozterki stanie się pod­
nietą do skupienia żywych sił 
Narodu w pracy zbiorowej nad 
wywyższeniem imienia Polski. 
Niechaj imię to jaśnieje w peł­
nych blaskach szlachetności i 
mocy. Niechaj Naród Polski be- 
■dzie w pierwszym szeregu naro- 
idów, budujących przyszłość 
ludzkości na zgodnej współpra­
cy ludów.

A Ty, Boże, któryś błogo-" 
sławić raczył naszemu wyzwo­
leniu, któryś odegnał z ziemi 
naszej najeźdźcę, dopomóż dzie­
łu ugruntowania Rzeczypospoli­
tej dobra powszechnego i cno­
ty, zapewniając jej całość i bez­
pieczeństwo i rozkwit“. —

Posłuchał Naród głosu swe­
go Zwierzchnika i rozpoczął się 
wyścig pracy, wyścig czynu 
dla wywyższenia Polski.

Potoczyło się życie Polski 
ku szczęściu i chwale Jej imie­
nia. Najdostojniejszy gospodarz 
Polski, prof. Ignacy Mościcki. 

wierny przyjętym na się obowiązkom, aczkolwiek ciężkim, pracą swoją 
i czynami wskazuje drogę, po której dalej iść należy. Umiłowany przez 
Naród, umiał zabliźnić rany jego, spoić i zahartować do czynów godnych 
wielkości 30-mil,jonowego Narodu.

Patrząc dziś z odległości dziesięciu lat na rozwój kraju, z dumą 
stwierdzić możemy, że mimo wielu nawałnic i burz, mimo wielu dni 
słotnych idziemy wytrwale po bitym gościńcu naprzód w jasne Jutro, 
gdzie szczęście i dobrobyt panować będą.

Nie trwoży nas już dziś posępne widmo niewoli, nie trwoży nas już 
dziś kłęb chmur, jakie raz po raz przewijają się po horyzoncie. Odna­
leźliśmy w duszach własnych moc i siłę, która nam pozwala spokojnie 
i jasno patrzeć w przyszłość.

Dlatego też radością przepełnione serca nasze uderzyć dziś powinny 
w jeden zgodny takt umiłowania kraju i pracy nad jego rozkwitem. Przy- 
rzeknijmy sobie dziś, že chcemy i potrafimy wyzbyć się wszelkiej na­

leciałości obcej, że Polska nam 
wszystkim i że dla Jej dobra go­
towi jesteśmy na wszelkie ofia­
ry krwi czy mienia. Przyrzek- 
nijmy sobie zgodę bratnią, taką, 
która tylko tworzyć potrafi, ta­
ką, która następnym pokoleniom 
będzie drogowskazem jak żyć i 
pracować należy dla Polski.

Niech w następnem dzie­
sięcioleciu znikną swary partyj­
ne, zawiść i małość a rozpocznie 
się wielkie dzieło ugruntowania 
potęgi Rzeczypospolitej. Pamię­
tać musimy, że czeka nas jesz­
cze zadanie wielkie. Na wznie- 
sionych zrębach stawiać musi­
my gmach silny i trwały, który 
zdolny będzie oprzeć się każdej 
nawale, każdej burzy.

Pamiętać musimy, że u gra­
nic naszych czai się wróg, goto­
wy każdej chwili do skoku, że 
czeka tylko na chwilę naszej 
słabości, by grabieżne szpony 
wbić w ciało naszej Ojczyzny 
Złączeni jednością będziemy 
mogli każdej chwili odeprzeć 
wszelkie zakusy.

Następne dziesięciolecie win­
no nam przynieść pełną nieza­
leżność gospodarczą, musi u- 
trwalić naszą potęgę mocar­
stwową na wewnątrz i zewnątrz. 
Praca to żmudna i ciężka, lecz 
dokonana być musi. Wytężmy 
wszystkie siły by jej dokonać.

Ignacy Mościcki urodził się 1 grudnia 1867 roku w Mierzanowie ziemi 
Płockiej, jako syn Faustyna Mościckiego, powstańca z 1863-go roku, na­
czelnika partji ziemi Płockiej, działającego pod przybranem nazwiskiem 
— Markiewicza, i Stefanji z domu Bojanowskich.

Lata dziecinne spędził na wsi w domu ojcowskim, początkowo 
w Płockiem, a następnie w Lubelskiem.

Po skończeniu gimnazjum Mościcki wyjechał do Rygi, gdzie przez 
pięć lat studjował na tamtejszej Politechnice chemję techniczną.

Uzyskawszy po skończeniu studiów w 1891 roku stopień inżyniera- 
chemika, Mościcki udał się do Warszawy, gdzie przyjmował i nadal wy­
bitny udział w ryskiej grupie partji „Proletariat“, która przygotowała 
W tym czasie szereg zamachów terrorystycznych.

Tropiony przez policję, musiał w 1892 roku opuścić kraj, aby w ten 
sposób uchronić się od represyj władz rosyjskich.

Udał się więc wraz z rodziną do Londynu, gdzie w ciągu swego pię­
cioletniego pobytu ciężko musiał pracować na zapewnienie codziennej 
egzystencji.

W 1897 roku Mościcki przeniósł się do Fryburga (Szwajcarja), gdzie 
otrzymał na tamtejszym Uniwersytecie stanowisko asystenta przy kate­
drze fizyki u profesora Kowalskiego.

W roku 1912 Mościcki powołany został przez Politechnikę Lwowską 
na specjalnie dla niego utworzoną katedrę elektro-cliemji. Opuścił więc 
Szwajcarię i z początkiem 1913 roku osiadł na stałe we Lwowie, gdzie 
zorganizował wspaniałe swoje laboratorium. Było ono tym warsztatem, 
w którym Mościcki, marząc o stworzeniu wielkiego przemysłu chemicz­
nego w Polsce, nietylko opracowywał nowe metody techniczne, oraz przy­
gotowywał projekty wielkiej fabryki kwasu azotowego, żelazocjanku so­
dowego, azotanu i amonu, ale też wychowywał i urabiał koło siebie grono 
przyszłych w tym kierunku współpracowników. W tym też roku w uzna­
niu zasług poniesionych dla nauki Mościcki otrzymał od Politechniki 
Lwowskiei tytuł doktora hrs-nr^rm^TOorfY nauk tarth^iArmvnli _

Jeszcze przed końcem wielkiej wojny Mościcki w 1917 roku przystą­
pił do budowy fabryki azotanu i amonu w Boracli dla Sp. Akc. „Azot“. 
Mimo rozlicznych trudności doprowadził budowę do końca, oddając 
w 1921 roku ten imponujący twór swej pracy Odrodzonej Polsce.

Z chwilą objęcia przez władze polskie w 1921 roku „Państwowej Fa­
bryki Związków Azotowych“ w Chorzowie na Górnym Śląsku, Mościcki 
powołany został na stanowisko naczelnego jej dyrektora, na którem po­
zostawał aż do czerwca 1926 roku, doprowadzając fabrykę do niebywa­
łego rozkwitu.

Zdając sobie jasno sprawę z tego, jak wielkie znaczenie ma praca 
badawcza w każdej dziedzinie, Mościcki jeszcze w 1916 roku stworzył we 
Lwowie placówkę pracy badawczej dla chemji, pod nazwą „Metan“, 
która następnie za jego inicjatywą przekształcona została w instytucję 
o charakterze czysto społecznym, p. n. „Chemiczny Instytut Badawczy“, 
mający być w przyszłości podwaliną pod „Instytut Chemiczny“ w War­
szawie.

Za zasługi swoje na polu nauki oraz za wysiłki, zmierzające ku pod­
niesieniu rodzimego przemysłu, prof. Ignacy Mościcki odznaczony został 
w 1924 roku Komandorją z Gwiazdą (II klasa) Orderu „Odrodzenia Pol­
ski“.

W 1926 roku Politechnika Warszawska nadała prof. Mościckiemu, 
jako pionierowi polskiej elektrotechniki, tytuł doktora honorowego elek­
trotechniki.

Po wypadkach majowycłi 1926 r., kiedy prof. Stanisław Wojcie- 
chowski złożył urząd Prezydenta Rzeczypospolitej i kiedy powołany na 
ten urząd Marszałek Józef Piłsudski nie przyjął wyboru, Zgromadzenie 
Narodowe w dniu 1 czerwca 1926 roku powołało na Prezydenta Rzeczy­
pospolitej prof. Ignacego Mościckiego.;
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TEN, KTÓRY POLSKĘ BUDOWAŁ CZYNEM
PIERWSZY MARSZAŁEK POLSKI JÓZEF PIŁSUDSKI.

Historja, tworząc karty dziejów 
ludów, rozważa zwykle zjawiska, za­
chodzące w życiu danej epoki pod ką­
tem krytyzmu i pragmatyzmu. Histo­
ryk, kreśląc wielką księgę życia, mu­
si drogą bezstronnego porównywania 
faktów i logicznego wysnuwania wnio­
sków ustalać i wydawać swój sąd o 
wydarzeniach, kształtujących bieg ży­
cia danego narodu. . Od czasu do cza­
su, jak nas uczy historja i specjalne 
metody badań jej, pojawiają się czyn­
niki, bądź to w postaci kataklizmów 
społecznych — które swą ekspansywną 
eńergją, lub nieubłaganą konsekwen­
cją naginają koło historji ku tym o- 
brotom, jakie tworzą ludy w swych dą- 
żeniach i ideałach narodowych. Róż-
nica między czynami jednostek, a 
taklizmami społecznemi zasadza 
się na tem, że podczas, gdy pier­
wsze uosabiają pewną ideę, two­
rzą dokoła siebie zastępy bojow­
ników o nią i wyposażeni w gen- 
jusz działania walczą o swe ce­
le per fas et nefas, to drugie zja­
wiska są wpływem układów spo­
łecznych lub struktur politycz­
nych, a główną w nich rolę od­
grywa przeważnie vis maior.

Z tych też względów widoczna 
jest supremacja historyczna 
pierwszych nad drugiemi.

Dowiedzionem zostało, iż każ­
da epoka danego narodu posia­
da swego tytana - ducha, który 
tworzy kierunek linji historycz­
nej swego środowiska.

Do takich tytanów należy bez­
sprzecznie w historji Polski — 
Józef Pilsudski. Znaczenie jego 
dla historji Polski zawiera się w 
jego działalności, którą podzielić

ka-

jennych, rzuca się, by stworzyć kadry 
sil, któreby zadokumentowały wolę 
narodu polskiego. Powstają związki 
strzeleckie, podwaliny sil zbrojnych 
Polski. Twróca ich czuwa nad niemi, 
jak. matka nad dziećmi, rozumiejąc, iż 
przyjdzie chwila, kiedy zabiorą glos i 
swym donośnym głosem obudzą su­
mienie Europy, a krwią swą serdeczną 
zrealizują ideał niepodległości.

Epoka druga rozpoczyna się w roku 
1914-tym, kiedy w zapasach europej­
skich Piłsudski wystąpił z garstką en­
tuzjastów, by w imieniu Polski zało­
żyć protest zbrojny przeciwko niewoli. 
Rozrost Legjonów świadczy o duchu, 
który tchnął w młode pokolenie Pił­
sudski. Czy to na polach krasnostaw­
skich, kieleckich, Jastkowa, Kostiu-

Epoka 3-cia przypada na Polskę 
wyzwoloną, która skonsolidowała się 
na wezwanie Piłsudskiego, i postawiła 
świat i konferencję pokojową wobec 
faktu dokonanego. Na okres ten przy­
pada praca Piłsudskiego jako Naczel­
nika Państwa i Naczelnego Wodza — 
praca uciążliwa, bo kładąca fundamen­
ty pod rozbudowę gmachu państwo­
wego podczas zawieruchy wojennej. 
Cały szereg posunięć politycznych i 
społecznych, podstawa dzisiejszego na­
szego ustroju państwowego, to dzieło 
Piłsudskiego. Wywalczenie dzisiej- 
szych granic i uratowanie niepodle­
głości przed nawalą bolszewicką — oto 
dalsza wiekopomna zasługa Piłsud­
skiego, którą ocenić zdoła historja.

Epoka czwarta, to stworzenie odro-

Te cztery epoki działań Piłsudskie­
go, idąc po linji budowy i rozwoju 
państwowego Polski i uchronienia jej 
od grożących niebezpieczeństw, posia­
dają w sobie prócz pierwiastków pa- 
trjotycznycli і wielką dozę niezwykłej 
psychologii i genjusza orjentacyjne-

trzeba па cztery 
związane z życiem 
skiego.

Epoka pierwsza,

epoki, ściśle
narodu

to okres
Woli i jarzma trójzaborców.

pol-

nie-
We

mgle wynaradawiania i znieczu­
lania ideałów narodowych, przy­
bierającej na sile w początkach 
XX wieku — rozpoczyna działal­
ność swą Józef Piłsudski, jako 
szary szeregowiec z partji socja­
listycznej.

Szalona odwaga, chęć czynów, 
a nadewszystko hasło niepodle­
głości Polski, które wypisała 
partja па swym sztandarze — 
stawiają go w krótkim czasie па

...Z wszelkich cudów największym sial sie dla Polski ten, którego miano: Pomorze? 
Jest ono dla Polski cudownem dzieckiem“....

Józef Piłsudski.

Historja niewątpliwie nad postacią 
Pisudskiego, jako silą duchową Polski 

zastanowi się szeroko i ujmie zna­
czenie jego w dziejacli Polski powo- 
jennej i Europy w odpowiednie ramy. 
Bowiem Pilsudski przedstawia sobą 
dla historji nie człowieka, lecz ideję, 
symbol i rację stanu. A to jest wła­
śnie przedmiotem badań historycz­
nych. Z tych też względów Pilsudski 
staje się w dziejach Polski genezą i 

fundamentem Polski wyzwolo­
nej, a twórcą Polski odrodzonej.

Józef Piłsudski urodził się w 
roku 1867, — w roku pełnym 
wspomnień o bohaterskich wysił­
kach powstańców, opowiadań о 
gwałtach żołdactwa moskiewskie­
go i dzikiej srogości Murawjewa- 
Wieszaetiela, w roku pełnym ża­
łoby po poległych w walce z na­
jeźdźcą.

W dniu 6 grudnia 1867 roku №
szlacheckim modrzewiowym

czele
aktywnych jednostek, manifestujących 
bunt ducha polskiego przeciw krzyw­
dom, czynionym przez ciemięzców. — 
Porwany w wir konspiracji, „Ziuk“ 
podminowuje kolosa rosyjskiego, czy 
to tworząc bojowe frakcje P.P.S., czy 
wreszcie usuwając najzacieklejszych 
wrogów polskości, porywając z X-go 
pawilonu więźniów za sprawę polską, 
przeprawiając się zagranicę w waż­
nych misjach itd. Przyświeca mu za­
wsze jedna myśl: podgryzania na­
jeźdźcy, by tem łacniej go powalić. 
Nie poprzestając na akcji wewnętrznej

chnówki, czy nad Styrem i Stochodem, 
czy też w Karpatach — młodzież pol­
ska, kwiat narodu, pod wodzą szare­
go brygadjera Komendanta, szła gi­
nąć za wolność. Symbol, wolności na­
rodu widziała w Piłsudskim. Gdy pań­
stwa centralne, myśląc, że za ochłap, w 
postaci aktu 6 listopada 1916 roku, ku­
pią krew polską dla swych celów za­
borczych, spotkały się ze zdecydowa-
nem veto Piłsudskiego nastąpiło
zamknięcie symbolu wolności w Mag­
deburgu, internowanie legionistów w 
Szczypiornie i Benjaminowie.

— czyni wysiłki, by sprawą polską 
zainteresować zagranicę; dość wspom­
nieć kroki Piłsudskiego u Mikada pod­
czas wojny rosyjsko-japońskiej. Prze­
widując możliwość komplikacyj wo-

Już wówczas Niemcy zrozumieli, że 
Piłsudski, to polski bohater narodowy, 
mogący swym hartem i siłą ducha za­
ważyć na sytuacji wojennej wscho­
dnio-europejskiej.

dzenia Polski przez czyn z dnia 12 ma­
ja 1926 r. Zanik interesu państwowe­
go i racji stanu, rozwydrzone partyj- 
nietwo, usterki konstytucyjne i ich 
wykorzystywanie, wreszcie zabagnie- 
nie i korupcja naszego życia politycz­
nego — sprawiły, że bakcyl rozkładu 
wewnętrznego państwa rozrósł się do 
niebywałych rozmiarów, grożąc kom­
pletną gangreną i śmiercią organiz­
mu. wycieńczonego chorobą gospodar-

Piłsudski błyskawicznym ruchem 
uciął łeb hydrze rozkładowej i stwo-
rzył nową erę, erę odrodzenia Polski. 
Podniecił psychikę narodu zobojętnia­
ła rządami partyjnemi, do wznioślej­
szych zadań i celów i tchnął w nią du­
cha pracy twórczej dla dobra państwa.

dworku w Jutowie w ziemi wi- 
lenskiej, przyszedł па świat Tani 
też spędził swoje dzieciństwo w 
atmosferze ciepła rodzinnego, 
wychowując się w zasadach nie­
złomnej prawości i rycerskości, 
cechujących prastary ród jego 
wysokiej szlachty uważającej stý 
za książąt litewskich od Ginetów. 
Wpojone weń w domu rodziciel­
skim zasady cechowały następnie 
całe jego życie i czyny, owiane 
głębokiem umiłowaniem Ojczy- 
zny.

Ojciec Piłsudskiego, również 
Józef, był komisarzem cywilnym 
na Żmudzi. Matka Marja, wy- 
woaziła się z domu Bielewiczów, 
marszałków żmudzkich.

Żywiołowy pożar, który w do­
mu 4 lipea 1874 wybuchł w Żuło- 
wie, doprowadził Piłsudskich 
nieomal do ruiny. Wskutek tej 
katastrofy, zmuszeni byli prze­
nieść się do Wilna i tu oddać sy­
nów do rządowego gimnazjum. 
Było to pierwsze bezpośrednie 

zetknięcie się Piłsudskiego z najeźdź­
cą. Tu dopiero poznał moskali i ich 
rusyfikacyjne zakusy. Wraz z innymi 
kolegami rozpoczął zakładać tajne kół­
ka samokształcenia. Po zdaniu matu­
ry wyjechał do Charkowa, gdzie po­
święcił się studiom medycznym. Wy­
dalony za udział w rozruchach stu- 
denckich, wrócił.do Wilna. Oskarżony 
wraz ze swojem bratem Bronisławem 
o udział w spisku na życie cara, Pił­
sudski skazany został па pięcioletnie 
zesłanie do Syberii Wschodniej.

W r. 1892 Pilsudski wrócił z wygna­
nia i osiadł w Warszawie, gdzie roz-
począł wydawać „Robotnika“. Wkrót­
ce żandarmerja rosyjska drukarnię 
wykryła a Piłsudski został aresztowa­
ny і osadzony w X-ym pawilonie cy­
tadeli warszawskiej.
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S. P. GABRJEL NARUTOWICZ 
pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Gabriel Narutowicz urodził się w dniu 30-go 
marca 1865 r. w Telszach na Żmudzi. Po ukoń­
czeniu gimnazjum w Libawie wstąpił na uniwer­
sytet w Petersburgu. ' Trapiony chorobą płucną, 
zmuszony był wyjechać w roku 1886 do Szwaj­
carii

Po powrocie do zdrowia wstąpił na wydział 
inżynieryjny w Zurychu. Po ukończonych stu- 
djach wnet powołany został na wybitne stano­
wisko dziekana wydziału inżynieryjnego Poli­
techniki w Zurychu.

W roku 1920 powraca do Polski, gdzie po­
wołany został na ministra robót publicznych w 
gabinecie Władysława Grabskiego. W roku 1922 
obejmuje tekę ministra spraw zagranicznych. 
W dniu 9 grudnia 1922 r. wybrany został Prezy­
dentem Rzeczypospolitej.

Niedługo jednak piastował ten wysoki urząd, 
bo oto ręką fanatycznego partyjnika zostaje pod­
stępnie zamordowany. Zginął jak żołnierz na po­
sterunku. Cześć Jego świetlanej pamięci!

Stanisław Wojciechowski urodził się 15-go 
marca 1869 roku w Kaliszu. Po ukończeniu gim­
nazjum wstąpił na wydział fizyko-matematyczny 
niwersytetu Warszawskiego.

W roku 1891 w setną rocznicę uchwalenia 
Konstytucji 3 Maja młodzież akademicka zorga­
nizowała obchód, za co aresztowały władze ro­
syjskie cały szereg osób. Został również are­
sztowany Wojciechowski.

Po wypuszczenia z więzienia w obawie przed 
nowem aresztowaniem, udał się do Paryża, a 
stamtąd do Londynu. W Anglji zapoznał się Woj­
ciechowski z ruchem kooperacyjnym.

Wróciwszy w roku 1905 do kraju, zajął się 
propagandą tego rucliu.

Wybrany po zabójstwie Prezydenta Naru­
towicza Prezydentem Rzeczypospolitej, sprawo­
wał wysoki ten urząd do maja 1926 r.

STANISŁAW WOJCIECHOWSKI 
..rugi Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

W dniu 29 czerwca 
br. stanął poraz trzeci 
na czele Rządu Rzeczy­
pospolitej prof. dr. Kazi­
mierz Bartel.

K. Bartel urodził się 
we Lwowie 3-go marca 
1882 roku. Wskutek sła­
bego zdrowia nie mógł 
dokończyć nauki w gi­
mnazjum. Rozpoczął 
więc praktykę w war­
sztacie ślusarskim w 
Stryju. Wskutek zbyt 
młodego wieku nie mógł 
jednak praktyki ukoń­
czyć. Został przez ro­
dziców oddany do szko­
ły wydziałowej, skąd na­
stępnie poszedł na prak­
tykę do pracowni narzę­
dzi chirurgicznych i ma­
szyn ortopedycznych Ge- 
orgeena i Trepczyńskie- 
go we Lwowie. Po dwóch 
miesiącacli praktyki 
wstąpił do szkoły prze­
mysłowej we Lwowie, 
którą po trzech latach 
ukończył z patentem.

W czasie pracy jako 
czeladnik począł przygo­
towywać się do egzami­
nów maturalnych. Po o- 
trzymaniu matury wstą­
pił na wydział budowy

RZĄD RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
Stoją od lewej ku prawej stronie Ministrowie: Komunikacji — inż. Kühn, Spraw Wewnętrznych — gen. Slawoj-Skladkowski, 
Spraw Wojskowych — Marszalek Pilsudski, Reform Rolnych — dr. Staniewicz, Przemyślu i Handlu — inż. Kwiatkowski, 
Prezydent Rzeczypospolitej, Robót Publicznych — inż. Moraczewski, Premjer prof. dr. Bartel, Rolnictwa — Niezabytowski, 

Poczty — Miedziński, Sprawiedliwości. — Meyszto wicz, Pracy — Jurkiewicz, Oświaty — dr. Świtalski.

maszyn Politechniki 
Lwowskiej.

Skończywszy studja, 
Bartel musiał wstąpić do 
wojska austriackiego do 
30-go pułku piechoty we 
Lwowie, skąd przenie­
siony został do Szkoły 
Oficerskiej. Nie uśmie­
chała mu się służba w 
armji zaborczej, to też 
niedługo przeniesiony 
został do rezerwy.

Po powrocie ł wojska 
powołany został na sta­
nowisko asystenta w Po­
litechnice Lwowskiej, a 
jednocześnie wstąpił na 
wydział filozoficzny Ja­
na Kazimierza, gdzie się 
poświęcił studjom mate­
matycznym.

Później wyjechał do 
Monachium na dalsze 
studja, gdzie też uzyskał 
stopień doktora filozofii

W odrodzonej Polsce 
zorganizował l-szy pułk 
wojsk kolejowych, obej­
mując jego dowództwo.

W grudniu 1919 roku 
objął tekę ministra kolei 
W roku 1926 objął z rąk 
Marszalka Sejmu stano­
wisko prezesa gabinetu.

MARSZAŁEK SEJMU IGNACY DASZYŃSKI.
W trzecim Sejmie Rzeczypospolitej został wybrany 206 glosami 

Marszałkiem Sejmu Ignacy Daszyński.
Daszyński urodził się 29-go października 1866 r. w Zbarażu. Od 

wczesnej młodości bierze on udział w ruchu niepodległościowym, za­
kładając tajne stowarzyszenia młodzieży, a później stając na czele 
rucliu robotniczego. Od chwili przyjazdu do Galicji Józefa Piłsuds­
kiego Daszyński ścisły z nim utrzymywał kontakt, a podzielając 
całkowicie jego zamiary rewolucyjne, czynny przyjmował udział 
w twardej i żmudnej pracy nad tworzeniem zaczątków Armji Naro­
dowej.

W roku 1912 dzięki inicjatywie Piłsudskiego i dr. Witolda Jodki, 
powołano do życia „Komisję Tymczasową Skonfederowanych Stron­
nictw Niepodległościowych“. Komisja ta miała być surogatem rządu 
powstańczego, przygotowującego polską siłę zbrojną do walki 
z Rosją. W czasie wojny pracował w N. K. N.

W dniu 7-go listopada powstał pod jego przewodnictwem tym­
czasowy rząd Ludowy Republiki Polskiej, który nie długo istniał. 
Po powrocie Piłsudskiego otrzymał misję tworzenia gabinetu koali­
cyjnego. W roku 1920 w wyniku konsolidacji stronnictw został Da­
szyński wicepremierem, piastując ten urząd do roku 1921.

MARSZAŁEK SENATU JULJAN SZYMANSKI.
W trzecim Senacie Rzeczypospolitej został Marszalkiem profesor 

uniwersytetu wileńskiego lekarz Szymański Juljan, który wybrany 
został do Senatu z listy nr. 1. Prof. Szymański ukończył wydział le­
karski uniwersytetu w Kijowie.

Jest członkiem Tow. Lekarskiego w Warszawie i Tow. Okulistów 
Polskich. Wydał cały szereg prac naukowych. Prof. Szymański 
udzielił niedawno wywiadu prasie o zmianach Konstytucji.
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W RADOSNE ŚWIĘTO NIEP0DLE6Ź.0ŚCI.
Dziesięciolecie wolnej, niepodle­

głej, zjednoczonej Polski... Które 
serce polskie nie zadrży na dźwięk 
tych słów... W której duszy pol­
skiej nie wzbudzi się potężny hymn 
radości. — W którem oku polskiene 
nie zaperli sie łza rozrzewnienia...

Polska — wymarzona przez pa­
triotyczne duchy w dniach krwawej 
niewoli, — Polska — o Która naj 
szlachetniejsi synowie szli w krwa­
wy szaleńczy bój, — by krwią swą 
serdeczna zrosić Jej ziemie, — Pol­
ska, z Której imieniem na ustach u- 
mierali na wygnaniu śmiercią mę­
czeńską bohaterowie, — ta Polska 
zmartwychwstała i dziś świeci dzie­
sięciolecie wskrzeszonego swego by­
tu państwowego...

Zdaje sie, że brakłoby w słownic­
twie słów, — gdyby wyrazić chcia­
no cały ogrom uczucia, które w dniu 
tego wielkiego święta narodowego 
przepełnia każde serce polskie, — 
brakłoby — zdaje sie zdań, — które 
byłyby w stanie odmalować potege 
radości, przebiegającej przez wszyst­
kie ziemie polskie. — Tak, jak czło­
wiek, którego los obdarzył nagle 
wielkiem szczęściem, nie może z ra­
dości przemówić zbyt wiele i w krót­
kich, urywanych słowach maluje 
wielką swą radość, — tak też i nam 
wszystkim brak w chwili tej godnych 
wyrażeń i jedynem zdaniem, — któ­
re z siebie dobyć umiemy, — mogą 
być słowa:

Polska żyje i żyć będzie!

Dziesięć lat minęło ....
Oglądamy sie poza siebie. — Bo­

gate są nasze dzieje z tego okresu. 
Niejedno przeszliśmy i niejedno mu- 
sieliśmy przezwyciężyć. — Los da­
rzył nas najrozmaitszemi niespo­
dziankami. — A choć nie brak nam 
było częstokroć ciężkich” przeci­
wieństw, — choć wyciągały sie ku 
nam nieraz zdradzieckie macki nie­
przyjaciół, — umieliśmy jednak po­
konać wszelkie wrogie zakusy i dziś 
Polska stoi jako jeden z potężnych 
czynników twórczych w zespole 
wielkich mocarstw europejskich.

Powstała Polska w trudnych, 
bardzo ciężkich warunkach: — Zie­
mie polskie, rozdarte miedzy trzy za­
bory, rządzone każda inaczej dla 
zniszczenia ducha polskiego, przed­
stawiały tereny bardzo od siebie od­
dalone, — to też powtórne złączenie

wszystkich dzielnic polskich dla no­
wej samodzielnej pracy, — stanowiło 
jedno z najpoważniejszych zagad­
nień, — które czekało wskrzeszone 
państwo. Ponadto już u zaczątków 
odzyskania niepodległości, — w 

Zmartwychwstała.
Wyrzekłeś Panie: Stań sie! 1 stał sie wielki cud, 
Jakiego niezna Grecja ni Rzymianie...
Za naszą wiarę, mękę, ból, rozpacz i trud, 
Za morze cierpień dałeś Zmartwychwstanie.

Aleš nam wprzódy kazał iść przez morze krwi,
Przez gorycz zwątpień; przez pożarów stos.
Przez bramy więzień, upokorzeń dni, 
Przez serc niewiarę, tworzyć własny los.
1 szliśmy, brat przeciw bratu, przeciw ojcu syn. 
Obcą przemocą pędzeni na bój;
W huku armatnim tworzył sie nasz czyn, 
Wichr wiał nam w oczy, tłoczył ból i znój.

Szliśmy, choć sie przed nami klębil chmurów ciemny splot;* 
A poza nami wlokła niemoc niewolniczych dusz.
By zatruć dusze, by obniżyć lot.
Szliśmy niezłomni skroś gromów i burz.

Krwi pełno wszędzie, trupów pelen parów, 
Jeki, konania, huk morderczych dział.
Wzbiła sie w niebo pieśń: Z dymem pożarów
Oto ci pomnik wznieślim, pomnik z własnych ciał.

Próba skończona. Morze krwi i łez.
Mogił tysiące, znaczące nasz szlak,
Starczyło, byś wyrzekl: Niech stanie sie kres, 
Niech sie wolny do lotu zerwie biały Ptak.
1 dziś już wolni świecim Wielki dzień. 
Dozwól, niech słońca jaśnieje nam blask, 
Niech nic nie mąci naszych świętych śnień,) 
Jasno niech wschodzi codzień nowy brzask.

Wypleń z dusz naszych niewolniczy chwast« 
W szelką prywatę, zawiść, małość dusz, 
Wlej silną wiarę w synów wsi i miast, 
A wszelką podłość w sercach naszych skrusz.

Niechaj nam zawsze w gromach czy wśród burz
Będzie rozkazem wiara apostolska,
Že choćby przyszło wychylić bólem przepełnioną kruž, 
Wychylić trzeba. Żąda tego Polska!,

Dziś niech sie wzbije w niebo radości krzyk rozedrgany. 
Niech hymn dziękczynny przebije niebios gwiaździstych strop 
Niech płynie przez Polskę hasło: Wiwat wszystkie stany! 
Szlachcic, robotnik, mieszczanin i siermiężny chłop!

Franciszek Myśliński.

chwili, gdy cały naród polski stanąć 
miał do odbudowy zniszczonych 
przez działania wojenne ziem, — w 
chwili tej zdradziecka lapa komuni­
zmu wyciągnęła się w stronę Polski 
i rozpoczął sie ponowny krwawy bój 

a niepodległość naszych ziem. Tru­
dne były zatem warunki pracy, przed 
któremi stanęła odrodzona Polska, — 
trudniejsze, niż napotkały je inne 
wskrzeszone po wojnie światowej 
państwa. — / dlatego też — choć dzi­
siaj nie wszystko układa sie w Pol­
sce tak, jakby tego szczerze czające 
serca polskie pragnęły, — radość i 
dziękczynienie obudzić muszą sie za 
to, — 25 mimo nadziei naszych wro­
gów, — którzy na początku nazywa­
li Polskę „państwem sezonowem, 
wskrzeszonem na niedługi tylko czas* 
— przetrwaliśmy i ugruntowaliśmy 
tak silnie fundamenty naszej pań­
stwowości, — 25 Polska jest dziś naj­
poważniejszym czynnikiem państwo­
wym miedzy zachodem a wschodem 
Europy.

Chociaż jednak z dumą i radością 
patrzymy na ubiegłe dni, — myśl na­
sza wybiega równocześnie daleko na­
przód iv dalszą przyszłość Polski, — 
iv nasze przyszłe koleje i losy.

/ spostrzegamy wówczas, że o 
wiele więcej pracy, — niż dokonaliś­
my do tej pory, — czeka nas jeszcze 
w najbliższej przyszłości. — A praca 
to potężna i wielka, — od niej bowiem 
zależy, czy to, co uzyskaliśmy do tej 
pory nie zostanie naruszone, — czy 
będziemy umieli na młodych funda­
mentach utrwalić silny i niezniszczal­
ny gmach państwowości polskiej. — 
Refleksje te są tembardziej aktualne, 
-■ że nie wszystko w Polsce układa 
sie jeszcze najlepiej, — 25 mi­
mo bolesnego doświadczenia nie­
które polskie grupy polityczne nie 
wyzbyły sie jeszcze ciasnego egoiz­
mu, ‘fałszywej ambicji i zgubnego do­
ktrynerstwa, — oraz nie bacząc na 
groźne dla całości państwa następ­
stwa, interes własny stawiają wyżej, 
niż ogólne dobro narodu. — To też 
życzyć należałoby, aby w dniu wiel­
kiego święta narodowego zrozumieli 
wreszcie wszyscy w Polsce, — że 
waśnie i zgubne eksperymenty, do­
konywane na żywem ciele Polski, są 
niebezpieczną igraszką dla przy­
szłości państwa i że tylko prawo­
rządna i silna wewnętrznie Polska 
będzie mogła i na przyszłość stać ja­
ko mocarstwo, — które u przyjaciół 
budzić będzie musialo uznanie, — u 
wrogów zaś poszanowanie.

ÖKOGA KU ^^ож VTOM.
Dziś, gdy serca biją żywiej niż 

codzień, gdy radość bezmierna na­
pełnia duszę, na myśl, że oto już 
dziesięć lat żyjemy WOLNI, gdy 
myśl ulata w przeszłość bogatą w 
chlubne acz krwawe boje, lata trudu 
i znoju w pracy nad budową i umac­
nianiem NIEPODLEGŁEJ — dziś 
bardziej niż kiedykolwiek trzeba 
nam spojrzeć śmiałem okiem w nie­
wiadomą przyszłość...

Jest Polska, wolna i niepodległa, 
ale chodzi o to, aby była i trwa- 
ł a, ażeby nie tylko się ostała wśród 
dziejowych burz, które raz po raz 
wstrząsają światem, ale krzepła i 
potężniała. Wzrok nasz nie może 
więc zatrzymać się na rozsianych na 
drodze Narodu kamieniach — ta­
bliczkach, z których każda krzykli­
wym napisem głosi, że ona jedna jest 
największym celem; wzrok nasz 
biec musi dalej, ku szczytom, 
ku najwyższemu z nich, co najbliżej 
jest SŁOŃCU.

Dzwony, przed dziesięciu laty bi- 
jące radośnie na zmartwych­
wstańieRzeczypospolitej, 
jednocześnie żegnały kładącą się do 
grobu wielką ideę narodową: dąże­
nie do niepodległości. Bowiem odzy­
skaliśmy już wolność. Ale przeto 

właśnie w życiu ideowem Narodu za­
panowała martwota. Zabrakło Naro­
dowi WIELKIEJ IDEI, takiej, która 
jedynie czyni naród zdolnym do 
każdego wysiłku, pcha go na­
przód, na szczyty.

A przecież żyła wielka idea 
państwowa, lecz żyła tylko w 
słowach i czynach — testamentach 
wieszczów i wodzów Narodu oraz 
w sercu Twórcy niepodległości i 
garstki wyrastających ponad masę; 
jej ta idea była obcą, bo nieznaną, 
ją interesowała tylko teraźniejszość. 
Co roku jednak świetlany krąg Idei 
się rozszerzał, ogarniał coraz licz­
niejsze rzesze, wskazywał im drogę 
i cel: POLSKĘ MOCARSTWOWĄ.

Spójrzmy, obywatele, wokół sie­
bie: na niczem nieosłonięte granice 
naszego państwa, na wał wrażych, 
drapieżnych szpon, co sięgają po na­
sze ziemie, nasze dobro, a w darze 
niosą kajdany niewoli. Rzućmy też 
okiem wstecz, w czasy minione; uj­
rzymy Naród pozbawiony wielkiej 
idei państwowej, skłócony i rozbity, 
niezdolny do czynu, upodlony, — a 
Polskę błagalnie wyciągającą ramio­
na ku dalekiej zagranicy, daremnie 
żebrzącą o litość i pomoc, Polskę upa­
dłą... Ale cofnijmy się o jeszcze kilka 

wieków, do OKRESU ZŁOTEGO, 
gdy tryumfowała WIELKA IDEA 
PAŃSTWOWA JAGIELLONÓW: 
Jedno skrzydło Orła Białego 
dotyka Bałtyku, drugie Morza Czar­
nego; dziób ostrzy Białopióry 0 ska­
ły Karpat, a w cieniu jego leżą 
wszystkie ziemie nad Wisłą, 
Wartą, Niemnem, Bugiem, Dnie­
strem, Dnieprem i Dźwiną. TA Pol­
ska jest niezależną od konjunktur 
chwili, jest potężna, bogata, szczę­
śliwa, pnie się na szczyty kultury, 
niesie ludom światło, przewodzi im...

TAKĄ musi być PRZYSZŁA 
POLSKA. Ku takiej Polsce od lat 
prowadzi Naród jego WÓDZ, JÓZEF 
PIŁSUDSKI. Ludzie mali, karły 
przyziemne, chwilę tylko, dla chwili 
i małego własnego interesu żyjący, 
nie rozumieją Wodza, rzucają mu 
pod nogi kłody, zepchnąć usiłują na 
kręte ścieżyny, wiodące Naród do 
zguby, zatrzymać przy swoicli ma­
łych celach. Ale Naród, ta zdrowa 
część narodu, jego większość stano­
wiąca, bądź świadomie, bądź instynk­
tem wiedziona, idzie za Wodzem.

Musi pójść, jeżeli chce pozostać 
wolną. Musimy odzyskać dawną 
wielkość, dawną potęgę, musimy 
więc skupić się około wielkiej idei 

Polski mocarstwowej, przejąć się i 
żyć nią, dla niej porzucić waśnie, 
małostkowe ambicje, zdobyć się na 
ofiarną pracę społem.

Jeszcze jesteśmy narodem mło­
dym. Drzemią w nas siły niespożyte, 
przeogromna moc twórcza. Przy- 
rzeknijmy sobie, Obywatele, w ten 
radosny dzień święta Niepodległości, 
że siły te, moc tę, wydobędziemy 
z siebie dla realizacji idei Chrobrego, 
Jagiellonów, Piłsudskiego: IDEI 
POLSKI MOCARSTWOWEJ.

J. Gierski.

Tanio a jednak dobrze Ig 
kupować jest sztuką nielada.

Kathreinera Kawa 
słodowa Kneippa 

dzięki swej, wydajności i zawar­
tości składników odżywczych jest 
w użyciu oszczędniejszą, niż 
wszystkie inne napoje. Oszczędna 
gesposia dlatego też nigdy kawy 
nie gotuje z luźnego jęczmienia, 
bo za wiele wychodzi go w użyciu.
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W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ...
Przeżyliśmy już dziesięć lat wol­

ności naszej ukochanej Ojczyzny.
Dziesięć lat — to krótka chwila 

w dziejacli narodów. Dla nas jednały 
byly to lata wielkie і przełomowe. 
Przełomowym był przedewszyst- 
kiem role 1918.

Jeszcze kilka miesięcy przed 
dniem 11 listopada tego pamiętnego 
roku Polska jęczała pod obuchem 
ciężkiego jarzma niemieckiego. But­
ny i przewrotny prusak panoszył się 
po miastacli polskich, niszczył nasze 
fabryki, wywożąc do swego kraju 
drogocenne maszyny, wartościowe 
płody ziemne, rujnował wsie polskie, 
rekwirując zboże i bydło, a co naj­
gorsze — zmuszał zgłodniałą, zroz­
paczoną ludność do wyjazdu do Nie­
miec i traktował ją tam jak ostatnie 
bydło robocze,, jak niewolników, za­
truwając moralnie i fizycznie ducha 
naszego narodu.

Przeznaczenie Najwyższego czu­
wało jednak i w ostatniej już chwili, 
kiedy siły moralne narodu naszego 
zaczęły się wyczerpywać, nastąpił 
upragniony długo cud.

W dniu 11 listopada runęła osta­
tecznie krwawa, zaborcza potęga 
Niemiec i ci, którzy w morzu krwi i 
ognia pogrążyli pół Europy, którzy 
zamierzali podporządkować swej bu­
tnej, zbójeckiej przewadze wszyst­
kie ludy świata, —ugieli kolana przed 
ideą wolności ludów. I tak Polska, 
istniejąca dotąd tylko na papierze i 
ria ustach polityków państw sprzy­
mierzonych, przyoblekła się w żywe 
kształty.

Jakże to wyglądała ta Polska 
przed dziesięciu laty? W pierwszych 
dniach listopada Kraków pierwszy 

'wygnał niemieckich najeźdźców, za 
Krakowem poszła niebawem War­
szawa, a wreszcie Poznań własną 
mocą zerwał łańcuchy pruskie...

Mieliśmy Polskę, ale jak jeszcze 
nikłą, jale ścieśnioną. A wszędzie na 
granicach wróg się panoszył. Górny 
Śląsk i Pomorze jęczało w niewoli 
pruskiej, po Wilno chciwą łapę wy­
ciągnęli litwini, a bohaterski, przez 
dzieci i młodzież ze szponów hajda- 
maczyzny wyzwolony Lwów — wą­
skim jeno korytarzem, nitką toru 
kolejowego, rwącą się co chwila, po­
łączony był z Ojczyzną.

Następuje teraz bezprzykładny w 
dziejach świata wysiłek. Trzeba było 
przystąpić do budowy państwa, a je­
dnocześnie walczyć z nawałą bolsze­
wicką i rozpaczliwie bronić kresów 
Ojczyzny na wschodzie i zachodzie. 
Z kilku dzielnic, podległych różnym 
władzom i prawom w czasie rozbio­
rów, różne przechodzących w tej 
epoce losy, trzeba było stworzyć je­
dność państwową, jedno nierozdziel- 
ne i wszędzie równe ciało, jedną 
wspólną Rzeczpospolitą. Trzeba by­
ło w końcu organizować armję, usu­
wać panujący wszędzie chaos, tępić 
powojenne rozprężenie, tworzyć sy­
stem administracyjny, odbudowywać 
zniszczone wsie i miasta, porządko­
wać chaotyczne stosunki walutowe.

Jakże inaczej przedstawia się dzi­
siaj Ojczyzna nasza. O ile przed 
dziesięciu laty Polska była jedynie 
państewkiem, zdolnem zaledwie do 
wegetacji, o tyle dziś jest już pań­
stwem zorganizowanem i potężnem, 
państwem, które wraca na swoje da- 
wnë historyczne stanowisko, do swo­
jej wielkiej idei dziejowej.

Przez ten dziesięcioletni okres 
czasu zrobiliśmy bardzo wiele. Przez 
stworzenie konstytucji zapewniliśmy 
naszemu państwu praworządność, 
utrwaliliśmy warunki gospodarczego 
życia, przeprowadziliśmy reformę 
walutowa, dokonaliśmy olbrzy­
mieli postępów w dziedzinie od­
budowy kraju. Dodajmy do tego 
jeszcze z trudem uregulowane grani­
ce, jednolitą, doskonale zorganizo­

waną armję, ogrom ustaw o szkolnic­
twie, sprawach narodowościowycli 
itp., jednolitą administrację, zorgani­
zowane sądownictwo, odbudowę

przemysłu i rolnictwa, wzorowo 
funkcjonoujące kolejnictwo, a wresz­
cie szereg sukcesów zagranicznych, 
— a będziemy mieli przybliżony

WJTOLD ZECHENTER.

PIŁSUDSKI.
Sny Twe mają pióra srebrnobicde — 
wichr czerwieni nad niemi się zżyma! 
jak kolumna żywych całopaleń 
stoisz w przyszłość wpatrzony oczyma!

Kiedy w kotle dziejowych perspektyw 
wrzała icłej wulkanicznych wolność — 
Twój nad Polską płonący objektyw 
wzywał czynu potęgą dostojną!

Krew płynęła zatruta i śniada 
po zakrętniach chwili krótki ch spięć — 
Tyś Ojczyźnie swą miłość spowiadał — 
1905!

Przyszłość wsącza się w nerw każdej z minut — 
w teraźniejszość obleka się parną —
Europą wiew szeroki płynął, 
przesycony płaszczem Twoim szarym.

Gdy świat zadrżał, skurczyły się miasta, 
wsi skręciły się w bomb pędzie wartkim. 
Tyś rok 1914 
na swem sercu przypiął jak kokardki.

Szary mundur — srebrny orzeł biały —
puste chwile płynące na wylot — 
noce grozy i dni pełne chwały 
nad otwartą, bez trumny mogilą!

Kul zawziętość, więzień jad — i zawiść rodaków 
dal Ci poznać Twój los bez poranków —
Poznań — Wilno — Warszawa — Lwów — Kraków — 
Marszalku!

Lecz dziś chwilę znów święcą jak Orion —
Ty nad Polski kartą — triu miator — 
sercem swojem napełniasz historię — 
Ty — miłości Ojczyzny dyktator!

Karta dziejów powstała z martwych!
niech wciąż w krzykach się tłumi margines?
znów od morza szarego do Karpat
Ty przemawiasz swą mową! swym czynem!

Gdy On, Wódz i Naczelnik Narodu 1 Pań­
stwa, Józef Pilsudski, zaszczycił stary Gru­
dziądz Swemi odwiedzinami, niebo sie śmia­
ło, lato na ziemie potoki światła, a w niem 
skąpane tysiączne rzesze witały Go z rado- 

snem uniesieniem.
Tym, którzy byli świadkami powitania 
Marszalka Piłsudskiego przez ludność Gru­
dziądza, chwila ta na zawsze pozostała w 
pamięci. Moment ten odtwarza nasza ilu- 
v<.■¡..¡у stracja, ^i":.g •• — ^^^

S. I. KIEWE
TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE

GRUDZIĄDZ

obraz naszych tytanicznych wysił­
ków w ciągu tego pierwszego dzie­
sięciolecia nad stworzeniem potężne­
go dziś państwa polskiego.

Wspominając dzisiaj te olbrzymie 
wysiłki nasze, z uczuciem wielkiego 
zadowolenia i zrozumiałej dumy 
stwierdzić możemy, iż wszystkie 
ubiegłe lata naszej odnowionej pań­
stwowości pomimo piętrzących się 
często trudności a nawet nieszczęść, 
jakie nas spotykały, były dla nas 
okresem wytężonej pracy i zasługi, 
a w tym okresie nie brakło i tryum- 
falnych momentów.

Faktem też pozostanie, że doko­
naliśmy mimo wszystko wielkiego 
dzieła. W najtrudniejszych warun­
kach powstało państwo polskie i stoi 
dzisiaj już na mocnycli podstawach. 
Nie my współcześni ale historja w 
przyszłości w mrówczej pracy badań, 
wolna od wpływów chwili obecnej 
wykazać może wartość naszego 
dzieła, jali i całą doniosłość tej po­
wojennej epoki.

1 kiedy przyjdzie już pora na sąd 
bezstronny, szczęśliwa potomność 
biorąc nasz spadek, powie sprawiedli­
wie: „Oni to w udręczeniach moral­
nych i mękach materjalnych budo­
wali te fundamenty, na którycłi dziś 
wznosi się przez ludzkość szanowa­
ną, dla kultury i cywilzacji po­
wszechnej zasłużona, wolna i potęż­
na Rzeczpospolita Polska“.

Być może, że w obecnej dobie są 
jeszcze braki w funkcjonowaniu na­
szego aparatu państwowego, być mo­
że, że to i owo jeszcze szwankuje, ale 
zrozumieć trzeba, że z każdym dniem 
idziemy przecie ku lepszemu. Zale­
dwie: dziesięć lat danem jest nam pra­
cować u siebie i dla siebie. Czyż po­
dobna w ciągu tak krótkiego czasu 
zorganizować idealnie, urządzić wzo­
rowo i odbudować kompletnie wyni­
szczone, na troje niegdyś rozdarte 
państwo? Inne narody potrzebowały 
na to dziesiątek, a nawet setek lat

Ale miejmy tę niezłomną nadzieję, 
że z czasem i te ostatnie braki znikną, 
jak i zniknąć muszą przeszkody, ta­
mujące nasz rozwój, a Polska, opar­
ta o potężne demokracje Zachodu, 
stanie na wyżynie, uświęconej przez 
wiekową tradycję naszą

Jednego nam dziś jednak potrze­
ba: jednej wielkiej armji obywateli, 
rzetelnie pracujących dla dobra wła­
snego narodu i jego chwały, obywa­
teli rozumiejących interes kraju, mo­
gących wyzbyć się waśni i nienawi­
ści klasowej, armji sięgającej od ru­
bieży wschodnich, aż po zachodnie 
granice naszego państwa, od brze­
gów szumiącego Bałtyku aż po 
wiecznym śniegiem srebrzone Tatry.

Dla każdego obywatela nie po­
winno być większego szczęścia, jak 
móc pracować dla swego państwa, 
dla ukochanej Ojczyzny.

W dniu tej uroczystej rocznicy 
w Polsce wyrazić trzeba jedno ży­
czenie: Niechaj ta umiłowana Ojczy­
zna nasza, pokonawszy wszystkie 
przeszkody i burze dziejowe, jakie 
Ją kiedykolwiek spotkać mogą — 
stanie w rzędzie najpotężniejszych 
narodów świata, niechaj stanie się 
przodowniczką najdoskonalszej kul­
tury, cywilizacji i cnót narodowych, 
a sława polskiego imienia niechaj 
rozniesie się po wszystkich krańcach 
naszego globu ziemskiego.

STARA Nr 4/6
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Dziesięciolecie Niepodległej Polski.
Wojna Ludów.

Kiedy wymarzona przez na­
szych ojców, odkupiona ich śmier­
cią na polach powstańczych bi­
tew, męczeństwem w katorgach i 
kazamatach — Wojna Ludów roz­
gorzała, kiedy. Legjony położyły 
w ofierze Ojczyźnie swą krew i 
trudy, kiedy Armja Ochotników 
Polaków Amerykańskich wywal­
czyła wraz z armjami sprzymierzo- 
nemi zwycięstwo — na dziejowym 
zegarze wydzwoniła godzina wol­
ności.

Państwo Polskie odzyskało swą 
samodzielność i niepodległość.

W dziejach naszej Ojczyzny za­
częła się nowa epoka.

Rozdarci na trzy części.
Trzy odłamy narodu, żyjące 

pod władzą trzech zaborców, mu- 
sialy już odtąd chcąc odbudować 
własną państwowość, jako jedno­
litą całość, zacząć pracę we wszy­
stkich dziedzinach od podstaw, po­
nieważ wrogowie zaborcy starali 
zniszczyć nietylko wszelkie urzą­
dzenia przedrozbiorowego Pań­
stwa polskiego, lecz przede- 
wszystkiem usiłowali zniszczyć i 
wydrzeć z korzeniem poczucie sa­
modzielności narodowej. Do tego 
celu skierowany był cały wysiłek 
władz zaborczych. Używano wszel- 
kicli najniegodniejszych środków, 
ażeby osłabić wolę, uczynić z naro­
du bierną bezduszną masę.

Duch narodu jednak był moc­
niejszy od szatańskich sposobów, 
wymyślanych przez wrogów; — 
przetrwał i krzepł nadzieją, czer­
paną z wiary, której uczyła matka 
potajemnie, nadzieją, czerpaną vae 
skarbów literatury ojczystej, z o- 
wej „arki przymierza między star­
szymi i młodszymi laty" i docze­
kał się wreszcie dnia swobody.
Starania okupantów o względy 
Polaków pozostały bez echa 

w Narodzie.
Polska już w czasie wielkiej 

wojny zaczęła być ważnym atutem 
w grze dyplomatów zaborczych. 
Wielki książe Mikołaj Mikołaje- 
wicz, chcąc uzyskać poparcie spo­
łeczeństwa polskiego, wydał odez­
wę; była to pierwsza pobudka, 
zwiastująca przełom w stosunkach 
polsko - rosyjskich. Do tego sa­
mego celu zmierzała proklamacja 
niepodległości Polski, ogłoszona 
przez Niemców po zajęciu przez 
nich Kongresówki w 1915 roku.

Społeczeństwo polskie naogól 
zachowało wstrzemięźliwość w obu 
wypadkach. Równocześnie w Pa­
ryżu powstał Polski Komitet Na­
rodowy, który wytworzył opinję w 
całym świecie, że niepodległość 
Polski jest podstawowym warun­
kiem pokoju światowego. W roku 
1917 utworzono w Warszawie Tym 
czasową Radę Stanu.

Tymczasem rozstrzygające wy­
padki szybko następowały. Legjo- 
niści odmówili przysięgi austrjac- 
ko - niemieckim cesarzom, rzad 
niemiecki internował w Magde­
burgu Józefa Piłsudskiego, w Ro- 
sji wybuchła rewolucja i tymcza­
sowy rząd rosyjski ogłosił niepo- 
dległość Polski.

Po przystąpieniu Ameryki do 
Koalicji, ogłoszono 14 zasadni­
czych punktów przyszłego pokoju, 
sformułowane przez prezydenta 
Wilsona, z których 13-ty gwaran­
tował Polsce suwerenność z do­
stępem do morza.

nich Ziem Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Od tej chwili zaczyna się ostre 
przeciwstawianie społeczeństwa 

polskiego okupantom, co znajduje 
wireszcie wyraz w zbrojnym opo­
rze i przejściu części Legjonów 
(dawnej II-giej Brygady) pod do­
wództwem jenerała Hallera, na te- 
rytorjum rosyjskie, celem połącze­
nia się z korpusem gen. Dowbór- 
Musnickiego i rozpoczęcia kon­
centracji polskich sił zbrojnych па. 
terytorium, niezajętem przez 
Niemców. Niestety, plan ten nie 
został urzeczywistniony. General 
Haller, nie mogąc przeprowadzić 
tego planu, przedostaje się z czę­
ścią Legionistów na Murman, a 
stamtąd do Francji.

Jutrzenka wolności.
Tutaj, po ogłoszeniu przez Koa­

licję niepodległości Państwa pol­
skiego Armja Polska, złożona z dy­
wizji ochotników polskich z Ame­
ryki, ochotników polskich z armji 
francuskiej, z przybyłych Mur- 
mańczyków, oraz Polaków jeńców 
z armji austrjacko-niemieckiej ra­
zem z armja Koalicji walczy na 
froncie Zachodnim.

W Warszawie na miejsce Tym­
czasowej Rady Stanu powstała 
Rada Regencyjna, a gdy powrócił 
do stolicy uwolniony z więzienia 
magdeburskiego Józef Piłsudski, 
Rada Regencyjna rozwiązała się. 
składając władzę w jego ręce jako 
Naczelnika Państwa.

Akt ten zapoczątkował normal­
ne życie państwowe wolnej Rze­
czypospolitej Polskiej.
Trudności w budowie Państwa.

Na progu budowania własnej 
państwowości napotkaliśmy spię­
trzenie niezliczonych trudności.

Uzyskaliśmy, niepodległość.
Ale granice naszego państwa 

nie były ustalone. Były one wciąż 
przedmiotem sporu w czasie roko­
wań pokojowych między rządami 
państw sprzymierzonych a Niem­
cami, które nie ominęły żadnej 
sposobności, by choć cząstki na- 
szycli ziem zatrzymać.

Trudności piętrzyły się przed 
nami i wewnątrz kraju. Przede- 
wszystkiem musieliśmy obalając 
slupy granic zaborczych zniszczyć 
tkwiącą w nas niechęć dzielnicową, 
sztucznie przez wrogów wśród nas 
wytwarzaną. Musieliśmy starać 
się zdławić sianą przez międzyna­
rodówkę nienawiść klasową, która 
groziła katastrofą wybuchu; mu­
sieliśmy naprawić nieobliczalne 
straty w gospodarstwie społecz- 
nem, musieliśmy odeprzeć napady 
Ukraińców i czyhające wraże sily 
germańsko - moskiewskie; musieli­
śmy w 1920 roku odeprzeć wresz­
cie hordy bolszewickie, grożące za­
gładą Polski i cywilizacji zachod­
niej. Wszystko zwyciężył niezło­
mny duch narodu i męstwo nasze­
go oręża. Wypędziliśmy najeźdź­
ców i tern samem uratowaliśmy nie 
tylko naszą wolność, ale i cywili­
zację zachodnią.

Praca nasza była podwójna, bo 
musieliśmy nietylko wyrównać 
straty poniesione w światowej 
wojnie i w wojnie 1920 roku, lecz 
musieliśmy dopędzić ten rytm we 
wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego i społecznego, jakim 
pracowały szczęśliwsze od nas na­
rody w ubiegłym stuleciu i na po- 
czątkach obecnego wieku.
Nasz dziesięcioletni dorobek.

aż po dzień dzisiejszy, to przede- 
wszystkiem musimy sobie uprzyto­
mnić, że obecne granice Państwa, 
polskiego nie odpowiadają daw­
nym granicom Rzeczypospolitej 
Polskiej. Polska w XVII wieku 
zajmowała miljon kilometrów 
kwadratowych, a obecnie zajmuje 
obszar 388.328 kilometrów kwadra­
towych. Polska obecnie jest za­
tem co do wielkości 6-tem pań­
stwem w Europie.

Ludność Polski wynosiła w r. 
1919 — 26.227.426, zaś w r. 1921 — 
30.212.962. Poza Państwem Pol- 
skiem żyje ponad 7 milionów Po­
laków. Rolnictwem zajmuje się 
65% ludności, przemysłem i górnic­
twem 14%, handlem 7%, innemi za­
wodami 14%.

Województw Polska ma 17, po­
wiatów 276, miast 625, gmin 12622.

Intensywnej pracy oddać się mo­
żemy z całym spokojem i bez obaw 
o granice państwa, gdyż potrafili­
śmy zorganizować karne i dobrze 
uzbrojone wojsko, gotowe w każ­
dej chwili do obrony kraju. Gra­
nic od strony morza strzeże, orga­
nizująca się stale nasza marynar­
ka wojenna.

Zaborcy zostawili nam w spad­
ku niesłychane zabagnienie w dzie­
dzinie prawa. Z tego chaosu prze­
ważnie już wybrnęliśmy. Powoła­
liśmy Komisję Kodyfikacyjną zło­
żoną z najlepszych naszych praw­
ników, która porządkuje nasze 
prawodawstwo.
Nauka—szkolnictwo — kultura

Nauka polska świeciła jasnym 
tryumfem zawsze w czasie naszej 
niewoli politycznej; obecnie w wla- 
snem państwie badania na polu 
nauki nie ustępują w rytmie świa­
towej nauce, a w niektórych wy­
padkach wysuwają nas na pier­
wsze miejsca.

Szkolnictwo musieliśmy stwo­
rzyć prawie od podstaw, gdyż poza 
Małopolską, gdzie w byłej Galicji 
mieliśmy szkolnictwo o polskim 
języku wykładowym, zabór rosyj­
ski i pruski nie posiadał żadnych 
państwowych szkół polskich. Dzię­
ki wytężonej pracy Polska pokry­
la się siecią szkół. W roku 1921/2 
było szkół powszechne 27.585, a w 
nich 57.319 nauczycieli udzielało 
nauki. 3.213.768 dzieciom; w tym 
czasie było w 752 szkołach średn. 
219.378 uczniów, a w 19 zakładach 
wyższych było 34.708 słuchaczów. 
W roku 1925/6 mieliśmy szkół 
30.381, w nich uczniów 3.395.400; 
szkół średnich 786, uczniów 220.922, 
do zakładów wyższych uczęszczało 
34.236 słuchaczów. W tym czasie 
wybudowano 3904 izb szkolnych. 
Walkę z analfabetyzmem b. skute­
cznie prowadzą towarzystwa oś­
wiatowe i głównie wojsko.

Ogólne podniesienie poziomu o- 
światy wpłynęło na zwiększenie 
popytu słowa drukowanego. W na­
szych księgozbiorach posiadamy o- 
koło 20.000.000 tomów. Skarby na­
szej sztuki i kultury rabowane i 
bezlitośnie niszczone przez zabor­
ców doczekały się również należy­
tej opieki. W Warszawie przy­
gotowuje się godne pomieszczenie 
dzieł naszej sztuki w budującym 
się gmachu Muzeum Narodowego. 
Wnętrza odnawianego Zamku Kró­
lewskiego w Warszawie i Wawelu 
w Krakowie, odzyskują wspaniałą 
szatę.

W dziedzinie naszego dorobku 
kulturalnego i artystycznego, po­
siadamy wspaniałą twórczość. Na 
ostatnich igrzyskach olimpijskich 
w Amsterdamie, nagrody za malar- 
.stwoi poezję, otrzymali jedynie

Mocarstwa centralne zawarły z
Rosją haniebny pokój Brzeski, ko- Jeżeli teraz rzucimy okiem na 
sztem oddania nowoutworzonej nasz dorobek od przywrócenia 
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Polacy. A jeżeli wglądniemy w 
twórczość ludową tysięcy niezor- 
ganizowanych pracowników, tę ol­
brzymią niewyzyskaną rezerwę 
sztuki rodzimej, śmiało możemy 
patrzeć w przyszłość opromienio­
ną geniuszem polskiego artyzmu.

Gospodarstwo narodowe.
Omawiając nasz dorobek ostat­

nich lat dziesięciu niepodobna nie 
pochwalić się doskonałą organiza­
cją skarbowości i finansów. Umie­
liśmy bez niczyjej pomocy zwycię­
żyć ciężki kryzys finansowy. Stwo­
rzyliśmy własny Bank Emisyjny, 
oparliśmy naszą walutę — złotego 
na silnych podstawach; coraz wię­
cej oszczędzamy, coraz lepiej go­
spodarujemy. W obrotach oszczę­
dnościowych nadwyżka wpłat w 
1926 r. w porównaniu z rokiem u- 
bieglym podwoiła się.

Rozwinęły się również w szyb- 
kiem tempie Gminne Kasy Pożycz­
kowo - Oszczędnościowe. W 1927 
roku było czynnych 439 kas tego 
typu, a na rachunek kapitału za­
kładowego wpłacono w nich zł. 
1.4416.500.

Ogółem w Banku Gospodar­
stwa Krajowego, w Pocztowej Ka­
sie Oszczędności, w Centralnej Ka­
sie Spółek Rolniczych, w Kasach 
Oszczędności i Spółdzielniach Kre­
dytowych, istniejących w 1925 r. 
wkłady oszczędnościowe wynosiły 
111.900.000 zł., zaś w roku 1927 
wzrosły do 473.600.000 zł. Roz­
winęła się również lokata oszczęd­
ności w przemyśle i handlu przez 
tworzenie spółek akcyjnych, spół­
dzielni itd.

Z całą stahóWeżością stwierdzić 
można, że z każdym rokiem lepiej 
gospodarujemy, z każdym rokiem 
więcej oszczędzamy, a zaoszczędzo­
ne pieniądze używamy rozumnie 
na rozwinięcie naszego przemysłu, 
handlu, rolnictwa, na ulepszenie i 
stworzenie własnych warsztatów 
pracy.

Środki pieniężne, jakiemi dys­
ponowaliśmy, zużyliśmy w pierw­
szym rzędzie na odbudowanie zni­
szczonych przez wojnę budynków. 
Pozatem zbudowano szereg nowych 
monumentalnych gmachów, miesz­
czących urzędy państwowe, samo­
rządowe, teatry, banki, stacje ko­
lejowe itd. A cóż dopiero mówić o 
Gdyni, z nadmorskich piasków 
wyrosłej jakgdyby za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej. Zbudowa­
no tam wielki port i miasto, dumę 
naszego narodu i chlubę naszego 
pokolenia.

Następnie ulepszyliśmy i w dal­
szym ciągu ulepszamy nasze go­
spodarstwa rolne. Drogą parcela­
cji stworzyliśmy nowe warsztaty 
pracy, dla tych, którzy ich nie po­
siadali. Normujemy stosunki pra­
wne w rolnictwie, likwidujemy 
serwituty, komasujemy i użyźnia­
my grunta, przez co odłogi stają 
się użytkami. Ilość uregulowanych 
i skomasowanych gospodarstw wy­
nosi 765.124 ha, obszar zaś wskutek 
tycli prac zdatny do użytku wyra­
ża się cyfrą 4.432.883 hektarów. 
Przy normalnym urodzaju zawsze 
starczy chleba dla wszystkich oby­
wateli i nikt w Polsce nie będzie 
cierpiał głodu.

Rozwój i jakość przemysłu, gór­
nictwa, hutnictwa i handlu śledzić 
można na Targach Wschodnich we 
Lwowie, Zachodnich w Poznaniu i 
Północnych w Wilnie, wystawach i 
pokazach, urządzanych w różnych 
miejscach naszego kraju. Ogółem 
we wszystkich gałęziach przemysłu 
posiadaliśmy około 26.000 zakła­
dowi i półmilionową rzeszę pracow-
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ników. Do najważniejszycli pro­
duktów naszego górnictwa należy 
węgiel, nafta i sól.

Niema gałęzi górnictwa i prze­
mysłu, w której nie zaznaczyłby 
się wyraźnie postęp ku lepszemu, 
co wskazuje, że ujemny nasz bilans 
handlowy jest zjawiskiem przej- 
ściowem, które przy wspólnym 
naszym wysiłku niewątpliwie zni­
knie bezpowrotnie.

Ten szybki rozwój naszego ży­
cia gospodarczego zawdzięczamy 
ulepszeniu naszych środków komu­
nikacyjnych. W r. 1913 na zie­
miach Polski było linij kolejowych 
12.479 km. obecnie jest 19.377 km., 
a więc dorobek duży. Tabor liczy 
5.223, parowozów, 16.876 wagonów. 

Podobnie wzrosły nasze drogi 
(szosy i drogi gruntowe). Obecnie 
posiadamy (stan z 1926 r.) 44.690 
km. dróg bitych i 49.781 km. dróg 
gruntowych, przyczem zaznaczyć 
należy, że bardzo dużo dróg zbudo­
wały w ostatnich latach samorzą­
dy. t
Znaczenie morza zaczynamy 

rozumieć.
Wspominając o własnem morzu 

nigdy nie możemy zapomnieć, że 
pierwszem zagadnieniem naszej 
polityki ekonomicznej, musi być u- 
miejętne wykorzystanie dostępu 
do morza, gdyż 80% całego handlu 
światowego odbywa się obecnie 
drogą morską. To też pierwszym 
warunkiem samodzielności ekono­
micznej kraju jest posiadanie do­
stępu do morza.

Dotykając małym zaledwie pa­
sem do morza, zbudowaliśmy w 
Gdyni własny port rozwijający się 
znakomicie. W roku 1924 wpłynę­
ło do tego portu 27 okrętów o poje­
mności 14.352 ton, w, roku 1927 -— 

530 okrętów o pojemności 422.939 
tonn, ładując przeciętnie dziennie 
2436.8 tonn. Do Gdańska, drugie­
go portu z którego Polska korzysta, 
w roku 1912 wpłynęło 992 statków 
o pojemności 970.653 tonn w roku 
1926 wpłynęło 5.967 o pojemności 
3 432.480 tonn.

Olbrzymie też znaczenie ma 
własna flota handlowa. Nasza flo­
ta handlowa organizuje się, z każ­
dym rokiem przybywają nowe o- 
kręty.
Poczta — lotnictwo — zdrowie 

publiczne.
Również w rozwoju sieci pocz­

towo - telegraficznych widać zna­
czny postęp. Po wypędzeniu oku­
pantów na terenie Państwa Pol­
skiego było czynnych około 3500 
urzędów i agencyj pocztowo-tele- 
graficzn., obecnie posiadamy ich 
4127. 1913 r. długość linij telefoni­
cznych wynosiła 19.286 km. liczba 
aparatów 110.148, w r. 1927 mieli­
śmy już 22.607 km. linjâ, 210.255 a- 
paratów. Podobnie nie zostaliśmy 
w tyle w organizacji radjo-telegra- 
fji, a potężne radjostacje utrzy­
mują bezpośrednio kontakt z ca­
łym światem.

W dziedzinie lotnictwa stwo­
rzyliśmy prócz lotnictwa wojsk., 
9 linij komuikacyjnych. które 
wykonały w 1924 r. 1426 lotów, 
przewożąc prócz poczty 2600 pasa­
żerów; w roku 1926 już 2063 lo­
tów, przewożąc 4899 pasażerów.

Armje nieprzyjacielskie, prze­
walające się przez Polskę w czasie 
wielkiej wojny, później zaś hordy 
bolszewickie w 1920 r. przywlokły 
do nas zaraźliwe choroby, które 
musieliśmy zwalczać wszelkiemi 
sposobami, jakie zna nauka medy­

cyny i higjeny; w tym kierunku 
również dokonaliśmy olbrzymieli 
wysiłków. W roku І926 posiadali­
śmy już 7087 lekarzy, 1845 lekarzy 
dentystów, 2350 felczerów, 6500 a- 
kuszerek, 656 szpitali o 57.313 łóż­
kach. Oczywiście na zdrowotność 
publiczną wpłynęła w znacznej 
mierze oświata, obejmująca coraz 
szersze kręgi naszego społeczeń­
stwa, oraz wychowanie fizyczne, 
rozwijające się bardzo poważnie, 
czego dowodzą ostatnie sukcesy 
sportu polskiego na Olimpjadzie.

Dziesięć lat posiadamy, wolną 
Ojczyznę.

Zmartwychwstałe to nasze pań­
stwo było bez Rządu, bez organi­
zacji, bez urzędników, skarb zupeł­
nie pusty, kraj cały wyniszczony 
wojną, okradziony przez okupan­
tów, ludność w okresie wojny, od­
wykła od pracy i zdemoralizowa­
na. Ogromne obszary kraju w mo- 
ey wroga, a liez obrońców.

Такі był stan Polski w 1918 r.
A dziś?
Porównajmy tylko to, co w 

krótkości poruszyliśmy poprzednio.
Zrobiliśmy dużo — ale praca 

nas jeszcze czeka.
Zrobiliśmy dużo, ale nie wszyst­

ko, dużo jeszcze mamy do zrobie­
nia, dużo do zwalczenia. Ani na 
chwilę nie możemy zapomnieć, że 
kraj nasz leży między dwoma po- 
tężnemi wrogami; to wymaga od 
nas pilnego śledzenia wszelkich 
prób i zakusów demoralizowania 
przez nich naszego społeczeństwa; 
próby te widzimy ciągle naokoło 
siebie, a doświadczenie nasze poli­
tyczne nam mówi, że usiłowania 
takie są zawsze wstępem do tar­
gnięcia się na całość naszego pań­
stwa. -

A jeśli nam jeszcze ciężko, jeśli 
nas gnębi drożyzna, jeśli trudno 
niekiedy, o zarobek — wspomnijmy 
sobie te chwile, gdy ojcowie i dzia­
dowie nasi jęczeli w niewoli u wro­
ga, a przecież wierzyli, że będzie 
lepiej i jak widzimy wierzyli słu­
sznie.

Stańmy do wyścigu pracy.
Wspomnijmy te chwile, kiedy 

sami w ogniu wojny mówiliśmy so­
bie: „Dla Ciebie Polsko nawet zgi­
nąć jesteśmy gotowi".

Powiedzmy sobie, teraz: „Dla 
Ciebie Polsko, nawet w ciężkich 
warunkach pracować będziemy“.

Jeśli dziś jest nam ciężko — to 
z pewnością dzieciom i wnukom 
będzie lepiej.

A warto pracować dla tej Pol­
ski, wielkiej już dziś i potężnej, 
która po latach niewoli doczekała 
się swej niepodległości i zajęła 
wśród narodów świata należne jej 
miejsce.

Patrząc więc z dumą na dzieła 
już wykonane pracujmy, dalej w 
spokoju i równowadze ducha, jaką 
wytwarza miłość i szacunek wza­
jemny obywateli, wiara w Boga i 
w siebie, w posłannictwo dziejowe 
Polski.

Celem dokonania tej pracy ka­
żda jednostka dobrej woli, której 
celem jest potężna Polska — - win­
na stanąć w jednym szeregu.

„Idą Czasy, których znamie­
niem będzie wyścig pracy, jak 
przedtem byl wyścig krwi“. Tak 
określił dzień dzisiejszy Marszalek 
Piłsudski. W wyścigu tym nie po­
winno zabraknąć Polski, a wyścig 
ten zadecyduje o jej mocarstwo- 
wem stanowisku i przyszłości na­
szych dzieci.

Dziesięciolecie Polski w datach statystycznych.
(Historia rządów Polski w latacK 1918 do 1926 roku).

W chwili, gdy cała Polska sta­
je do uroczystego obchodu dziesię­
ciolecia istnienia niepodległego 
państwa, — warto też rzucić spoj­
rzenie poza siebie i przypomnąć so­
bie dokładnie w jakiej kolejności 
następowały wypadki w Polsce w 
latach od 1918 do 1928 roku. I tali 
okres minionego dziesięciolecia 
przedstawia się z perspektywy hi 
storycznej w następujący sposób:

Od chwili uzyskania przez Pol­
skę niepodległości, aż do dnia dzi­
siejszego posiadała Polska 18 ga­
binetów ministerjalnych. Przecho­
dziły one w następującej kolejno­
ści:

Pierwszy rząd Polski utworzył 
Jędrzej Moraczewski, obecny mi­
nister robót publicznych. — Gabi­
net ten powstał w dniu 18 listopada 
1918 roku i sprawował rządy przez 
niespełne dwa miesiące aż do dnia 
16 stycznia 1919 roku.

Drugim z kolei byl rząd Ignace­
go Paderewskiego. Rząd ten po­
wołany został do władzy z dniem 
16 stycznia 1919 roku. Żywot jego 
był już nieco dłuższy, niż gabinetu 
pierwszego, — obejmował bowiem 
okres ponad 6 miesięcy. I tak w 
dniu 23 lipca 1919 roku zgłosił pre- 
mjer Paderewski dymisję swego 
rządu.

Z kolei nastąpił, jako trzeci, 
rząd Leopolda Skulskiego. Gabi­
net ten utworzony dopiero w bli­
sko dwa tygodnie po ustąpieniu Pa­
derewskiego, — mianowicie w dniu 
13 sierpnia 1919 roku, — przetrwał 
ponad 10 miesięcy, a to do dnia 23 
czerwca 1920 roku.

Jako czwarty stanął na widow­
ni rząd Władysława Grabskiego.

Utworzony dnia 23 czerwca 1920 
roku trwał jednak tylko jeden mie­
siąc i ustąpił już w dniu 24 lipca 
1920 roku.

Po ustąpieniu premjera Grab­
skiego utworzył rząd Wincenty 
Witos. Był to tak zwany „Rząd 
obrony narodowej“, który powstał 
pod hasłem koncentracji narodo­
wej przeciwko najazdowi bolszewi­
ckiemu. Rząd ten przetrwał przez 
blisko 14 miesięcy, rządził bowiem 
od 24 lipca 1920 do dnia 13 wrze­
śnia 1921 roku.

Następują z kolei dwa gabine­
ty stworzone przez Antoniego Po­
nikowskiego. I tak pierwszy ga­
binet trwał od dnia 19 września 
1921 roku do dnia 5 marca 1922 — 
oraz drugi zrekonstruowany rząd 
od dnia 10 marca 1922 do dnia 20 
czerwca 1922 roku.

Ósmym rządem był gabinet Ar­
tura Śliwińskiego. Byl to rząd 
przejściowy, — który trwał zale­
dwie dziewięć dni i to od 28 czer­
wca do dnia 7 lipca 1922 roku.

Następny rząd utworzony przez 
prof. Juljana Nowaka również nie 
miał dłuższego żywota, — trwał 
bowiem od dnia 31 lipca 1922 do 
dnia 16 grudnia 1922. Utworzenie 
jednak tego rządu nastąpiło po 
licznych tarciach sejmowych, oraz 
po dość groźnym zatargu między 
ówczesnym Naczelnikiem Państwa 
a Sejmem.

Jako gabinet dziesiąty stanął u 
steru władzy izad generala Wła­
dysława Sikorskiego. Gabinet ten 
trwał od dnia. 16 grudnia 1922 roku 
do dnia 26 maja 1923 roku, a więc 
przez niecało 6 miesięcy.

Po generale Sikorskim stanął 
znowu na widowni Wincenty .Wi­

tos, który z dniem 28 maja 1923 
roku utworzył drugi swój rząd. — 
Gabinet ten trwał ponad sześć mie­
sięcy i zgłosił dymisję w dniu 15 
grudnia 1923 roku.

Jako rząd dwunasty następuje 
z kolei drugi gabinet Władysława 
Grabskiego. Rząd ten działał pod 
hasłem „sanacji finansowej“ i dzię­
ki temu też utrzymał się przez bli­
sko dwa lata, a to od 20 grudnia 
1923 roku do 13 listopada 1925 ro­
ku.

Trzynastym z kolei gabinetem 
Polski był rząd Aleksandra 
Skrzyńskiego. Gabinet ten trwał 
przez niecałe sześć miesięcy, a to 
od 20 listopada 1925 r. do 5 maja 
1926 roku.

Po ustąpieniu Aleks. Skrzyń­
skiego staje poraz trzeci u rządów 
Wincenty Witos. Tworzy on ga­
binet, który jednak zaledwie ofic­
jalnie trwał 5 dni. Bezpośrednio 
bowiem po objęciu rządów przez 
rząd Witosa w dniu 10 maja 1926 
roku nastąpiły znane wypadki ma­
jowe, które doprowadziły do prze­
wrotu i do upadku rządu V itosa 
w dniu 15 maja 1926 roku.

Następuje pierwszy rząd, u- 
tworzony przez obecnego premjera 
Kazimierza Bartla. Rząd ten po­
wołany zostaje do władzy w, dniu 
16 maja 1926 roku ustępuje jed- 
dnak już w dniu 4 czerwca 1926 r.. 
po to jednak, by już w kilka dni 
później prenijer Bartel utworzył 
nowy gabinet, — trwający od 9-go 
czerwca 1926 r. do 30 września 1926 
r. Łącznie zatem w tym okresie 
stał premjer Bartel na czele rządu 
przez 4 miesiące i dwa tygodnie.

Siedemnastym z kolei rządem 
jest gabinet marszałka Józefa Pił­
sudskiego. Rząd ten utworzony zo­
stał w dniu 2 października 1926 r. 
i trwał aż do dnia 27 czerwca bie­
żącego roku. Rządził zatem przez 
blizko 20 miesięcy.

W dniu 27 czerwca stanął wre­
szcie ponownie na czele rządu pre­
mjer Bartel, który też rządzi do 
tej pory.

Z zestawienia tego wynika, że 
najdłuższymi rządami w Polsce 
były rządy gabinetu „obro­
ny narodowej“ stojącego pod prze­
wodnictwem Wincentego Witosa, 
dalej rządy sanacji gospodarczej 
Władysława Grabskiego, oraz wre­
szcie niedawny rząd marszałka Pił­
sudskiego. W przeciwieństwie bo­
wiem do większości gabinetów mi­
nisterjalnych, które stały u władzy 
przeciętnie przez sześć miesięcy, 
wymienione rządy trwały od jed­
nego roku do dwuch lat.

Vi7 tym samym okresie posiada. 
la Polska jednego Naczelnika Pań­
stwa i trzech Prezydentów Rze­
czypospolitej. I tak jedynym Na­
czelnikiem Państwa byl marszałek 
Józef Pilsudski. Pierwszym Pre­
zydentem Rzeczypospolitej obrany 
został ś. p. Gabriel Narutowicz, po 
nim nastąpił Prezydent Stanisław 
Wojciechowski, oraz obecnie Pre­
zydent prof. Ignacy Mościcki.

Wreszcie w okresie minionego 
dziesięciolecia posiadała Italska 
dwa sejmy, obecny zaś sejm jest 
trzecim z kolei.

Oto zatem dziesięciolecie Pol­
ski w datach siaty stycznych.

Wl. 1^
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Bankructwo polityki rozbioru Polski.
Jak przedstawiają się w dziesiątym roku niepodległości naszej, — plany niemieckie okrojenia Polski?

Od pierwszej chwili istnienia wol­
nej i zjednoczonej Rzeczypospolitej 
Polskiej, głównie jednak od chwili 
podpisania Traktatu Wersalskiego, 
aż do ostatnicli niemal czasów, po­
lityka niemiecka prowadziła na wiel­
ka skale zakrojona kampanie w kie­
runku rewizji granic Polski.

Propaganda niemiecka wysuwała 
argument, pragnąc wykazać nie­
sprawiedliwość podpisanego traktatu 
w dziedzinie stanu terytorialnego na 
wschodzie Niemiec. Co najgorsze, 
propaganda ta w ciągu szeregu lat 
po zawarciu pokoju znajdowała za­
wsze życzliwy i podatny grunt w An­
glii, której jeszcze niedawno zależało 
choćby na cześciowem zaspokojeniu 
pretensyj niemieckich.

Gra niemiecka była bardzo spryt­
na. Pierwszy wyłom terytorialny na 
Wschodzie nie pozostałby bowiem 
bez wpływu na całokształt stanu po­
litycznego, stworzonego przez Trak­
tat Wersalski. Zatem ataki niemiec­
kie skoncentrowały się prawie wy­
łącznie na Polskę, pragnąc na począ­
tek przeforsować zmianę granic 
przez zniesienie t. zw. korytarza i 
odebranie Polsce Górnego Śląska.

W tych planach Niemcy do ostat- 
nicli niemal czasów liczyły na mniej 
lub więcej ciche poparcie Ánglji, któ­
ra zresztą bardzo mało interesowała 
sie losem Polski, nie chcąc czy me 
umiejąc docenić jej doniosłego zna­
czenia nawet dla wielkiej polityki eu­
ropejskiej.

Przez długi czas można było rze­
czywiście sądzić, że Anglja sprzyja 
po cichu tym dążeniom niemieckim.

Tablica pamięthowa na murach
Ratusza Warszawskiego 

ku czci ofiar carskiej przemocy.
Przeszło trzydzieści sztandarów prze­

wiązanych krepą chwiało się ponad głowami 
trzytysiącznego tłumu, który zgromadził 
się pod murami Ratusza na uroczystość 
odsłonięcia tablicy, ku czci męczenników 
walki z caratem, maltretowanych w tej da­
wnej siedzibie carskiej ochrany.

Obchód, zorganizowany przez O. K. R. 
P. P. S. Frakcji rewolucyjnej, przeszedł 
w podniosłym nastroju i wywarł na obec­
nych głębokie wrażenie.

Po przemówieniu wiceprezyd. Szpotań- 
skiego,odsłonięto tablicę z napisem:

W dniu 11 listopada obchodzimy 
nietylko rocznicę zawarcia rozejmu 
między Niemcami i państwami koali- 
cyjnemi, ale i rocznicę rozbrajania 
niemców w Kongresówce i tworzenia 
pierwszego własnego Rządu Narodo­
wego.

Już w końcu października 1918 r., 
choć wieści z frontu podawane były 
w Warszawie przez władze okupa­
cyjne w oględnych komunikatach, — 
nie było tajemnicą, że niemcy do- 
stają porządnie w skórę i że w naj­
bliższych dniach oczekiwać należy 
końca operacyj wojennych.

W pierwszych dniacli listo­
pada zaczęły się ukazywać w 
prasie warszawskiej pierwsze ode­
zwy do młodzieży, wzywające „w 
razie czego“ do zachowania spokoju. 
Cenzura niemiecka puściła te ode- 
îwy, które właściwie zachęcały tyl­
ko do potajemnych przygotowań.

Dnia 10 listopada przybył z Ma­
gdeburga do Warszawy dzisiejszy 
Marszałek Józef Piłsudski, powitany 
na dworcu przez członków ówczesnej 
Rady Regencyjnej. Na wiadomość o 
przyjeździe Piłsudskiego na wielu 
domach w stolicy ukazały się cho­

Liczne zresztą dowody ku temu da­
wał w swoim czasie ówczesny prem­
ier angielski Lloyd George, którego 

Uczestnicy uroczystości pod murami Ratusza. Przemawia p. M. Downarowicz.

„Bohaterom walk o niepodległość, wol­
ność i sprawiedliwość męczonym w murach 
Ratusza przez ochranę rosyjską — wdzięcz­
ny lud Warszawy.“

Przemawiali jeszcze kolejno: p. Downa­
rowicz i radnyPiłacki, poczem zgromadzeni

ruszyli pochodem ze sztandarami na czele, 
na stoki Cytadeli, gdzie na „miejscu stra­
ceń“ odbył się obchód ku czci męczeńską 
śmiercią poległych bojowników o wolność 
Polski.

Przed dziesięciu laty.
JaK Warszawa wypędziła niemców?

rągwie o barwach narodowych, po 
ulicach zaś zaczęły się tłumne wiece, 
na których dyskutowano nad klęską 
Niemiec i zbliżającą się chwilą wy­
zwolenia Polski.

Na drugi dzień okupanci zdecydo­
wali się na ogłoszenie prawdy i 
w prasie pojawił się komunikat szta­
bu, streszczający postawione niem- 
corn warunki zawieszenia broni. 
Ogromny entuzjazm zapanował z tą- 
chwilą w Warszawie. Na miasto wy­
ruszyły wielotysięczne pochody.

W południe tego samego dnia na­
stąpiła już pierwsza krwawa utarcz­
ka z niemcami w Alejach Jerozolim- 
skicli przy rogu ul. Brackiej. Tłum, 
idący w pochodzie, zażądał od jadą- 
cych tramwajem oficerów niemiec- 
kicli zdjęcia czapki. Doszło do bójki, 
w czasie której jeden z żołnierzy wy­
strzelił z karabinu i zabił jednego z 
demonstrantów.

Wieść o tem krwawem zajściu 
szybku obiegła miasto. Niemcy spo­
dziewając się dalszych rozruchów, 
wysłali na miasto oddziały wojsk 
z kulomiotami. W międzyczasie roz­
poczęły się rokowania o polubowne 
przekazanie urzędów warszawskich.

nieprzejednana 
do Polski byla 
miecki.

polityka w stosunku 
wodą na młyn nie-

Niemcy przekazali nam pocztę, sąd i 
kilka drobniejszycli urzędów i zapo­
wiedzieli oddanie w nocy Cytadeli.

■ Przy odbieraniu fortecy doszło 
jednali do formalnej bitwy, ponieważ 
niemcy nie chcieli dobrowolnie ustą­
pić. Oddziały P. O. W. po kilka­
krotnej krwawej strzelaninie opano­
wały jednali Cytadelę.

Wreszcie nocą 12 listopada za­
szła walna bitwa o ratusz. Niemcy 
bowiem chcieli zyskać na czasie, aby 
zniszczyć kompromitujące dokumen­
ty. Strzelano z obu stron i rzucano 
granaty ręczne.

Drobniejszycli krwawych utar­
czek było wiele. W ogólności jednak 
rozbrojenie niemców poszło dosyć 
gładko. Bywały wypadki, że grupki 
młodzieży rozbrajały całe oddziały 
niemieckie. Naogół wojska niemiec­
kie w Warszawie stanowiły siłę pra­
wie jednego korpusu, doskonale 
uzbrojonego i wyćwiczonego.

Po wypędzeniu niemców ze sto­
licy, szybko, bo już dnia 13 ilstopada, 
ukazała się na ulicach kawaleria pol­
ska na zabranych niemcom koniach. 
Na czarnych pikach powiewały cho­
rągiewki o barwach narodowych.

Dziejowe wypadki przekreśliły je­
dnak plany niemieckie okrojenia gra­
nic Polski przy pomocy Anglji. Dzi­
siaj po dziesięciu latach istnienia na­
szej wolnej Ojczyzny, Anglja rozu­
mie już, że wielka i silna Polska jest 
najlepszą gwarancją pokoju na 
Wschodzie, że w niejednym wypadku 
stanowić ona może ośrodek zaintere­
sowania wielkiej polityki Europy.

Ten nowy kurs polityki angielskiej 
w stosunku do Polski wywołał zrazu 
wielkie zaniepokojenie, a nawet kon­
sternacje w Berlinie. Trzeźwi poli­
tycy niemieccy odrazu jednak zrozu­
mieli, że fakt ten jest niejako ban­
kructwem polityki Rzeszy Niemiec­
kiej w stosunku do zmiany granic 
Polski. Jedynie sfery nacjonalistycz­
ne w Niemczech przez długi czas 
jeszcze nie mogły porzucić ostatecz­
nie swoich planów w kierunku rewi­
zji Traktatu Wersalskiego.

Złożyły się na to przedewszyst- 
kiem dwa czynniki. Pierwszym jest 
niewątpliwie rosnąca coraz więcej 
potęga mocarstwowa Polski, oraz 
stanowczość i nieugietość polityki 
polskiej w stosunku do zaborczych 
planów niemieckich. Rząd i społe­
czeństwo angielskie zrozumiało na­
reszcie, że żaden rząd polski nie zgo­
dzi sie dobrowolnie na jakiekolwiek 
ustępstwo terytorialne i że polityka 
niemiecka idąc w tym kierunku łatwo 
wzniecić może nowa zawieruchę wo­
jenną iv Europie.

Na drugi czyrnik, powodujący 
zmianę stosunku angielskiego do Pol­
ski, złożyły się wypadki na forum 
polityk; międzynarodowej. Rosja bol­
szewicka rozpięła bowiem całą ol­
brzymi^ sieć inttyg przeciw Anglii, 
która to sieć objela już Turcje, Per­
sją Ìndie, a głównie Chiny. „Presti- 
ge'1 Anglji na buskim i dalek rn 
Wschodzie doznał znacznego w osta- 
tnich czasach uszczerbku \mocar- 
stwo to, aby trzymać w szachu Ro­
sje, zmuszone było oglądnąć sie za 
nowym sprzymierzeńcem.

Oczy Imperium Brytyjskiego pa« 
dły więc na Polskę, która mimo róż­
nych przejść i mimo kampanji wro­
gów okazała się państwem silnem, 
skonsolidowanem i zdolnem do trwa­
łej egzystencji. Polityka angielska 
zmuszona myśleć rozsądnie, doszła 
bowiem do wniosku, że jedynie wiel­
ka i silna Polska może skutecznie po­
wstrzymać fale bolszewizmu, grożą­
cą Europie i stawić przeciwwagą in­
trygom bolszewickim.

Czas, który pracuje dla Polškí, 
zrobił jednak swoje. W dziesiątym 
roku niepodległości naszej Ojczyzny 
mamy do zanotowania wielki prze­
łom w poglądach polityków niemiec­
kich na możliwość okrojenia granic 
Polski.

Przedewszystkiem przestano juz 
operować frazesem, że Polska jest 
jedynie „państwem sezonowem“, а 
następnie pogodzono sie, chociaż z 
bólem iv sercu, z trwałą egzystencją 
państwa polskiego. Coprawda pewne 
koła imperialistyczne w Niemczech 
ciągle jeszcze prowadzą wewnątrz i 
zewnątrz kraju wytężoną propagan­
de za „zniesieniem korytarza pomor­
skiego“, — ale w podobną możliwość
nikt z realnych mężów stanu w Euro­
pie na serjo nie wierzy.

Inna rzecz, że nie możemy jeszcze 
usnąć spokojnie na laurach zasług 
naszej polityki zagranicznej. Tak zw. 
„niebezpieczeństwo niemieckie“ ist­
nieje i istnieć będzie nadal. Dlatego 
też umacniać musimy ciągle funda­
menty państwowe i narodowe na Po­
morzu i G. Śląsku i pilnie baczyć na 
poczynania niemieckie. Wtedy do­
piero możemy być naprawdę spokoj­
ni o losy drogich nam ziemie kreso­
wych.

I.Łуdko.
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI A SEJM
Marszałka Piłsudskiego uważa 

się w pewnycli kolach, za wroga 
Sejmu, przeciwnika parlamenta­
ryzmu. Czy słusznie? Niechaj ni­
żej przytoczone dokumenty mówią 
o istotnym stosunku Marszałka do 
Sejmu.

10 lutego 1919 r., w przemówie­
niu do pierwszego Sejmu Polski 
wskrzeszonej ówczesny Naczelnik 
Państwa Józef Piłsudski m. in. po- 
wiedział:

— Obdarzani dziś zaufaniem naro­
du dać mu macie podstawy dla jego 
niepodległego życia w postaci prawa 
konstytucyjnego Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Na tej podstawie utworzycie 
rząd, Oparty o prawa, przez wybrań­
ców narodu ustanowione. Prawa, 
przez Was uchwalone, będą poczat- 
kiem nowego życia wolnej i zjednoczo­
nej Ojczyzny“.

Już 20 lutego tego roku Mar- 
szałek Piłsudski w deklaracji swej, 
złożonej w Sejmie m. in. mówi:

— W wielkim chaosie i rozprężeniu, 
które ogarnęło po wojnie cala środko­
wą i wschodnią Europę, chciałem wła­
śnie z Polski uczynić ośrodek kultury, 
w którym rządzi i obowiązuje prawo.

Wśród olbrzymiej zawieruchy, w 
której miljony ludzi rozstrzyga spra­
wy jedynie gwałtem i przem°cą, dą­
żyłem, by. właśnie w naszej Ojczyźnie, 
konieczne i unieniknione tarcia spo­
łeczne byly rozstrzygane w sposób je- 
dynie demokratyczny: zapomocą praw, 
stanowionych przez wybrańców naro­
du“.
V I dalej:

— Zgodnie ze swym zasadniczym 
čelem i głęb°kiem przekonaniem, že 
w P°lsce XX wieku źródłem praw mo­
że być jedynie Sejm, wybrany na 
podstawach Demokratycznych, — obu 
rządom, które do życia powołałem, sta­
wiałem jako główny warunek, by itd.

W odpowiedzi na tę deklarację 
Sejm jednomyślną uchwałą powie­
rzył J. [Piłsudskiemu dalsze spra­
wowanie władzy Naczelnika Pań­
stwa.

Po trzech latach sejmowładz- 
twa, trzech latach gorzkiego do­
świadczenia, otwierając pierwsze 
posiedzenie drugiego Sejmu 28 li­
stopada 1922 r., Marszalek Piłsud­
ski nie mógł już z równym entuz­
jazmem witać posłów. Lecz Mar­
szałek jeszcze ma wiarę w Sejm, 
wiarę w jego dobrą wolę i zdolność 
do państwowo - twórczej pracy. I 
mówi:

„— Konstytucja chce, że w tej pra­
cy, która Was czeka, razem z Wami 
pracować będą inne jeszcze równorzę­
dne organy państwowe. Dotychczaso­
we życie polityczne Rzeczyposoplitej 
nie wykazało wybitnych zdolności ua- 
szych współpracy. Sądzę przeto, że bę­
dę w tym wypadku rzecznikiem wszy­
stkiego, co źyje i pracuje poza tą sa­
lą, gdy zwrócę się do Panów z apelem, 
ażebyście przykładem swoim stwier­
dzili, że w naszej Ojczyźnie istnieje 
możność lojalnej współpracy ludzi, 
stronnictw i instytucyj państwowych“.

W tym samym dniu w senacie 
Marszałek wyraźnie już mówi o 
wybujałej i ostrej, choć najczę­
ściej bezskutecznej, walce ugrupo­
wań politycznych, szkodliwej dla 
państwa.

Upłynęło znowu kilka lat.
W Polsce działo się źle i coraz 

gorzej. Kraj staczał się zwolna w 
przepaść ruiny i anarchii. Wtedy 
Marszałek dokonał przewrotu, a w 
dwa, tygodnie później, 29 maja 
1926 r., powiedział Marszałek do 
przedstawicieli stronnictw sejmo­
wych:

„Rozwielmoźnilo się w Polsce znik- 
ezemnienie ludzi. Swobody demokra- 
tyczne zohydzono tak, że można byl° 
znienawidzić calą demokrację, co od­
czułem najboleśniej, jako zdecydowa­
ny demokrata. Interes partyjny, prze­
ważał ponad ^wszystko“

„...W rozkazie moim do wojska po- 
wiedziałem, że wziąwszy Państwo sła­
be i ledwie dyszące — oddaliśmy oby­
watelom odrodzone i zdolne do życia. 
Cóżeście z tem Państwem uczynili? 
Uczyniliście zeń pośmiewisko.

Tak więc stosunek Marszałka 
do Sejmu ulegał stopniowej ewo­
lucji, spowodowanej przez Sejm. 
Był Czas, że go witał radośnie, pó- 

ność a nie chciał być dyktatorem, 
gdyż, jak oświadczył, „rządzenie 
batem obrzydził sobie w państwach 

źniej wiara zastąpiła radość, z ko- zaborczych“.
lei nadeszło rozczarowanie i zwąt- wyciąga rękę po współpracę Sej- 
pienie, wreszcie potępienie. A mi-
mo wszystko Marszalek pozosta­
wił Sejm i — jak to z późniejszych

Ze łzami w oczach i prawie 
na kolanachblagalidelegaci 
armii niemieckiej marszałka 
Focha o zawarcie rozejmu.

W dniu 11 listopada 1918 r. podpi­
sany został rozejm. W jakich warun­
kach ten rozejm został podpisany, do­
wiadujemy się z pamiętników mar­
szałka Focha, który był naczelnym 
wodzem wszystkich sil zbrojnych ko­
alicji.

„Gdy ukazali się czterej niemcy — 
pisze Foch — chwyciłem głęboko po­
wietrze i powiedziałem sobie: oto po­
bite cesarstwo niemieckie. Zwróciłem 
się potem do Erzbergera z zapyta­
niem: 

Z pobytu Marszałka Piłsudskiego 
w Grudziądzu

Marszalek przechodzi przed irontem korpusu oficerskiego.

oświadczeń wynika — pragnie z 
nim współpracować; żąda, tylko, 
by Sejm zrozumiał tę wielką pra­
wdę, iż dobro Rzeczypospolitej — 
jest najwyższem prawem.

Marszałek Piłsudski miał moż­

Odrzuca więc bat, a

mu i całego narodu. [Wyciągnijmy 
ku niemu swoje!

— Czego pan sobie życzy, mój pa­
nie?

— Przybyliśmy — - odpowiedział — 
by usłyszeć warunki, na jakich zgo­
dziłby się pan zawrzeć rozejm.

Odpowiedziałem na to, że nie mam 
im nic do zakomunikowania, a jeśli

Erzberger chciał wobec tego złożyć 
jakipś oświadczenie, lecz przerwałem 
mu zapytaniem, czy chce przerwanie 
kroków nieprzyjacielskich? Wobec 
twierdzącej odpowiedzi rzekłem:

pragną mnie o coś zapytać, niech py< 
tają.

— - To dobrze, zakomunikuję pa­
nom warunki, na jakich rządy sprzy^ 
mierzone upoważniły mnie do wstrzy- 
mania działań wojennych.

To powiedziawszy — wprowadziłem 
ich do następnego wagonu, gdzie urzą-. 
dziłem sobie kancelarję. Weygand 
przeczytał warunki, a tłumacz je 
przełożył. Mogłem zauważyć, że 
niemcy byli zupełnie przybici. Win­
terfeld zbladł strasznie; miałem wra­
żenie, że łzy spływały mu z policzków. 
Po przeczytaniu tych warunków o- 
świadezyłem im natychmiast:

— Moi panowie! Tekst ten wam zo­
stawię; na odpowiedź macie 72 godzi- 
ny. Aż do tego czasu wolno nam wy­
powiedzieć uwagi co dd szczegółów. 
Na to Erzberger stał się całkiem pa­
tetyczny i zawołał:

— Na miłość boską, panie marszał­
ku, niech pan nie każe nam czekać 72 
godzimy, niech pan każe natychmiast 
zaprzestać działań wojennych. W na­
szej armji panuje anarchia, grozi 
nam bolszewizm, może on przejść po­
przez Niemcy i stać się groźnym na­
wet dla Francji.

Wzruszyłem ramionami.
—Nie znam stanu waszego wojska, 

znam tylko stan mego.
Tymczasem Winterfeld, który przej- 

rzal tekst starannie, dorzucił, że trze­
ba o tem powiadomić niemiecki sztab 
generalny i poprosił, by ze względów 
technicznych, zawiesić strzelaninę, 
inaczej bowiem trudno mu będzie po­
rozumieć się ze sztabem. Odpowie­
działem na to, że w ciągu 72 godzin 
dość będzie czasu, by pomówić o tech- 
nieznych szczegółach i 
tego czasu prowadzić 
ofenzywę.

Delegaci niemieccy 

aż do upływu 
będę nadal

wyszli. Ran­
kiem 10 listopada przypomniałem im, 
że następnego dnia będą musieli pod­
pisać warunki rozejmu. Otrzymałi 
oni długi telegram od Hindenburga, 
który ich upoważnił do podpisania. 
Tymczasem jednak w Berlinie wybu­
chła rewolucja, zapytałem więc dele­
gację, kogo właściwie reprezentuje. 
Pokazano mi wobec tego telegram szy­
frowany od Eberta z podpisem 006. 
Telegram ten dawał im nieograniczo­
ne pełnomocnictwo.

W nocy z 10 na 11 listopada spałem 
mało. Położyłem się dopiero przed 
północą i leżałem do pierwszej, kiedy 
przyszli niemcy. Podpisałem roz­
kaz wymarszu dla pięciu tysięcy sa­
mochodów pancernych i karabinów 
maszynowych. To dopiero poskutko­
wało, bo o godz. 5,15 rano podpisali ro­
zejm, nie ukrywając wcale gniewu.

O 7 rano wyjechałem do Paryża, a 
o 9 byłem już u Clemenceau. Był on 
w usposobieniu krytycznem i zapytał, 
co zostawiłem niemcom.

W istocie zostawiłem im mało.
Po krótkiej rozmowie, w której u- 

stalono, że ostatni wystrzał padnie o 
godzinie 11 zrana, wyszedłem ze sło* 
wami:

— Zadanie mojo skończone: teraz 
kolej na pana.
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Spółdzielczość Rolnicza na Pomorzu
Z końcem 1924 roku powstała na terenie Pomorza w Grudziądzu — Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno- 

Osadnicza, która postawiła sobie za zadanie:
1. gromadzenie oszczędności na cele konkretne jak kupno ziemi z parcelacji, powiększenie swego gospodarstwa, bu­

dowę domów i budynków gospodarczych, czy też tworzenie sobie warsztatu rzemieślniczo-rolniczego;
2. udzielenie pomocy kredytowej na kupno i dokupno ziemi z parcelacji, pomoc w zagospodarowaniu się, budowie 

i na zakup inwentarza;
3. prowadzenie we własnym zakresie parcelacji majątków rolnych, celem .dostarczenia osadnikom ziemi z prywatnej 

parcelacji, oraz wszelkiepo rodzaju pomoc fachową i kredytową osadnikom, jak również pośredniczenie w sprze­
daży i kupnie pospodarstw rolnych, ze specjalnem uwzględnieniom akcji wykupu-ziemi polskiej z rąk obcych;

4. zorganizowanie źródeł dochodu dla rolnictwa, przez stwarzanie dogodnego zbytu na artykuły i produkty rolne, 
oraz organizowanie tanich źródeł zakupu artykułów potrzebnych w gospodarstwie.

Wskutek dewaluacji i niskiego niekiedy, bardzo krzywdzącego przerachowania wkładów, oszczędność po wojnie zu­
pełnie zamarła. Nieufność do oszczędzania była tak wielka, że we wszystkich spółdzielniach w Polsce oszczędności nie prze- 
kroczyczyły sumy setki tysięcy złotych. Dzięki rzuceniu hasla oszczędzania na cele konkretne, jak kupno ziemi i t. p. — 
Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w Grudziądzu zebrała w ciągu pierwszego roku istnienia 169160 zł. wkładów, 
a w ciągu całego ukresu swego istnienia przeszło 1.700.000 zł., z czego przeszło połowę wycofano na cele przeważnie zwią­
zane z parcelacją.

Nie mniej okazale przedstawia się dział kredytowy. W ciągu niespełna czteroletniego istnienia udzieliła Kasa Spół­
dzielcza Parcelacyjno-Osadnicza swym członkom i wkładcom jedynie na cele rolnicze, a głównie na kupno i dokupno ziemi, 
i na zagospodarowanie się przeszło 2.200.000 zł., z czego około połowa została zwrócona. Pomoc więc kredytowa była sto­
sunkowo bardzo wysoka tembardziej, że z funduszów państwowych korzystaliśmy w minimalnym tylko stopniu.

Z inicjatywy Kasy powstał Związek Spółdzielni Parcelacyjnych, który na mocy zezwolenia Ministerstwa Reform 
Rolnych przystąpił do przeprowadzania parcelacji. W ciągu kilku miesięcy rorparcelowano maj. Klonówkę pow. Starogard 
(2.000 mg.), Chośnicę pow. Kartuzy (1.200 mg.), Głukowo pow. Kartuzy (1.200 mg.), Sucha pow. Starogard (500 mg.). Po­
nadto zaofiarowano w tym czasie Związkowi szereg majątków przeważnie niemieckich (Łyskowo 4.080 mg., Przyjaźń 
тр., Sypniewo 1.500 mg., Rulewo 3 000 mg., Borek 1.300 mg., Rynek 2,800 mg., Hamer 1.200 mg., Zawada 840 mg., 
4.600 mg. i inne). Wskutek cofnięcia zezwolenia na parcelację żadnego z tych majątków nie zdołano rozparcelować, 
piero w tym roku zezwolenie na przeprowadzenie parcelacji uzyskała Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w Gru­
dziądzu, i natychmiast przystąpiła do parcelacji szeregu objektów, z których już kilka nabyla do parcelacji.

2.000 
Gzin

Do-

W chwili, gdy nie pozwolono prowadzić akcji parcelacyjnej, podjęła Kasa akcję wykupu mleczarń z rąk prywatnych 
i niemieckich, oraz uruchomienie nowych mleczarń tam, gdzie takowych braknie. Akcja ta rozpoczęta przed rokiem, pro­
wadzona była przy wielkim nakładzie środków finansowych i dała już dodatnie wyniki. Zakupiono na terenie Pomorza 
6 nowych mleczarń parowych, a mianowicie: w Brukach, Robakowie i Borównie pow. Chełmno, w Nowej Cerkwi powiat 
Chojnice, Karbowie pow. Brodnica, w Pniewitem pow. Toruń, oraz założono mleczarnie w Boguszewie, Wydrżnie, Turzni- 
cach i Rywaldzie szl. pow. Grudziądz, Czarżu i Unisławiu pow. Chełmno, w Stawie pow. Toruń i Tucholi. W chwili 
obecnej Kasa prowadzi już 16 mleczarń, które w najbliższej przyszłości zostaną odstąpione zorganizowanej przez Kasę 
spółdzielni mleczarskiej. Prócz tego zamierza Kasa przystąpić do wykupu 12 nowych objektów mleczarskich. Ponadto 
stworzy się obok tych mleczarń szereg filji, lecz tę akcję będzie prowadzić już przyszła spółdzielnia mleczarska.

^W związku z przekazaniem posiadanych mleczarń spółdzielni mleczarskiej, zamierza przenieść Kasa akcję wykupu 
mleczarń na teren kaszubski, ażeby tam zorganizować odpowiednią ilość mleczarń, mogących objąć cały teren kaszubski, 
jako nie nadający się do uprawy zbóż nasiennych, a tylko do prowadzenia gospodarstw hodowlano-mleczarskich, mogących 
się rozwijać przy dogodnym zbycie mleka. Plan ten obejmuje wykupienie i zorganizowanie w każdym powiecie kilku mle­
czarń, a conajmniej jednej większej mleczarni, i szeregu odśmietanczarń.

Tak przedstawia się dorobek Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniczej w Grudziądzu, w ciągu niespełna czterech 
lat istnienia, i plany i zamierzenia na najbliższą przyszłość.

Józef Gnida, członek Zarządu Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniczej*

BILANS SUROWY
Kasy Spółdzielczej Parcelacyjno-Osadniczej z odp. cgr. w Grudziądzu

za czas od 1 stycznia do 30 września 1928 r.

Obr oty Razem Obroty BilansL. b. Nazwa rachunku od 1. 9. 28 do 30. 9. 28 od 1. 1. 28 do 30. 9. 28
Winien Ma Winien 1 Ma Aktywa Pasywa

1. Kasa 291.779.65 292.150.02 1,895.136.15 1.894.300.15 836.-
2. Pocztowa Kasa Oszczędności 11.176.10 9.334.16 170,514.87 168.324.74 2,190.13
3. Pożyczki terminowe członków 28.329.20 35.413.69 1 1.517.901.77 601.759.50 916.142.27
4. Udziały własne i papiery wartościowe 13.300.— 13.300.—
5. Nieruchomości i ruchomości 30.366.72 703.89 244.17915 1.394.83 242.784.32

15.680.266. Banki i instytucje bankowe 195.613.28 165.921.35 1.200.686.62 1.176.347.57 40.019.31
7. Redyskont:

146.526.93a) w Centralnej Kasie Spółek Rolnicz. 85.315.85 93.320.— 564.471.85 910.998.78
b) w Państwowym Banku Rolnym 15.850.- 15.790.94 154.865.— 204.786.64

7.834.40
49.921.64

e) redyskont Zw. Spółdz. Parc. 1.164.75 472.77 23.830.93 15.996.53
8. Redyskont Spółdzielni Rolniczych 11.010.- 10.150.- 249.592.51 145.095.— 104.497.51

206.075.-9. Udziały członków 1.825.— 17.875.— 223.950.—
10. Fundusze własne (rezerw, i specj.) 70.— 974.91 29.748.71 28.773.80
11. Wkłady 37.927.82 45.174.51 402.678.14 1.048.232.46 645.554.32
12. Rachunki bieżące 86.620.01 95.374.18 976.748.35 977.862.71 1.114.36
13. Centralna Kasa Spółek Rolniczych

7.062.-a) rachunek bieżący 90.379.43 103.083.25 756.019.95 748.957.95
2.500.-b) rachunek separato 1.250 — 3.750.— 6.250.—

14. Rachunek Wydziału Parcelacyjnego
a) zaliczki i awanse na parcelację
b) koszta prowadzenia parcelacji . 2.066.78 - 2.534.38 2.534.38

15. Wierzyciele 22.448.50a) z tyt. nabytych nieruchomości 22.448,50
b) kredyt mleczarski 100.000.-

128 75566
100.000.—

16. Administracja nieruchomości 94 586 50 114.700.68 529 403.75 400.728.09
17. Koszty administracyjne 4.375.56 2-042.60 52.105.97 30.117.54 21.988.43

49.434.0818. Odsetki za rok bieżacy 4.123.47 6.364.16 57,988.34 107.422.42
19. Odsetki na rok nastepny 761.48 852.90 795.78 16.050.50 15.254.72
20. Rachunek dywidendy 47.50 6.882.75 11.637.50 4.654.7 5
21. Sumy przechodnie 39.144.65 39.150.70 6.05
22. Straty i zyski 22.623.85 22.623.85

Suma: 992,744.10 992.744.10 8.964.184.67 8.904.184.67 | 1.487.944.41 1 1.487.944.41

Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza z odpowiedzialnością ograniczoną w Grudziądzu.
(—) R. Wasilewski (—) W. Szimkat ( ) J, Gnicia
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POMORZE BRAMA POLSKI NA ŚWIAT.
....z wszelkich cudów największym 
stal sie dla Polski ten, którego mia­
no: Pomorze! Jest ono dla Polski 
cudownem dzieckiem...

Józef Pilsudski.

Historia ludów Europy, to w du­
żej mierze historja zaciętych walk o 
panowanie nad morzem.

Dla narodów, które pojęły nale­
życie znaczenie morza jako najdo­
godniejszej drogi, łączącej państwa 
Ł światem zewnętrznym, było ono 
źródłem bogactwa, kultury i potęgi.

Republiki genueńska i wenecka, 
średniowieczna Turcja, współczesna 
jej Danja i Szwecja i Holandja — 
rozkwit swój gospodarczy i kultural­
ny, potęgę swoją państwową za­
wdzięczały opanowaniu mórz: Czar­
nego, Śródziemnego, Bałtyckiego, 
Północnego ...

Anglja, to najpotężniejsze z wiel­
kich mocarstw, olbrzymie kolonje i 
bogactwa i potęgę swoją i wszystko 
— zawdzięcza tym swoim dzieciom, 
które w planowej i nieustającej pra­
cy i walce zdobywali jej krok za kro­
kiem panowanie nad morzem, tak 
długo, aż uczyniły ją „królową 
mórz“.

Szczepy germańskie, przez kilka­
naście wieków napoły instynktownie, 
napoły świadomie — parły ku nizi­
nom nadmorskim. A opanowawszy 
ujście Łaby, odtąd wytrwale, krok 
za krokiem, wydzierały slowiań- 
szczyźnie ziemie, które dostęp do 
morza stanowiły. Podawszy nad mo­
rzem dłoń krzyżakom, odcięli niem- 
cy Polskę od Bałtyku.

Polska ówczesna była dość silna, 
aby niedopuścić do odebrania jej do­
stępu do morza; a potem, kilkakrot­
nie mogła była odebrać ukradzione 
jej ziemie, mogła była posiąść wła­
danie nad Bałtykiem, oparta o zie­
mie od Szczecina do Niemna sięga­
jące. Lecz przodkowie nasi nie ro­
zumieli znaczenia morza, odsunęli 
się odeń — a Polska zapłaciła za to 
upadkiem i niewolą.

* * *
Sprawiedliwość dziejowa przy­

wróciła Polsce wolność, Pomorze i z 
niem dostęp do morza. W pamiętną 
zimę 1920 roku znowu załopotały 
nad Ziemią Pomorską skrzydła Or­
ła Białego. Rozsunęła się wraża za­
pora i Naród ujrzał morze, Polskie 
Morze — i świetlisty szlak, wiodący 
w świat szeroki.

Przed nami stanęło jeszcze jedno 
zadanie, jedno z największych: na 
zawsze, na wieki zabezpieczyć sobie 
dostęp do morza i wyzyskać go dla 
gospodarki narodowej, dla wzmoc­
nienia potęgi mocarstwowej Polski.

Nie mieliśmy tradycji morskich, 
nie było u nas żywiołowego* pędu 
ku morzu. Trzeba było budzić uko­
chanie morza i Pomorza, zrozumie­
nie dla jego potrzeb, dla konieczności 
skierowania energji i wysiłków całe­
go narodu w kierunku opanowania 
morza.

Była to praca mozolna, lecz owo­
cna. Podjęty przez Rząd Marszał­
ka Piłsudskiego wysiłek zyskał u- 
znanie całego społeczeństwa i popar­
cie znacznej jego części. Od dwóch 
i górą lat na wybrzeżu morskiem 
wrze wytężona praca; przystań ry­
backa przemieniła się w nowoczesny 
port handlowy, mała osada — w 
szybko rosnące miasto portowe, po 
wodach Bałtyku pływa już pokaźna 
dota polska, a z masztów okrętów 
dumnie powiewają flagi polskie. Zdo­
bywamy morze!...

Jednocześnie umacniamy nasz 
stan posiadania na Pomorzu. Jeszcze 
przed dziesięciu laty niemieckie mia­
sta odzyskały dawny charakter pol­
ski. Rozkwit wielu z nich w ostatnim 
dziesięcioleciu jest zdumiewający i 
napawa radością i dumą. Lepiej go­

spodarzymy, niż niemcy. To pewnik! I dziś — cieszy się wyraźną opieką 
Ale bo też Pomorze za czasów rzą- państwa polskiego, szczególnie od 
dów zaborczych było kopciuszkiem, 1 czasu, gdy ster rządów objął Mar-

Wojewoda Pomorski p. Lamot.

szałek Piłsudski, a ministrem Prze­
mysłu i Handlu jest inż. Kwiatkowski.

Jeszcze liczne są braki, potrzeby, 
bolączki. Wiemy jednak, że w pracy 
nad ich usuwaniem liczyć możemy 
na życzliwość i wydatną pomoc Rzą­
du i władz. Mianowanie kierowni­
kiem województwa pomorskiego p. 
Lamota, znanego z swej owocnej dzia 
łalności na polu gospodarczo - spo- 
łecznem i usprawnienia administra­
cji, uważamy za wyraz szczególnego 
zainteresowania się Rządu potrzeba­
mi zwłaszcza gospodarczemi Pomo­
rza.

Ściśle zespolone z Rzeczypospoli­
tą, Pomorze wkracza w nową erę, 
w okres wielkiego rozkwitu. Przez 
Pomorze bowiem wiedzie wielki pol­
ski szlak handlowy do morza i w sze­
roki świat. Losy Pomorza są ściśle 
związane z losami Polski. Niema 
Pomorza bez Polski, ale i niema Pol­
ski bez Pomorza.

J. Zagierski.

Pamięci Wilsona.
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Ks. dr. Stanislaw Wojciech Okoniewski, Biskup chełmiński.

Osoba prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych Tomasza Woodrow’a 
Wilsona zostanie po wszystkie cza­
sy świetlana postacią w historii woj­
ny światowej i pokoju, w historii po­
kojowego życia międzynarodowego.

W pojęciach nowych czasów, 
wielkim jest prezydent Wilson i 
wielkie jest jego dzieło dla pragnącej 
pokoju i twórczej pracy ludzkości. 
Postać to wzniosła, zacna i nieska­
żona, maž głębokiej myśli politycz- 
nei, człowiek nauki, pracy i czynu. 1 
Lez wątpienia w dziejach ludzkości 
odegrał on jedne z największych ról, 
jakie kiedykolwiek przypadły me­
tom stanu i politykom.

Kiedy zręczna i umiejętna polity­
ka zmarłego dziś prezydenta Wilso­
na doprowadziła Amerykę w roku 
1917 do wypowiedzenia Niemcom 
wojny, dzieło tego wielkiego człowie­
ka było już w połowie dokonane.

A kiedy po ukończonej wojnie za­
częły sie rokowania pokojowe, pre­
zydent Wilson był tym, • co rzucił 
światu wzniosłe idee samookreślenia 
narodów i utworzenia wielkiej, poko­
jowej instytucji, znanej pod nazwa 
„Ligi Narodów". 1 na tem polega 
właśnie wybitny geniusz i wielkość 
prezydenta Wilsona, iż potrafił na­
rzucić światu i jego poltykom nowe 
myśli, nowe zadania i nowe cele.

Wskrzeszenie Polski do życia 
państwowego, jej dzisiejsza wielkość 
i niepodległość, jest również dziełem 
tego wielkiego meża. On to wśród 
wielkiego chaosu wojennego, a potem 
wśród najróżniejszych zadań pokojo­
wych, obwieścił pierwszy niepodle­
głość państwa polskiego, zażądał dla 
Polski dostępu do morza i stal zaw­
sze po stronie Polski, kiedy w Pary­
żu omawiano sprawę Gdańska, G. 
Śląska i kresów wschodnich.

Dla narodu polskiego jest prezy­
dent Wilson największym dobro­
czyńcą. Jego nazwisko zapisane zo­
stało srebrnemi głoskami w historii 
nowej Polski, a naród polski już dzi­
siaj wznieść mu powinien granitowy 
pomnik ze słowami:

„Temu, co położył fundamenty 
pod budowę wielkiej i niepodległej 
Polski." L. Ł.

ZAPARCIE*

щ PRZEMIAN 
MATERII =

WĄTROBY 

KAMIENIE 
ŻÓŁCIOWE
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POLSKI LASEK.
(Z notateli Legionisty 2-go Pułku E-szej Brygady Legionów Polskich 4 i 5 lipca 1916 r.)

Piszący te notatki zachował 
mały, poszarpany kajecik, w któ­
rym nieczytelne prawie znaki obra­
zują wspomnienia z ognia huraga­
nowego w Polskim Lasku. Notatki 
są najzupełniej niefachowe. Spisy­
wano je pod ustawicznym ogniem 
stu rosyjskich bateryj, w dymie u- 
duszliwym liditu i szimozy. Domi­
nantą tych wspomnień była głębo­
ka zazdrość w stosunku do Leona 
Berbeckiego, dowódcy 2-go pułku, 
„człowieka, który się nie bał“. Jego 
nerwy posiadały widocznie taką 
odporność w stosunku do gromów 
walących się na Polski Lasek, że 
oficer ten w najstraszliwszych go­
dzinach ani na chwilę nie stracił 
panowania nad sobą. Nie wiadomo 
jaki epos wygrywały mu działa 
Brusilowa. Niewiadomo bowiem ja- 
kie wspomnienia z japońskiej woj­
ny przybiegały, okrążone szarym 
dymem śmiercionośnych eksplozyj.

Z matematyczną ścisłością wy­
buchy rzucały ludzi na ziemię. Pod 
kośćmi czaszki huczało szaleństwo. 
100 papierosów szczęśliwie „wyfa- 
sowanych“ przed wybuchem ognia 
huraganowego dostarczyło potrze­
bnej narkozy.

Polski Lasek jest błyszczącym 
krzyżem zasługi.

Poza Laskiem, poza rozszarpa­
niem przez ostre złomy granatów 
wznosiła się postać Marszałka Pił­
sudskiego.

Jeżeli pułk zamknięty w stalo­
wą obręcz ognia huraganowego u- 
jawniał wyborny „traing“ ducho­
wy, znosił nieprawdopodobną mę­
kę 36 godzin bombardowania, sta­
ło się to dzięki myśli, że trudno bę­
dzie spojrzeć w stalowe oczy 
„dziadka“ jeżeli człowiek nie zapa­
nuje nad toczącem go szaleństwem 
i wykaże brak hartu i duchowego 
wyrobienia.

Tale rozumiał te sprawy, żoł­
nierz I Brygady.

Godz. 7-а rano.
Przed chwilą jeszcze byłem w 

mojej ziemiance. Ubierałem się po­
woli. Nagle huk. W mózgu rozlega 
się dzwon przeciągły. Zamykają 
się bezwładne powieki. Oprzytom­
niałem. Moja ziemianka straciła 
swój pierwotny kształt. Stół, krze­
sła z białej brzozy, książki, wszy­
stko zostało rzucone na ziemię. 
Dym wypełnia chwiejące się ścia­
ny.

Salwy. Wkoło mojej ziemianki 
walą się po cztery, po dwanaście. 
Ciężkie pociski. W powietrzu bez­
ustanny gwizd nadchodzącycli gra­
natów. I staje się to z chwili na 
chwilę...

Niedowierzanie. Zaraz nastąpi 
spokój. Od 6 miesięcy żyliśmy so­
bie w tym lasku. Wilegjatura. Żół­
wie poleskie hodowane w sztucz­
nych sadzawkach. Poker i piłka no­
żna. Mały, gospodarski cmenta­
rzyk o dziesięć kroków od mojej 
ziemianki. Zasypiałem , patrząc 
przez okno ziemianki na białe krzy 
że...

Przebiegłem do ziemianki ko­
mendanta pułku. Kuliłem głowę 
w ramiona. Jak podczas deszczu. 
Jak krople deszczowe padaly wo­
koło złe kulki szirapnelowe. Dym. 
Czerwonawe chmurki. Pierwsze u- 
czucie grozy...

Ziemianka pułku. Berbecki roz­
walił się na tapczanie. Telefonista 
blady i mężny powtarza komuni­
katy. Adjutant Trapszo uśmiecha 
się z wysiłkiem...

Sierżant Łojko krzywi nerwowo 
usta...

Wybuchy, wybuchy...
Gra sto bateryj. Obliczenia. 

Sto. Cztery czy sześć razy sto... Ile 
tysięcy granatów na godzinę. Zie­
mianki znikają. Poprostu są wci­
śnięte w ziemię, spłaszczone. Roz­
myślam nad tem, czy Berbecki 
miał „prawo“ nie budować żadnych 
schronów w tym nieszczęsnym la­
sku. Wybuchy...

. Wybuch. Żyję. Jestem oszoło­
miony, ale żyję. Ranni, zabici. Ży­
ję i chcę żyć. Czuję, że to wszyst­
ko jest piękne, piękniejsze niż mo­
je przedwojenne życie.

Jestem legjonistą... Jestem pit- 
sudczykiem. Piłsudczyk... Powta­

Pierwsza defilada wojsk polskich w Grudziądzu. Nad brzegiem Wisły zgromadziły sie pierwsze odziały, które 
wkroczyły do Grudziądza, gdzie odbył sie przy udziale ogromnych tłumów publiczności pierwszy uroczysty 

przegląd wojska polskiego.

rzam to słowo - talizman... „Najgo­
rzej jak zginę... Jestem wściekły... 
Te s...syny chcą nas zniszczyć.

Na karku zimny pot. Chcę żyć. 
Sierżant ewidencyjny Łojko, naj­
milszy z sierżantów patrzy na 
mnie żałośnie. On też chce żyć.

A nad naszemi głowami mkną 
zwarjowane „iwany“*).

*) Tak nazywali żołnierze pociski cięż­
kich bateryj.

Drżącemi ustami proponuję 
sierżantowi Łojko grę w szachy.

Siadamy przy stole. Z ziemian­
ki tylko trzy ściany pozostały. Ran­
ni leżą pokotem, proszą o papiero­
sy. Papierosa, psiakrew... Dajemy 
im papierosy. Ustawiamy szachy. 
Jestem zawstydzony. Co za szop­
ka... Przecież wcale nie elice mi się 
grać w szachy. Ale Berbecki, czło­
wiek wojny, kiwa potakująco gło­
wą. Już rozumiem, dlaczego gram 
w szachy. Bo Pilsudski...

Gram podstępnie. Chcę zadać 
temu Łojce sizewekiego mata. Leu- 
fer. Królowa...

Trrach...
Niema szachów. Salwa „kufer­

ków“ zmiotła część ziemianki.

Telefonista powtarza, że ogień 
huraganowy, zaporowy, na całej 
linji. Że okopy w lotny piasek za­
mienione. Że...

Wszystkie połączenia telefonicz­
ne przerwane. Berbecki wzruszył 
ramionami. Czyta książkę. Dał­
bym wszystko, aby wiedzieć czy on 
„naprawdę“ czyta książkę. Czy 
Trapszo „wie“, że się uśmiecha...

Wybuchy. Wybuchy...

Już dłużej nie można wytrzy­
mać. To za wiele. Wszystkie wią­
zania nerwowe rwią się w kawały. 
To jest ponad ludzką uczuciowo­
ścią. Głupota. Absurd. Chcemy 
żyć. Dlaczego Piłsudski...

Ogień huraganowy...

Godziny, setki godzin... Suche 
gardło... Serce zmęczone... Głowa 
porucznika ścięta została jal< kosą. 
Dwie fontanny krwi. Ale nie mo­
żna się ruszyć z miejsca...

Niema co jeść. Zostało tylko 
trochę ogórków. Sok ogórkowy 
spijany z wielkich gąsiorów. Trze­
źwiący, chłodny. Spokój. Teraz bę­
dę spał...

Berbecki, człowiek wojny. Go­
lem nieczuły na rany i zatratę po­
trząsa głową. Ta cisza jest zdra­
dą, ta cisza jest złudą...

I w chwilę później bija w Pol­
ski Lasek niezliczone baterje...

Wyrwa - Furgałski zarządził 
kontratak na Polską Górę.

W armji rosyjskiej oficerowie 
do kapitana włącznie prowadzą 
wojska w tyraljerze. Bataljony 
idą zwartemi kolumnami do ataku, 
rzucają szare cuchnące szynele na 
druty kolczaste, powtarzają, ście­
kając krwią lekcje japońskie z 
nad Jalu i Mukdenu...

Wybuchy. Wybuchy. Tak mi 
się strasznie clíce spać...
. . . . . . . W*

Czekam śmierci... Jestem zmę­
czony i nie rozumiem, dlaczego gi­
ną ludzie kolo mnie o dziesięć kro­
ków, o pięć kroków a ja żyję.

Berbecki powiedział: doskonałe.

Salwy. 28-іо centymetrówki wy- 
buchaja pod oknem naszej ziemian- 
ki...
. . . . . « . ш 

Przeszły godziny...

Obywatelu majorze, — moska­
le... Wbiegł żołnierz do ziemianki.

Berbecki podniósł się z tapeza- 
na...

Tyraljera. Batorja w tyralje­
rze ziejąca kartaczami... Długie 
bagnety rosyjskie...

Noc. Polanka... Wyrwa zabity... 
Berbecki ranny... Śmiertelnie...

Odwrót Smolary, Gąsiory, Za- 
jaczewka... Maglownice z których 
staczali się śmiertelnie utrudzeni 
żołnierze. Łyski granatów...

Berbecki na wózku. Chrapie w 
agonji... Blada umęczona twarz. 
Idę i płaczę. Czy dlatego, że mi 
tapczan oddał pod lionaramiL.. 
Spieszmy się. Ostatni już nad Sto­
chodem most wysadzają w powie­
trze...

herbato perło®
AROMATYCZNA, MOCNA I WYDAJNA 

WSZECHŚWIATOWA FIRMA ISTNIEJĄCA
OD KOKU 1787.
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Owocna działalność
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Komunalnej 
Kasy Oszczędności

POWIATU GRUDZIĄDZKIEGO

W GRUDZIĄDZU
wzbudza coraz większe zaufanie społeczeństwa.

Dowodem tego jest liczba uczestnikików 16 500 
i stan wkładów około 3 miliony złotych.

Okres wdfÍTnry i powojenny wywołał szereg trudności w normalnem prosperowaniu Powiatowych Kas Oszczędności 
szczególnie w okresie po przejęciu ich przez władze polskie, a to z powodu dwukrotnej dewaluacji.

Trudności te zostały jednak pokonane tak, że Kasy Oszczędności odzyskują znów zwolna nadwyrężone mocno 
zaufanie społeczeństwa.

Kasa Oszczędności powiatu grudziądzkiego założona została w r. 1846 pod firmą pierwotną Powiatowa Kasa Oszczę­
dności z kapitałem zakładowym w wysokości 3000 marek niem.

Pod względem organizacji prawnej była Kasa wówczas przedsiębiorstwem komunalnem bez własnej osobowości pra­
wnej, zarządzana i gwarantowana przez Związek Komunalny, a wyposażona w przywilej pupilarnej pewności wkładów 
oszczędnościowych ku zachęcaniu publiczności do korzystania z jej urządzeń.

Dzięki powyżej wspomnianym warunkom, rozwijała się też bardzo pomyślnie, o czem świadczy fakt gromadzenia 
w niej oszczędności, które wynosiły według istniejących dowodów w roku 1900= 6 miljonów, w roku 1914 = 13 milionów, w roku 
1917 = 17 miljonów marek niemieckich z liczbą uczestników 23 tysięcy a obroty osiągnięte przekraczały sumę 50 milj. rocznie.

Z cyfr tych stwierdzić można, jak wielkiem zaufaniem obdarzało społeczeństwo powiatu grudziądzkiego swą instytucję.
W roku bieżącym uległy jednakże wszystkie Kasy Powiatowe na terenie Rzeczypospolitej według rozporządzenia 

p. Prezydenta znacznej zmianie, nabywając tem samem odrębną osobowość prawną i możność rozszerzenia koła dozwolo­
nych operacji.

Tak też i Kasa powiatu grudziądzkiego, Ittóra wejdzie w niedługim czasie w drugi wiek swego istnienia, przystąpić 
musiała z dniem 1 kwietnie r. b. do reorganizacji, połączając się jednocześnie z byłym Komunalnym Bankiem Powiatowym 
w jedną całość pod firmą Komunalna Kasa Oszczędności powiatu grudziądzkiego z siedzibą we własnym gmachu przy ulicy 
Wybickiego nr. 39 w Grudziądzu.

Na zabezpieczenie wkładów oszczędnościowych jako i wszelkich innycli jej operacji otrzymała Kasa od Związku 
Komunalnego powiatu grudziądzkiego około 1 milion złotych w postaci dwóch poważnych realności, kapitału zakładowego 
i funduszu rezerwowego. Ponadto przejął Związeli Komunalny powiatu grudziądzkiego całkowitą odpowiedzialność za jej 
zobowiązania.

Od chwili przeprowadzenia zwyż wspomnianej reorganizacji zauważa się stały rozwój Kasy i nadzwyczaj ruchliwą 
działalność, którą tłumaczyć należy silnym wzrostem nowych wkładów oszczędnościowych jakoteż powracającem zaufaniem 
szerokich rzesz ludności do stałości naszej waluty.

Wyrazem tego jest obecny stan wkładów oszczędnościowych, wynoszący około 3 miljonów złotych, w której to 
sumie bierze udział przeszło 16 500 uczestników.

JÓZEF WOJCIECHOWSKI
należy do szczupłego grona tych zasłużonych działaczy grudziądzkich, którzy w czasie niewoli nieustraszenie nieśli zawsze wysoko sztandar na­
rodowy i którym staropolski gród zawdzięcza zachowanie swej polskości i przez to swój powrót na łono ojczyste.

Józef Wojciechowski jako 15-to letni młodzie­
niec przybywa w r. 1895 z rodzinnege Bratjana po­
wiatu Lubawskiego do Grudziądza i wstępuje na 
praktykę do firmy Marchlawski i Zawacki, która 
słynęła naonczas jako wzorowa szkoła dla polskiego 
kupiectwa na Pomorzu i wydała z siebie cały za­
stęp dzielnych kupców i wiernych patriotów. Tu 
też z nauką kupiecką wpoił w siebie ducha pol­
skiego. W firmie pozostaje z małą przerwą lat 16.

Jako pomocnik a następnie prokurent należy 
do tajnego kółka młodzieży, mającego na celu do- 
kształcenie się w nauce polskiego ; jest członkiem 
jedynego naówczas Towarzystwa Przemysłowców 
Polskich, piastując przez szereg lat urząd sekre­
tarza. Bierze następnie czynny udział w organi­
zacji Tow. Ludowego Tow. Młodzieży Kupieckiej.

Najbardziej pokochał jednakże Tow. Przemy­
słowców Polskich, tę macierz wszystkich Towa­
rzystw polskich w Grudziądzu, w którem to towa­
rzystwie w czasie niewoli skupiał się cały ruch 
narodowy miasta i okolicy. Mimo swych młodych 
lat, zostaje jali wyżej wspomniano wybrany sekre­
tarzem towarzystwa i jako taki na trudném swem 
stanowisku działa narodowo-oświatowo, zasilając 
posiedzenie wykładami, odczytami it. d., podtrzy­
mując w ten sposób w zalewie niemczyzny jego 
ducha polskiego.

Towarzystwo docenia też jego patrjotyczną 
działalność pełną poświęcenia i powracającemu 
znów do Grudziądza po 6-cio letniej niebytności 
ofiarowuje zaszczytny urząd prezesa w roku 1913, 
który piastuje do zmiany Towarzystwa odpowie­

dnio do nowostworzonych warunków w dniu 31-go 
marca 1920 roku na Towarzystwo Samodzielnych 
Rzemieślników.

Obejmując urząd Prezesa Tow. Przemysłow­
ców Polskich, urządził w dniu 5 października 1913 
roku wspaniały obchód 25-cio lecia istnienia To­
warzystwa, w którym wypowiedział w sprawozda­
niu swem według książki Protokularnej w obec­
ności reprezentowanej policji następujące pamiętne 
słowa: ,„Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Grudziądzu pokonało zwycięsko wszelkie tru­
dności i. zapewniło sobie byt pod sztandarem, 
który już istnieje od roku 1892. Pod tym sztan­
darem chce też nadal istnieć wiernie tradycjom, 
dla dobra swych członków i polskości. W tym 
duchu też się zebraliśmy, aby zaznaczyć, że 
chcemy istnieć jako polskie mieszczaństwo, zdając 
sobie sprawę, że nauka i praca — narody wzbo­
gaca i dlatego też właśnie pragniemy się łączyć 
w organizacje, któreby nas oświecały i zawodowo 
kształciły, aby się spełniła myśl Karola • Marcin­
kowskiego i przywódców odrodzonego narodu 
polskiego.

Stojąc w środowisku ruchu narodowego Gru­
dziądza, już siłą faktu staje się założycielem ,,Ba­
zaru“, instytucji, w której rozgrywa się całe życie 
towarzystw polskich. Wspólnie z innymi działa­
czami wita w dniu 23 stycznia 1920 r. wkraczające 
wojska polskie.

Zaraz po wojnie zostaje członkiem Zarządu 
Banku Ludowego, a w roku 1922 przechodzi jako 
wicedyrektor do Banku Powiatowego.

Jego wybitna wiedza fachowa w dziedzinie bankowości jako i zaufanie ludności powiatu wynoszą go przy przemianowaniu Banku Powia­
towego na Komunalną Kasę Oszczędności pow. grudziądzkiego na stanowisko dyrektora, który to urząd do dnia dzisiejszego godnie piastuje.
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PRASA POLSKA NA POMORZU
W DZIESIĄTYM ROKU NIEPODLEGŁOŚCI RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.

Znaczenia prasy w obecnej dobie 
nie można niedoceniać. W życiu XX 
wieku jest ona tak samo niezbędną, 
jak n. p. elektryczność lub telefon, 
z tą jednakże różnicą, że oprócz swej 

Z dziejów prasy polskiej na Pomorzu.
Dzieje prasy polskiej na Pomorzu, 

to cześć kroniki martyrologii ludu 
polskiego pod zaborem pruskim.

Żadna inna prasa w Polsce nie

Komisarz Rządu Wiktor Kulerski w otoczeniu członków komisji granicznej w czasie 
wyznaczania granic zachodnich na odcinku pomorskim.

niezbędności prosa fest tym potęż- 
nym czynnikiem, który kształtuje 
życie socjalne i psychologiczne naro­
du, podnosi kulturę duchową, wpły­
wa na rozwój życia gospodarczego, a 
w niejednym wypadku kieruje nawet 
losami państw i narodów.

W Polsce znaczenie prasy rośnie 
coraz więcej. Być może, że nie przy­
stosowała się ona jeszcze w zupełno­
ści do niepodległego życia państwa i 
narodu, ale długoletnia niewola poli 
tyczna, w której prasa polska wypeł­
niła coprawda chwalebnie swoje za­
danie, wskazując narodowi drogi do 
odrodzenia kulturalnego i odzyskania 
niepodległości — za silnie zaciążyła 
na umysłach dziennikarzy i publicy­
stów polskich. Zbyt często zdarzają 
się bowiem wypadki, w których nie­
które organy prasowe nie zawsze od­
bijają istotne i żywotne potrzeby 
państwa naszego i narodu. Jednakże 
dziennikarstwo polskie coraz więcej 
zyskuje nowych pionierów myśli 
twórczej i to w każdej niemal dzie­
dzinie życia publicznego, tak, że jest 
nadzieja, iż wszelkie braki, spowodo­
wane niewolą polityczną i długo­
letnią wojną światową w najbliższej 
przyszłości zostaną wyeliminowane i 
prasa polska stanie się naprawdę tym 
filarem, podtrzymującym istnienie i 
rozwój potęgi mocarstwowej naszego 
państwa.

Wszelkie přebory 
szkolnej biurowe

polecam korzystnie 
przy największym 

twyborze

St. Całbecki
Grudziądz, 3 Mają 24. 

skiej inicjatywy i energii w dziedzinie 
czasopiśmiennictwa i drukarstwa.
PPRASA POLSKA NA POMORZU 

w latach 1920—1928.
W chwili, kiedy załamała się po­

tęga pruska i wyłoniły się zarysy 
wolnej Rzeczypospolitej Polskiej, na 
Pomorzu istniały prócz małych trzy 
jedynie większe i poważniejsze dzien 
nikl polskie. Były to, jak wspomnia­
no poprzednio „Gazeta Toruńska“, 
„Pielgrzym" i „Gazeta Grudziądzka*. 
W Gdańsku, późniejszem Wolnem 
Mieście istniała „Gazeta Gdańska", a 
na terenie Prus Wschodnich główną 
wówczas (tak samo, jak dzisiaj) od­
grywała rolę „Gazeta Olsztyńska". 
Liczebny ich stosunek do dzienników 
niemieckich był jednak znikomo ma­
ły. —

W miarę jednali coraz to wyraź­
niejszego kształtowania się państwa 
polskiego, prasa polska na Pomorzu 
wzrastała na sile w szybkiem tempie, 
tak co do liczby dzienników i liczby 
ich abonentów, jak i swego moral­
nego znaczenia i wpływu na ludność 
pomorską. Zadziwiająco szybki ten 
rozwój prasy polskiej na Pomorzu 
może być po wszystkie czasu najlep- 
szem świadectwem, iż pod zimną po­
włoką pruską serca polskie i w tej 
dzielnicy biły gorącem umiłowaniem 
polskości i Ojczyzny.

przeszła tyle ciężkich walk o swoje 
istnienie, tyle prześladowań ze stro­
ny władz pruskich i rozszalałego w 
hakatyźmie żywiołu pruskiego, co 
pomorska. Wiezienia pruskie zapeł- 
niały sie też redaktorami pism po­
morskich, którzy nieustraszenie nie­
śli pochodnie polskości wśród ludu 
pomorskiego, nie lękając sie wyso­
kich kar pieniężnych, ani nawet wil­
gotnych murów kazamat pruskich.

Pomimo jednak tych rozlicznych 
prześladowań, pomimo niezmiernie 
trudnych warunków bytu, dzienni­
karstwo i czasopiśmiennictwo polskie 
na Pomorzu w latach od 1848—1914 
posiadało ogółem około 43 pism, z 
których 5 uzupełniało treść codzien­
ną przez odpowiednie dodatki, za­
zwyczaj tygodniowe. Zaznaczyć na­
leży, że czas istnienia niektórych 
pism, ograniczał się nawet do kilku 
miesięcy, po których zawieszano wy­
dawnictwa, już to z powodu zarzą­
dzeń administracyjnych władz pru- 
skich lub poprostu z powodu niemo­
żliwości pokonania trudności finan­
sowych.

W czasach przedwojennych pra­
sa polska na Pomorzu liczyła wła­
ściwie tylko 4 gazety o charakterze 
dzienników, a mianowicie: „Gazeta 
Toruńska", „Gazeta Grudziądzka“, 
„Pielgrzym“ i „Gazeta Gdańska".

Z tycli pism najwięcej rozpo­
wszechnioną była założona w roku 
1894 przez dzisiejszego senatora 
Wiktora Rulerskiego „Gazeta Gru­
dziądzka“, która przed wojną dosię­
gła rzadkiej w dziejach prasy pol­
skiej liczby 130.000 abonentów i roz­
chodziła się nietylko po całej Polsce, 
ale po wszystkich częściach świata, 
gdzie tylko los tułaczy zawiódł roda­
ków naszych. „Gazeta Grudziądzka“ 
rozwinęła się tak potężnie głównie 
dzięki niespożytej pracy jej wydaw­
cy i właściciela, a dzięki swej sile, 
oddała ona wielkie zasługi na niwie 
pracy narodowej przez uświa­
damianie ludu i zagrzewanie go do 
walki z prusactwem. Cel tej pracy 
nie był materjalnej strony, aczkol­
wiek nic dziwnego, že pod rękami 
niestrudzonego działacza p. Kuler- 
skiego wyrósł o własnych siłach war­
sztat pracy, mogący być chluba pol­

PO PRZYJĘCIU GRUDZIĄDZA.
Gruña oficerów polskich i francuskich przed gmachem Muzemu miejskiego po wkroczy urupu k polskich do Grud2iąd2^

Już na samą wieść o-upadku znie­
nawidzonej potęgi pruskiej zmar- 
twychwstaje zawieszony w r. 1860 
chełmiński „Nadwiślanin", a niedługo 
wydawcy „Pielgrzyma“ w Pelplinie 
rozpoczynają wydawanie „Dzienni­
ka Tczewskiego" w Tczewie. W Sta­
rogardzie powstaje w tym samym

(1919) roku „Dziennik Starogardzki", 
w Skarszewach „Dziennik Skarszew­
ski", a w Gdańsku „Dziennik Gdań­
ski" (dziś już nie istniejący) pod re. 
dakcją ks. K. Kantaka.

W r. 1920 wraz z wkroczeniem 
wojsk polskich na Pomorze powstało 
pięć nowycli pism, a mianowicie 
„Głos Robotnika" w Toruniu, „Po­
rn orzanin" w Kościerzynie, „Gazeta 
Chelmżyńska" w Chełmży, „Drwę­
ca** w Nowem Mieście i „Dziennik 
Chojnicki" (dziesiejszy „Dziennik 
Pomorski“) w Chojnicach.

Na ówczesnych terenach plebi­
scytowych Warmji, Powiśla i Mazur 
powstały trzy nowe pisma, które co 
prawda jakiś czas po plebiscycie zo­
stały zwinięte. W tym samym roku 
w Grudziądzu wychodziło jakiś czas 
pod redakcją ś. p. redaktora Kon- 
stantego Dobkowskiego pismo nie­
mieckie „Weckruf", poświęcone pro­
pagandzie sprawy polskiej na terenie 
plebiscytowym Warmji, Powiśla i 
Mazur. W tym roku również wy­
chodząca w Olsztynie od r. 1886 co 
drugi dzień „Gazeta Olsztyńska", 
która w zachowaniu polskości War­
mji doniosłą odegrała rolę, a w kam­
panii plebiscytowej w r. 1920 stala 
sie centralnym organem propagandy 
polskiej na wszystkie tereny Prus 
Wschodnich, objete plebiscytem 
(wówczas pod naczelną redakcją ni- 

žej podpisanego), została znacznie 
rozszerzona i zamieniona na dzien­
nik.

W roku 1921 powstaje znów sze­
reg nowycli pism, a mianowicie „Głos 
Pomorski" i „Gazeta Pomorska" 
(dziś już nie istniejące) w Grudzią­
dzu, „Glos Świecki" w Šwieciu, „Glos
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Wąbrzeski' w Wąbrzeźnie, „Słowo 
Pomorskie“ w Toruniu i „Robotnik 
Gdański" w W. M. Gdańsku.

Na miejscu polakożerczego pisma 
„Der Gesellige“, rozchodzącego się 
na Pomorzu w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, powstaje w Grudzią­
dzu „Weichsel-Post" (dziś już nie 
istniejąca), dziennik dla lojalnych 
niemców.

Na rok 1922 przypada powstanie 
m. in. „Ziemi Michałowskiej" w 
Brodnicy, „Gazety Kaszubskiej" w 
Wejherowie, „Głosu Ludu" w Czer­
sku i „Gazety Mazurskiej" w Dział­
dowie.

W następnych latach 1923—1928 
powstał cały szereg nowych pism, 
tak o charakterze dzienników, jak i 
czasopism perjodycznych, politycz­
nych i zawodowych.

Nie wszystkie jednak z założo­
nych w tym okresie pism, zdołały się 
utrzymać do dzisiejszego dnia. Wiele 
z tych pism przestało wychodzić po 
krótkim zaledwie czasie istnienia. 
Wychodzą jednak nadal: „Gazeta 
Lidzbarska" (1923), „Gazeta Dział­
dowska" (1924), „Gazeta Nowska" 
(1924), „Goniec Nadwiślański" (1925) 
w Grudziądzu, dziś jedno z central­
nych pism Pomorza, „Ił. Kurier Po­
morski" (1925) w Starogardzie, „Ga­
zeta Gdyńska" 1926), „Dziennik 
Gdyńska" (1928), oraz cały szereg 
tygodników i miesięczników poli­
tycznych i zawodowych. Na terenie 
W. M. Gdańska wychodzi jeszcze 
„Echo Gdańskie" i w polskim duchu 
„Baltische Presse".
PRASA POLSKA NA POMORZU 

W CHWILI OBECNEJ.
Stan posiadania w prasie polskiej 

na Pomorzu wynosi — jeżeli u- 
względnimy liczbowo również i cza­
sopisma wszelkiego rodzaju, a tery- 
torjalnie W. M. Gdańsk i niewyzwo- 
lone tereny w Prusach Wschodnich 
— około 50 pism. Do tej liczby do­
chodzi jeszcze kilkanaście i. zw. 
„Orędowników Powiatowych", czyli 
organów urzędowych poszczegól­
nych Starostw na Pomorzu, wycho­
dzących zazwyczaj w tygodniowych 
odstępach czasu.

Głównemi centrami, w których 
skupia się największa ilość dzienni­
ków i czasopism, są Toruń i Gru­
dziadz. Oprócz tych dwuch miast 
dzienniki posiadają jeszcze m. in. 
Chojnice, Gdynia, Tczew i Staro­
gard. Inne miasta posiadają wpraw­
dzie pisma, mające charakter dzien­
ników, wychodzące jednak 2—3 razy 
tygodniowo.

Tu zaznaczyć trzeba, że na Po­
morzu, tak samo jak i w Wielkopol- 
sce wytworzył się i upowszechnił typ 
dziennika lokalnego, wychodzącego 
trzy razy w tygodniu, zazwyczaj we 
wtorki, czwartki i soboty. Wygląda 
to wprawdzie trochę osobliwie, ale 
wziąwszy pod uwagę odmienne tro­
che, niżeli w całej Polsce warunki 
bytu wydawnictw na Pomorzu, jak 
również w Wielkopolsce — osobli­
wość ta zniknie. Trzeba bowiem pa­
miętać o tem, że rząd pruski czynił 
szczególniejsze wysiłki w kierunku 
całkowitego zniemczenia Pomorza i 
prześladowania ze strony tego rządu 
i czynników hakatystycznych godzi­
ły ze zwiększoną siłą w byt prasy 
polskiej, jako w poważną, może na­
wet najpoważniejszą przeszkodę w 
osiągnięciu zupełnem wytkniętych 
celów germanizacyinych. Ażeby 
przeciwstawić się możliwie najsilniej 
tej uderzającej ze wszech stron na­
wale germanizmu, w każdej mieści­
nie niemal starano sie zakładać pol­
skie gazety, aby słowa otuchy dotar­
ły do wszystkich zakątków Pomorza 
i objęły,wszystkie serca polskie, upa­
dające już pod ciężarem zwątpienia 
w lenszą przyszłość narodu polskie­
go. N ponieważ gazeta, zwłaszcza 
prowincjonalna, skazana na działanie 
na terenie jednego co najwyżej po­
wiatu, nie mogła być nigdy interesem 
dobrze prosperującym i najczęściej 
prowadziła ona suchotniczy żywot, 
— przeto na Pomorzu musiano z ko-

Na tem kończę ten skromny zarys 
rozwoju prasy polskiej na Pomorzu 
nieczności zastosować typ dziennika 
perjodycznego, wychodzącego 2—3 
razy tygodniowo.

Dla celów germanizacyjnych 
sztucznie podnoszony ciągle rozwój 
prasy niemieckiej na Pomorzu, stał 
się czynnikiem, gruntującym później 
rozwój prasy polskiej w tej dzielnicy 
po powstaniu niepodległego państwa 
polskiego. Niemcy opuszczając Po­
morze, zostawili w każdem niemal 
miasteczku, lub większej wsi jedną 
lub więcej znakomicie zorganizowa­
nych drukarń, w których drukowano 
polakożercze „Blatťy“, wypychając 
je nieraz za pół darmo w ręce miej­
scowej ludności, a które to drukarnie 
przeszły prawie w całości w ręce po­
laków i stały się fundamentem po­
wstania i późniejszego rozwoju pra­
sy polskiej, której pierwszem zada­
niem było usuwanie pokostu pruskie­
go z tej rdzennie polskiej dzielnicy i 
oczyszczanie mowy polskiej ze 
wstrętnych naleciałości niemieckich. 
W ręce polskie przeszła m. in. „Dru­
karnia Pomorska“ w Grudziądzu, 
która przez długi czas była jedną z 
największych tego rodzaju placówek 
w Polsce, a obecnie służy celom Izby 
Rzemieślniczej na Pomorzu.

od roku 191S do chwili obecnej. Je­
żeli do tego zarysu włączyłem i 
dzienniki polskie, wychodzące poza 
obrębem Pomorza, a więc w W. M. 
Gdańsku i na terenie Prus Wschod­
nich, kierował mną ten przede- 
wszystkiem wzgląd, że prasa polska 
na wspomnianych terenach idzie rę­
ka w rękę z prasą polską na Pomo­
rzu, tak pod względem moralnym, 
hołdując tym samym ideom t. j. prze- 
dewszystkiem walce z náporem 
niemczyzny i gojeniu ran zadanych 
stuletnią przeszło niewolą pruską, 
jak i pod względem zawodowym, 
łącząc swych pracowników dzienni­
karskich w jednym wspólnym związ­
ku zawodowym, t. j. Syndykacie 
Dziennikarzy Pomorskich.
SYNDYKAT DZIENNIKARZY РОМ.

I JEGO ROZWÓJ.
Osiem lat minęło już od chwili, 

gdy na ziemi pomorskiej, wróconej 
cudem na Ojczyzny łono, dziennika­
rze pomorscy utworzyli własne zrze­
szenie zawodowe p. n. Syndykat 
Dziennikarzy Pomorskich. Wspólne 
dążenia i wspólny interes zawodowy 
złączył z małym wyjątkiem wszyst­
kich pracowników pióra na Pomorzu, 
aby drogą organizacji wywalczyć 
stanowi dziennikarskiemu należne u- 
znanie z tytułu spełnianej misji w 
strukturze społecznej państwa.

Nie gwoli zadowolenia własnej 
próżności, nie dla celów uboczych, 
czy prywatnych, ale z istotnej po­
trzeby życiowej zrodził sie ten natu­
ralny ped ku pójściu wspólnym sze­
regiem pod hasłem szczytnych zadań 
dla obrony własnych życiowych po­
trzeb. Wśród różnycli stanów, 
warstw i klas społecznych, jedni tyl­
ko może pracownicy pióra pod 
względem. огяапігасуіпут szli na 

szarym końcu, gdy była mowa o po­
prawie bytu, o uzyskaniu lepszych 
warunków istnienia.

Syndykat Dziennikarzy Pomor­
skich zawiązano dnia 5 września 
1920 roku na zjeździe organizacyj­
nym dziennikarzy z Pomorza, Gdań­
ska, Warmii i Mazowsza pruskiego, 
który odbyl sie na sali ochronki pol­
skiej w Gdańsku. Pierwszym preze­
sem Syndykatu wybrany został p. 
Leon Formański z „Pielgrzyma“, 
dzisiejszy redaktor „Dziennika Byd­
goskiego“.

Już wówczas postanowiono, że 
celem Syndykatu będzie obrona god­
ności, praw i interesów moralnych i 
materialnych zawodu dziennikarskie­
go, a środkiem do osiągnięcia tego 
celu ma być praca nad podniesieniem 
poziomu duchowego i moralnego 
dziennikarstwa, dążenie do zapew­
nienia temu zawodowi odpowiednie­
go stanowiska i wpływów, zabezpie­
czenie bytu pracownikom dzienni­
karskim 4 współżycie towarzyskie.

Tych wskazań konstytucyjnych 
trzymał się ściśle Syndykat Dzienni­
karzy Pomorskich przez cały czas 
swego ośmioletniego istnienia, cho­
ciaż nie zawsze była możliwość ich 
gruntownego spełnienia. W licznych 
wypadkach Syndykat bronił egzy­

stencji materialnej swych członków 
wobec wydawców, w każdej dziedzi­
nie służył tym członkom życzliwą 
radą i pomocą, choć nie zawsze ma- 
terjalną, podtrzymywał życie towa­
rzyskie wśród dziennikarzy pomor­
skich przez urządzanie zebrań, zja­
zdów, wycieczek naukowych, zabaw 
i balów, organizował różne akcje 
społeczne, a w końcu, co rzecz naj­
ważniejsza, — stal zawsze na straży 
godności zawodu dziennikarskiego, 
dążąc do zapewnienia mu jaknaj- 
wyższego poziomu duchowego i mo­
ralnego.

W cągu tych ośmiu lat Syndykat 
Dziennikarzy Pomorskich różne 
przechodził koleje. Nie brakła też i 
nieporozumień wewnętrznych, które 
zawsze szybko i szczęśliwie zostały 
załagodzone, były też i momenty u- 
roczyste, po których pamięć do dziś 
dnia nie zaginęła wśród członków. 
Prezesurę Syndykatu piastowali ko­
lejno dziennikarze: Ł. Formański, 
Dr. K. W. Nawrocki, J. Rakowski, 
Dąbkowski, Chmielewski i Markwicz.

Dzisiejszym prezesem Syndyka­
tu jest od trzech lat p. Jan Teska, z,ą.- 
służony i długoletni dziennikarz, re­
daktor naczelny „Dziennika Bydgo­
skiego“. W skład obecnego zarządu 
wchodzą jeszcze R. Wasilewski (wi­
ceprezes), W. Błoński (wiceprezes), 
L. Łydko (sekretarz), L. Sobociński 
(sekretarz), J. Zagierski (skarbnik) 
oraz L. Formański, W. Cieszyński (z 
Senator Wiktor Kulerski jest pierw­
szym i jedynym dotąd członkiem 
honorowym Syndykatu. Syndykat 
Dziennikarzy Pom. liczy dzisiaj 
Syndykat Dzien. Pom. liczy dzisiaj 
56 członków, należących do różnych 
wydawnictw i instytucyj prasowych 
na. Pomorzu. Teren działalności Syn­

dykatu obejmuje Pomorze, miasto 
Bydgoszcz, W. M. Gdańsk i b. tere­
ny plebiscytowe Prus Wschodnich.

Jeżeli nie wszyscy pracownicy 
pióra na Pomorzu zorganizowani są 
w Syndykacie Dziennikarzy Pomor­
skich, jeżeli znajduje się jeszcze ma­
ła garstka dziennikarzy, nie należą­
cych do tej organizacji, to już nie 
jest winą Syndykatu, ale pewnych 
czynników politycznych na Pomo­
rzu, zaślepionych partyjną nienawi­
ścią i wskutek tego pragnących roz­
bić solidarność zawodu dziennikar­
skiego w naszej dzielnicy dla zludno 
partyjno-politycznych celów. S. D. 
P. nie traci jednak nadzieji, że poro­
zumienie może być i będzie prędzej 
czy później osiągnięte. Dodać je­
szcze należy, że jak dotychczas, je­
dynie Syndykat Dziennikarzy Po­
morskich jest legalną, przez władze 
państwowe i Związek Syndykatów 
Dzien. Polskich uznawaną organiza­
cją dziennikarską na Pomorzu, po­
wołaną i uprawnioną do reprezento­
wania wewnątrz i zewnątrz kraju 
dziennikarstwa pomorskiego i do o- 
brony jego interesów zawodowych..

W rocznicę dziesięciolecia wolnej 
i zjednoczonej Ojczyzny, Syndykat 
Dziennikarzy Pomorskich jest już w 
stadium silnego rozwoju organizacyj­
nego, a zgrupowany w nim ogół 
dziennikarzy pomorskich znajduje się 
na najlepszej drodze do wywalczenia 
sobie nietylko lepszych warunków 
egzystencji materjalnej, ale i należ­
nego dziennikarzowi szacunku i po­
ważania.

Czerpiąc nadzieję z dotychcza­
sowego nader sympatycznego sto­
sunku władz państwowych, organi- 
zacyi społecznych, i całego społe­
czeństwa pomorskiego do Syndyka­
tu Dziennikarzy Pomorskich, spo­
dziewać sie należy, że i w przyszło­
ści nici tych serdecznych uczuć nie 
osłabną.

To przeświadczenie będzie nam 
dziennikarzom pomorskim, , zgrupo­
wanym w Synd. D. P. bodźcem i o- 
tuchą do dalszej pracy na niwie spo­
łecznej, na tym trudnym posterunku 
służby.ojczystej, jakim jest naogół 
prasa polska.

Ludwik Łydko.

MICHAŁ RUSINEK.

Defilada.
Idą plutony 
a walą 
w skruszony 
bruk 
żylastych mięśniem nóg 
jak stalą!
Każdy stalowy kask 
ubral sie w słońca blask, 
a rury 
lufami patrzą w chmury.
Usta zacięte, 
piersi rozdęte, 
każdy z nich chłop jak slup! 
lup, lup, łup, łup, 
raz, dwa, trzy, cztery! 
Miarowy butów chór 
a manlichery 
idą, jak jeden mur!
Za trzaskiem trzask, 
za szmerem szmer, 
za kaskiem kask, 
za gwerem gwer, 
za stukiem stuk, . 
za lulkiem huk, 
plutony walą w bruk!

„Na prawo patrz!!!" 
Wskok 
pluton łeb skręcił w prawy bok, 
wyprężył twarz 
i szyje 
i dalej w ziemie bije 
mięśniami nóg, 
co w piersiach tchu, 
co sil, co sil, co sil, 
bo, psiakrew, rozkaz był! 
bo rozkaz do cholery!
Raz! Dwa! Trzy! Cztery! 
„Niech żyją! Niech żyją! Niech 

żyją!"
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Wspaniały rozwój 
zakładów przemysłowych

„PEPEGE"
Polski Przem. Gumowy Tow. Akc.

w Grudziądzu.
W latach powojennych daje się 

zauważyć na całym świecie znaczny 
rozrost przemysłu gumowego. Prze­
mysł ten w Polsce przedwojennej pra­
wie że nie istniał i Polska tak przed 
wojną światową, jali w pierwszych la­
tach powojennych służyła jako rynek 
zbytu o wielkiej pojemności dla za­
granicznych wyrobów gumowych.

Nieustanne wstrząśnienia wewnę­
trzne, jakie przeżywaliśmy w pierw­
szym okresie powojennym, hamująco 
wpływały na rozwój całego przemysłu 
naszego. To też zdawało się, że prze­
mysł gumowy nie ma u nas widoków 
należytego rozwoju. Była to jednak 
omyłka. W okresie kilkoletnim nasz 
przemysł gumowy rozwinął się tak 
wspaniale, že nietylko pokrywa za­
potrzebowanie prawie całego rynku 
wewnętrznego, lecz nawet pracuje na 
eksport.

Przyczyniła się do tego w pierw­
szym rzędzie założona w lutym 1923 r. 
fabryka pod firmą „PEPEGE“, Polski 
Przemysł Gumowy Tow. Akc. w Gru­
dziądzu.

Pomimo, że Polski Przemysł Gu­
mowy „Pepege“ rozbudował się w 
pierwszych latach swego istnienia w 
znacznie gorszych warunkach, aniże­
li jakakolwiek inna firma zagranicz­
na, jednak dzięki energji, silnej woli 
i rutynie fachowej kierowników, do­
prowadzony został do tej podziwu go­
dnej doskonałości, jakiej dziś świad­
kami jesteśmy.

Fabryka rozwija się nieomal z go­
dziny па godzinę. Fabryczne budyn­
ki wczoraj ukończone, już dziś nie 
wystarczają i przystępuje się natych­
miast do wznoszenia nowych, sprowa­
dzania nowych maszyn i angażowania 
coraz to nowych sił fachowych. Roz­
budowa i inwestycje odbywają się w 
ten sposób bez przerwy.

Fabryki w Grudziądzu, wzniesione 
nieomal z zawrotną szybkością, zaj­
mują obecnie powierzchnię 130.000 me­
trów kwadr, і zachwycają swym im­
ponującym wyglądem.

Nie mając bynajmniej zamiaru pi­
sania hymnów pochwalnych, obecnie 
wszędzie stosowanych do celów rekla­
mowych, przytaczamy poniżej dane, 
które najwymowniej świadczą o 
kwitnącym stanie T. A. „Pepege“ Pol­
skiego Przemysłu Gumowego.

„PEPEGE“ posiada obecnie fabry­
ki w Grudziądzu, Wąbrzeźnie i War­
szawie. Kapitał akcyjny, rezerwowy 
i dyspozycyjny wynosi 15.000.000 zł.

Przedmiotem fabrykacji zakładów 
,PEPEGE“ są:

1) Kalosze i śniegowce,
2) obuwie ludowe, sportowe i ten- 

nisowe,
5) opony i dętki rowerowe,
4) płaszcze nieprzemakalne i tkani­

ny gumowane.
Stosując gospodarkę samowystar- 

czaIną, Polski Przemysł Gumowy „PE­
PEGE" posiada oprócz tego własny 
tartak o trzech gatrach, fabrykę pu­
dełek, fabrykę trykotaży, warsztaty 
ślusarskie, tokarskie, stolarskie oraz 
fabrykę skrzyń i odlewnię kopyt alu- 
min jowych.

Z ogólnej liczby 7.000 zatrudnionych 
robotników w przemyśle gumowym ca-

WZRASTA

z roku na rok

zapotrzebowanie
na wyroby „PEPEGE1

WSZĘDZIE
bowiem utrwaliło się przekonanie, że

KALOSZEi ŚNIEGOWCE

-PEPEGE-
1925 r

1924 r

ТАК

najtańsze, najtrwalsze 
i najwytworniejsze są

1927 r.

1926 r.

łej Polski, przypada na Polski Prze­
mysł Gumowy PEPEGE“ przeszło 
5 tysięcy.

Obecnie przystępuje Tow. Akc. „PE­
PEGE“ do fabrykacji opon samocho­
dowych, których w kraju dotychczas 
nie wyrabiano; sprowadzaliśmy tako­
we z zagranicy, wypłacając rok rocz­
nie zagranicznemu przemysłowi gu­
mowemu przeszło 30 miljonów złotych. 
Przez uruchomienie fabryki opon sa­
mochodowych oraz rozbudowę innych 
działów fabrykacji „PEPEGE", za­
mierza w roku 1929 doprowadzić liczbę 
pracowników w swoich zakładach do 
7 tysięcy.

Produkcja dzienna różnego rodzaju 
obuwia w sezonie zimowym 1928/29 wy­
nosi około 30.000 par.

W sezonie letnim 1929 r. produkcja 
różnego rodzaju obuwia letniego wzro­
śnie do rekordowej cyfry 60.000 par 
dziennie.

Opon i dętek rowerowych produ­
kuje się w sezonie zimowym 2000, a 
w sezonie letnim 6000, płaszczy nie­
przemakalnych 500—1000 sztuk.

Firma „PEPEGE" posiada liczne 
oddziały handlowe ze składami. a mia­
nowicie: 'j

w Warszawie, Krakowie, Lwowie, 
Łodzi, Poznaniu, Wilnie, Białymsto­
ku, Berlinie, Wiedniu, Bukareszcie i 
Kopenhadze, oraz liczne przedstawi­
cielstwa w kraju i we większych o- 
środkach Europy, Azji, Afryki i Ame­
ryki Południowej.

Te ogólnikowe dane świadczą już 
dobitnie o całej żywotności i spręży­
stości tego przedsiębiorstwa, które w 
tak krótkim czasie zdołało opanować 
nietylko rynek wewnętrzny, ale rów­
nież zdołało zdobyć rynki pozakrajo- 
we.

Przed firmą „PEPEGE" otwierają 
się świetne perspektywy w kierunku 
ekspansji eksportowej. Dziś wyroby 
marki „PEPEGE“ znane są już na ca­
łym świecie. Wysoka jakość towarów, 
wytworny wygląd i ceny konkuren­
cyjne, sprawiają, że kupcy najróżniej­
szych krajów nietylko chętnie i z zu­
pełnym zaufaniem pokrywają swoje 
zapotrzebowania wyrobami „PEPE­
GE", lecz nawet o tę markę usilnie się 
ubiegają.

Aczkolwiek Tow. Akc. „PEPEGE“ 
obejmuje wciąż nowe tereny ekspor­
towe, przeznacza jednak narazie tyl­
ko 30 procent produkcji dlą zbytu za- 

1928 r. 

granicznego, poczynania firmy bo 
wiem podyktowane są w pierwszym 
rzędzie względami możliwie najwięk­
szego zaspakajania potrzeb rynku we-г 
wnętrznego. Obuwie gumowe jest o- 
becnie w kraju artykułem pierwszej; 
potrzeby i noszone jest chętnie nie-: 
tylko przez inteligencję, lecz i przez 
ludność wiejską i klasę r’obotniczą. — 
Zapotrzebowanie więc wzrasta z dnia 
na dzień, a równolegle z tem wzrasta 
również produkcja zakładów „PEPE­
GE“. -

Śmiało też twierdzić możemy, ze 
Towarzystwo Akcyjne „PEPEGE“ —1 
ze swoją doprowadzoną do per­
fekcji fabrykacją i doskonałą organi­
zacją, powołane jest do zajęcia jedne­
go z najwybitniejszych miejsc pośród 
światowych zakładów przemysłowych 
branży gumowej.

Przedsiębiorstwo to, które w krót­
kirn czasie zdołało dojść do tak po­
myślnych wyników, występuje obec­
nie jako poważny czynnik gospodar­
czy, w znacznej mierze przyczyniając 
się do spotęgowania naszego przemy­
słu i wzmożenia dobrobytu w kraju 
orai- poprawy naszego bilansu han­
dlowego.
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Grudziądz pod skrzydłami Białego Orła.
W dniu tak ważnym i doniosłym, jakim 

jest dzień dziesiątej rocznicy wskrzeszenia 
Państwa Polskiego, warto, ażeby mieszkań­
cy miasta Grudziądza dowiedzieli się wzglę­
dnie przypomnieli sobie niektóre, przynaj­

Ogólny widok Grudziądza wraz z Górą Zamkową.

mniej tylko co główniejsze szczegóły z dzie­
jów swego miasta, jak również, aby zapo­
znali się z jego stanem obecnym, nie wszyst- 
kiem prawdziwie i dokładnie wiadomym, z 
jego rozwojem i znaczeniem.

Ukochanie i przywiązanie do rodzinnej 
miejscowości polega głównie na znajomości 
tejże, a ponieważ chcielibyśmy bardzo, aże­
by wszyscy grudziądzanie, zarówno starzy, 
jak i młodzi, dawni i niedawni, biedni i bo­
gaci, kochali swoje miasto i czuli się w niem 
jak najlepiej, dlatego też piszemy dla nich 
poniższe słowa.

Najpierw trochę historji, także i wspom­
nień z lat świeżo minionych.

Patrząc na Grudziądz ze wzgórza zam­
kowego, zwanego popularnie Klimek, zwła­
szcza w letniej porze, kiedy rozwinięte są 
drzewa, przedstawia się nam nie jednostaj­
ny, nudny obraz nowoczesnego miasta, ale 
piękny, malowniczy widok, który na długo 
każdemu zostaje w pamięci. Z jednej stro­
ny wpada nam w oczy srebrzysta wstęga 
Wisły, z drugiej widzimy znowu szereg sta­
rych, ciekawých spichrzów, majestatyczną 
kopułę fary i szczyty gmachów, wśród któ­
rych tu i ówdzie przebija się piękna zielo­
ność. Dalej za miastem, z jednej i drugiej 
strony, ciągną się wzgórza i lasy świerko­
we, jak tylko okiem sięgnąć, i dopiero 
gdzieś, hen, daleko, kończy się widnokrąg.

Nazwa Grudziądza pochodzi od staro­
polskiego słowa „gródek“ a powstaniem 
swem sięga Grudziądz czasów króla Bole­
sława Chrobrego.

W ciągu całego szeregu, wieków, aż do 
pamiętnego dnia 23-ego stycznia 1920-go 
roku, przechodził Grudziądz najrozmaitsze 
koleje losu, różne nieszczęścia, troski i ra­
dości.

Oto najważniejsze z nich: Założony 
przez polaków, za panowania króla Bole­
sława Chrobrego, Grudziądz, jako miasto 
polskie, był skutkiem licznych wojen, jakie 
Polska zmuszona była prowadzić, 8 razy 
pod panowaniem krzyżackiem, 3 — pod 
pruskiem, 3 — pod szwedzkiem, 1 — pod 
rosyjskiem, 1 — pod saskiem.i raz krótko 
należał do bsikupów pomerańskich. W r. 
1216 niszczą miasto prusacy; w r. 1233 Krzy­
żacy budują zamek; w r. 1291 otrzymuje 
miasto od Krzyżaków prawo magdeburskie; 
w r. 1388 skutkiem olbrzymiej powodzi ru­
nęła do Wisły część zamku i miasta; w r. 
(411 Krzyżacy ścinają na rynku założyciela 
„Związku Jaszczurczego“ Mikołaja z Ryń­

ska; w r. 1454 król Kazimierz Jagiellończyk 
odbiera hołd Stanów Pruskich; w r. 1466 
Grudziądz zostaje miastem powiatowem wo­
jewództwa chełmińskiego a temsamem sie­
dzibą starostów grodzkich. Za polskich cza­

sów zbierały się w Grudziądzu sejmy pru­
skie na sesje, które zaczynały się na św. Mi­
chała. Obradowały one częściowo w ko- 
ściele św. Mikołaja a częściowo w ratuszu. 
Między starostami a mieszczaństwem, któ­

Widok Grudziądza z kościoła św. Mikołaja.

re Krzyżacy w większości zniemczyli, był 
dość znaczny antagonizm, szczególnie w 
XVI i XVII wieku w dobie walk religijnych. 
W r. 1524 pojawia się w Grudziądzu refor­
macja, która oddaje na pewien czas kościo­
ły św. Mikołaja i św. Ducha ewangelikom, 
a kościół św. Jerzego — protestantom. W 
r. 1622 osiadaja w Grudziądzu Jezuici, któ­

rzy z krótką przerwą prowadzą kolegjum 
łacińskie aż do pierwszego rozbioru Polski. 
Podczas pierwszej wojny pomiędzy Polską 
i Szwecją (1626—1635) bawią w mieście kil­
kakrotnie królowie Zygmunt III i Włady­

sław IV. W r. 1655 wybucha zaraza, która 
pochłania 800 osób; w r. 1659 spłonęła wię­
ksza część miasta i przedmieść, m. in spa­
lił się ratusz i kościół św. Ducha, a zamele 
został poważnie uszkodzony; w r. 1710 no­

wa, straszna zaraza zabija 2000 osób; od 
r. 1718 miasto wycieńczone przez wojny i 
wyludnione przez zarazy upada na długie 
lata.

W r. 1772 następuje pierwszy rozbiór 
Polski. W marcu tego roku zajmują Gru­
dziądz wojska pruskie, a przybywa po raz 
pierwszy król Fryderyk II. Przeznaczył on

Grudziądz na twierdzę, a niedowierzając lo­
jalności polskiego mieszczaństwa, zaczął od­
razu miasto i okolicę kolonizować niemcami 
ze Śląska, Turyngji i Meklenburgji. W la­
tach 1775—85 budowano pod kierownictwem 
Gontzenbacha twierdzę, a zajętych było 
przy tern 5000 robotników i rzemieślników, 
których na rozkaz Fryderyka II sprowadzo­
no z głębi Niemiec, co też przyczyniło się 
do germanizacji miasta. Forteca ta odegra­
ła wybitną rolę w dziejach wojen napoleoń­
skich, a w r. 1807 mimo oblężenia przez 
francuzów i polaków, które trwało od 11 lu­
tego do pokoju w Tyiży w lipcu, nie pod­
dała się francuzom. Dowódcą twierdzy był 
wtedy gen. Wilhelm Courbiere, zgermanizo- 
wany potomek francuskicli hugenotów.

W XIX wieku rozwój Grudziądza roz­
poczyna się dopiero po r. 1878, gdy otrzy­
mał on połączenie kolejowe. W r. 1879 po­
wstał most na Wiśle i kolej do Laskowic, 
zaś w r. 1883 otwarto kolej z Torunia przez 
Grudziądz do Malborka.

Rozwój handlu i przemysłu przy końcu 
XIX wieku spowodował, że Grudziądz, któ­
ry w roku 1867 liczył zaledwie 10.500 mie­
szkańców, wzrósł do wojny bilsko cztero­
krotnie i stał się centrem przemysłu i han­
dlu na Pomorzu.

Ogromny garnizon niemiecki, docho­
dzący do 7000 wojska i odpowiednia ilość 
urzędników, osiadłych tu z rodzinami, przy­
czyniły się do germanizacji miasta, które 
przed wojną robiło czysto niemieckie wra­
żenie. Napisów polskich nie widziało się 
wcale, język polski słyszało się rzadko.

Mimo to w polskim ruchu narodowym 
odgrywał Grudziądz znaczną rolę, dzięki 
wychodzącej tu od roku 1894 „Gazecie Gru­
dziądzkiej“ pod redakcją Wiktora Kuler- 
skiego, wybitnego działacza narodowego. 
„Gazeta Grudziądzka“ miała przed wojną 
przeszło 120.000, prenumeratów, nietylko w 
całej Polsce i centrach ruchu polskiego 
w Niemczech, ale we wszystkich, częściach 
świata, gdzie tylko losy,tułacze- zagnały na­
szych rodaków. - ----- 

W r. 1910 miał Grudziądz 40.325 mie­
szkańców, z czego urzędowy spis ludności 
wyliczał tylko 5300 polaków. Cyfrę ludno­
ści polskiej — rzecz jasna — niemcy na 
swoją korzyść zawsze fałszowali.

Aż wreszcie, w sierpniu 1914-ego roku, 
wybucha wojna światowa. Przez pierwsze 
lata pycha i buta germańska rośnie jak sza- 
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lona. Codziennie na ulicach miasta słychać 
było bezczelne „hurra“ niemieckie, krzyki, 
śpiewy, wiwaty. A gdzieś przez okna pa­
trzył milczący duch polski, patrzył i mil­
czał, patrzył i zaciskał pięści.

I przyszedł rok 1918-ty. Niemcy ponio­
sły zdruzgocącą klęskę. Wilhelm uciekł, 
monarchja przestała istnieć, we wszystkich 
większych miastach w Niemczech potwo­
rzyły się rady robotnicze i żołnierskie. Re­
wolucja lotem błyskawicy przebiegła od 
Renu aż doWisly.

Dla Grudziądza zaróżowił się świt wol­
ności, świt powrotu na łono Ojczyzny, bo 
oto Traktat Wersalski kazał niemcom od­
dać miasto Polsce.

Ale jeszcze przez kilka miesięcy sie­
dzieli niemcy w Grudziądzu. Warszawa, 
Poznań, Kraków— już były wolne, Lwów — 
bronił się przed ukraińcami, Wilno — biło 
się z bolszewikami i litwinami. W Gru­
dziądzu, jak zresztą i na calem Pomorzu, 
hulal osławiony „Grenzschutz“. Wielu gru- 
dziądzan przedzierało się przez kordon żoł­
daków niemieckich i szło walczyć w Po­
znańskie, na Górny Śląsk, pod Lwów. Wielu 
z nich padlo, niosąc ofiarnie krew i życie 
w obronie Ojczyzny.

Aż nadszedł wreszcie pamiętny piątek 
23-go stycznia 1920-cgo roku. Do Grudzią­
dza wkroczył na czele wojsk polskich gen. 
Prószyński, by zagrabione chytrze i pod­
stępnie przez niemców miasto przyłączyć 
zpcwrotem do Polski. Nemezis dziejowa na­
prawiła krzywdę.

Oto jeszcze kilka szczegółów z tych cza­
sów.

W czasie wybuchu wojny światowej 
miasto miało wygląd i charakter niemiecki, 
gdyż 80% ludności stanowili niemcy, a 20% 
polacy, którzy nie pozwolili się zniemczyć 
ani rządowi, ani hakatystom.

Polacy w Grudziądzu zrzeszeni w roz­
maitych towarzystwach krzewili wśród ro­
daków ducha polskiego, bronili się przed 
zagładą, a potomstwo swe wychowywali na 
prawych polaków-patrjotów. Gdy klęska 
Niemiec wywołała rewolucje w wojsku i w 
krajach Rzeszy, wstępowali do rad robotni- 
czych i żołnierskich. Gdy Kolo Polskie 
w sejmie pruskim i parlamencie niemieckim 
wezwało do tworzenia niepodległej Polski 
zjednoczonej, polacy w Grudziądzu wysy­
łają delegatów na Polski Sejm w Poznaniu 
(3 grudnia 1918 r.) i tworzą Komitet Wybor­
czy w Grudziądzu, polską Rade Żołnierską 
i polską Radę Ludową. Grudziądz wysyła 
swych ochotników, gdy 27 grudnia wybu­
chło powstanie w Poznaniu i stara się za­
raz o rozszerzenie powstania na Pomorzu. 
Przeszkodziły temu oddziały szturmowe 
Rossbacha (Grenzschutz). Niemcy w Gru­
dziądzu urządzali wówczas wiece i wysyłali 
protesty do Paryża, aby przenigdy nie 
wcielono Grudziądza do Polski, gdyż, ma­
jąc w fortecy 10 tysięcy wojska, rozpoczną 
wojnę. Polacy Grudziądza działali skutecz­
nie przeciw tym machinacjom, wyjaśniając 
gdzie należy, jaki jest faktyczny stan mia­
sta, a groźby wojenne są głupią prze- 
chwalką.

Zapadła wreszcie uchwala w Wersalu 
przyznająca Pomorze wraz z Grudziądzem 
Polsce. Teraz gorliwie zakrzątali się dzia­
łacze narodowi, aby godnie przyjąć wojska 
polskie i uchronić przed złośliwem zni­
szczeniem majątek miasta. Czyniła to sku­
tecznie straż obywatelska.

W dniu 23 stycznia 1920 r. wkroczyły 
wojska polskie gen. J. Hallera do Grudzią­
dza o godzinie 2-ej popołudniu, którymi do­
wodził generał Stanisław Prószyński. Woj­
ska polskie witało całe miasto z nadburmi- 
strzem p. Józefem Włodkiem i prezesem 
Rady Miejskiej p. Juljanem Szychowskim na 
czele. Aczkolwiek od wyjazdu resztek armii 
niemieckiej upłynęło zaledwie 2 godziny, to 
jednak zmienił się Grudziądz tak, jakby 
wiekowej niewoli wcale nie przeżywał. 
Wszędzie mówiono i śpiewano po polsku, 
z każdego nieomal domu zwieszały się cho­
rągwie o barwach polskich i wogóle ze­
wsząd wiał duch czysto polski. Chwila 
wkroczenia wojska polskiego była bardzo 
podniosłą i wzruszającą. Staruszkowie pa­
dali sobie na ulicach w objęcia ze łzami ra­
dości, niewiedząc czy to jawa czy sen. 
Wkraczające zaś wojsko, nietylko że zro­
biło bardzo dobre wrażenie, ale wprowa­
dziło wprost w podziw polaków, a niemcom 
zamarł glos na ustach.

Tak wrócił Grudziądz 'po 147 latach i 
8 miesiącach na łono Ojczyzny. Zarząd 
miasta zabral się natychmiast do energicz­
nej, twórczej pracy.

Urzędnicy niemieccy wyjeżdżali do Nie­
miec, a stanowiska ich zajmowali polacy. 

Prezydent miasta J. Włodek.

Wielu zaś zagorzałych niemców wysprze- 
dało swe domy i handle polakom i tak cha­
rakter miasta szybko się polszczył. Napływ 
polaków z innych dzielnic Polski, a szcze­
gólnie z Ameryki, był tak wielki, że wkrótce 
zmienił się stosunek ludności. Po kilku za­

ledwie miesiącach polacy stanowili 80% 
mieszkańców, a 20% niemcy i to przeważnie 
wyznania luterskiego; parafia katolicka w 
Grudziądzu, która przed wojną liczyła 
16.000 dusz, w krótkim czasie wzrosła do 
46.000, a wśród nich jest zaledwie 400 ro­
dzin niemców-katolików.

Zaledwie ukształtowano życie w oswo­
bodzonym Grudziądzu, to już trzeba było 

nowych wysiłków, a zwłaszcza odparcia 
nawały bolszewickiej. Gdy przyszedł zew, 
że oswobodzonej Ojczyźnie grozi niebezpie­
czeństwo, nietylko ze strony bolszewików, 
lecz i wróg wewnętrzny w postaci jadowi­
tych prusaków podnosił się siejąc zamęt, 

gdzie się tylko dało, w nadziei, że złamie 
się potęga codopiero oswobodzonej Polski.

Grudziądz stał na straży. Samorzutnie 
urządzono manifestacje narodowe, pochody 
niezliczonych rzesz ze sztandarami, nabo­
żeństwa — i postanowiono, aby każdy kto 

zdrów chwycił za broń ku obronie Ojczy­
zny. Zaczęły się zapełniać koszary ochotni-, 
kami grudziądzkimi. Nietylko młodzież, ale 
i siarsi, nietylko zdrowi, lecz i inwalidzi, 
wszystko wstępowało na ochotnika. Inteli- 
gentniejsi, wytrawni żołnierze wojny świa­
towej obejmowali komendę, kierownictwo 
kancelaryj i tak kompanja po kompanji od­
chodziła да front. Gdy zaczęli napływać 

ranni z frontu, służbę sanitarną pełniły mat­
ki, żony i córki walczących przy pomocy 
starców.

Patrjotyzm i waleczność grudziądzan 
w wielkiej mierze przyczyniły się do oswo­
bodzenia Pomorza z bolszewików i stworze­
nia „Cudu nad Wisłą“. Grudziądzanie oka­
zali się godnymi następcami Towarzyszy 
Jaszczurczych, którzy na ziemi grudziądz­
kiej powstali za czasów Jagiełły, walcząc 
bohatersko o Pomorze i Bałtyk.

Od czasu przejęcia Grudziądza przez 
władze polskie, miasto poczęło szybko roz­
wijać się.

Oto jego obecny stan.
Grudziądz tworzy samodzielny powiat 

administracyjny, jeden z 18-tu wchodzących 
w skład województwa pomorskiego. Liczba 
mieszkańców wynosi 59.762. Obszar admi- 
ninistracyjny wynosi 21 kw. km.

Herbem miasta jest świątobliwy biskup 
Chrystian, któremu Konrad Mazowiecki da­
rował Grudziądz na stolicę biskupią, gdyż 
był on ustalonym przez papieża biskupem 
prusów pogańskich, którycli miał nawracać. 
Przedstawia go herb siedzącego na tronie, 
w infule, trzymającego w lewej pastorał, a 
prawą błogosławiącego. Za czasów Krzyża­
ków i przez pewien czas okupacji niemiec­
kiej służyła miastu za herb głowa buhaja.

Magistrat składa się z 12-tu członków, 
z których płatni członkowie (prezydent, 
wiceprezydent i radca finansowy) wybrani 
są na lat 12, z prawem do emerytury, nie­
płatni czyli honorowi na lat 6. Płatnym 
członkom nie wolno zajmować się żadnemi 
pobocznemi zajęciami dochodowemi.

Na czele magistratu stoi prezydent mia­
sta, posiadający wszelkie prawa starosty 
powiatowego, wybrany przez Radę Miejską 
na lat 12 i zatwierdzony przez Ministra 
b. Dzielnicy Pruskiej. Po skończonej ka­
dencji i w razie niewybrania dalszego, 
otrzymuje 50% poborów do końca życia a 
w razie śmierci lub niezdolności do służby 
otrzymuje emeryturę on sam lub jego ro­
dzina.

Prezydent miasta, p. Józef Włodek, zo­
stał mianowany przez Ministra b. Dzielnicy 
Pruskiej komisarycznym prezydentem w ro­
ku 1919 i przejął agendy od ustępującego' 
nadburmistrza niemieckiego. W r. 1921 Ra-’ 
da Miejska, wybrana na zasadzie pięcio- 
przymiotnikowego głosowania, uchwaliła 
rozpisać konkurs na stanowiska płatnych 
członków magistratu (statutowo przewi­
dziane) i w dniu 4 marca 1922 r. wybrano 
na prezydenta miasta obecnie urzędującego 
prezydenta. Decernat prezydenta miasta 
obejmuje następujące działy personalny, po­
lityczny, paszportowy, emigracyjny, szkol­
ny, teatralny, przewlaszczeniowy, pożarnic­
two i policyjny.

Wiceprezydent miasta p. Roman Krob- 
ski, wybrany został 22 stycznia 1922 r.; 
uprzednio zajmował stanowisko komisa­
rycznego radcy miejskiego do spraw apro­
wizacji. prawnienia emerytalne są te same, 
jak u prezydenta miasta. Decernat wicepre­
zydenta miasta obejmuje następujące dzia­
ły: egzekucyjny, ubezpieczenia socjalne, sąd 
kupiecki i procederowy, urząd rozjemczy 
dla spraw nájmu, sąd rozjemczy cechów, 
kuchnię ludową, torfiarnię miejską, oraz 
urząd ubogich.

Radca finansowy — narazie vacat. 
Uprawnienia emerytalne takie same, jak u 
poprzednich. Decernat radcy finansowego 
obejmuje następujące działy: urząd rachun­
kowy, Główna Kasa Miejska, administracja 
długów i majątku miasta, oraz sprawy po­
datkowe i budżetowe.

Radcy honorowi: Baranowski Edmund, 
decernat: parki i lasy, Butlewski Franciszek, 
decernat: nieruchomości, Klimek Damazy, 
decernat: majątki miejskie, Murawski Bro­
nisław, decernat: gazownia miejska, Nowa­
kowski Władysław, decernat rzeźnia miej­
ska, Ruchniewicz Alojzy, decernat: Miejska 
Kasa Oszczędności, dr. Sujkowski Jan, de­
cernat: przytułki i sanitariat, dr. Urbański 
Jerzy, decernat: szpital miejski, Witkowski 
Paweł decernat: elektrownia tramwaje i 
wodociągi.

Pierwsza Rada Miejska powstała z wy­
borów w r. 1921 i kadencja jej skończyła się 
w r. 1925. Obecna Rada Miejska wybrana 
została w r. 1925 i kadencja jej kończy się 
w r. 1929.

Na czele Rady Miejskiej stoi jej prze­
wodniczący, były senator, p. Julian Szy­
chowski, adwokat i notariusz, marszałek 
Sejmiku Krajowego, który od początku
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Tylko praca wzbogaca.
Nawoływania do zgodnej i wytrwałej 

pracy nad odbudową gospodarczą naszej 
ojczyzny powinno być hasłem przez cały 
naród codziennie powtarzanem i w czynie 
stwierdzonem.

Zgoda i wytrwała praca siłą rzeczy pro­
wadzi do oszczędności, będącej podstawą 
rozkwitu każdego Państwa a tern samem za­
pewnieniem dobrobytu obywateli.

Co może być w tym kierunku zachęca- 
jącym przykładem?

Zdaniem naszem przytaczanie faktów 
z życia wziętycli najlepiej może oddziałać 
na wątpiących o przyszłości narodu, na 
zniechęconycli chwilowemi niepowodzenia- 
niami, wreszcie i na tych, którzy bez więk­
szego wysiłku własnej pracy pragną żyć 
dostatnio.

W tym celu- otwieramy szpalty w na­
szem piśmie na opisy i wyniki rozwoju za­
równo w zbiorowych instytucjach jak i u 
pojedynczych przedsiębiorstw.

Opisy z ujemnemi wynikami również 
chętnie umieścimy, aby służyły jako odstra­
szający przykład..

Aby uwypuklić naszą myśl praktycznie, 
podajemy krótki opis rozwoju Banku Ludo­
wego w Grudziądzu, któremu przed kilku 
laty groziła likwidacja, a obecnie zalicza się 
do jednych z najpoważniejszych Banków 
Ludowych na Pomorzu.

Bank Ludowy w Grudziądzu istniejący 
od r. 1890, prowadził swój żywot systemem 
wprowadzonym od początku założenia..

Gdy nastąpił przewrót polityczny, ów­
czesny Zarząd jak i Rada Nadzorcza nie 
orientując się dostatecznie w sytuacji, tak 
jak zresztą wiele innych tego rodzaju orga- 

nizacyj Spółdzielczych, stanął nad przepa­
ścią. Interesa z każdym dniem się pogar­
szające zniewoliły Członków Zarządu do 
opuszczania zajmowanych stanowisk.

Nowy Zarząd banku, składający się 
z osób pp. Nawrockiego, Zawackiego i Po­

BANK LUDOWY

rębskiego (tego ostatniego jako dyrektora), 
skoro się rozpatrzył w interesach, przeko­
nał się, iż bankowi grozi likwidacja. Nie- 
chcąc brać na swe barki tego odjum, mogą­
cego wywołać u publiczności podejrzenia 
niéüczciwëj gospodarki, zadecydował, że 
woli pracować nawet bezpłatnie, niż dopu­
ścić do tej ostateczności.

Swoje czynności rozpoczął od usuwa­
nia dotychczasowej metody prowadzenia in­
teresu, wprowadzając system zastosowany 
do zmienionych warunków politycznych i 
gospodarczych. Po takiem zapoczątkowaniu 
w niedługim czasie znikła obawa likwidacji.

Przyszły jednak nowe ciosy. Dewalu- 
'acja pieniądza groziła ruiną. Dłużnicy spła­
cali bankowi swoje zobowiązania w myśl 
ustawy — marka za markę — małowarto- 
ściową walutą i wystarczało, szczególniej 
rolnikom, sprzedać na targu parę jajek, lub 
kurczaka, aby dług pokryć.

Zarząd nie ugiął się pod tą katastrofą, 
przeciwnie jeszcze intenzywniej pracował, 
by utrzymać się na powierzchni.

Nie trwało długo, a nowy grom zawisł 
nad Spółdzielnią, stabilizacja waluty. Cały 
majątek Spółdizelni, wynoszący przed woj­
ną, jak wiemy ze sprawozdań, około M. n. 
200.000.— po sporządzeniu inwentaryzacji 
wraz z urządzeniem przedstawił wartość 
około 3.500.—

Co robić, zadawali sobie pytania człon­
kowie Zarządu. — Tonący brzytwy się 
chwyta — zaczęli ściągać energicznie 
udziały od członków — będą płacić, będzie 
nadzieja utrzymania instytucyj — nie będą 
płacić, nastąpi likwidacja, a wówczas nikt 
się nie odważy podnieść zarzutu zlej gospo­
darki.

Obliczenia nie zawiodły. Zarząd ode­
tchnął swobodniej, majątek udziałowy sto­
sunkowo szybko wzrastał i co ważniejsze 
społeczeństwo zaczęło się z większem za­
ufaniem odnosić do banku, składając tamże 
swoje oszczędności. Agendy bankowe za­
częły się powiększać tak dalece, że lokal do­
tychczasowy okazał się za szczupły, a po­
nieważ nadarzała się sposobność do ko­
rzystnego kupna realności, w której się 
obecnie Bank mieści, kupiono, mając na ten 
cel właśnie fundusze pochodzące z udzia­
łów.

Nowoczesne urządzenie lokalu wpłynęło 
korzystnie na dalszy rozwój, a zaufanie pu- 
bliczności jeszcze więcej wzrosło.

Z tego przykładu widzimy do czego sil­
na wola, wytrwała i zgodna praca może do­
prowadzić.
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Zastanów się
że czas już jest zaopatrzyć się 
w zimową

konfekcje
i bieliznę 

na korzystnych warunkach spłaty u 

M. Markowskiego 
Grudziądz, ui. Lipowa 5.
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1 CUKIERNIA KALINA 
f Grudziądz, Gï. Rynek 14* : Tel. 41 a 
Ea

PIERWSZORZĘDNY LOKAL 
znany ze swej solidności i wszelkich wyrobów 

Scukierniczych poleca sie swej Szanownej Klienteli 
2Zpoważaniem
- < KALINA

І Koncesjonowane 
Іprzez Ministerst.

R. і Ośw.Publ. )
Kursy Kroju 
modelowania) 
z prawem wydawan.

Swiad. Krój francu­
ski, systym Worth'd.

Janina Woźniakowa
w GrudziądzuTusz. Grobla 16.
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skórzane z sierści wielbłądziej

BALATA ARMATURA
parowa i wodociągowa 

METALE
łożyskowe, cyna, ołów i rury 

miedziane

PASY

Pisania

Ina maszynach č 
najnowszych sy­
stemów wyuczam 

szybko i tanio. 
Przyjmuje się 
także na kurs 

wieczorowy.
Toruńska 7 Ili p.

Warszawska 
pracownia kołder

3-go Maja 3
1wykonuje kołdry pu­
chowe wełniane 1 wa­
towe przerobienie 
starych, zgręplowa- 
nie wełny i waty.

IIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIIIIII
Baczność!
Fotografíe 

paszportowe 
w pół godzinie

Zakład Fotograficzny
3-go Maja nr. 10.
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Wyłączne zastępstwo
zaprowadzonego przedsiębiorstwa, dobra 
egzystencja, dochód roczny okolo 20.000 zł. 
dla zdolnych panów z kapitałem około 
5.000 zł. Praca przy biurku. Wiado­
mości specjalne niepotrzebne bo wpra- 
cowanie nastąpi przez siły fachowe 
z centrali. (10203

Oferty poważnych reflektant. należy 
adres.: „Reklama Zachodnia”, Poznań, 
Piać Wolności 6. Na odpwiedź znaczek.

л^1^Ж !^JLC ZLLIWA
do wszelkich Kotłów

Artykuły 
mleczarskie

1 DAMIC ©. SZULC ił
O Telefon 24. GRUDZIĄDZ Telefon 24- Ф|
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Wyborawe i tanie

wina
=owocowe=

poleca
Wytwórnia win 

DerecKi 
Grudziądz

ul.Dworcowa 23 

dlllllllllllllllllliinilllllllililliillllllliil.ii'üi

4 

Ф

Grudziądz, ul. Józefa Wybickiego 7 
(dom własny) 

Załatwia zlecenia 
bankowe i kredytowe 
LoKata wKładów oszczędności 

Zakup i sprzedaż walut zagr.
Udziela pożyczek pod zastaw.
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przejęcia piastuje tę godność. Jeszcze ko­
misaryczna Rada Miejska wybrała go na 
swego przewodniczącego, a następnie pierw­
sza Rada Miejska z wyborów pochodząca, 
jak i druga, powierzyła mu to zaszczytne 
stanowisko.

Wiceprezesem Rady Miejskiej jest p. 
Samoliński Władysław, sekretarzem p. Po- 
dwójski Kazimierz, zastępcą sekretarza 
p. Maćkowski Alojzy.

Pod względem politycznym skład Rady 
Miejskiej wygląda następująco: Narodowa 
Partja Robotnicza 10 członków, Polska Par- 
tja Socjalistyczna 8 członków, Chrześcijań­
ska Demokracja 7 członków, niemcy 7 
członków, Zjednoczenie Stanu Średniego 
б członków, Zrzeszenie Gospodarcze (ende­
cja) 4 członków.

Rada Miejska wybiera szereg komisyj, 
do których również deleguje swoich człon­
ków magistrat, które urzędują pod prze­
wodnictwem decernenta danego działu (rad­
cy miejskiego).

Szkól powszechnych posiada Grudziądz 
7, w tem jedna specjalna dla umysłowo 
upośledzonych dzieci, sal szkolnych 91; 
liczba dzieci w szkołach powszechnycli wy­
nosi 4150. Istnieje przymus szkolny. Miasto 
ponosi wydatki na utrzymanie budynków, 
opał, światło, pomocy szkolne i opłaca woź­
nych.

Ochronek istnieje 5, obejmujących 8 sal; 
liczba dzieci, uczęszczających do ochronek, 
wynosi 635.

Szkoła wydziałowa obejmuje 14 sal, do 
której uczęszcza 485 dzieci. Miasto ponosi 
prócz ciężarów tak jak przy szkołach po­
wszechnych, również część opłat personelu.

Przedstawiciele miasta i sier gospodarczych 
na tle zabudowań Gazowni Miejskiej.

dynek, opał, światło i 30.000 zł. rocznie sub­
wencji, wzamian czego dyrektor daje dwa 
razy w miesiącu po pół sali teatru do dy­
spozycji magistratu dla organizacyj robot­
niczych.

Miasto udziela zasiłków stałych 410 ro­
dzinom względnie pojedynczym osobom,

Miasto utrzymuje przytułek dla star­
ców, w którym zamieszkuje przeciętnie 100 
starców obojga płci.

Również utrzymuje miasto Przytułek 
dla niemowląt. Przeciętna ilość niemowląt 
wyznaniowych, za które miasto oplacautrzy- 
gminne zostają oddane do sierocińców gmin 

ilość ubogich i panujące bezrobocie, miasto 
utrzymuje kuchnię bezpłatną, która wydaje 
przeciętnie 33.380 obiadów rocznie. Kuchnia 
utrzymywana jest jako instytucja miejska 
częściowo z oplat, płaconych przez zakłady 
miejskie (3% od obrotu), częściowo przez 
sumy z normalnego budżetu.

Stacja opieki nad matką i dzieckiem. 
Istnieje specjalny Komitet, złożony z pań i 
panów, lecz zasadniczo utrzymuje Stację 
miasto. Stacja ma za zadanie udzielania 
wszelkich rad i wskazówek przez specjalną 
fachową kierowniczkę matkom w czasie 
ciąży i następnie podczas wychowania nie­
mowląt.

Łazienki istnieją na Wiśle, oraz na rzecz­
ce Trynce. W lesie miejskim nad jeziorem 
rudnickiem urządzona jest plaża z kabina­
mi, dokąd jest dojazd autobusami miejskie- 
mi. Łazienki miejskie ciepłe posiadają wan- 
ny, prysznice, oraz kąpiele lecznicze. Ką­
pielowy ten zakład jest wydzierżawiony; 
opłaty za korzystanie z kąpieli zatwierdza 
miasto.

Szpitalnictwo. Szpital miejski posiada 
pomieszczenie na 150 chorych. Frekwencja 
roczna wynosi 1382. Miasto zamierza po­
budować nowy pawilon chirurgiczny z sala 
operacyjną.

Poradnia przeciw-jaglicza utrzymywa­
na jest przez miasto.

Poradnia dla płucno-chorych stworzona 
z inicjatywy miejskiego oddziału dla zwal­
czania gruźlicy, subsydiowana jest priel 
miasto.

Nad stanem sanitarnym miasta czuwa 
specjalna komisja sanitarna z decernentem 
na czele. Wszelkie dezynfekcje po choro-

Malowniczy widok ul. Spichrzowej. Nowe budowle przy Ш. Biskupiej.

Gimnazjum żeńskie obejmuje 18 sal; 
liczba uczennic wynosi 619. Miasto oddało 
na własność państwa budynek i ponosi % 
kosztów utrzymania gimnazjum.

Gimnazjum matematyczno-przyrodnicze 
obejmuje 2 sale; liczba uczenie wynosi 76. 
Miasto daje do dyspozycji rządu budynek 
i ofiarowało inwentarz szkolny.

Gimnazjum klasyczne obejmuje 11 sal; 
aczniów 325. Miasto żadnej subwencji nie 
udziela.

Państwowe seminarjum nauczycielskie 
obejmuje 16 sal; liczba uczniów wynosi 185.

Państwowe seminarjum nauczycielskie 
koedukacyjne obejmuje 4 sale i 105 ucz­
niów.

Państwowa szkoła budowy maszyn. 
Liczba słuchaczy wynosi 174 i obejmuje 7 
sal. Miasto oddalo rządowi do dyspozycji 
budynek wraz z inwentarzem i udziela sub­
wencji.

Szkoła zawodowa i gospodarcza żeńska 
obejmuje 2 sale; liczba uczenic wynsi 76. 
Utrzymywana jest przez Izbę Rzemieślniczą. 
Miasto daje do dyspozycji lokal.
liczba uczniów wzgl. uczenic wynosi ZŽŽÓÓ

Średnia szkoła handlowa obejmuje 6 
sal; liczba uczniów wzgl. uczenic wynosi 
171. Utrzymywana jest przez Związek To­
warzystw kupieckich.

Pomorska Szkoła Sztuk Pięknych. Mia­
sto daje lokal, opał i światło.

Muzeum w połączeniu z Czytelnią i Bi­
blioteką na zasadzie umowy z T. C. L. znaj­
duje się pod zarządem tegoż Towarzystwa. 
Miasto daje lokal, opal i światło, oraz 
udziela stałej subwencji.

Teatr wydzierżawiony jest dyrektorowi 
Henrykowi Czarneckiemu. Miasto daje bu-

ubogim miasta, kontrolowanym przez opie­
kunów ubogich. Ubodzy gminni otrzymują 
również bezpłatną pomóc lekarską i środki 
lecznicze a w razie potrzeby leczenie szpi­
talne. Umysłowo chorzy są umieszczeni na 
koszt miasta w zakładach dla umysłowo 
chorych, utrzymywanycli przez Starostwo 
Krajowe Pomorskie; również w zakładach 
Starostwa Krajowego znajdują pomieszcze­
nie niewidomi i głuchoniemi. 

Miejska sala ćwiczeń gimnastycznych.

wyznaniowych, za które misto opłaca utrzy­
manie. Gmina katolicka utrzymuje dwa sie­
rocińce, jeden dia dziewcząt, drugi dla 
chłopców; gmina ewangelicka utrzymuje 
również dwa sierocińce.

Dzieci niesforne utrzymywane są na 
koszt miasta w Zakładzie poprawczym 
w Chojnicach, utrzymywanym przez Sta­
rostwo Krajowe.

Kuchnia Ludowa. Ze względu na wielką 

bach zakaźnych przeprowadza się przymu­
sowo przez specjalnego dezynfektora miej­
skiego.

W Grudziądzu istnieje Ochotnicza 
Straż Ogniowa z komendantem Raszew­
skim Leonem na czele, będącym zarazem 
inspektorem Straży Qgniowych na Pomo­
rzu. Komendant Straży jest płatnym, jak 
również i dwóch strażaków. Miasto opłaca 
strażaków za dyżury nocne, oraz za dyżury 
w dni świąteczne. Straż posiada tabor kon­
ny i mechaniczny, '«r^-« * > ->-^.J3«i

Parki. Miasto posiada parki i skwery 
w różnych częściach miasta. Główny park 
mieści się przy ul. Radzyńskiej, mniejszy 
z pięknym widokiem na Wisłę na t. zw. Gó­
rze Zamkowej. Ogólny obszar parków ’ 
skwerów wynosi 2 8ha. Większość ulic jest 
wysadzona drzewami. Miasto posiada ogro­
dy warzywne, oraz szkółki drzewek. Istnie­
je też Towarzystwo Upiększenia Miasta, 
które ma za zadanie popieranie wszelkich 
zamierzeń miasta, oraz pobudzenie inicja­
tywy prywatnej w tym kierunku. Rok rocz­
nie urządza się konkurs ozdabiania balko­
nów i okien kwiatami.

Lasy. Miasto posiada 684,60 ha lasów, 
w których prowadzona jest racjonalna go­
spodarka leśna, a które służą dla mieszkań­
ców miasta jako miejsca pięknych przecha­
dzek. Lasy miejskie ucierpiały z powodu 
urządzeń fortyfikacyjnych w latach 1914і 
1920.

Boisko. Miasto posiada boisko sporto­
we, obszaru 5,24 ha. Prócz boiska miej­
skiego istnieje boisko sportowe „Olympji“ na 
terenie przez miasto udzielonym.

Torfiarnia miejska: Miasto w celu za­
trudnienia bezrobotnych eksploatuje własną 
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torfiarnię miejską. Produkcja roczna wy­
nosi prezciętnic 6000 klaftr torfu.

Kanalizacja: Sieć kanałowa jest czę­
ściowo spławna, częściowo rozdzielcza. 
Ścieki przechodzą przez oczyszczalnię, po­
tem wpływają spadem naturalnym wprost 
do Wisły. Z oczyszcalni- wydobyte prze­
twory zużywa się jako nawóz rolny. Kanały 
dla ścieków domowych są z glazurowanego 
materjału glinkowego, kanały dla spływu 
wody deszczowej są cementowe. Długość 
rur kanalizacyjnych wynosi 65.843 m.

Ulice i place: Większość ulic i placów 
posiada bruki ścisłe z kostki granitowej, po­
zostałe posiadają bruk zwyczajny a kilka 
ulic nowoutworzonych jeszcze bruku nie po­
siada. Miasto posiáda 'zatwierdzony plan 
regulacyjny.

Zamiatanie ulic:. W Grudziądzu instytu­
cja dozorców domów jest zasadniczo nie­
znana, tali że zamiatanie ulic odbywa się 
przez robotników miejskich ręcznie, a czę­
ściowo maszynami konnemi.

Majątki rolne: Miasto posiada dwa 
własne majątki ziemskie,/ Kuntersztyn ob­
szaru 115 ha i Strzemięcin 160 ha, na któ­
rych prowadzi gospodarstwo rolne. Miasto 
dzierżawi od rządu majątek ściśle przyle­
gły do miejskiego majątku Kuntersztyn, 
W. Tarpno, obszaru"270 ha, na którym pro­
wadzone jest również, gospodarstwo rolne. 
Mniejsze osady rolne o' ogólnym obszarze 
275 ha, miasto wydzierżawia.: Zatem w po­
siadaniu miasta jest ogólny obszar o 550 ha.

Szkoła im. K. Marcinkowskiego.

Toruń, Ciechocinek, a nawet do portu w 
Gdyni.

Tramwaje: Opłata za przejazd tramwa­
jem wynosi na linji Chełmińskiej 15 gro­
szy, w śródmieściu 20 groszy. Frekwencja 

wynosi 3 000 000 złotych. Ostatnio urucho­
miono udzielanie pożyczek długotermino- 
wych właścicielom nieruchomości na re­
monty domów.

Finanse: Majątek miasta Grudziądza w

dowym; 2) 4—5% dodatku do państw, po­
datku dochodowego; 3) 3% dod. do państw, 
podatku dochodowego od pracobiorców; 4) 
25% dod. do państw, podatku przemysłowe­
go; 5) 20% dod. do świadectw przemysło­
wych i kart rejestracyjnych; 6) 20% dod. 
do patentów akcyzowych na wyrób i sprze­
daż trunków i przetworów wódczanych; 7) 
100% dod. do państwowego podatku grun­
towego; 8) 25% dod. do państwowego po­
datku od nieruchomości; 9) 25% dod. do 
państwowego podatku od spożycia, zauźy- 
cia itp.; 10) podatek od psów (30 zł. od 
pierwszego, 40 zł. od nast.; 11) 30% podat­
ku od zabaw i kin; 12) podatek od kart ze­
zwolenia na wyszynk (II kat. 200 zł., III kat. 
100 zł.); 13) %% podatku od zaprotestowa­
nych weksli; 14) podatek od przedmiotów 
zbytku, samochodów itp.; 15) podateli od 
spadków, darowizn (10% od państw.); 16) 
8% podatku od lokali (4% komunaln); 17) 
15% podatku hotelowego; 18) 2% podatku 
od umów przy zmianie własności nierucho­
mej; 19) 5% odszkodowania za wymiar i po­
bór państw, podatku od nieruchomości; 20) 
3% odszkodowania za wymiar i pobór pań­
stwowego podatku od lokali; 21) opłaty 
egzekucyjne (5%), budowlane itp.

Budżet miasta Grudziądza wykazuje: 
Administracja 3 185 957,76 zł., przedsiębior­
stwa 3 092 973,90 zł., razem 6 278 931,66 zł.

Miasto pobudowało jeden dom mieszkal­
ny o 11 mieszkaniach i 3 sklepach na dole. 
Cena mieszkania З-pokojowego z kuchnią i

x eJède do Parku MielsBego. Ogród róż w Parku Miejskim,

Gazownia: W ostatnim roku wybudo­
wano nowe piece komorowe przez firmę 
Klönne za cenę 72.000 dolarów. Produkcja 
roczna gazu wynosi 1.650.050 cbm. Cena 
gazu dla konsumentów prywatnych wynosi 
30 groszy, dla przedsiębiorstw przemysło­
wych 27 gr.

Elektrownia: Elektrownia posiada dwie 
turbiny parowe o sile 2300 i 500 KS. Produ' 
keja elektrowni wzrosła od 2 600 000 kwh 
w roku 1918 na 7 900 00Ò w roku 1927 i wy­
nosić będzie w bieżącym roku 10 500 000 
dzięki zdrowej polityce tąryfowej, co umo­
żliwiło przyłączenie prawie całego większe­
go przemysłu grudziądzkiego.- W tym celu 
ustawiono większe stacje transformatorowe 
i ułożono około 11 km kabla ziemnego o na­
pięciu 5000 woltów. Na większy przemysł 
i rolnictwo przypada.obecnie 86% sprze­
danych kwh, a tylko 14% całej sprzedanej 
energji przypada na małycli odbiorców 
światła, tak że elektrownia zmieniła swój 
.dawniejszy charakter na prawie wyłącznie 
przemysłowy. Straty w sieci, które w ro­
ku 1920 wynosiły 26,5%, zmniejszyły się 
dżięki ulepszeniu sieci i częstej kontroli o- 
raz wzorowaniu liczników na 12,3%. Daw­
niej dostarczała elektrownia energji elektr. 
wyłącznie w obrębie miasta.

Dziś zasilą powiat grudziądzki z miasta­
mi Łasinem i Radzynem oraz gminę Jabło­
nowo w powiecie brodnickim, a w razie po­
trzeby może za pomocą Pomorskiej Elektro­
wni Krajowej „Gródek“ dostarczyć energji 
elektrycznej miastom: Chełmno, Chełmża. 

w roku 1926 wynosiła 3 000 000 pasażerów.
Wodociągi: Woda czerpana jest ze stu- 

dzień zakrytycli i odżelaźniana przez spe­
cjalne filtry. Cena za 1 cbm wynosi 25 gro­
szy;■ konsumeja roczna wynosi 1515 996

Miejska Kasa Oszczędności: Przyjmuje 
wkładki i udziela pożyczek. Obrót roczny 

GyniziaiŁtie Straż Ogniowa,

r. 1914 wynosił: 15 054 449.91 mk., suma dłu­
gu 10 846 882.08 mk., czysty majątek wyno­
sił zatem — 4 207 567.83 mk.

Powyższe cyfry nader chlubnie świad­
czą o gospodarce polskiego zarządu miasta.

Magistrat pobiera następujące podatki: 
1) 15% udziału w państw, podatku docho- 

łazienką wynosi 80—95 zł. miesięcznie.
W roku 1926 miasto pobudowało 3 domy 

mieszczące 48 mieszkań po 2 pokoje z ku­
chnią, spiżarnią i ustępem (łazienki i pral­
nie mieszczą się w suterenach). Komorne 
za mieszkanie 2-pokojowe wynosi 40 zł. 
miesięcznie. Koszta budowy tych 3 domów 
wynosiły 357 000 zł., koszta jednego mie­
szkania 7 437,50 zł.

W roku 1927 zbudowało miasto 2 domy, 
każdy po 16 mieszkań o 1 pokoju, kuchni, 
spiżarce i ustępie. Komorne wynosi za je­
dno mieszkanie 35 zł. miesięcznie. Koszta 
budowy jednego domu wynoszą 125 000 zł., 
koszta jednego mieszkania 7 812,50 zł. Do 
każdego z tycli 80-ciu mieszkań przydzielo­
ny jest ogródek.

Życie społeczne w Grudziądzu rozwinię­
te jest bardzo silnie, o czem świadczy ist­
nienie blisko 100 różnego rodzaju związków, 
organizacyj i towarzystw. Kilka z nich, jak 
np. „Sokół" i Towarzystwo Czytelni dla Ko­
biet, istnieje jeszcze z przed wojny. Więk­
szość organizacyj wykazuje nadzwyczajną 
ruchliwość i owocność w pracy. Głównym 
czynnikiem życia sportowego w Grudziądzu 
jest Towarzystwo Sportowe „Olympia", za­
łożone w roku 1923 oraz Związek Towa­
rzystw Gimnastycznych „Sokół“.

Oto garść szczegółów o Grudziądzu. 
Pod skrzydłami Białego Orła miasto roz 
wija się z roku na rok, ślady niewoli i u- 
cisku zacierają się coraz bardziej, przy­
szłość staje jasna i szczęśliwa.
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Poznańsko- TnWŮR7YSTWn URF7PIFr7FŇ В
Warszawskie IOW MUL IJIWU UDCŁI IlLLL!1

CENTRALA W POZNANIU ■ 
Oddział Pomorski w GRUDZIĄDZU, ul. 3-go Maja nr. 10/1111

Telegr.: OGNIOBANK (WŁASNE DOMY) Telefon nr. 856

ЩГ Zastępstwo we wszystliich miejscowościacli JPOIVIORZA *^g

Działalność Towarzystwa obejmuje ubezpieczenia od:

L szKód pożarowych 5. odpowiedz, prawno-cywilnej
2. kradzieży z włamaniem
3. szkód wodociągowych

6. uszkodzenia samochodów 
(autocasco) i samolotów (aerocasco)

4. następstw nieszcz. wypadków 7. szkód przewozowych (Iransport)

Bliższych informacji udziela cłiętnie ODDZIAŁ POMORSKI 
== w GRUDZIĄDZU oraz miejscowi zastępcy =====

Polskie Fabryki Maszyn i Wagonów
L. Zieleniewski w Krakowie, Lwowie i Sanoku

SPÓŁKA AKCYJNA

zawiadamiają, że przejęły w drodze fuzji firmę:

S.A.Budowy Kotłów Parowych i Maszyn
W. Fitzner i K. Gamper w Sosnowcu

zmieniając jednocześnie nazwy na:

Zjednoczone Fabryki Maszyn, Kotłów i Wagonów 
■■««■■■™м™м»беяв8*ж$^^ГОЙМИИЯе™™ЕЯе™™ие™ее™еевевНеіі™еее■■■■■■■■■■■■ 

L. Zieleniewski і Fitzner-Gamper, Spółka Akcyjna 
■мямякяннеат™е»*«і™™еу^ кяеммнаеяімоягяввямяиивжаміщнямввняяееяеввашймиї

Pozatem na własność firmy przeszły fabryki:

Ska z ogr. odp. Wytwórnia Kotłów Parowozowych, Zakłady Spawania 
Gazo-wodnego i Warsztaty Mechaniczne w SIEMIANOWICACH i 
Górnośląskie Towarzystwo Budowy Rurociągów, TARNOWSKIE GÓRY' 
Siedzibą Zarządu Głównego Spółki zostaje nadal: KRAKÓW, ul. Wolska L: 4" 
Przedstawicielstwo: WARSZAWA, Aleje Jerozolimskie Nr. 36.

W. FITZNER 
„GÚTOBUB“
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Rzemiosło pomorskie w 10-lecie naszej Niepodległości.
Z odzyskaniem niepodległości rze­

miosło pomorskie, jak wogóle całej 
Polski, stanęło przed bardzo trudne- 
mi zadaniami. Zmianą granic posta­
wiono, jak i wszelkie inne dzie­
dziny naszego życia społecznego i 
państwowego, przed próżnię, którą 
zapełnić treścią swego istnienia, by­
ło zagadnieniem, przechodzącem je­
go siły. Zewsząd bowiem odezwały 
się krakania, że rzemiosło to przeży­
tek, to średniowiecze. Trzeba było 
ogromnych wysiłków na to, by ogół 
społeczeństwa przekonać, że nasz її- 
strój gospodarczy bez rzemiosła, to 
wóz bez czwartego koła. Do tego 
dochodziły ogólne udręki gospodar­
cze, jakie nasz organizm państwowy 
przechodził. Dziś jeszcze ciążą jak 
zmora na naszycli warsztatach rze- 
mieślniczych pohopnie uchwalone 
przez nasze ciała ustawodawcze po­
datki i zarządzenia socjalne.

Jeśli mimo wszystko rzemiosło 
może wykazać się postępem, to za­
wdzięcza to swojej niespożytej sile i 
energji pracy.

Doskonale zorganizowana sieć ce­
chów i związków zawodowych, Zwią­
zków Towarzystw, zwłaszcza w b. 
dz. pruskiej, ujmuje społeczne współ­
życie rzemiosła polskiego w jednolite 
ramy.

W Poznaniu wykończa się pierw­
szy Dom rzemieślniczy, w Gru­
dziądzu nabyli rzemieślnicy gmach 
na instytut, taksamo w Katowicach, 
w Krakowie, Lwowie i Stanisławo­
wie J w Warszawie rozporządzają 
rzemieślnicy własnemi gmachami 
oraz doskonale prowadzonemi bur- 
sami. Zwłaszcza w b. dz. pruskiej 
gadzie pod tym względem prawie że 
niczego nie było, zrobiono bardzo 
dużo.

W Poznaniu, w Bydgoszczy i w 
Toruniu założono własne spółdzielnie 
finansowe; w Grudziądzu spół­
dzielnię wydawniczą, dla usunię­
cia fraku podręczników zawodo­
wych. Grudziądz rozporządza dla 
tych celów własną drukarnią.

Od ośmiu lat wychodzi tygodnik 
rzemieślniczy, w trudnycli nieraz 
warunkach, walcząc o swą egzy­
stencję. W Warszawie i Krakowie 
wychodzą również nieprzerwanie 
pisma rzemieślnicze. Małopolska 
poszczycić się może pozatem do­
brze już rozbudowaną siecią spół­
dzielni kredytowych. Chlubą polskiej 
wytrwałości i pracy może być pra­
cujący od kilku lat w Warszawie 
instytut psychotechniczny.

Wszystkiego naogół, w porówna­
niu do potrzeb, niewiele, lecz świad­
czy o tem, że praca wre we wszy­
stkich dziedzinach i że praca (a

uwieńczoną jest rezultatem. Świad­
czyła o tern.najlepiej Pierwsza Pol­
ska. Wystawa Przemysłowa w Gru­
dziądzu.

Galy szereg zjazdów złożył się 
na rezultat tych wszystkich prac.

Wielką przeszkodą we wszyst- 
kiem działaniu był brak jednolitej 
ustawy przemysłowej.-! ta zapora 
usuniętą została .rozporządzeniem 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej o 
Prawie Przemysłowem.

Gmach Pomorskiej Izby Rzemieślniczej.

Niecli cyfry pozatem za nas mó­
wią.

Gałęzie rzemieślnicze na Pomo­
rzu reprezentowane są następująco:

Ilość Warsztatów
Murarstwo 306
Ciesielstwo 156
Rzeźbiarstwo kam. 12
Zduństwo cegl. 92
Drukarstwo 14
Dekarstwo 69
Studniarstwo 15
Kowalstwo 1609
Kołodziejstwo 849
Rymarsiwo і tapice rsіwo 275
Stol., rzeźb, i bedn. 973
Koszykarstwo 60
Blacharstwo i instalatorstwo 68
Ślusarstwo 306
Krawiectwo i kuśnierstwo 1339
Garbarstwo 6
Szewetwo i cholewkarstwo 1557
Piekarstwo i cukiernictwo 561
Rzeźnictwo 866
Fryzjerstwo 292
Malarstwo i lakiernictwo 227
Szklarstwo 43

Zegarmistrzostwo 114
Powroźnictwo 9
Introligatorstwo 13
Zawód fotograficzny 20

ogółem 9851
Czeladzi zatrudniają owe war­

sztaty 3834. uczni 6560, innych osób 
1549 (bez robotników).

Cechów na Pomorzu jest 252, 
komisji egzaminacyjnych dla mi­
strzów 53. dla czeladzi 270.

Następujące związki zawodowe 
zostały założone i istnieją na Po­
morzu:

Związki cechowe.
1. Polski Związek Cechów Piekar­

skich na Pomorzu z siedzibą w 
Grudziądzu. Prezes: Ignacy Jó 
zefowicz, mistrz piekarski w 
Grudziądzu, ul. Toruńska.

2. I^ołski Związek Cechów Rzeź- 
nickich, na Pomorzu z siedzibą w 
Toruniu. Prezes: JJz. Szecz- 
mański. mistrz rzeźć/cki, To­
ruń-! odgórz.

3. Polski Związek Cechów Fryzjer- 
skiih na Pomorzu z siedzibą w 
Grudziądzu. Prezes: m. fr. Nowa­
kowski.

4. Polski Związek Cechów Krawiec­
kich na Pomorzu z siedzibą w 
Grudziądzu. Prezes: Laskowski, 
mistrz krawiecki, Grudziądz, ul. 
J. Wybickiego.

5. Polski Związek Cechów Szew­
skich na Pomorzu z siedzibą w 
Grudziądzu. Prezes: Antoni Cy­
bula, mistrz szewski, Grudziądz, 
ul. Strzelecka 13.

6. Polski Związek Cechów Stolar­
skich na Pomorzu z siedzibą w 
Toruniu. Prezes: Fr. Dąbrowski, 
mistrz stolarski, Toruń-Mokre.

7. Polski Związek Cechów Młynar­
skich na Pomorzu z siedzibą w 
Grudziądzu. Prezes: Wojciech 
Wiese, mistrz młynarski, Sucha 
— Młyn pow. Świecie.

8. Polski Związek Cechów Komi­
niarskich (którego terenem dzia­
łania jest były zabór pruski), z

siedzibą w Katowicach. Prezes: 
Brunon Wons, mistrz kominiar­
ski, Nikiszowiec (Województwo 
Górnośląskie).
Dokształcających szkół zawodo­

wych istnieje na Pomorzu ogółem 27 
z 219 klasami i 313 siłami nauczy- 
cielskiemi przy ogólnej liczbie uczni 
5188.

Należy stwierdzić, że inicjatywa 
wszystkich poczynań była po stronie 
Izb Rzemieślniczych i że takowe po­
łożyły dookoła rozwoju spraw wiel­
kie zasługi.

Stwierdzając dalej z okazji 10-le- 
cia naszej niepodległości pobieżnie 
rezultaty pracy w dziedzinie rze­
mieślniczej, nie potrzeba przypomi­
nać, że działalność rzemiosła na Po­
morzu opiera się dopiero na ubieg- 
łych 8 latach..

Przed rzemiosłem polskiem leży 
jeszcze ogrom pracy. Wierzymy, że 
tejże dokona jej, ternwięcej, jeśli — 
jak dotąd — zgodnym i ofiarnym 
wysiłkiem będzie postępować na­
przód.

Cześć rzemiosłu polskiemu!

Żeńska Szkoła Zawodowa i Gospodarcza w Grudziądzu.
Szkoła Gospodarcza w Grudzią­

dzu została uruchomiona przez Po­
morską Izbę Rzemieślniczą dnia 15 
września 1924 r. W roku szkolnym 
1924/25 otwarto roczny kurs gospo­
darstwa domowego na który uczę­
szczało 36 uczennic. We wrześniu 
1925 r. uruchomiono przy szkole go- 
sopdarezej kursy zawodowe bieli- 
źniarstwa, jako zapoczątkowanie 
działu przemysłowego szkoły. Po­
myślny rozwój kursów i wzrastająca 
frekwencja uczennic spowodowały 
przekształcenie szkoły gospodarczej 
i kursów zawodowych na żeńską 
szkołę zawodową i gospodarczą, któ­
ra funkcjonuje od 1 września 1927 r. 
w gruntownie odrestaurowanym lo­
kalu szkolnym, zaopatrzonym w no­
we urządzenia i pomoce szkolne.

Program nauki, zgodnie z plana­
mi i programami zatwierdzonemi 
przez Ministerstwo W. R. i O. P. dla 
szkól zawodowycłi tego typu, obej- 
mnie działy: 1. krawieczyznę. 2. bie-

liźniarstwo, 3. hafciarstwo, 4. gospo- I ksztłałcenie ogólne i zapoznać z naj- miotów zawodowycłi jak: krawieczy- 
darstwo domowe. iniezbędniejszemi pracami kobiecemi zna, bieliźniarstwo, hafciarstwo, ry-

Gmach Szkoły Zawodowej Gospodarczej.

sunki zawodowe, towaroznawstwo, 
rachunkowość przemysłowa i kore­
spondencja, uczą się także: regji, je­
żyka polskiego, historji, arytmetyki, 
geometrií, naulii obywatelstwa, geo- 
grafji, gospodarstwa domowego i hi- 
gjeny. Nauka w szkole zawodowej 
trwa dwa względnie trzy lata. Po 
ukończeniu całego kursu i zdaniu 
przepisanycli egzaminów, uczennice 
otrzymują świadectwa, według wzo­
rów zatwierdzonych przez Minister­
stwo W. R.i O. P.

Celem szkoły gospodarczej jest: 
wykształcić praktycznie w zakresie 
potrzeb gospodarstwa domowego, 
wyrobić zamiłowanie porządku, czy­
stości i oszczędności, dopełnić wy­
kształcenie ogólne i zapoznać z obo­
wiązkami kobiety w rodzinie i spole-

Celem szkoły zawodowej jest, w gospodarstwie domowem. Dlatego 
przygotować uczennice do pracy w uczennice w szkole zawodowej, 
obranym zawodzie, dopełnić wy-1oprócz zajęć praktycznych i przed-

czeństwie. Stosownie do założonego 
celu plannauki obejmuje zajęcie prak­
tyczne i przedmioty ogólnokształca-
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ce. W zakres zajęć praktycznych 
wchodzi: 1. nauka gotowania i pie­
czenia, wypiek ciast, ciastek, tortów, 
konserw z mięsa i jarzyn, smażenie 

Kuchma

konfitur. 2. szycie i krój bielizny i 
sukień dla własnej potrzeby. 3. cero­
wanie i łatanie. 4. robótki ręczne. 
5. pranie i prasowanie. 6. porządki 
domowe i usługiwanie przy stole. 
Przedmioty teoretyczne obejmują: 
religję, język polski, naukę obywatel­
stwa, krajozanwstwa, rachunkowość 
gospodarczą, teorję gospodarstwa 

domowego i higjenę. Uczennice za­
znajamiają się także z obowiązkami 
gospodyni domu z rozkladem czasu 
i pracy w zajęciach domowych, z 

opieką nad dziećmi i domownikami, 
z zarządzeniem i prowadzeniem go­
spodarstwa z uwzględnieniem wa­
runków zdrowia. Nauka w szkole go­
spodarczej trwa rok szkolny. Po 
ukończeniu całorocznego kursu 
uczennice otrzymują świadectwo.

Kierowniczką szkoły jest p. Irena 
Kompertowa. Grono nauczycielskie

składa się: z trzech sił nauczyciel­
skich do przedmiotów ogólnokształ­
cących i czterech instruktorek przed­
miotów zawodowych i zajęć prak- 

^Szwalnia

tycznych. Radę Opiekuńczą szkoły 
tworzą członkowie Zarządu Izby 
Rzemieślniczej.

Oprócz szkoły dziennej prowadzi 
się popołudniowe i wieczorowe krót­
koterminowe kursy gotowania, szy­
cia, robót ręcznycli i artystycznych, 
tkactwo bez warsztatu. W roku szkol 
nym 1926/27 ukończyło szkołę 50

uczennic. Wbieżącym roku szkol­
nym 1927/28 uczęszcza do szkoły go­
spodarczej 55 uczennic a do zawodo­
wej 24.W I. półroczu 1927/28 r. szkol­
nego było na popołudniowych kur­
sach ogółem 20 uczennic, II. półroczu 
uczęszcza na popołudniowy 3 mie­
sięczny kurs gotowania, szycia i ro­
bót 15 uczennic. Z bezpłatnej nauki 
w szkole zawodowej korzystają czte­
ry uczennice.

Od 1 września 1927 r. otwarty zo­
stał przy szkole internat, mieszczący 
się w sześciopokojowym lokalu przy 
ul. Toruńskiej 12. W internacie pod 
opieką specjalnej wychowawczyni 
mieszka 20 uczenic.

Sprawa własnego Internatu sta­
wała się coraz bardziej palącą kwe- 
stją i należało takowy w interesie 
szkoły urządzić. Chodziło tu miano­
wicie o uczenice zamiejscowe, które 
dzięki własnemu internatowi, mie­
szkają obecnie otoczone należytą 

opieką, a nadewszystko, dzięki te­
muż, mając tamże locum, mogą uczę- 

i szczać do szkoły.

Henryk Krupski.

HANDEL I PRZEMYSL POMORSKI.
Województwo pomorskie, mimo 

znacznej przewagi ludności rolniczej, 
posiada jednak dobrze rozwinięty 
przemysł i handel. Te dwie dziedzi­
ny życia gospodarczego rozwijają się 
coraz pomyślniej, jakkolwiek zarów­
no przemysł jak i handel pracują w 
trudnych warunkach.

Najważniejszymi ośrodkami prze­
mysłowymi Pomorza są miasta: 
Grudziądz, Gdynia, Toruń, Chełmno, 
Chełmża, Starogard, Tczew i Choj­
nice.

Wedle statystyki na r. 1927 ilość 
zakładów przemysłowych na obsza­
rze Pomorskiej Izby Przemysłowo- 
Handlowej wynosi 2.322 przy zatru­
dnieniu 27.253 robotników; z prze­
mysłu na pierwsze miejsce wysuwa 
się przemysł gorzelniany, który zaj­
muje drugie miejsce pośród wszyst­
kich województw Rzplitej, dalej prze­
mysł drzewny, przemysł mineralny, 
przemysł żelazny i metalowy, prze­
mysł spożywczy, przemysł gumowy, 
przemysł konfekcyjny, przemysł po­
ligraficzny itd.

Warsztatów handlowych zanoto­
wać możemy na Pomorzu około 
16.000, zatrudniających około 35.000 
pracowników handlowych.

Co się tyczy dochodowości naszej 
dzielnicy, to wziąwszy pod uwagę 
dochód z podatku obrotowego, prze­
wyższyły te wpływy w roku 1927 w 
okręgu Pomorskiej Izby Skarbowej 
preliminowaną sumę 8.218.000 o 2 
milj., czyli wyniosły na ten rok sumę 
10.000.000 zł. Pod względem ścią­
galności podatków okręg Pomorskiej 
Izby Skarbowej w stosunku do okrę­
gów innycli Rzplitej, przedstawia 
jedno z najlepszych terytoriów Rze­
czypospolitej, co świadczy chlubnie 
o lojalności naszego przemysłowca i 
kupca wobec Państwa.

Co do ilości kategorji wykupio­
nych patentów wykazuje obwód na­
szej Izby w stosunku do innych tej 
wielkości terytorjów Rzplitej wyso­
kie cyfry, i tak:

Patentów I kat. wykupiono 8, 
II kat. — 3, III — 14, IV — 85, 
V — 260. (Kategorie VI, VII i VIII 
zaliczam do przedsiębiorstw rze­
mieślniczych.)

Patentów handlowych wykupio­
no I kat. — 40, II kat. — 1740, III kat. 
— 8754.

Cyfry powyższe świadczą naj­
wymowniej, że Pomorze, to zamożna 
połać ziemi ojczystej, która po re­
windykacji nietylko, że ze stanu jej 
posiadania nic nie uroniła, lecz prze­
ciwnie, dzięki sprawności i zrozumie­
niu sfer gospodarczych, pracujących 
nad umocnieniem gospodarki naro­

dowej na naszych rubieżach, ten stan 
posiadania, stopień wytwórczości, 
blisko o 50 proc, zwiększyła.

Dla dalszego poparcia powyższej 
mojej tezy pozwolę sobie przytoczyć 
kilka cyfr ze sprawozdania Banku 
Polskiego za rok 1927. Že Grudziądz 
jest ośrodkiem gospodarczym Pomo­
rza, że tutaj koncentruje się inicjaty­
wa życia przemysłowego i handlo­
wego, to najlepiej zobrazuje dyskont 
weksli miejscowych i zamiejscowych, 
dokonanych w Banku Polskim w ro­
ku 1927, który wynosił 33.839.965 zł. 
i który stawia Grudziądz na 11-tem 
miejscu pomiędzy obrotami 52 od­
działów Banku Polskiego. Cyfra ta 
oznacza połowę zdyskontowanych 
weksli przez Bank Polski we wszyst­
kich 7 oddziałach na Pomorzu; także 
i obrót żyrowy w oddziałach Banku 
Polskiego na Pomorzu w przycho­
dzie wynosił znacz, sumę 614.443.000 
złotych. Cyfry te wskazują, jak wy­
soce wartościową i ruchliwą jest 
dzielnica nasza pod względem go­
spodarki przemysłowo-handlowej.

©^^^:©^^^|l^ss^®^*№^®
Rzeźnia w Grudziądzu.

Grudziądz posiada wzorowa nrządzoną rzeźnie miejską, przy której znaj­
duje się specjalny dział przygotowy wania bekonów. Rocznie bije sie 
w rzeźni 4 265 sztuk rogadzny, 8 163 szt. cieląt, 4 842 szt. owiec, 15 378 
świń i 115 szt. koni. Opłaty oparte są na cenie jednego funta mięsa. 
Miasto pobudowało dużym nakładem kosztów bocznice kolejową, która 

wartość użytkowa rzeźni znacznie podnosi.

Do tego dodać musimy, że praca 
naszego przemysłowca i handlowca 
na Pomorzu odbywa się w niezwykle 
trudnych warunkach przy konkuren­
cyjności silnych placówek przemy­
słowo-handlowych, pozostających w 
rękach niemieckich, wspomaganych, 
tak materjalnie jak i moralnie, przez 
naszych bezpośrednich sąsiadów; 
muszę dodać, że penetracja kapitału 
niemieckiego ma także tło polityczne, 
a przeciwdziałanie temu pozostaje 
właśnie w rękach polskiego kupca i 
przemysłowca, który jedynie wyso­
ce patrjotyczną i lojalną moralnością 
swoją, przy słabej pomocy finanso­
wej ze strony Rządu, opiera się twar­
do temu naciskowi.

Wreszcie muszę stwierdzić, o 
ile chodzi o przemysł pomorski, to 
ta gałęż gospodarstwa nastawiona 
jest tu na Pomorzu znakomicie na 
eksport, a tysiące tonn pomor­
skiego produktu wywiezione za­
granicę, również w trudnych wa­
runkach, świadczą wymownie o 
sprawności, organizacji pracy i or- 

ganizacji handlowej przedsię­
biorstw, współczynników, umożli­
wiających znaczną ekspansję na 
rynkach zagranicznych.

Cyfrowo ta rzecz ujęta, przed­
stawia ważki procent po stronie a- 
ktywów naszego bilansu handlo­
wego. Po krótce zapodam cyfry 
procentowe eksportu w stosunku 
do produkcji ogólnej danych, przed 
siębiorstw i tak: w przemyśle ma­
szynowym eksportowano w roku 
1927 przecięciowo około 5% pro- 
dukcji ogólnej, w przemyśle meta­
lowym 25%, w przemyśle ceramicz­
nym 28%, w przemyśle drzewnym 
72%, w przemyśle meblowym około 
40%, w przemyśle chemicznym ok. 
20%, w przemyśle spożywczym 
(młynarskim) około 5% (otręby), w 
przemyśle bekoniarskim 75%, Wl 
przemyśle mleczarskim około 50%, 
w przemyśle gumowym 25%.

Spodziewamy się, że N. tym 
krótkim szkicu potrafiłem zobra­
zować wartość gospodarczą nasze­
go Pomorza, a jeżeli do tęgo do­
dam horoskopy dla naszego prze­
mysłu i handlu, wiążące się 1 po­
siadaniem i rozwojem wybrzeża 
morskiego i jego jedynego portu. 
Gdynia, to śmiało mogę twierdzić, 
że niepowetowaną klęską by było, 
abyśmy, wskutek braku kapitałów 
inwestycyjnych, obrotowych i o- 
gólnej pauperyzacji, te ciężko zdo­
byte i z trudem utrzymywane war­
sztaty pracy przemysłowo-handlo­
wej, te pierwszorzędne walory 
mieli zaprzepaścić, a co gorsze, od­
dać w ręce nam nieprzyjazne. Są­
dzę, że Wysoki Rząd Rzeczypospo­
litej i jego potężny rzecznik finan­
sowy, Bank Gospodarstwa Krajo­
wego dołoży wszelkich starań, by 
nas podtrzymać w tej walce o byt. 
by otoczyć gospodarstwo pomor­
skie usprawiedliwionym protekcjo- 
nalizmem, by przeznaczyć specjal­
ne fundusze dla [Pomorza, choćby 
w równym . stopniu, jak to czynią 
nasi sąsiedzi w Prusach Wscho­
dnich i w Gdańsku, a częściowo i 
na naszej ziemi, i w ten sposób u- 
zbroić tę ważną pomorską dzielnicę, 
to okno Rzeczypospolitej na świat, 
ten naturalny korytarz tranzyto­
wy nie w działa i karabiny, ale w 
silne placówki gospodarcze, które 
najłatwiej uprzytomnią światu o 
ważności i konieczności posiadania 
przez nas Pomorza.
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DANZIGER PRIVAT-ACTIEN-BANK
TELEFON 120 i 420 ODDZIAŁ W GRUDZIĄDZU

ADRES TELEGRAFICZNY: „PRIVATBANK»

ulica Długa nr. 11|12

CENTRALA GDAŃSK - ODDZIAŁ GRUDZIĄDZKI ISTNIEJE OD R. 1904

ROK ZAŁOŻENIA 1856 WSZELKIE CZYNNOŚCI BANKOWE ROK ZAŁOŻENIA 1856 Фо

Wapno
Cement

Smoła
Gips 

Gwoździe 
papowe i budowlane

K^1 ił“ specjalna papa 
НІ!OГ1U111 asfaltowa

TT* 42466 Dachówki asbesto» 
jj Ł wo-cement.

jj^lIISLS** papa specjalna

i inne materjały budowlane stale na składzie.

poleca

Material Budowlany
Towarzystwo AKcyjne w Poznaniu.

Biuro sprzedaży w Grudziądzu
ul. Ogrodowa 23. Telefon nr. 950.

WARSZAWSKI SKŁAD OBUWIA
H. RZECZYŃSKI

TORUN, ul. Male Garbary nr. 13 
POLECA:

własnego wyrobu wykwintne obuwie męskie, 
damskie i dziecięce w różnych gatunkach

po cenarli bardzo przystępnych.
PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ!.

BŁAWATY
kupisz najtaniej u

P. SZKLAR
UL. STARA 20.

Garnitur
koszykowy do sprze­
dania. Kościuszki 22 
I p. lewo. 4530

Auto dobrze utrzymane, 
mocne, 5/15, marki
„Wanderer 
dzeniowe.

guld. gdańsk. do sprzedania.

*, 2 sie- 
za 1700

Oferty
skierować do Admin. Gońca Nadwiśl

Sprzedam 
pianino krzyżowe
koncertowe, ładnie 
rzeźb, f-my Krüger 
Berlin w bardzo do­
bry m stanie Derdow-Pod nr. 5480. .

яяяяяяяяяяяяяяяяиаинвіияяяяня Ski, Chelminska зі.

Meble
oraz wszelkie uży­
wane przedmioty ku­
puje za gotowkę 
„Okazjapol’', Rzezal-

Zgubioną
książeczkę wojskową 
oraz kartę móbiliza- 
cjną, które unieważ­
niam Paweł Dziar- 
nowski- (4515

niana 22. (4459

Kupię
dom z wypłatą 20 000 
zł. , Oferty do Adm. 
Gońca Nadwiśl pod 
nr. 4562.

Stenografji 
wyucza listownie, 
najdoskonalej: In­
stytut Stenograficz­
ny Warszawa, Kru­
cza 26. Księgarniom 
przesłaliśmy dzie- 
więć różnych wydaw­
nictw Wojnara. Żą­
dajcie okazania!

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Wszywam 
wstawki, koronki 
specjalna maszyną 
okrętkarką. Metr 20 
gr. 3 Maja 10, 4 p.
ФФФФФФФФФФФФФФ

OTWARCIE! OTWARCIE!

Szanownemu Obywatelstwu Grudziądza i okolicy podaję 
do łaskawej wiadomości, że otworzyłem przy ul. Groblowej 54 

SKŁAD PAPIERU i PERFUMERJI 
Prosząc o łask, poparcie mego młodego przedsiębiorstwa, 

kreślę 
z poważaniem

Stanisław Mielczyński.

OTWARCIE! OTWARCIE!
3
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! Pomorskie
Stowarzyszenie Ubezpieczeń
Adres telegr.: Postow-Toruň w Toruniu Nr. telefonów: 174 i 267

DYREKCJA w Toruniu, ulica Żeglarska 26 (dom własny)
REPREZENTACJE: w Tczewie, Rynek 7 (dom własny) 

w Grudziądzu, Książęca 7
w Gdyni, Świętojańska (dom własny)

przyjmuje UBEZPIECZENIA OD OGNIA
bydynków i ruchomości, przedsiębiorstw fabrycznych, przemysłowych rolnych i t. d, po naj­
niższych taryfach i na dogodnych warunkach oraz 

UBEZPIECZENIA OD GRADOBICIA
KOMISARZE I AGENCI we wszystkich większych miejscowościach Pomorza 

pośredniczą w zawieraniu ubezpieczeń i udzielają wszelkich wyjaśnień.

Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń popiera czynnie wszelką akcję przeciwpożarową: 
W roku 1927 wypłaciło strażom pożarnym kwotę zł 50.000.— zaś w r. 1928 — zł 80.000.
Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń jest członkiem nadzwyczajnym P. T. R. i udziela ubez­
pieczonym członkom powyższego Towarzystwa Rolniczego odpowiednich rabatów.
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Rok IV. ,GONIEC NADWIŚLAŃSKI" niedziela, dnia 11 listopada 1928 r. Nr. 261.

Powiat grudziądzki w pierwszym dziesięcioleciu odrodzonej Polski.
Powiat obejmuje powierzchnię 78 

tys. 392 ha, graniczy z Niemcami na 
przestrzeni 50 klm., a dalej graniczy 
z powiatami: lubawskim, wąbrzeskim, 
chełmińskim i świeckim oraz z wy­
dzielonym terenem miasta Grudziądza. 
Według ostatniego urzędowego spisu 
ludności (1921 r.) zamieszkuje w po- 
wiecie 43.419 ludzi, wtem około 80 proc, 
ludności polskiej reszta niemców. — 
Oprócz jednej rodziny niemiecko-ży- 
dowskiej powiat nie posiada ludności 
wyznania mojżeszowego.

Oprócz dwóch miasteczek Łasina i 
Radzyna, składa się powiat z 84 gmin 
wiejskich i 60 obszarów dworskich i 
ma charakter powiatu przeważnie 
rolniczego o glebie różnorakiej, po­
cząwszy od najlepszej ziemi glinia­
stej, a skończywszy na nieurodzaj­
nym piasku. Przewaga jest jednak 
ziemi dobrej pszenno-buraczanej, to 
też rolnictwo wysoko rozwinięte nie- 
tylko względem produkoji płodów rol­
nych, ale także pod wzlędem hodowli 
rasowych koni, bydla rogatego, owiec 
i trzody chlewnej. Na terenie powia­
tu istnieje również 18 kółek rolni­
czych, 7 Spółek meljoracyjnych (dre­
narskich i 7 Spółek wodnych.

Szeroko rozwinięty jest również 
przemysł rolny,, istnieje bowiem w 
powiecie cukrownia, fabryka marmo­
lady, 8 gorzelń, 5 młynów parowych, 
13 wiatraków, 9 mleczarń spółkowych, 
5 mleczarń prywatnych oraz 4 cegiel­
nie i 2 tartaki.

Powiat posiada pozatem wiele za­
bytków a mianowicie kilka starożyt­
nych kościołów z wieku XIII i XIV o- 
raz ruin zamków pokrzyżackich a 
mianowicie w Radzynie, Pokrzywnie i 
Rogoźnie zamku, a nadto poszczycić 
się może także ślicznemi krajobraza­
mi jak dolina Osy z historyczną rze­
ką Osą, w którą król Bolesław Chro­
bry wbijał słupy graniczne pomiędzy 
Polską i Prusami poznańskiemi oraz 
history^®^ jezioro meleńskie i nogat- 
ckie..

I-szym starostą powiatowym był p. 
Leon Ossowski, obecny starosta powia­
tu chełmińskiego, urząd ten sprawował 
do 7 maja 1926 r. Odtąd stoi па czele 
powiatu p. starosta Adam Czarliński, 
który poprzednio był starostą powia­
tu toruńskiego; urząd ten piastował 
p. Czarliński od chwili wyzwolenia Po­
morza.

Dnia 23 stycznia 1920 r. przejęto po- 
wiat od niemców pod zarząd i admi­
nistrację polską. Mimo przechwałek 
niemców, o ich porządkach i wzorowej 
gospodarce, oddali powiat w bardzo 
zaniedbanym stanie, do czego się sami 
przyznają w swoim ostatniem sprawo­
zdaniu administracyjnem z roku 1918. 
Należy się przeto bliżej przypatrzeć 
pracy i działalności jakiej dokonała 
administracja polska od czasu przeję­
cia Pomorza.

Przedewszystkiem trzeba było przy­
stąpić do naprawy dróg, które znajdo­
wały się w bardzo opłakanym stanie, 
albowiem od wybuchu wojny w roku 
1914 do 1920 niemey nic pod tym wzglę­
dem nie zrobili. Powiat przeto za­
brał się rączo do pracy, zakupując 
wał parowy, przy pomocy którego 
stopniowo nietylko doprowadził szosy 
do możliwego stanu, lecz znacznie je 
rozszerzył.

W powiecie znajduje się obecnie 218 
klm. szos i 170 klm. bruków, podczas 
gdy przy przejęciu było szos 176 klm. 
i bruków 150 klm., zatem więcej 42 
klm szos i 20 klm. bruków.

Nadwyżka ta tłumaczy się jednak 
tem, że powiat zmuszony był przejąć 
wszystkie drogi wojskowe — fortyfi­
kacyjne — pod własny zarząd, do na­
prawy których musiano natychmiast 
przystąpić ze względu na ich niemoż­
liwy stan. Oprócz tego przebudowano 
w Mniszku drewniany most i 5 mniej­
szych mostów drewnianych na mosty 
ielbetonowe.

W najbliższym czasie projektuje 
się zamianę dalszych 8 mostów drew­
nianych na żelbetonowe.

Ponieważ przy tak intensywnej na­
prawie i rozbudowie dróg napotkano 
na trudności w zakupywaniu kamieni, 
zdecydował się Wydział Powiatowy 
przystąpić do wykopania kamieni w 
powiecie w własnym zakresie, zakupu­
jąc dla tych celów 1500 mtr. kolejki 
polnej wraz z potrzebnym taborem, li­
kwidując temsamem bezrobocie w po- 
wiecie Kierując się dalszą oszczędno. 

Gmach Starostwa Grudziądzkiego.

ścią, uruchomił Wydział Powiatowy 
własną betonarnię, wyrabiając wszel­
kiego rodzaju rury celem skasowania 
wszelkich mostków drewnianych a za­
mienienia ich па przepusty betonowe.

Stworzono Tównież warsztat repera- 
cyjny, gdzie dokonuje się naprawy 
taboru i narzędzi potrzebnych w admi- 
nistracji dri^cwej м£3@», со zaoszczę­
dza się mininum 50 proc, wydatków 
dawniejszych.

Dla sprawi,iejszego urzędowania i 
dodatniejszej kontroli nad pracami 

¡WYDZIAŁ POWIATU GRUDZIĄDZKIEGO.
Siedzą od lewej ku prawej stronie pp.: burmistrz Tomczyński, deputowany Krzyża­
nowski, Starosta Czarliński, Lipski, Czypicki, stoją: dyr. Grobelny, Zaleski, starszy 

referent Doleżych, Salski i Rutkowski.

drogowemi, zakupił Powiat dla Kiero­
wnika Oddziału Drogowego w roku 
1926 samochód osobowy „Ford“. O- 
prócz tego posiada powiat własny sa­
mochód ciężarowy z przyczepką, a po­
nadto projektuje się zakup traktato- 
ra dla celów transportowych.

Powiat pesiada również własną 
Centralę Elektryczną, której prądu 
dostarcza Krajowa Elektrownia w 
Gródku względnie miejska Centrala E- 
lektryczna w Grudziądzu. Centrala ta 
istnieje wprawdzie od roku 1913 i prze­
jęta została, w skromnych rozmiarach 

od niemców, a rozszerzona znacznie, 
za czasów administracji polskiej.

Przejęto od niemców sieci wysokie­
go napięcia 172 klm. i 36 domków tran­
sformatorowych oraz 11 transformato­
rów t. zw. mastowych, przewody byly 
jednak żelazne i musiano je zamienić 
na przewody miedziane, albowiem po­
wodowały wielkie straty w prądzie.

Obecnie powiat roszerzył sieć do 245 

klm.. zatem więcej 73 klm., domków 
transformatorowych jest obecnie 59, 
czyli więcej 23, transformatorów ma­
stowych jest obecnie 8 ponieważ umie­
szczono niektóre w domkách.

Prądu zużywa się obecnie 1300 000 
klg^ podczas gdy w ostatnim roku 
niemey zużywali 420 000 klg. Ilość od­
biorców prądu od czasu ^przejęcia 
wzrosła o 608 odbiorców.

Powiat dąży stale i energicznie do 
dalszego rozszerzenia sieci w powiecie 
i w tym celu czyni starania nad osią­

gnięciem pożyczki w Banku Gospodar­
stwa Krajowego.

Dalej przejął powiat od niemców % 
ha ziemi w gminie Okonin, który to 
teren za czasów niemieckich przezna­
czony był na hodowlę drzewek, jednak­
że drzewek żądnych tam nie było, zie­
mia natomiast była zupełnie zaniedba­
na i porośnięta chwastami.

W roku 1923 dokupił powiat z oka­
zji parcelacji majątku Pokrzywno od 
Okręgowego Urzędu Ziemskiego 6 К ha 
ziemi przylegającej do wspomnianego 
terenu i założył tam bardzo wzorową

Szkółkę hodowli drzew owocowych i 
alejowych dla własnych potrzeb po­
wiatu, i całego kraju. Szkółka acz­
kolwiek jeszcze młoda, rokuje dobre 
nadzieje, ponieważ już wyhodowała i 
sprzedała kilkadziesiąt tysięcy drze­
wek.

Obecniez najduje się w Szkółce 
przeszło 100 tysięcy różnych drzew o- 
wocowych od 1—4 lat, między innemi 
około 50 tysięcy drzewek morwowych, 
które służyć mają do rozpowszechnie­
nia jedwabnictwa w kraju.

Poza drzewkami posiada Szkółka 
kilka tysięcy drzewek alejowych, jak 
klony, jesiony, akacje, lipy, tuje, krze­
wy róż i inne. Na miejscach nie za­
jętych przez drzewka, uprawia Szkół­
ka wszelkiego rodzaju wawrzywa i 
kwiaty. Na terenie Szkółki pobudo­
wał powiat również cieplarnię przy 
której znajduje się biuro kierownika 
i mieszkanie dla pomocników ogrod­
niczych.

Szkółką kieruje fachowy ogrodnik 
powiatowy pod nadzorem specjalnego 
decernenta Wydziału Powiatowego — 
również fachowca i opłaca się sama w, 
sobie a ewtł. zyski przeznacza się na 
rozszerzenie Szkółki.

Specjalną uwagę zwracają władze 
powiatowe na Opiekę Społeczną i spra­
wy sanitarne.

Wydział Powiatowy nakłada obo­
wiązek na poszczególne gminy utrzy­
mywania ubogich. Osoby chore umy­
słowo oraz dzieci nierozwinięte, ocie­
mniałe i kaleczne umieszcza w Zakła­
dach Krajowych, za które opłaca % 
kosztów rzeczywistych.

Nadto urządzono w gminie Male 
Tarpno Ośrodek Zdrowia oraz przyczy­
niono się do zorganizowania wspól­
nie z miastem Grudziądzem — - wi 
mieście — przychodni przeciwgruźli­
czej i jaglicy. Zaprojektowano juz 
budowę własnej lecznicy powiatowej! 
w mieście Łasinie, w celu tym stara 
się. Wydział Powiatowy o pożyczkę w 
Banku Gospodarstwa Krajowego, do­
kąd wysłano projekty i kosztorysy. 
Dalej utrzymuje powiat na 10-ciu ob­
wodach w powiecie 10 akuszerek ob- 
wodowych pod kontrolę lekarza powia­
towego.

Powiat wydaje rocznie na Oplekt 
Społeczną i sprawy sanitarne około 
96 000 zł.

Powiat posiada także własną Po­
wiatową Kasę Oszczędności założoną w 
roku 1846 a które rozporządzeniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 18. 
4. 27 r. zamienioną została na Komu­
nalną Kasę Oszczędności, w którą 
włączono także Komunalny Bank Po­
wiatowy, tworząc temsamem jedną 
wielką instytucję.

Opis instytucji tej i jej zakres dzia­
łania znajduje się na innem miejscu.

Powiat grudziądzki jest na ogol je- 
dnem z bogatszych powiatów na Po­
morzu, majątek jego w ruchomościach 
i nieruchomościach wynosi około 800 
tysięcy złotych, ma własny dom PO” 
wistowy. w którem się mieści także 
Starostwo z wszelkiemi z tem połączo- 
nemi urzędami oraz z obszernem mie­
szkaniem prywatnem p. starosty, jako 
też z przylegającym ogrodem, osob­
ném domem mieszkalnym dla szofera 
i garażu. Nadto posiada powiat w 
mieście Grudziądzu 3obszerne domy w 
jednem z których oprócz lokatorów 
mieści się powyżej wspomniana Ko­
munalna Kasa Oszczędności, w drugim 
zaś Powiatowa Centrala Elektryczna, 
a w trzecim Powatowa Kasa Chorych.

Jak z powyższego wynika, admini­
stracja polska pochlebić się może swą 
dotychzcasową działalnością, mimo bo­
wiem trudnych i ciężkich warunków, 
w jakich się powiat znajdował w chwi­
li przejmowania, mimo krytycznych 
czasów dewaluacyjnych, wreszcie mi­
mo niewyszkolonych sił fachowych i 
urzędniczych, potrafił nietylko spro­
stać zadaniu ale są wszelkie dane po 
temu, że w przedsięwziętym kierunku 
pracować będzie dalej i odda powiat 
następnemu pokoleniu już w zupełnie 
innym stanie, o wielokroć lepszym od 
tego, który s amazastala.
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SP OMN IE N 1 A
Szli... szli.". szli... 
zmęczeni, rozgrzani, senni 
broń na ramieniu parzy 
...twarz pali od słońca, 
Nogi pieką...

Kurz ...

Calowal szkło, a
z ust spłynęły purpurowe krople... 
w tym świętym pocałunku
pierwszej miłości rycerza-dziecka. —

Štíhleli, jak linią zmierzeni 
pod sznur.

Padla komenda 
skamienieli.

Trzyma książeczkę, 
lecz z niej sie nie modli..с 

myśli.

Och pić — 
Noc była 
czarna noc i cicha, 
wróg blisko.
Wiatr gaworzy w haszczac 1 
słychać kroki warty, 
a z łąki pachnie siano — 
świeżo skoszone widocznie. 
Noc jest ciemna, 
sowa zajęczała gdzieś głucha, 
a wróg jest blisko.
— Mamo...
Wiatr zagwizdał w zaroślach 
— Nie boisz się śmierci? 
Patrzy mu prosto w oczy z życzliwym u- 

śmiechem...
*- Pana dom daleko?.
— O... bardzo...
— Pan taki młody..:
— Szesnaście lat!
— Ochotnik zapewne?..:'
— Naturalnie! —
Obiera pomarańcz i podaje podzielone 

ćwiartki.
»- Proszę rycerzyku!...
Ma drobne, swawolne usta i takie bławat­
kowe oczy...
— Kwaterunek taki, to słodki wypoczynek, 

panienko.
^- A dawno pan nie byt w domu?
— Już cały długi rok!
— Proszę wziąć jeszcze wina, rycerzyku...
— Ja nie jestem dziecko?

— Broń Boże — bohaterze?...
Oczy miała takie bławatkowate...
Szli przez wrzosowisko.
Słońce sie płoniło na zachodzie.
Wrzos kruszyły grube żołnierskie buty 

bezlitośnie.
Szli miarowo, 

szemrały ich kroki rytmicznie/ 
jak fala poruszana jedną parą wioseł 
Kołysali sie równo zmęczeni, 
pieśń ktoś podal o domu... o tęsknocie... 
kilku nuciło, nie śpiewali, 
bo byli zmęczeni

i tesknili...
Szli za pogrzebem. 
oficer umarł 
umarł w szpitalu.
Szli wolno 
w rytm marsza pogrzebowego.
Za trumną prowadzili konia.

Taki byl smutny 
ten kary koń...

Szli i szli zakurzonym szlakiem 
z obozu do miasta, 
gdzie oficera czekała rodzina. 
Słońce sie podnosiły z mgły, 
koń wyciągnął kary łeb ku słońcu 

i zarżał... 
płakał kary, 

a za nim szli żołnierze 
i dusze mieli załzawione.
Na sianie sie wyciągnął- 
i spać mu się chce...U 
brzęczą muchy na sklepisku 
bajedy o domu...
Czereśnie były iv sadzie takie wielkie, 
on kul fizykę, a matka mu przyniosła 
kubek mleka i chleba z miodem kromkę.
— Matka...
już nie chce mu sie spać.
A wkolo tłuką sie jak senne muchy — ! 

koledzy.

Tu sie myją we wrotach stodoly, 
tu sie spierają o stare owijacze, 
tam ktoś na harmonijce wygrywc

Zatarli mu cisze słoneczną i matkę... 
— Hej, wojenko, wojenko! —

Czytał bez tchu
te drobne, kochane literki: 
„Kasztanka okulała, ale Marcin ją wyleczył. 
Žniwo Bóg pogłoslawił, 
udalo sle. Woczaj"...
Nagle ------- co to ---------trąbka ---------

Już zbiórka!
Oh, jeszcze chwilkę!...

Idąc, czyta oczami, duszą, sercem 
i tęsknotą.
„Wczoraj była u nas Jadzia i mówiła, 

że w początku przyszłego miesiąca..."
On niechcial napewno.
Co? Spóźnił sie na zbiórkę?!

— Czy ma co na swoje 
usprawiedliwienie?

Nic. Chyba tylko, że czytał Ust 
...od matki.

Głowy wykręcone sztywno, 
rece przy karabinie.

Prezentuj broń! — 
On trzyma obu rekami ukochaną 
nad wszystko chorągiew. 
Skamieniał na baczność, 
lecz rece mu drżą.
Serce mu łomocze jak sztandar 
nad głową.

Przeszedł! — 
Zasalutował oficerowi, 
marsa mial na czole, 
w szarym byt mundurze 
i w siwej maciejówce.
Oczy ma mądre i dobre.

Hej, hej, Komendancie, 
mily Wodzu mój? — 

Dziadek! —
Nagle zerwało uczucie subordynacie, 
pekly okowy i buchnął krzyk 
z tysiąca gardzieli, 
huraganem zahybotalo powietrze. 
Dziadek przybladł i spojrzał 
po szeregach.
On wie, że to są jego żołnierze.

Komendant...
Ordery przypięte jego ręką 
są podwójnie święte.

On — czyn!
\On — poświęcenie!
'On — początek legendy!
On — słowo honoru!

Marszalek Polski — Wódz!
Zarzegotaly dzwonki, 
pochyliły sie głowy zbożnie, 
a cisza sie zrobiła.
Dymy się jeno modlą chwiejnie 
z rozkołysanych kadzielnic.

že ściana dworku od 
byla zalana słońcem 
i grzały się kolorami 
i promieniach — 
malwy i słoneczniki. 

ogrodu warzywnego

w zlocte

Pod ścianą, tam gdzie rośnie mieta 
wygrzewa się wyciągnięte 
wielka bura kotka...
On nie może sie modlić, 

— teskni 
...do domu...

Stanął jak wryty.
Takie cuda zrobione reką ludzką... 

obce miasto... 
kościół wielki, gotyckie wnętrze, 
malowane ciemno.) 
Chrystus w ołtarzu ma twarz 
tak smutną, jakby mówił: 
„Biedni... biedni... ludzie 4
O nędzni, — moje Królestwo zdobywacie 
gwałtem i przebojem“.
Odchodzi w główną nawę z presbiterjum, 
a kroki jego budzą 
dalekie kościelne echa

i chłodno tu jest...1 
Stoi rozmodlony i patrzy 
a na jego głowę jasną wpółdziecinną 
jeszcze i rysy drobne, 
zlewa sie cała melodía jasnych barw 
przez kolorowe witraże. 
Kwiaty polne są w tych oknach 
wielkich tam, wysoko... 
pieśnią sie sączą cichą a mocną* 
a w duszy robi się cicho. 
Lila dzwoneczki i złote miodunki, 
rumianki i habry polne... 
takie niebieskie...
Kto to miał takie bławatkowe oczy 
i gdzie to bylo...
...w środkowym oknie 
święta jakaś złożone ma rece, 
wkolo twarzy zatulony biały kwef, 
oczy ma spuszczone, wie, 
iż Boga szukać trzeba w sobie... 

nie w przestrzeni...
Patrzy i patrzy, a dusza jego 

rozmiłowała się w tej ciszy.

w kwiatach polnych i w słodyczy 
tej świętej z witrażu.
Zadumą — ślubował, że bronić jej będzi 
jej świętości — i swojej w nią wiary.

Piekło sie nad nim rozpętało...
Widział zakrwawione oczy konającego 
konia.
Ludzie wyli z bólu obok niego
Widział więcej, niż mógł objąć mózgiem. — 
Tchu mu brakło...
Dusza krzyczała, a gardło było 
zdławione i nieme...
Zobaczył nad sobą straszną twarz 
o wytrzeszczonych oczach,

jeżyk spieczony wychylał sie z ust, 
oczy byly krwią zaszłe, 
a blędne...
Zawyły nad nim wszystkie szaleństwu 
piekielne, 
błysk jeden stali i peklo milczenie... 
zaczął przeraźliwie krzyczeć:
— Mamo! mamo! Ja sie boje, mamo!.^ 
Zapach mdlący jodoformu 
słodkawy, straszny zapach, 
gaza opatrunkowa...
lśnią instrumenty operacyjne... 
Siostra iv białym czepeczku zwija 
koło niego czyste bandaże, 
ma śliczny delikatny profi’ 
i-ciemne fiołkowe oczy...
Kto to ma taki profil czysty-? 
Nagle wie...
To — ona...
to święta z witraża —
— moje święta — myśli 
a siostra przybiera kolory witraża.

Złote motyle zawirowały nad nim — 
bo on jest powojem; 
splątane, pastelowe lila powoje 
wiją sie wkolo świętej twarzyczki, 
— wiec on — jak ten blady powój przytulo 
kielich swojej cichej myśli
i wonią całuje kraj białej sukienki.
Minelo dużo bolesnych dni szpitalnych... 
Poszedł szukać swojej świętej 
to właśnie bylo tu...
w tem mieście...
Poszedł o kuli i z laską; 
nogi już nie mial...
Był chudy i blady, 

tesknil...
chcial do domu...

Pomyślał, że już nigdy...
nigdy nie pójdzie równym krokiem 
na dwóch zdrowych nogach....
Matka go jeszcze takim nie widziała..:
— Mamo! ... mnie tak ta noga boli... 
a Izy toczyły się po bladej dziecinnej 
twarzyczce...
Szukał košciola, gdzie była jego święta 
na witrażu i kwiaty polne były ...
Boga szukał, pragnął się modlić. 
Miasto oblegał wróg... 
kościół leżał w gruzach... 
rozdygotała sie zbolała dusza 
rycerza - dziecka...
Pokulal w gruzy i mając dusze łez pełną 
grzebał bezmyślnie laską czarne zgliszcza..; 
stopionego ołowiu grudka 
stoczyła sie w głąb miedzy gruz. 
Schylił sie i serce zabilo mu w krtani... 
Jego święta...
Patrzał w rozbity witraż 
jak sie w wodę patrzy... 
W reku mial drobny odłamek 
kolorowego szkła, 
biale byly rece 
i zamyślona twarz...

Gdzieś boczną ulicą dudnił krok 
maszerujących żołnierzy...

X — On już nigdy... nigdy...
a żołnierze śpiewali:
i „Z trudu naszego i znoju 

Polska powstała — by żyćF — 
i zmartwychwstała!
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Mówiąc o Idei, odrzucić trzeba 
typ człowieka bytującego na ziemi 
jako narzędzie zachowania gatun­
ku, a więc typ, którego całem zada­
niem życia jest żerowanie i płodze­
nie. Rozglądając się wśród ludzi 
idei, rozróżniamy typy dwa; czło­
wieka pólidei i człowieka idei 
uelnej.

Człowek typu pierwszego, to je­
dnostka kompromisu, łacno nagi­
nająca ideę do przeciwieństw ży­
cia, człowiek typu drugiego, to je­
dnostka walcząca nieugięcie o ideę, 
niezależnie od układania się czyn­
ników zewnętrznych.

Naród polski wydał wielkie za- 
stępy ludzi pół-idei. oraz szereg 
ludzi idei pełnej. Tych drugich po­
liczyła historja do ludzi wielkich w 
narodzie

Ludzie pół-idei, w chwilach prze­
łomowych nigdy nie zdołali prze­
ciwstawić się rozpanoszonemu złu, 
małości, samolubstwu, prywacie, 
gnuśności i wszelakiej nikczemno- 
ści społecznej. Pół-idea, reprezento­
wana choćby nawet przez liczne 
zastępy społeczeństwa, zawsze oka­
zała się zbyt słabą wobec społecz­
nej nikczemności i wobec wroga 
zewnętrzn. Natomiast idea pełna, 
zjawiająca się choćby w jednostce 
tylko, posiadała dość wewnętrznej 
masy, aby zaszczepić płomień en­
tuzjazmu w szeregu obywateli kra­
ju, nawet mniejszościowe będą­
cych w stosunku do zła i małości 
powszechnej.

Idea pełna prędzej czy później 
zwyciężała zawsze.

Dzieje niewoli narodu polskiego 
są historją zmagania się idei z na­
rodową małością lub nikczemno- 
śeią, trwałą sojusznicą zaborców. 
Wlókł się za nią balast pół-idei, tak 
iż wielcy nasi ludzie zawsze sta­
wali wobec pytania: czy groźniej­
szy jest dla sprawy niepodległości 
wróg zewn., czy owa polska kom­
promise wość. Jakkolwiek wszyscy 
służyć chcieli Polsce, to różnica 
była ta, że jedni dążyli do ułożenia 
możliwie znośnego bytowania Pola 
ków na polskiej ziemi, a więc Oj- 
?-"""".-" ---- -------1' ------------"■- - ...̂ c

GENERAŁ DYW. W. RACHMISTRUR 
dowódzca 16, pomorskiej dywizji, jako żoł­
nierz - dowódzca dobrze sie zasłużył Polsce.

PEŁNIA IDEI
czyznę i jej syntezę widzieli w mo­
żliwie dogodnem bytowaniu ludzi, 
zwanycli Polakami, podczas gdy ci 
drudzy dążyli do pełni praw czło­
wieka dla ludzi, czujących się Po­
lakami, do pełni praw narodowych 
dla kraju, który był polskim. Sło­
wem: tamci żądali od zaborców u- 
dogodnień życia dla Polaków, pod­
czas gdy drudzy żądali wszystkie­
go od Polaków samych, niczego od

SENATOR WIKTOR KULERSKt.
Są nazwťska — symbole, nazwiska — sztandary. Jedno z nich brzmi: Wiktor Kulerski. 

Rozbudzenie świadomości narodowej w masach ludowych, zwłaszcza Pomorza i Wiel­
kopolski — to największa, przez historie już zanotowana zasługa wydawcy „Gazety 
Grudziądzkiej", obecnego senatora Rzeczypospolitej, Wiktora Kulerskiego. Zwycięskie 
odparcie zakusów germanizacyjnych zaborcy, setki tysięcy światłych, dobrych obywa­
teli Rzeczypospolitej, oto wspaniały rezultat przeszło trzydziestoletniej jego pracy. Od­
rodzonej Polsce oddal on poważne usługi jako komisarz graniczny, przysparzając Rze­
czypospolitej poważną liczbę obywateli-polaków i znaczny szmat ziemi. W życiu Odro­
dzonej Polski Wiktor Kulerski odgrywa wybitną role, jako wydawca poczytnej „Gazety 
Grudziądzkiej" senator Rzeczypospolitej, członek zarządu głównego P. S. L. „Piast" 

i prezes organizacji pomorskiej tego stronnictwa.

^^

najeźdźców (krom tego, by poszli 
sobie do djabla). Czyli pierwsi 
chcieli tego co dać raczył wróg ze­
wnętrzny, drudzy tego, co dać mógł 
sobie Naród sam.

Stąd pakty pierwszych, a nie­
ubłagana walka drugich.

Pierwsi, polacy półidei, mając 
zabezpieczone plecy od strony za­
borcy — zwalczali już tylko swo­
ich, mianowicie tych ludzi idei 
pełnej, tych nieustępliwych; ci zaś 
walczyli na dwa fronty o ideę wol­
ności: 1) przeciw frontowi najeź­
dźców i 2) przeciw frontowi pol­
skiej pół-idei.

Każdej społeczności potrzebny 
jest długi okres czasu, dla skrysta­
lizowania się dwu zasadniczych, 
zwalczających eie prądów, Proces 

ten odbywał się czasu polskiej nie­
woli i trwał zgórą wiek cały. Za­
pewne jednak krystalizacja idei 
dokonywałaby się jeszcze dłużej, 
może przez trzy, lub cztery dalsze 
generacje, gdyby jej nie były przy­
spieszyły dwa potężne czynniki 
historyczne. Jednym z tych czynni­
ków to wojna powszechna, drugim

Piłsudski.
Z czynu powszechnej wojny zdzia­

łał Pilsudski wojnę polską, tak jak 
polska idea, znów dwoistą się sta­
ła, a mianowicie: wojną wydaną 
wrogowi zewnętrznemu (wojną już 
zwycięską) i wojną frontu we­
wnętrznego polskich dusz i serc, 
których zwycięstwo zarysowuje się 
już wyraźnie pod wodzą Piłsud- 
skiego. Wojna ta jeszcze trwa.

Czy istnieje jeszcze polak, któ­
ry w sercu nosi zarodek wątpliwo­
ści w blízki i ostateczny tryumf 
Idei pełnej? Czy mogą się łudzić 
jeszcze pólideowi polacy, że zwy­
cięstwo icłi „prawdy“ nastąpi.' Wą­
tpię. Przyszłość Polski zbyt wyra- 
źnemi rysuje się konturami, bo już 
przyszłość tę wyraźnie nakreślił 
historií Józef Piłsudski.

Jerzy Hulewicz.

GENERAŁ BRONI JÓZEF HALLER, , ^ 
Jeden z najwybitniejszych mężów współ* 
czesnej Polski. Był dowódcą 2-ej Brygady 
Legjonów, twórcą i dowódzcą Armji Pol­
skiej we Francji. Po powrocie do kraja, 
mianowany generałem brom, szybko oczy­
ścił Małopolską Wschodnią z oddziałów 
ukraińskich, a w 1920 roku wkroczył na Po­
morze. 10 lutego dokonal uroczystego aktu 
zaślubin Polski z Bałtykiem. W r. 1920 Na­
czelny Wódz powołał gen. Hallera na sta­
nowisko generalnego inspektora Armji 
Ochotniczej, na którem to stanowisku oddal 
Ojczyźnie niespożyte zasługi. Za swe wy­
bitne zasługi i czyny bojowe gen. Haller od­
znaczony został szeregiem wysokich 

orderów.
Oto szczególnie piękna karta z życia 

gen. Hallera.
W lutym 1918 roku zawarty został po­

między Austro-Niemcami, a Związkiem So­
cjalistycznych Republik Rad odrębny pokój 
w Brześciu. Trzej drapieżnicy znów targnę­
li się na całość Rzeczypospolitej Polskiej, 
odrywając Chełmszczyznę i oddając ją ad 
hoc stworzonej Ukrainie. Wszyscy zro­
zumieli, że dalsze pozostawanie Legjo­
nów w armjiaustrjackiej nie licuję z godno­
ścią narodu i żołnierza polskiego. Haller 
zdobywa się wtedy na czyn śmiały, czyn, 
którym wykazał, że polak w walce o nie­
podległość nie ulęknie się nawet potęgi nie­
mieckiej. Oto w dniu 15-go lutego 1918 roku, 
odrzuciwszy wszystkie ordery austriackie i 
niemieckie, wypowiada otwartą wojnę oku­
pantom i, po stoczeniu pod Rarańczą bitwy 
z austrjakami, przechodzi z częścią 2-ej 
Brygady przez linję okopów na wschód, aby 
połączyć się z istniejącemi tam wojskowemi 
formacjami polskiemi. Drugą część brygady, 
Hallera, a wraz z nią tabory i kasę, austrja- 
су odcięli,nie nie mogła więc pójść za do­
wódcą. Wszyscy ci, którzy przebić się nie 
zdołali, oświadczyli, że solidaryzują się 
z czynem Hallera, wobec czego zostali roz­
brojeni i internowani na Węgrzech, a słyn­
ny proces w Marmaros-Sziget, zakończył 
okres walk Legjonów o niepodległość Pol­
ski przy boku państw centralnych.

DYR. WŁADYSŁAW GROBELNY,
b. działacz plebiscytowy, znany i ofiarny 
pracownik na niwie społecznej, prezydent 
Pomorskiej Izby Rzemieślniczej, członek 
Wydziału i Sejmiku pow. grudziądzkiego, 
założyciel i prezes Rady Nadzorczej Cen­
tralnej Kasy Rzemieślniczej, inicjator i re­
alizator idei Instytutu Rzemieślniczego, pre­
zes Rady Nadzorczej Spółdzielni Wydawni­
czej „Zjednoczenie", wydawca i redaktor 
„Rzemieślnika', założyciel i prezes Zjedno­
czenia Stanu Średniego na Pomorzu, prezes

T. S. Olympia etc. etc.



В. SOMMERFELD
BYDGOSZCZ

Największa fabryka pianin w Polsce

Roczna produkcja do 1500 planin
Zat. w roku 1905

Filjd: Grudziądz, ul. Grobiowa 4. Tel. 224.

Wyroby nasze wyróżniono na tego­
rocznych wystawach następującemi na- 
grodami-

Wystawa w Gdańsku Dyplom honorowy 
Wystawa w Paryżu Grand Prix
Wystawa w Paryżu Złoty Medal
Wystawa w Rogoźnie Wielki złoty medal
Wystawa w Katowicach Złoty Medal 
Wystawa w Wilnie Wielki Srebrny Medal

Telefon 
611.

PIECE CYBKÜLACÏJNE 6 1Bezsprzecznie
I*"™™-™...Iij-""'|-...-..."...............    Янеям—^^

żeliwne - przenośne
dla ogrzewania większych 
pomieszczeń jak: — — 

biura, sale kinematogr.

i gimnastyczne, fabryki

składy, baraki etc, etc.
Zygzakowata droga spalin, 
daje natychmiast ciepło.

Wyższa ekonomja.
Ilość środkowych elementów może 
być podług potrzeby zwiększona lub 

zmniejszona.

„ARTOTECH
Grudziądz

Plac 23-go Stycznia nr. 17

16

ввввввваввввввввввввввввввввввваввввавввва 
і Materiały na ubrania!! 
I męskie, damskie i dziecięce, na płaszcze, palta i ko- g B stjumy. Dodatki krawieckie w wielkim wyborze.i 

® Wielki wybór resztek fabrycznych oraz ma- g 
В terjalów od najtańszych do najdroższych.■

Jedwabie, eolieny, crepe de chine itd.
ЯГ* Solidnym na życzenie na raty."“ЭДЗ

S „M ART A'*, Grudziądz* ul. Lipowa 33 I piętro S 
в wejście od ulicy Kilińskiego. Właśc. Marta Lipowska, g 
S UWAGA: Ceny bez porównania znacznie niższe 5 

niż w sklepach i magazynach, gdyż g 
■ 12008 b) sprzedaż w prywatnem mieszkaniu. B"аивввввввввввввввввввввввввввввввввввввав

Wielki wybór 
damskich 

kapeluszy 
i czapek 

męskich i szkoln. 
poleca po niskich 

cenach
Skład kapeluszy 

Ogrodowa 7.

najnowsze szlagiery — poleca najtaniej

„MUZAPOL"
Grudziądz, Stara-RynKowa 2.

Bezpłatn ie!
Wysyłamy zeszyt pierwszy, a także warunki 
prenumeraty w celu zapoznania się z sensacyjną 

powieścią — p. t.:
KARTUSZ - Postrach Tyranów
Wydawnictwo: S. KAUFMAN. Warszawa, 

ulica Pawia 33-A.

gramofony 

patefony 

płyty

największy wybór specjał' 
nej konfekcji t. j.

ubrań, płaszczy, 
Kurtek i spodni 
na miarę i gotowych znajdziesz 

u lana Palusaíiamicza
Wybickiego 21

Najlepsze bielskie materjały 
stale na sKładzie!

Ceny najniższe!

Polecamy na najdogodniejszych warunkach:

Konfekcję damską, męską idziecięcą, 
:-— ' obuwie i galanterię ^^= v

Dom Konfekcyjny
J. Młynarski i S-ka, Toruń, Łazienna 28.

Górne Młyny
właśc.: Zwoliński i Gronwald

ul. Młyńska nr. 1 Grudziądz ul. Młyńska nr. 1

poleca

Mąki pszenne i żytnie
najprzedniejszych jakości.
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TORUŃ - STOLICA POMORZA.
W niedzielę 18 stycznia 1920 roku 

nastąpiła wiekopomna chwila wkro­
czenia wojsk polskich pod dowództwem 
pułkownika Skrzyńskiego, powitanego 
na placu przed dworcem miejskim pl. 
18 Stycznia) przez komisarycznego 
prezydenta miasta dr. Steinborna. 20 
stycznia 1920 r. przybyli do Torunia 
przedstawiciele rządu polskiego mini­
ster b. dzielnicy pruskiej Władysław 

rodowości niewiadomej. Według za­
trudnień zawodowo było 17.276 osób, 
biernych zawodowo członków rodzin 
22.148. Z liczby czynnych zawodowo 
przypadło na:

osoby
rolnictwo,/leśnictwo, ogrodnictwo

i rybactwo 463
przemysł 4.369
handel i ubezpieczenia 2.139

osoby
domowe 303
początkowe 19.749
średnie 4.641
zawodowe, średnie i niższe 530
wyższe 582
niewiadome 3.408

Analfabetów liczył Toruń 990 i 
1125 osób, których umiejętność czyta­
nia nie została" stwierdzona. Spis ten

Od tego czasu datuje się stały 
wzrost ludności, wstrzymany w okre­
sie wojennym i powojennym. Tak w 
ostatnich latach Toruń liczył ju:

mieszkańców niemców żydów

1. 1. 1925. 45.583 4,259 316
31. 12. 1926. 48.209 2.325 412
28. 12. 1927. 50.000 2.509 468
12. 9. 1928. 51.496 2.598 513

Model budującego sie gmachu Pomorskiego Urzędu Wojewódzkiego.
.у:__  

Seyda, wojewoda Stefan Łaszewski o- 
raz starosta krajowy pomorski dr. Jó­
zef Wybicki, a nazajutrz — główna 
kwatera dowództwa frontu pomorskie- 
gc z gen. Józefem Hallerem na cezie. 
Po przejęciu Pomorza przez władze 
polskie Toruń decyzją rządu polskie­
go stał się stolicą nowego wojewódz­
twa pomorskiego i siedzibą urzędów, 
jak Pomorskiego Urzędu Wojewódz­
kiego, Starostwa Krajowego Pomor­
skiego, Starostwa pow. toruńskiego, 
Sądu Apelacyjnego, Okręgowego i 
Powiatowego, Komendy Policji Pań­
stwowej okręgu XII, wojewódzkiego 
Sądu Administracyjnego,- Dyrekcji I 
Okręgu Rzek Żeglowych, oddziału 
Banku polskiego, kasy skarbowej. Za­
rząd szkolnictwa objęła początkowo 
Komisja dla spraw wyznaniowych i 
szkolnych przekształcona na Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego Pomorskie­
go. W roku 1921 zostało przeniesione 
do Torunia założone w roku 1785 Po­
morskie Stowarzyszenie Ubezpieczeń. 
Od roku 1922 Toruń staje się siedzibą 
władz wojskowych okręgu pomorskie­
go: D. 0. К. VIII (dawn. D. O. Gen. 
Pomorze), przeniesionego z Grudzią­
dza. Równocześnie Toruń po powro­
cie do państwa polskiego staje się 
siedzibą centralnych organizacyj za­
wodowych rolnictwa województwa po­
morskiego z nową instytucją Pomor­
ską Izbą Rolniczą jako oficjalną 
przedstawicielką tegoż rolnictwa na 
czele. Miasto szybko otrząsło się z 
zewnętrznego pokostu niemieckiego, 
nastąpił znaczny wyjazd niemców oraz 
dopływ ludności polskiej z innych 
dzielnic kraju. Według danych pierw­
szego powszechnego spisu ludności z 
dnia 30 września 1921 r. opracowanych 
przez Główny Urząd Statystyczny w 
Warszawie, Toruń liczył w tym dniu 
ludności bez osób objętych spisem 
wojskowym: 39,424, z czego 18.341 męż­
czyzn i 21,083 kobiet. W tej liczbie 
było: 
wyznania rzymsko-katolickiego 33.612 
„ewangelickiego___ 5.223 
„mojżeszowego______354 

innych wyznań__________________ 235 
34.320 osób podało narodowość polską, 
4^43 niemiecką, 179 inną, 2 osoby na-

illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
U Indzi z Oslabionem działaniem ser­

ca, szklanka naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa przyjęta co­
dziennie z rana naczczo, powoduje ła­
twe wypróżnienie. Lekarze specjali­
ści chorób sercowych orzekli, że nawet 
przy ciężkich wadach serca, woda 
Franciszka Józefa działa pewnie i bez 
żadnych dolegliwości. Żądać w apt. 

komunikacje i transport 1.416 
służbę publiczną i wolne zawody 2.450 
armję, marynarkę i lotn. wojsk. 1.263 
służbę domową 1.365 
bezrobotnych i osoby niewykona-

jąc^ pracy zawodowej 2 732 
bez określonego zawodu 1.979

Mieszkańcy w wieku lat 10 i wy­
żej pod względem wykształcenia po­
siadali: 

Teatr Pomorski w Toruniu.

fftus ^ księdze gospodarshvot domowego +

zaoszczędza pracę

^ Postępy "W
/gospodarstwie domowem 

sprawiają niewątpliwie' radość.V
Do tego potrzeba jednak oszczęd­

nego i mądrego gospodarowania. 
Pani, domu, używająca do prania
Persilu, wie, że oszczędza. Nie 
potrzebuje używać przytem Ani 
mydła, ani proszku mydlanego, 

a zawsze* ma pranie wу 
чnajwyższym stopniu 
ĄX łatwe i przyjemne. Z<

ustalił, iż budynków liczyło miasto 
2277, z czego 30 niezamieszkałych, in­
nych zaś zamieszkałych 62. Mieszkań 
liczył Toruń 9073, z czego:

jednoizbowych 481 
dwuizbowych 2011
trzyizbowych 3044
czteroizbowych 1753

reszta przypadła na pięcio i więcej 
izbowe.

Cyfry poszczególnych innych naro­
dowości są nieznaczne, tak że miasto 
obecnie jest nieomal zupełnie czysto 
— polskie, jakiem nie było nawet W 
czasach dawnej Rzeczypospolitej.

Na czele zarządu miasta w tym o- 
kresie stanęli prezydenci mianowani 
przez rząd: komisaryczny Dr. Otton 
Steinborn (18. I. — 9. IL 1920), Bole- 
sław Wolszlegier (10. IL 1920 — L Sk 
1921), Bronisław Dietl CL V. 1921 — 1 
26. IV. 1922), oraz z wyboru Rady 
Miejskiej: Stefan Michałek (27. IV. 
1922 — 31. I. 1924), obecnie urzędujący 
Antoni Bolt (od 8. VIII. 1924). Dnia 
13. XI. 1921 r. odbyly się pierwsze za 
czasów polskich wybory do rady miej­
skiej, do których stanęło 10.274 wybo- 
ców i w wyniku których na 42 radnych 
wybrano 34 polaków i 8 niemców. Wj 
ostatnim okresie niewoli pruskiej lu­
dność polska Torunia nie posiadała w; 
Radzie miejskiej przedstawiciela po- 
laka, obecne czasy zmieniły radykal- 
nie niemoralne zjawisko. Drugie wy- 
bory do Rady miejskiej odbyły się dn. 
4 paźdz. 1925 r., w których uczestni- 
czyło 11.164 wyborców, па 42 mandar: 
ty zostało wybranych 38 radnych po-* 
laków i 4 niemców. Prezwodniczący- 
mi Rady miejskiej byli: od r. 1921 — * 
Dr. Dzisław Dandelski, a od r. 1926 
Antoni Antczak.

Panujące w kraju w pierwszych 
latach bytu wolnego przesilenia fi­
nansowe wstrzymało rozwój życia go­
spodarczego. Placówki handlowe 1 
przemysłowe przeszły w tym czasie W 
przeważnej liczbie w ręce polskie. —•

dobrze użyty
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Za czasów polskich już powstało kil­
ka nowych większych przedsiębiorstw 
przemysłowych, trzy zakłady graficz­

POMORSKIE STOWARZYSZENIE UBEZPIECZEŃ W TORUNIU.
Województwo Pomorskie posiada od ro­

ku 1921 własną instytucję ubezpieczeniową 
o charakterze prawno-publicznym, założoną 
w miejsce dawnych zachodnio-pruskich so- 
cjetetôw pod nazwą: „Pomorskie Stowa­
rzyszenie Ubezpieczeń w Toruniu“.

Organizacja Stowarzyszenia opartą zo­
stała na pruskiej ustawie z lipca 1910 roku 
„o publicznych stowarzyszeniach ubezpie- 
czeń od ognia“, a statut Stowarzyszenia do­
stosowany został we wszystkicli działach 
do tej ustawy. Jako instytucja publiczna 
wyposażone zostało Stowarzyszenie w pe­
wne przywileje: organa władz administra- 
cyjnycli i samorządowych są obowiązane 
do udzielania mu pomocy i poparcia dzia­
łalności, a Starostowie za pośrednictwem 
sołtysów ściągają dlań składki ubezpiecze­
niowe. W zamian za to Stowarzyszenie 
nie może odmówić przyjęcia żadnego ubez­
pieczenia nieruchomości, chyba w wypad­
kach specjalnych, a tem samem nie może 
również wypowiedzieć ubezpieczenia już 
istniejącego. Jeżeli ubezpieczony nie za­
płaci składki w terminie, Stowarzyszenie 
mimo to ponosi przez б miesięcy odpowie­
dzialność na wypadek szkody.

Jak z powyższego wynika, przywileje 
Stowarzyszenia zrównoważone zostały cię­

W żadnym bodaj powiecie pomor­
skim nie prowadzano w ostatnich la­
tach tak intensywnej pracy oświato­
wej, jak w sępoleńskim. Starosta po­
wiatowy p. Ornas i referentka oświa­
towa p. St. Bojarska, położyli na tem 
polu wielkie zasługi.

Ale i działalności gospodarczo-spo­
łecznej zarząd powiatu nie zaniedby­
wał. Oto kilka danych:

W roku bieżącym powiat wykonał 
łub wykonuje następujące prace: — 

1. pokrył nowy bruk okoła majętno­
ści Skarpa, w Więcborku i W Sę­
pólnie na drogach powiatowych 
o łącznej długości 1500 metr. — 

#«v* bodowi# wzniesione przez powiat еароШШ&

ne, fabryka farb graficznych, fabry­
ka zamków, fabryka grzebieni i.gu­
zików, fabryka wyrobów blaszanych, 

żarami, których nie znają prywatne towa­
rzystwa ubezpieczeń.

Stowarzyszenie rozwija swoją działal­
ność jedynie dla dobra ogólnego, a nie w 
celach zarobkowych, zaś wszelkie nadwyż­
ki bilansowe obracane bywają na fundusz 
rezerwowy, stanowiący majątek Stowarzy­
szenia i służący na pokrycie nadzwyczaj­
nych strat. Fundusz ten w razie likwidacji 
Stowarzyszenia przypada Pomorskiemu 
Związkowi Krajowemu, który ma prawo 
zużycia go na cele publiczne.

Przepisy statutu nakazują Stowarzysze­
niu jaknajwydatniejsze rozwijanie akcji 
przeciwpożarowej, w pierwszym rzędzie 
przez popieranie straży ogniowych, co 
spełnia Stowarzyszenie, przyznając na ten 
cel corocznie znaczniejsze sumy.

Wchodząc w skład Krajowego.Związku 
Wojewódzkiego, Pomorskie Stowarzyszenie 
w splocie ogólnych interesów ekonomicz­
nych i finansowych tegoż Województwa łą­
czy się ściśle z wieloma innemi organiza­
cjami samorządowemi i prywatnemi. Mię­
dzy innymi jest również członkiem „Pomor­
skiego Towarzystwa Rolniczego“, i w myśl 
umowy z tem Towarzystwem udziela człon­
kom jego odnośnych rabatów przy ubezpie­
czeniu.

SĘPÓLNO. 
kosztem 52 000 zł.

2. pobudował nową szosę o długości 
3000 mtr., kosztem 139.000 zł. 

3. buduje stadion kosztem 22.000 zł. 
4. buduje nowy gmach urzędowy 

kasztem 400 000 zł, (bez pomocy 
Państwa).

5. subwencjonuje budowę domu pol­
sko - katolickiego, przeznaczając 
na ten cel 11000 zł.

6. Przystępuje z okazji 10-cio lecia 
Niepodległości do zakupienia go­
spodarstwa rolnego i pobudowa- 
hia na niem przytułku dla star­
ców i gminno-ubogich imieniem 
Marszałka Piłsudskiego. Odnoś­

fabryka gazomierzy, fabryka elemen­
tów galwanicznych i kilka innych 
mniej znacznych. Z końcem 1927 r.

Od roku 1927 wprowadziło Stowarzysze­
nie obok dotychczasowego Działu Ognio­
wego także Dział Gradowy, który przyj­
muje ubezpieczenia na najdogodniejszych 
warunkach i na zasadzie stałej taryfy (bez 
dopłat).

Regulacja szkód w tym dziale uspraw­
niona jest do tego stopnia, że wszelkie wy­
płaty dokonywane bywają w całości, a więc 
bez odszkodowania na raty, jakkolwiek 
warunki tegoż Działu dozwalają wypłaty 
odszkodowania w terminach ratalnych, a 
więc odmiennie, jak to jest praktykowane 
w innych towarzystwach ubezpieczeń. Bę­
dąc w stosunkacli koasekuracyjnych i re­
asekuracyjnych z poważnymi polskimi za­
kładami, Pomorskie Stowarzyszenie Ubez­
pieczeń daje samo przez się pełną gwaran­
cję swej równowagi finansowej, jakkolwiek 
również statutowo za zobowiązania jego 
odpowiada całym swoim majątkiem Pomor­
ski Związek Krajowy.

Stowarzyszenie posiada 2 nieruchomo­
ści: w Toruniu przy ul. Żeglarskiej nr. 26, 
gdzie mieszczą się biura Dyrekcji i w Tcze­
wie, Rynek nr. 7.

Nadto posiada Stowarzyszenie swe re­
prezentacje w Gdyni, Tczewie i Grudzią­
dzu.

na uchwała już zapadła.
7. Oprócz tego kładzie się rok rocz­

nie nową powlokę na szosach ro­
cznie na przestrzeni 12—14 kim.

Pozatem pobudowano do czasu 
przejęcia Pomorza:

1 kościół w Sępólnie również za 
znaczną, subwencją powiatu.

2 Ochronkę w Więcborku.
3 . Obecnie buduje się kościół w Lu­

towie i
4 . Dom dla policji państwowej w 

Kamieniu.
Zaniedbany za rządów zaborczych 

powiat, pod polską administracją — 
dźwiga się i rozkwita.

Toruń Liczył: 
większych warsztatów przem. 51 
składów handlowych 910
warsztatów rzemieślniczych 486 

Gmina miejska w pierwszych latach 
powojennych czyniła znaczne wydat­
ki w zakresie opieki nad biedną lu­
dnością i bezrobotnymi, m. i. utrzy­
mując kuchnię ludową, dokarmiając 
dziatwę szkolną, przy pomocy Komi­
tetu polsko-amerykańskiego. Dla po­
budzenia ruchu budowlanego miasto 
powzięło uchwałę oddawnia gruntów 
pod budowę domów misezkalnych bez­
płatnie lub po niskiej cenie. Wobec 
likwidacji fortecy w Toruniu, na wła­
sność miasta przechodzi szeroki pas 
gruntów pofortecznych, okalających 
centrum miasta szerokim pasem pół­
kolistym od Wisły do Wisły, na któ­
rych częściowo rozebrano fortyfikacje 
i wyrównano teren. Fakt ten posia­
da znaczenie doniosłe dla prawidłowe­
go rozwoju i rozbudowy Torunia, — 
przedewszystkiem estetyczne, dla u'- 
mle^zczenia przyszłych gmachów re­
prezentacyjnych i plant. W r. 1926 
miasto nabyło na własność elektrow­
nię, będącą dotąd własnością Tow. 
Akc. Zakłady elektryczne od Urzędu 
likwidacyjnego. Od r. 1926 ruszyła z 
martwego punktu sprawa ruchu bu­
dowlanego. Miasto wybudowało dom 
przy ul. Mickiewicza, szereg domków 
robotniczych pod Dębową Górą, przy 
ul. Bażyńskich, przy porcie drzew­
nym, wielką halę w parku miejskim 
dla stałych wystaw, nie licząc przebu­
dować, remontów, regulacji nowych 
ulic. Przybyły dwa większe gmachy: 
dom kasy emerytalnej dla robotni­
ków P. K. P. b. dzielnicy pruskiej, 
gimnazjum 00. Redemptorystów, — 
powalają gmachy kasy chorych i Dy­
rekcji lasów państwowych. Znacz­
nych starań zwałszeza dokładało mia­
sto, aby ustalić w Toruniu gmach b. 
szkoły przemysłowej, urządzając w r. 
1925 własnym kosztem rezydencję p. 
Wojewody, a od r. 1928 rozpocząwszy. 
budowę nowego wielkiego gmachu 
wojewódzkiego. Zasadniczą kwestją, 
której rozwiązanie decyduje w znacz­
nym stopniu o dalszym pomyślnym 
rozwoju miasta jest rozpoczęta w r. 
1928 budowa drugiego mostu na Wiśle 
Budżet miasta Torunia osiągnął w r. 
1928-29 w wydatkach i dochadach 
5.502.16160 zł. (3.311.765 zwyczajnych, 
2.190.396.60 nadzwyczajnych) w zakre- 
t. zw. budżetu administracyjnego i 
4.505.000,00 zł. (3.005.000 zwyczajnych, 
1.500.000 00 zł. nadzwyczajnych) w za­
kresie t. zw. budżetu przedsiębiorstw 
komunalnych.

Za lat kilka zbliża się wielki jubi­
leusz miasta, prastary Toruń będzie 
obchodził 700-ną rocznicę otrzymania 
prawa miejskiego na podstawie przy­
wileju chełmińskiego 1233. 

z powodu bólu głowy! 
Można było tego wszystkiego 
uniknąć, zażywając w porą 
tabletek Aspirin. Dwie tabletki, 
rozpuszczone w szklance wody, 
usunęłyby szybko cierpienie. 
Jest to sposób pozbycia się 
uporczywych rwących bólów, 
zatruwających częstokroć po 
kilka dni życie kobietom.

Tabletek 

Aspirin 
żądać tylko w oryginalnem 
opakowaniu z czerwoną opas­

ką ze znakiem „^ay^“.
Cena:
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w FIRMIE

Pamiętaj f <™* HOTEL CENTRALNY

Na dobrą KawKę 
i ciasteczKa. 

wstąp 
do

Kulinny
Toruńska 6
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Rowery 
najlepszych fabryka­
tów oraz Części zapa­
sowe, poleca najtaniej 
W. Dąbrowski

Torini
ulica Mickiewicza 83.
Specjalność : 
emaljowanie i lutowa­
nie pod gwarancją, re­
paracja solidna pod 

gwarancją.

Przedzamcze nr. 14

Kupić można tanio 
i na dogodnych 

warunkach 
spłaty

wł. Bracia Lange

PI. 23 Stycznia 6. Tel. 54

Pokoje gościnne

Wyborowa kuchnia

Pielęgnowane napoje

^^I Maszyny do szycia

,,Singera“
na 24 rab miesięcz.
Kurs battu і szy­
cia bezpłatnie. (11
„SINGER" Gtudz ądz 
PL 23 Stycznia 27.

IViototsykB
B.S.A. z przyczepką 
na biegu zaraz do 
sprzedania. Wiano 
mość w kwatermi­
strzostwie baonu bi­
lonowego w Torumu.

FUTRA
wykonane podłub 
najnowszych mode- 
Ji paryskich, najko­
rzystniej do nabycia 
oraz wszelkie prze­

róbki przyjmuje
pierwszorzędna pra­

cownia futer
„SansRiwals* 
Toruń, ul. Bydgo­
ska 4ti I p. Tel. 431

KONFEKCJĘ 
damską, męską 

i dziecięcą« 
trykotaże, 

swetry
i bieliznę

3™go MAJA
Każda
eleganeke pani po- 
winoa dbać o swą 
cerę i urodę i odwie­
dzać

Warszawski Salon 
Kosmetyczny

<хгіи1иіаіі7, Sienkiew. 5.

Teł. 460
Potrzebną
służąca ód 15. b..m. 
umiejąca gotować 
z zamiłowaniem do 
dzieci możliwie ze 
wsi. Ogrodowa 37, 
parter prawo.

g wykonuje ^ fotografie

lW. Ziółkowska
- Atelier fotograficzne

Toruń vis á vis Strzelnicy

Oszczędzaj
Kupując

torebki 
teki 

walizki
w firmie, posiadającej największy 
wybór, przy najniższych cenach.

„¡MUZAPOL“
Grudziądz, Stara-RynKowa 2,

Г-.- ■ .. .= masses ^^^=
Źródło zakupu 

Drzewa Kresowego 
Nowozałożony skład drzewa 
budowlanego i porządkowego 
oraz heblarnia mechaniczna 

pod firmą:

I „BUDULEC“ 
sp. z ogr. odp. W Tumanili ul- Grudziądzka nr. 37 

Telefon nr. 386 

posiada stale na składzie: 
wszelkie drzewo stolarskie 
kołodziejskie, budowlane 

oraz former i dyktę.

!
Ceny KonKurencyjne!

iiM =—.........ката -------------- ЮК

Buchalterii 
korespen^neji 
rachunkowości 

handl., nauki o 
handlu i banko­

wości 
nauczyć się może każ­
dy, ucząc się w domu. 
Nauka gruntowna, za­
stępująca w zupełności 
uczęszczanie na wy­
kłady, a jednocześnie 
tania i szybka. Pro­
spekty i programy wy­
syłają bezpłatnie (5378 

KursyHandlowe
Warszawa

Rymarska nr. 12.

tanio i solidnie 
wyKonuje

1. GŁOWIŃSKIEGO
Toruniui. Szeroka 11, teł. 402

KLISZE ^4

ZAKŁAD GRAFICZNY

i11■1IIi1■i1■

Baczność!
Kapelusze damskie najnowsze fasony 
na sezon następny po bardzo niskich 
cenach oraz konfekcję damską, męską 
i dziecięcą, a takže wyroby trykotowe 
i bieliznę za gotówkę i na raty poleca 
Szyk Warszawski, Toruń, Szewcka 3

■
емеми«й«шв^^^ ® ®н^®^3^^^

WYJĄTKOWA OKAZJA!!
IIIIIЯIIII■IIII■III!!!УIIIII•¡!¡IIIIIII!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIN

Wielki wybór najnowszej konfekcji 
damskiej, męskiej, dziecięcej, galanteria i obuwie 

po cenach najniższych i na dogodnych warunkach.
= Obejrzenie składu nie obowiązuje do kupna. =

BOM KONFEKCYJNY

J. Młynarski i S-ka, Toruń, łazienna 28. g

а 
ff |0 »

» 
i 
5

Zakłady nrodukuia rocznie okolo 6-000-000 sztuk cegły
№2®^ІМВВ®Е08І ¡3BES4ZE0D3

pOMORSK^

1KWK

ІPOLECAMY NATURALNO- 
ICZERWONEGO KOLOSU DACHÓWKĄ

różnych formatów, jak:
dziurawkę, kominówkę, cegłę normalną, filarową, 
kanalizacyjną, filtrową i t. d.

pozatem około 82.000.000 sztuk dachówek najróżniejszycli formatów, jak:
karpiową, żłobioną, rzymską, holenderską, koszówkę, 
gąsiory, wentylatory, ornamenty wieżowe, 
wierzchołki, klosze i t. p.

Wobec wysokiej wartości gliny fabryka obecnie przystępuje
do nrodukcii materiałów uszlachetnionych:

¡RZYMSKĄ 
zupełnie trwałą ¡odporną na 

wszelkie wpływy atmosferyczne 
—-—. oraz _—----  

pierwszorzędną czerwoną cegłę 
maszynową, licówkę i dziurawkę 

.różnych formatów.

SSSBBBitE!

cegły klinkierowej i płytek posadzkowych.
Dzięki bezkonkurencyjnej jakości swych wyrobów i pięknego wiśniowego 
koloru Zakłady mają zapewniony zbyt i produkcja często jest z góry 

wyprzedana na kilka miesięcy.
Wyroby wysyła s;ę do wszystkich dzielnic Polski i do Gdańska.
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Uprawa tytoniu źródłem wielkich dochodów.
Czy rolnikom Pomorza opłaca się uprawiać tytoń?

Idziemy z dniem każdym w kierun- 
ku wytworzenia samowystarczalności 
prawie że w każdej dziedzinie naszych 
potrzeb. Tak się też rzecz ma z upra­
wą tytoniu. Dotychczas rolnicy na 
Pomorzu malo sie interesowali upra­
wą tytoniu, wnioskować należy, że je­
dnak zrozumieją własny zysk, który 
osiągnąć mogą, wprowadzając w swem 
gospodarstwie plantacje tytoniu. Ża­
den może produkt naszych gospo­
darstw pod względem dochodowości 
nie może konkurować z tytoniem.

Ażeby praktycznie wykazać słusz­
ność powyższego twierdzenia, pozwolę 
sobie przeprowadzić porównanie z in­
nym wybitnym płodem naszych go­
spodarstw, dającym stosunkowe wyso- 
ki dochód pieniężny, tj. burakiem cu­
krowym i nie wątpię, że porównanie 
to wypadnie na korzyść tytoniu. Obie 
te rośliny absorbują większą ilość ro­
botnika i obie wymagają starannej u- 
prawy, lecz już w początkach uprawa 
tytoniu wymaga tego robotnika zna­
cznie mniej, aniżeli burak cukrowy, 
przy pojedynkowaniu, które wypada 
w czasie, kiedy wskutek zajęć miejsco­
wych ludzi robotami wiosennemi, te­
go robotnika prawie, że dostać nie 
można. Zbiór liści tytoniu wypada 
stosunkowo w dogodnym czasie, bo po 
żniwach a przed kopaniem ziemnia­
ków i buraków. Natomiast wiązanie 
w papusze suszonych już liści przypa­
da w czasie, kiedy wszystkie inne ro­
boty polne są ukończone, podczas, gdy 
zbiór buraka przeciąga się niejedno- 
krotmie do późnej jesieni w czasie de­
szczu a nawet śniegu i mrozów. Na 
koniec dostawa niepowoduje przy ty- 
toniu najmniejszej trudności — a jak 
bywa przy burakach? Przyjmując ja­
ko dobry zbiór buraków około 250 ctr. 
m z jednego hektara, musimy odpo- 
wieduio dla tytoniu przyjąć 18 do 24 
ctr. m z hektara. Teoretyczna wartość 
buraków w gotówce i prodřikiach UL 
bocznych wynosi maksymalnie^йч^ 
ga 1 ctr. m, a mówię dlatego teore- 
tycznie, że niestety, nie wszystkie cu­
krownie wywiązują się punktualnie ze 
swoich obowiązań. W każdym razie 
otrzymanie ceny kupna jest rozłożone 
przy burakach prawie na cały rok. 
¡Wynagrodzenie za tytoń wpływa w 
końcem rożku kalendarzowego. Ogól­
na więc wartość buraków z jedengo 
hektara wyniesie maksymalnie 1.250 
•złotych, natomiast przy tytoniu nie da 
Się rezultat tak dokładnie skalkulo­
wać wobec różnolitości gatunku liścia 
tytoniowego, a zatem różnej wysoko­
ści wynagrodzenia mogą powstać mię­
dzy jedněm a drugim plantatorem, — 
którzy osiągnęli ilościowo jednakowy 
zbiór większe nawet różnice. Można 
oznaczyć przeciętną cenę wykupu je­
dnego cent. m. surowca tytoniu na 
150 zł., z 1 hektara można osiągnąć od 
20 ctr. m. do 34 ctr. m., wartości zbio­
ru wypadnie, o ile mamy zbiór 20 ctr. 
m. z hektara 3000 zł., do 34 ctr. m. z ha 
5100 zł., tj. z jednego morga od 750 zł, 
do 1275 zł. Z lej sumy w pierwszym 
roku u nowego plantatora odpaść mu­
si pewien procent na amortyzację in­
westycji, które pociągnie za sobą kaź-„ 
da większa plantacja tytoniu. Przy­
jąć w przybliżeniu można około 200 zł. 
na jeden hektar, o ile chodziłoby o bu­
dowanie suszarni, tedy na amortyza­
cję odliczyć od powyższycli liczb na­
jeżałoby około 20 proc. Przyczem za­
znaczam, że gospodarstwa na Pomo­
rzu prawie że w każdej wiosce mają 
dostateczne budynki gospodarcze, w 
którym surowiec większej ilości pe- 
miiscie do wysuszenia się może, dla 
legi budowa 1 szarni byłaby zbytecz­
na. Wysuwa, się tu konieczność zo­
brazowania, mianowicie budynki dla 
gospodarstwa 50 morgowego mogą po- 
mieścić i należycie wysuszyć się mo­
że surowiec tytoniowy z dwóch hek- 
larów. Robocizna przy uprawie tyto­
niu wynosi zależnie od miejscowości i 
macenia robotnika od 700 zł do 900 zł. 
na jeden hektar oprócz nawożenia. — 
Policzywszy przy burakach znaczną 
dość furmanek użytych do zwózki i 
włącznie z obróbką uczyni niewiele 
niższą sumę. Oprócz przeciętnej ceny 
za surowiec tytoniu dochodzą, jeszcze

premje i za dowóz tegoż surowca. — za dostawiony surowiec z końcem ro- 
Ogólna kwestja uprawy tytoniu przed ku. Plantatorom przysługuje prawo 
stawia się więc rentownie. korzystania z zaliczek w dwóch ratach,

Dyrekcja Polskiego Monopolu Ty- I-szą ratę w myśl rozp. Polsk. Mon. 
tomowego, idąc na rękę plantatorom, Tyt. może uzyskać każden plantator 
udziela zaliczek bez procentowych, — jednocześnie z udzieleniem mu pozwo- 
które zostają ściągnięte z należytości lenia na uprawę tytoniu lub bezpo­

POLSKIE MORZE.
Daleko — na południu — gdzieś u jasnych brzegów 
w blasku słońca rozkwita puch kwiatowych śniegów, 
a z morza biegnie fala cisza uśmiechnięta 
pieścić lazury Capri i róże Sorrenta.

Kedyś u śpiących lagun łódź z morzem swawoli 
macać spokojne wody pod takt barkaroli,

- «* c^hiedy księżyc srebrny mi toń sie położy - - » * $
słychać jak fale szumią... o godach i doży...

Szare ty polskie morze! nie w blaskach, nie w różach 
trwasz od wieków, lecz w chmurach i wichrach i burzach 
i w ciągłych szamotaniach, w ciągłych nieukojach, 
w odpływach przebolesnych, sztorach i przybojach.

Miast kwiatów, na osuchach samotna sośnina 
na wichrach sie szamocąc o puszczach wspomina,ń 
А wielka, wzdęta fala prąc iv szalonym biegu 
bursztynowych łez sznurem kona gdzieś u brzegu.

1 w onych wiecznych żalach, szumach i łoskotach 
jakowyś sen sie przedzie o żeglarskich lotach 
i przed oczy sie snuje jak majak skrzydlaty 
statek— cień, czarny kadłub królewskiej fregaty.

А głębin serca troska nieodparta siega
kiedy Rzeczypospolitej wróci tu potęga, 
kiedy dawna bandera swe zna ki rozporze 
nad berłami wód twoich... świete... polskie morze!

Rajmund Ber gel.

Plantacja tytoniu w Wielkim Welczu u sołtysa Lipińskiego,

średnio po ich wydaniu, plantator 
chcący otrzymać pierwszą ratę zalicz­
ki razem z zewoleniem na uprawę ty­
toniu, musi się zobowiązać uprawiać 
tytoń na przestrzeni nie mniejwięcej 
jak 2500 mtr. kw. oraz założyć ciepły 
rozsadnik o powierzchni wystarczają­
cej do obsadzenia zgolszonej przestrze­
ni. Wysokość pierwszej raty zaliczki 
wynosi 2 proc, przypuszczalnego zbio­
ru zgłoszonej i wpisanej przestrzeni 
gruntowej do zezwolenia na uprawę 
tytoniu. Wypłata drugiej raty zalicz­
ki 35 proc, następuje po faktycznem 
oszacowaniu zbioru, który odbywa się 
w czasie zupełnego rozwinięcia liścia 
macierzystego, także ciężar ich może 
być odpowiednio ustalony, to jest 
zwykle w drugiej połowie miesiąca 
sierpnia i. pierwszej połowie miesiąca 
września Ponadto przysługuje plan­
tatorom w myśl rozporządzenia Dyr. 
Polsk. Monop. Tyt. liczba 5972/IX/27 
Instrukcji o udzieleniu zaliczek długo­
terminowych 5 proc, па pokrycie inwe­
stycji, połączonycli z uprawą tytoniu, 
tj. budowy suszarń.

Pożyczki powyższe otrzymać mo­
gą osoby fizycznie i prawnie będące 
właścicielami ziemi lub jej użytkow- 
cami (dzierżawcami), które zobowiążą 
się uprawiać tytoń w ustalonych przez 
Ministerstwo Skarbu okręgach upra- 

,wy tytoniu przez okres przynajmniej 
opięciu lat na przestrzeni powyżej je­

dnego hektara. Zpośród takicli osób,
pierwszeństwo do otrzymania pożyczek 
mają osoby, które już uprawiały ty­
toń z dodatniemi wynikami. Jednora­
zowe zobowiązania na uprawę tytoniu 
przyjmowane będą włącznie na pięć 
lub dziesięć lat. Pożyczka udzielona 
będzie pod zastaw hipotyczny. Zastaw 
hipoteczny ustanawiać mogą nietylko 
plantatorzy tytoniu zaciągający po­
życzkę, lecz także osoby trzecie. W o- 
statńim wypadku osoba ustanawiająca 
zastaw hipoteczny zobowiązana jest 
przyjąć na siebie solidarną z planta- 
torem tytoniu zaeiągająceni^i^żyezkę' 
odpowiedzialność za zobowiązania wy­
nikające ze skryptu dłużnego. Uzy­
skaną pożyczkę zobowiązany planta­
tor użyć na budowę suszarni według 
typu i rozmiaru ustalonego przez Dy­
rekcję Polskiego Monopolu Tytonio­
wego. Ostateczny termin ukończenia 
budowy suszarni ustala Dyrekcja P. 
M. T. Termin ten nie może być dłuż­
szy aniżeli do dnia 1 sierpnia roku na­
stępnego, po roku którem udzielono 
pożyczkę. — Bliższych, szczegółów w 
każdym wypadku -udzieli zaintereso­
wanym Urząd Wykupu Tytoniu i 
Państwowy Magazyn Wyrobów Tyto­
niowych w Grudziądzu, Ulica Brzeź­
na. —

Przedstawiając rentowność upra­
wy tytoniu, nie chcę występować prze­
ciw uprawie buraków cukrowych, za­
znaczyć bowiem należy, że w intenzy- 
wnie prowadzonych gospodarstwach 
obie rośliny mogą doskonale obok sie­
bie egzystować, a nawet uzupełniać 
się i takie gospodarstwa, któreby pro­
wadziły obok tytoniu uprawę buraka, 
uważaćby należało w dzisiejszych wa­
runkach za ideal intensywności, do 
którego dążyć należy. Powinniśmy 
dążyć do tego, żeby gospodarstwa- na­
sze wydały jaknajwiększe rezultaty, 
a zatem idzie dobrobyt ogółu. Upra­
wa tytoniu ma pod względem ekono- 
mieznem wielkie znaczenie dla Pań­
stwa, gdyż sprowadzamy z zagranicy 
surowiec tytoniowy i olbrzymie sumy 
zagranicznych walut emigrują z kas 
państwowych zagranicę, — natomiast 
znaczna icli część przyczyniłyby się do 
podniesienia krajowych warsztatów 
rolnych i zarobków emigrującej lu­
dności. Wiemy o tem, że samowystar­
czalność przyczyni się do dobrobytu 
ogółu, a zarazem i Najjaśniejszej na­
szej Rzeczyposoplitej Polskiej. Duże 
krajowycli produktów wywozić zagra­
nicę, a molo przywozić — powinno być 
hasłem naszem. Lecz nie sam Rząd 
może zawsze pokonać przeszkody, ale 
pomoc Mn powinni obywatele w 
każdej chwil chęcią i czynem.

O stronie technicznej uprawy tyto­
niu mowa będzie w następnym arty­
kule.
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DZIY
każdy kulturalny dom

renumeruje i czyto
KSIĄŻKI

ВІВ1ОГЕКІ-ООЛУ-РОКІЕСО
KWARTALNIE 9 TOMOW IA Zł.Ь50 W •
waruotoö-chnwina ы

Ważne dla paA! 
Trwałą ondulację

wykonuje tylko Zakład Fryzjerski
CC

Grudziądz, Stara 12

PIEGI, PLAMY, WYRZUTY, 
USUWA KREM 

BENEGNINA 
znany! wypróbowany środek do odświe­

żania i wydelikacenia cery.
REMEGNIMA mydło przetłuszczone, jako 
konieczny dodatek do kremu tejże nazwy 

usuwa piegi i plamy na twarzy i ciele.
Cena kremu 2 zł. — mydła 1.50 zł. 
Magister Jan Stencel, aptekarz 

główny skład 1 wytwórnia
Apteka pod Łabędziem, Grudziądz, Rynek 20.

o 
». 
O *

HURT Futra ТЕТАШ
Skład і pracownia 
kuśnierska pod tyt.
FUTROPOL“

właśc. SZPUT - TORUŇ 
Mostowa 27.

Wielki wybór naj­
rozmaitszych futer

UWAGA: Przyjmuje się wszelkie 
obstalunki w zakres kuśnierstwa 
wchodzące. Wykonanie pierw­
szorzędne. Własna pracownia 
na miejscu.

Ceny znacznie zniż.

O

s Prace blacharskie i instalacyjne :
■ każdego rodzaju wykonuje solidnie i po ni-■ 
Wskich cenach

■H. GRABOWSKI! 
Warsztat bndowlano-blacharski 

i instalacyjny
■ Grudziądz, Spichrzowa 6. Telefon nr. 449■
■ Specjalność zakładanie przewodów telefoni- у

Meble 
najtaniej można kupić i zamówić tylko 
w Zakładzie Stolarskim 
w Grudziądzu, ul. Spichrzowa 22 
wejście z Gl. Rynku obok D. Volksbank.

Przekonaj się — nic nie kosztuje.

Rok zal. 1
190b I BACZNOŚC. Bok żal. 

1901

Fotograjje paszportowe na poczekaniu. 
Portrety jakoteż powiększenia z małych i sta­

rych fotografii wykonuje
Zakład fotografji artyst. JANA DESONKA 

GRUDZIĄDZ, Wybickiego nr. 9.

Rok zal. 
1901.

Rok zał. 
1901

(|v.^.■.....>,mk^&№A»»««l««<111—mW№f

B. Sommerfeld 
fabr. fortepianów

Oddz.wGrudziądzu 
Groblowa 4. Tel. 229

wywołał W świecie automo­
bilowym prawdziwą sensację

Nowy model 520 o sile 9|45K. M
został doprowadzony dzięki długim 
i skrupulatnym badaniom do doskona­
łości. Przedstawia szczyt komfortu 
I elegancji, posiada motor pracujący ber 
odgłosu i nadaje się na najgorsze drogi.

Теї. 209 * Grudziądz, Stara 17/19 * Teł. 209
Wyłączne zastępstwo na Grudziądz.
Wszelkie części składowe na składzie. TELEFON 63-23, 63-65, 34-17.UL. DĄBROWSKIEGO 29

Kupna okazyjne zawsze na składzie.
Sprzedał rejonowa K. S. Auto — Bydgoszcz, ul. Gdańska.Dogodne warunki 1 Dogodne warunki!

IWykon, się także ama­
torskie prace fotogr.

RADIOODBIORNIKI 
marki 

NEUTROVOX
Z ipewniają najlepszy i najczystszy odbiór, 

do nabycia w firmie

Wyłączne Przedstaw, na Wojew. Poznańskie i Pomorskie
BrzesKiauto Sp. Alic., Poznań

0

0774

■'— RENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH и

RESTAURACJA 
GRUDZIĄDZ

Plac 23 Stycznia nr. 19 — Telefon 73S

Obiady z 3 dań 1.30 zł. gorące potrawy 
oraz napoje wszelkiego gatunku o każdej 
porze dnia. Lokal obok przystanku tram- 
wajow.5 min. od dworca. Otw. do 1 w nocy.

Kolacja a la carte już 
od 80 grosz, począwszy.

IiiRENDEZ VOUS DLA PRZYJEZDNYCH

Mickiewicza 26/27 Telefon 252.

FUTRA
TYLK

BZIWA 
bZIALA NIEZAWODNIE

wyKonuje szytiKo z powierzonych 
materiałów oraz modernizowanie

JAN PAWŁOWSKI, GRUDZIĄDZ
MISTRZ KRAWIECKI

PLAC 23 STYCZNIA 30 TELEPON NE. 251

WILBRAFIX
R

Każdej NIEMODNE J LUB SPŁOWIAŁEJ 
BLUZECZCE. SUKNI ETC.

NADAJĄ ZUPEŁNIE NOWY WYGLĄD 
i MODNY KOLOR

BRAUNŠA BARWNIKI

A„CITOCOL”
i.. WILBRAFIX*

_ _ (Farbula NA ZIMNO)

U
N * 
SJ

■CLITO.CO-L

właśc.: Bizel GrzeszkowiaR.

Gorące przekąski 
z maszyny cały dzień! 

Obfity i smaczny bufet zimny. 
ОЪіасІу i kolacje 

z kuchni Warszawskiej 
w Barze Hotelu „Pod Trzema Królami” 

GRUDZIĄDZ

Polacy!
zaoszczędzajcie cięż-, 
ko zapracowane pie­
niądze. Napiszcie za­
raz pocztówkę, to wy-, 
ślemy każdemu bez­
płatnie ilustrowany) 
cennik manufakturny. 
Prosimy adresować: 
„Polska Produkcja“, 
Łódź. Kilińskiego 44.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

^U 
N 
S

Materace, kanapy 
fotele, leżanki 

w wielkim wyborze poleca:

Fabr materacyi mebiwyściełanych 
GRUDZIADZ, ul. Solna 3. Telefon 84.

Illllllllllllllllllllllilllll

PIANINI 
używane w do­
brym stanie, bar­
dzo korzystnie 

sprzeda

Rozpowszechniajcie
Goniec Nadwiślański'

81 FIAT 520
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GRUDZIĄDZKIE BRACTWO STRZELECKIE.'
Staru ta, о pięknej tradycji instytucja obchodziła niedawno 575-lecie istnienia, z której to okazji poświeciliśmy jej specjalny numer. — Prezesem Bractwa jest p. Peikert, zaś 
syndykiem mecenas Szychowski, b. senator Rzeczypospolitej, zasłużony działacz naro dowy. Piastuje on od 1920 r. urząd prezesa Rady Miejskiej, a od roku urzad marszałka 

Pomorskiego Sejmiku Krajowego.

Powiat wąbrzeski w dziesięciolecie Niepodległości.
Starostą powiatowym jest od 1. II. j ciężkich warunków kredytowych, sa- 

1927 r. dr. E. Prądzyński.।morząd powiatowy dokonał naprawy
Majątek powiatu« w nieruchomo­

ściach, lokatach, papierach wartościo­
wych etc. wynosi około 551.000 zł. Bar­
dzo pomyślny rozwój wykazuje ko­
munalna kasa oszczędności. W ostat­
nim roku obrachunkowym w stosunku 
do roku poprzedniego obroty kasowe 
zwiększyły się o 150 proc., zaś w 5 
pierwszych miesiącach br. przekroczy­
ły całoroczny obrót w 1927 r.

Powiat posiada własną kolejkę, ła­
szącą miasto Wąbrzeźno z dworcem 
kolei państwowej i jest akcjonariu­
szem kolei Chełmża-Mełno.

Ogólna długość dróg bitych w po- 
wiecie wynosi 248.280 kím. Mimo 

wielu dróg i zabrukował inne. Obec­
nie zarząd powiatu opracowuje pro- 
gram robót drogowych, zakrojony na 
szereg lat.

Celem zwiększenia produkcji rol­
nej założono 10 spółek melioracyj­
nych, które działalnością swoją obej­
mują 13466 ha., czyli % ogólnego ob­
szaru powiatu. Popieranie urządzeń 
i prac melioracyjnych Wydział Po­
wiatowy uważa za jedno z swych głó­
wnych zadań.

Elektryfikacja powiatu.
Plan wyzyskania siły wodnej Drwę­

cy dla elektryfikacji powiatu wą­
brzeskiego i ościennych powiatów za­

и ¿Â^d  ̂èŸ^dS^Gè^Ve^^

Niezwykle 
łatwem

jest pranie Persilem. Nie należy sobie 
utrudniać pracy! Sposób użycia, znajdu­
jący się zresztą ha każdem opakowaniu, 
jest następujący: Rozpuścić środek w 
zimnej wodzie, następnie bez jakichkolwiek 
dodatków gotować w rozczynie bieliznę 
tylko jeden raz. Nie možná wyobrazić 
sobie przyjemniejszego prania, aniżeli 
wtenczas, kiedy używa się Persilu scisle 

według przepisu!

Persil 1 
daje bieliznę śnieżnobiałą już | 
po jednorazowem gotowaniu.। 

Hse«? d^ä^d  ̂d  ̂d^a^diWS^

początkowany za czasów zaborczych 
przez samorządy tychże powiatów zo­
stał wskutek wojny światowej zlikwi­
dowany przez rozwiązanie Związku 
Celowego, utworzonego przez powiaty 
Wąbrzeźno, Brodnica, Lubawa i Susz.

Po przejęciu Starostwa w Wąbrzeź­
nie przez Starostę Dr.‘E. Prądzyńskie- 
go wskrzeszono projekt elektryfika­
cji powiatu wąbrzeskiego. Szczegóło­
wy projekt wypracowany z inicjatywy 
P. Starosty przez fachowców i przewi­
dujący elektryfikację powiatu przez 
wybudowanie zakładu wodno - elek­
trycznego w.Elgiszewie n/Drw. przy­
jęty został przez Sejmik powiatu wą­
brzeskiego dnia 22. XII. 1927 r. Wła­
dze nadzorcze natomiast w zasadzie 

zgodne z urzeczywistnieniem projek­
tu, zadecydowały postawienie projek­
tu na szerszej platformie, mianowicie 
przez współudział sąsiednich powia­
tów dotychczas nie zelektryfikowa­
nych. Za staraniem p. Starosty dr. 
Prądzyńskiego weszły powiaty Brod­
nica—Działdowo—Lubawa w ścisły 
kontakt z sobą celem przeprowadze­
nia elektryfikacji odnośnych powia­
tów. Powiaty te złączyły się w 
Elektryfikacyjny Związek Celowy i 
przyjęły statut opracowany dla tegoż 
Związku na podstawie niemieckiej її- 
stawy o Związkacli Celowych. Rozp. 
p. Prezydenta Rzplitej o międzykomu- 
nalnych Związkach, obowiązujące na 
całym terenie Rzeczypospolitej Polsk., 
zmusiło zjednoczone w Związku samo­
rządy powiatowe do zastosowania sta­
tutu do przepisów nowegô rozporządzę 
nia i pozwoliło równocześnie na roz­
szerzenie Związku przez przyłączenie 
do niego sąsiednicli powiatów woje­
wództwa warszawskiego, Rypina 1 
Lipna, dotąd niezelektryfikowanych.

Za staraniem p. Starosty wąbrze­
skiego, który w międzyczasie zapew­
nił dla powiatu wąbrzeskiego nabycie 
ziemi pod mający się budować zakład 
wodno-elektryczny w Elgiszewie, sa­
morządy zainteresowanych powiatów 
zdeklarowały swój akces do Związku 
Elektryfikacyjnego. Przy końcu czer­
wca br. nowo opracowany statut zjed­
noczył powiaty Brodnica—Działdowo 
—Lipno — Lubawa—Rypin—Wąbrze­
źno w międzykomunalny Związek 
Elektryfikacyjny, którego organa 
wykonawcze przystąpiły już do urze­
czywistnienia projektu elektryfika­
cyjnego, starając się o uzyskanie za­
twierdzenia statutu i otrzymania u- 
prawnienia rządowego, ażeby móc 
bezzwłocznie przystąpić do budowy za­
kładu wodno-elektrycznego i głów­
nych linij sieci elektrycznych wyso­
kiego napięcia według planów w zu­
pełności. wykończonych.

Realizacja tych planów będzie 
wielkiej wagi czynem twórczyni
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CZŁOWIEK EPOPEI I MUZEUM LEGENDY.
Powiadają, że kiedy Komendant na 

drukiennickich wywczasach przecha­
dzał się swoim zwyczajem po urwi­
stym brzegu, zapatrzony, w Niemen, 
napotkał jakiegoś przybłędę. Zaintry­
gowała mizeraka maciejówka.

Musi to być czapka wojskowa, po- 
wiada do Komendanta, ale w jakiem t° 
wojsku panoczek służysz? Nie widzia- 
wszy jak żyję takiej czapki ani w woj­
sku polskiem, ani w pogańskiem (li­
tewskiem).

Jakżeż rad, jak uszczęśliwiony był 
Marszalek, którego nieodłącznym cie­
nieni są aparaty fotograficzne i oczy 
wielbiące, że wreszcie znalazł się ktoś, 
kle nie słyszał o Józefie Piłsudskim 
i nie uczył go jak zbawiać ojczyznę.

Człowiek w Polsce, który nie zna 
twarzy Komendanta, wydaje się zaba- 
wnem nieporozumieniem. Imię to rzu­
cone jak kamień na dno świadomości 
narodowej, wywołuje coraz dalsze i 
szersze kręgi. Wolno kpić z czwartej 
i dziesiątej brygady różnoprocento- 
wych lewych, prawych i środkowych 
piłsudczyków, ale poza nieodzownymi 
ciurami, ciągnącymi za rydwanem, 
wykazuje ono historyczne rozszerzanie 
się prawdy Józefa Piłsudskiego. Ma­
luczko, a polak nieprzyjaciel Marszał­
ka będzie czemś równie groteskowem, 
jak ów druskiennicki przybłęda. O- 
panować tak wyobraźnię i uczucia na­
rodu potrafił chyba tylko Napoleon.

Brygadjer Piłsudski w maciejów­
ce, który wywiódł naród z domu nie­
woli, Wódz na kasztance jawiący się 

DUCHOWiENSTWO GRUDZIĄDZKIE.
Z lewej ku prawej (siedzą): ks. Józef Mańkowski, ks. Jan van Blericq, к», prałat Ber­
nard Dembek, ks. Jan Klünder, ks. Konstanty Malinowski;; (stoją): ks.- Norbert Demski, 
ks. Albin Pakalski, ks. Franciszek Ryngwelski, ks. Kajetan Kuszewski. — Ks. prałat 
Dembek jest jednym z wielce, zasłużonych księży polskich. Za sprawę polską cierpiał 
w wiezieniu pruskiem. Szczególne zasługi położył ks. prałat Dembek w dziedzinie 

pracy oświatowej.

jak sen nieczekany, o który modliły się 
pokolenia, zwycięzca wojny ze wscho­
dem, nowy Sobieski, a potem marsza- 
lek-siewca, marszałek-budowniezy, — 

dy na swój sposób i z innem powodze­
niem byli, Wilson, Lenin, Mussolini, 
rzucający lub realizujący „utopje“, ja- 

kiemi były nowe koncepcje polityczne 
lub społeczne.

Niecli sobie strategowie oceniają 
genjałność, planów wojennych Komen- 

śla granice swojej władzy dyktator­
skiej i który tak jak Cezar „wykazał 
więcej powściągliwości w rządzeniu 
niż podwładni w posłuszeństwie“.

Piłsudski nie jest tylko twórcą, 
jest poetą w znaczeniu głębokości czu­
cia, intuicji i wielkości moralnej. Jest 
z rasy wieszczów i jak ktoś powiedział 
— wizjonerów praktycznych. Ponadto 
postać jego i życie jest zjawiskiem 
głęboko poetyckiem. Epiczne i nie­
zwykłe losy jego i czyny, tajemnicze 
drogi jego myślenia, uderzające nie­
zwykłością i które zamieniają historię 
naszych dni w pasjonującą opowieść o 
nieprzewidzianych rozwiązaniach, — 
szlachetność każdego gc-tu, j-a^ geyby 
rozważonego nie tylko we własnem 
sumieniu, ale przed Sądem historii, 
czynią z Niego Człowieka Epopei.

Tem się tylko tłumaczy oczarowanie 
narodu tą postacią i owe stokrotne e- 
cho i stokrotne odbicie w wyobraźni 
zbiorowej. Być może powstanie nieg­
dyś Muzeum Legendy z owej twórczo­
ści, zbiorowej, która narasta dookoła 
tego Człowieka, jak narasta epos o da­
wnych bohaterach. Ciekawe jest i to, 
że wszystko to nie wyczerpuje tej Po- 
staei-i owa zbiorowa twórczość jest 
kompostem, z którego kiełkować będą 
niezliczone kwiaty.-

Albowiem wielcy ludzie wkładają

, WŁADYSŁAW 
SAMOLIŃSKI

Zastużony działacz naro­
dowy, prezes dzielnicy 
pomorskiej „Sokoła“, wi­
ceprezes Rady Miejskiej 
Grudziądza, dyrektor Po­
znańsko-warszawskieyo 

Panku Ubezpieczeń.

RADCA MIEJSKI 
PAWEŁ WITKOWSKI 

Decernent elektrowni, 
tramwaji i wodociągów 

miejskich.

Mamy jeszcze w pamięci te kolosal­
ne manifestacje tysiącznych tłumów z 
Jego portretami, te wszystkie zwycię­
skie powroty, które w dalszej tylko, 
części pochwycił film „Polonia Resti- 
tuta“ fotografíe Komendanta i arty­
kuły o Nim, obliczać trzeba raczej na 
kilogramy, niż na sztuki. Wiersze na 
eześć Jego mogłyby utworzyć tomy.

Któryż malarz nie pokusił się o 
sportretowanie Marszałka; na wierzch 
pamięci wypływają nazwiska Krzyża­
nowskiego, Heńdzińskiego, Grabow­
skiego, Mehoffera, rzeźbiarzy Ostrow­
skiego i Wittiga, ale niepodobna spa­
miętać wszystkich; zapewne portrety 
mogłyby wypełnić salę Zachęty, parę 
sal zajęłyby same karykatury, w któ­
rych wyspecjalizowali się najzdolniej­
si Czermański i Daszewski, parę — 
fotografíe, a jeśliby wywiesić wszyst­
kie plakaty z podobizną Komendanta, 
moźnaby wytapetować niemi całą u- 
liczkę. Wówczas zobaczylibyśmy całą 
armję Józefów Piłsudskich, tych wszy­
stkich niezliczonych odbić potężnej po- 
staci W duszy narodowej.

Prezydium Zjazdu byłych więźniów ideowy wyeltz lat 1914—1921

marszałek-nauczyciel. Wszechświato­
wa wojna, skąpa w poetów, wydala 
wielkich twórców czynu, któremi każ- 

danta, a politycy międzynarodowi roz­
ważają nowe metody rządzenia, kiedy 
Człowiek samotny własną wolą okre- 

na pisarzy obowiązek niepowiedzenia 
niczego miernego zarówno w chwal­
bie, jak przyganie, przyjaciele i wro­
gowie muszą być na poziomie wielko­
ści tego, którego kochają, łub niena­
widzą*).

W owem słusznem poczuciu, nikt w 
literaturze naszej nie poczuł się na si­
łach, aby mówić o Człowieku Epopei

JOr.

*) „Etudes et des moeurs et de cri­
tique sur les poetes latins de la de­
cadence“ — Nisard.

ICXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX] 
popieraj polskim 1 groszem obcych 
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192S 29
Polecam we wielkim wyborze po cenach к orsystnych, 

^dyx zakupuję duże ilości wprost z fafaryk:

Konfekcje damskie:
Płaszcze ostatnie modele paryskie w nie­
doścignionym wyborze. Futra w najroz­
maitszych gatunkach. Kostjumy rypso- 
we i garbadynowe. Kostjumy dziane, 

pullowery, swetry.

Materjały na suknie:
Jedwabie, aksamity, wełny, bawełny. 

Ceny najniższe.

Artykuły męskie:
Koszule sefirowe, i jedwabne, krawaty, 
rękawiczki skórzane, trykotowe, wełniane 

i kapelusze.

Konfekcja męska:
Futra, płaszcze, ubrania, jopy, kurtki 
skórzane, spodnie, piżamy, pullowery swe­

try i ubrania dla chłopców.

Olbrzymi wybór materjałów
na ubrania i spodnie, najlepszych wyrobów 
fabryk Bielskich i wszystkie przybory dla 

pp. Krawców.

Bielizna: 
damska, męska, dziecięca, 

fartuchy i trykotaże.

SEZON JESIENNO-ZIMOWY

w obuwie damskie męskie i dziecięce 
znane z najlepszej jakości po najniższych cenach.

Salon obuwia Jerzy Vetter
Grudziądz, ulica Długa 9.

Specjalny dział:
Pończoch, rękawiczek, skarpetek, szelek, 
chusteczek i wełny. Duży wybór płaszczy­

ków dziecinnych.

Specjalny dział:
płócien i towarów bawełnianych na wsypy 

nieprzepuszczające pierza ni puchu.

к

Kołdry, ceraty, chodniki, firany, story, obrusy i kapy.

UWAGA î Równocześnie donoszę, że zaprowadziłem w moim składzie specjalny dział 
obuwia damskiego, męskiego i dziecięcego i aby dać możność Szanownej Klien­
teli zaopatrzenia się w zimowe ranne pantofle zakupiłem

3000 par
і sprzedaje po cenie zł. 3,30 za parę.

Nici Ackermana 200 yard (0bergarn) rolka 33 gr.
Korystne dla odsprzedających!

Dla p. p. Urzędników i Wojskowych dogodne war uniti. 
Proszę zważać na okna wystawowe.

Zwiedzenie sKladu nie obowiązuje do Kupna.

S. ROTSZULD
GRUDZIĄDZ

RYNE K 6. RYNE K 6.

Zasadą naszego interesu jest sprzedawać najlepsze gatunki towaru po najniż­
szych cenach. Przyjazd z prowicji dla bezkonkurenc. wyboru i taniości cen się opłaca. 
МГ" §№" Prosimy doKładnie zważać na firme. -"Vti ""^@ к

ЯК

GRUDZIADZ
Rynek 1|2 Tel. 181
poleca po bardzo niskich cenach: 

płaszcze 
ubrania

i suknie 
w wielkim wyborze 

jak również 

bławaty.
Kuchnia Pomorska

urządza
w sobotę i niedzielę 10 i 11 l). m. 

jedzenie kiszek 
własnego wyrobu oraz flaków i nóg 
wieprzowych, na które Szan. Gości 

najuprzejmiej zaprasza 
Właśc.: Fr. Dembińska
W KONCERT "^

Pomorska Fabryka Mebli Giętych
marki „WANDA“

w Toruniu, ul. P. Marji 11.
Posiadamy na składzie i przyjmuje­
my zamówienia na wszelkiego rodzaju 

MEBLE GIĘTE 
(wiedeńskie)

Garnitur
koszykowy do sprze- 
dania Kościuszki 22
I. p. lewo. (4530

BSi

»

PŁASZCZE
kupisz najtaniej u

F. SZKLAR
UL. STARA 20.

PROWINCJA! (8700
Wyjazd do Warszawy zbyteczny!

Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 
państwowych i komunalnych, instytucjach . finanso- 
wycli i wszystkicli innych. — Interwencje, zastęp­
stwa, porady, informacje we wszelkich sprawach. 

Windykacje weksli i należności. Wywiady.
Biuro „Pomoc Prawno^Handlowa“ 

Warszawa. Nowy-Świat 28.
Prosimy załączyć znaczki pocztowe na odpowiedź, 

Kopespondenci w całej Polsce poszukiwani,

Strzelecka í2

00000000000000
W. Czarnecka 
Pracownia karbow., 
plisowanie, czyszcze­
nie chemiczne, pra- 
sow. sztywnej bie­
lizny. Grudziądz, 
ul. Szewska 4. (3030 
OOOOOOOOOOOOOC

Lekcyj
francuskiego, angiel­
skiego, niemieckiego 
i polskiego udziela 
nauczyciel z wyższ. 
wykształceniem Sta- 
szyca 1, part. 1. (4465

Dawniej Paul Lehmann

OKUDZIADZ

Mieszkanie 
2-3 pokojowe 
potrzebne w pobliżu 
Tuszewskiej - Grobli, 
Dworca, Pl. 23 Stycznia 
lub centrum miasta.Ko­
morne według ugody.

Zgłoszenia pisemne 
do ekspedycji „Gońca 
Nadwiślańskiego!* pod 
Nr. 226.

Służąca
1 praczka od 15. 11. 
mogą się zgłosić.
Toruńska 6, II ptr.
lewo. (4576
Kilku murarzy
wstawi natychmiast
Bronisław Szytniew- 
ski, budowniczy, ul. 
Forteczna 18. (4574

Nauczycielka (Zgubioną
szuka pokoju od 15. 
bm, w śródmieściu z
obiadami. Zgł. z po­
daniem warunków 
proszę skierować do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4552.

książeczkę wojskową 
na nazwisko Michał 
Zaremba uniewa­
żniam (4513

Służąca
która ma także za­
miłowanie do dzieci 
potrzebna od zaraz. 
Chełmińska 40, I p.
lewo. (4573

Kuchnia Pomorska
Toruńska 26, przy­
stanek tramwajowy 
poleca tanio wybo­
rowe obiady po LlOzŁ 
Przekąski ciepłe i 
zimneokażdej porze 
dnia. (4528

Bieliznę
damską, męską,dzie­
cięcą, pończochy, 
skarpetki itp. oraz 
wybór zabawek po­
leca (4386
Skład Galanter,i

i Zabawek
plac 23. Stycznia 22.

Bieliznę
damską, męską, dzie­
cięcą, pończochy, 
skarpetki itp. oraz 
wybór zabawek pole­
ca skład galanterii i 
zabawek, Plac 23 Sty­
cznia nr. 22.

Strzelecka 3

ODDZIAŁ FABRYKI MAŁEK I WYROBÓW DEKORACYJNYCH

poleca wyroby własnej fabrykacji jak: lalki, zabawki i t. d
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POLITYCZNE KINO „GONC A“.

Král Albanji biedny człowiek 
Bomba spędza sen mu z powiek.

Pokój byłby z Litwą zaraz, 
Gdyby w pysk wziął Waldemaras.

Szwab się z Ligi śmiejąc zticha 
Nowy okręt w morze wpycha.

A Kowalski mariawita 
Celkę z kratą wnet powita.

Wali social socjalika Zniknie także upiór z wschodu
P. P. S. powoli znikc Bolszewicy zdechno z głodu.

ƒ

Przed dziesięciu laty w Warszawie.

Oddaj pan broń, panie waleczny?

ZDZIEDZINY WYNAL

Możliwość kierowania okrętem na odległość, nasuwa najróżniejsze pomysly. Dojdzie 
prawdopodobnie do tego, że będzie ją można stosować w szerokim zakresie w życiu 
spolecznem. Skorzystają z tego skwapliwie żony, których mężowie zbyt często odwie­
dzają knajpy. Rycina powyższa przedstawia żoną siedzącą sobie spokojnie w domu 
i INeriMącą krokami meża. Biedne chłopisko rwie sie. z całych sil do szynku, gdzie 
niejedna szklanka dobrego piwa, a tu ani rusz. Nieprzezwyciężona siła ciągnie go 
w sprone domu. Każde pociśnięcie guzika palcem żony zbliża go krok za krokiem ku 

domowi, gdzie czeka nań kochająca towarz yszka życia.
Krowy zíe i narowiste ulegają z łatwością czarowi muzyki i żywego słowa. Pod wpły­

wem radja stają sie potulne i pozwalają sie spokojnie du.".
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8(Oryginalne odciąganie w browarze).

В
Zastępstwa we wszystk. większych miejscowościach prowincji.

Jasne i ciemne

PIWO SKŁADOWE
W w beczkach i butelkach ЧИЇ
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LINOLEUM „ODZIEZ"!
^■іііііііііііііімиїїііііі'дішііяіі'жі^імішіііііііііт

poleca korzystnie na 
ściany, stoły, tablice szkolne jak i do podłóg 
zielone

czerwone^ 
czarne

granit
Kaflowe

i w wzorach.

IMITACJE LINOLEUMOWE (BALATUM) 
do 2 mtr. szerokości w wszystkich kolorach 

trwałe, nadające się do wyłożenia całych ubikacji.

Przy odbiorze większej ilości udzielam rabat.

Lepnik do naklejania linoleum na drzewo i cement 
Szyny mosiężne do schód.

Na zimną porę CHODNIKI KOKOSOWE ^ 
roku polecam - —— ................................- ■ -----*

w różnych kolorach od 67 do 200 cm szerokości 
i do wyłożenia całych ubikacji pierwszej jakości

DYWANY KOKOSOWE w różnycli wielkościach 
. .... .-....... ............... i ślicznych kolorach.

Na żądanie wysyłam wiory

P. MAB80HLBB, Grudziądz
Telefon 517. Telefon 517.

najtaniej kupuje się w znanej firmie
N. BLAUSTEIN

Dworcowa 14. Bydgoszcz Telefon 1098

WielKi wybór palt, błamów na spody, 
skórek na Kołnierze i obszycia 

Pracownia Kuśnierska na miejscu 
Dogodne warunki zapłaty.

» 
♦

*
♦

<

4

4

*

еттвоавшмоосиит?

Pierwszorzędny 
kuśnierz parysk 

przyjmuje 
wszelką robotę 
kuśnierską 

lak :
futra nowe i wszelkie 

przeróbki
po cenach bardzo 

przystępnycli1
ELKrotoszyńsIG 

Ogrodowa 7.

ваввеиввваввяеавиивввинврявя 06Б 
1Na sezon 
Si c e . gg jesienno-zimowy g

polecam w wielkim wyborze
H barchany, flanele, swetry, trykoty, R 

pończochy wełniane, wełna z jed- | 
у wabiem, jedwabne fil-de-cos, ,,Bem- g 
вberg po cenach przystępnycli
я St. Trocha,83 x^w. ^ж ^^жжж», E

у Grudziądz, ul. Toruńska 126 
аваяяаяняаяаяяяяавійяваявнвяв

Katol. zakład pogrzebowy
Grudziądz, PI. 23 Stycznia 7.

Wielki wybór trumien.
Karawan i- dekoracja 

bezpłatne.
§SSF" Ceny przystępne. "ЗД2

Szkoła 
sieferski 
ІІІІІІІІІІІІІІІІІІЦІІІІІІ

I
Kursy kierow- 1 

ców samo- g 
chodowych

F. Lipińskiegol 
GRUDZIĄDZ ! 

ul. Mickiewicza 19 g 
Kursy dla zawodo- К 

wych szoferów

i dżentelmenów. 
Przyjmowanie codzien­
nie. — Kurs trwa od 

4 do 12 tygodni.

Warszta. reperacyjny 
samochodów.

„Doróżki samochodowe
» Zamówienia dzień 
gi noc tel. nr. 94 i 494. 
ййзав^йаюнаавивнивазйба

GRÜBZil|OZ; 

Toruńska 3 Ma raty

poleca na bardzo dogodnych warunkach ¡ 

płaszcze damskie 
płaszcze męskie i futra

paszcze dziecięce 
i obrania

w wielkim wyborze.

Kostiumy i obuwie 
do gimnastyki 

najtaniej

Й

№

Inżynier 
FROM

Warszawa 
HOŻA 35. 

Szkoła
Samochodowa

Mieszkanie bezpłatne. 
Katalogi informa­
cyjne wysyłamy 

bezpłatnie.

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

Warszawska 
pracowilia

gorsetów
Grudziądz

Ogrodowa 7, parter, 
w podworzn II sień.

wykonuje biustono­
sze, paski, bandaże 
i gorsety dla ulom- 
nychprzeróbki 
i reperacje. 
Ceny przystępne.

ґітшішшіїїшшіїїі

MEBLE Pojedyncze

GROBLOWA 50. GRÖBZIG-BZ DŁUGA NR- 181— , ------ .— чзї^^в^&ів^^&і — — ■■ -=—

UL. JÓZEFA WYBICKIEGO
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Wynik rokowań królewieckich 
w świetle prasy litewskiej.

Kowna, 9. 11. (PAT.) Litewski 
organ urzędowy „Ljetuwos Aidas“ 
w dzisiejszym artykule wstępnym, 
zatytułowanym „Wynik rokowań 
królewieckich“ pisze: Już przed kon­
ferencją panowało przekonanie, że 
rokowania nie będą długo trwały. 
Szczególnie pesymistyczni pod tym 
względem byli polacy.

Delegacja litewska, rozumiejąc 
te trudności, jakie przeszkadzają 
porozumieniu z Polską, okazała wiele 
dobrej woli.

Litwa zaproponowała uprzednio 
nadanie Wileńszczyźnie odrębnego 
statutu politycznego, który byłby 
podobny gwarancją międzynarodo­
wym i gdyby polacy przyjęli ten 
projekt, to Litwa mogłaby się zgo­
dzić na ustanowienie komunikacji 
bezpośredniej, a wtedy możliwe by­
łoby dojście do porozumienia także i 
w inych kwestjach.

Ponieważ polacy nie chcieli na­
wet dyskutować nad tą propozycją, 
Litwa zaproponowała uregulowanie 
tylko stosunków gospodarczych, w 
której to sprawie zasadniczo było o* 
siągnięte porozumienie. Rokowania 
w tym przedmiocie będą prowadzone 
nadal bezpośrednio pomiędzy mini­
sterstwami przemysłu i handlu Litwy 
i Polski.

Biorąc to pod uwagę, można ka­
tegorycznie stwierdzić, że rokowania 
doznały zupełnego niepowodzenia. 
Zarówno p. min. Zaleski jak i Walde­
maras rozstając się, wyrazili życze­
nie skorzystania ze wszystkich na­
dających się sposobności, aby nawią­
zać rokowania w przyszłości. Wia­
domo — pisze dziennik — že na naj­
bliższej sesji grudniowej Rady Ligi 
Narodów trzeba będzie zdać sprawo­
zdanie z wyników dotychczasowych 
rokowań polsko-litewskich.

Wysuwa 'się zagadnienie, jak Ra­
da Ligi Narodów będzie się na to za­
patrywać i do jakich dojdzie wnio­
sków. Wielu, a zwłaszcza polacy, 
wypowiadali zdania, że Rada Ligi 
Narodów stwierdzi niepowodzenie 
układu, i wyznaczy rzeczoznawców 
do badania spraw spornych. My 
jednak przypuszczamy, że tym ra­
zem Liga Narodów ire będzie miała 
podstaw do stwierdzenia ostatniego 
niepowodzenia. Nam się wydaje, że 
pewne wyniki zostały osiągnięte i że 
w każdym bądź razie drzwi do dal­
szych rokowań stoją otwarte.

Dla wszystkich jest jasnym, że 
po podpisaniu paktu Kelloga, a 
zwłaszcza biorąc pod uwagę stosu­
nek sił zbrojnych Litwy i Polski, 
niebezpieczeństwo ze strony Litwy 
nie istnieje. Litwa nigdy nie myśla-

Zgon M. Battistiniego.
Rzym, 9. 11. — Słynny baryton 

włoski, Mattia Battistini, zmarł 
wczoraj w Rieti.

Mattia Battistini, jeden z najznakomit­
szych artystów-śpiewaków czasów dzisiej­
szych, o którym mówiono, iż „zdobył ta­
jemnicę wiecznego głosu", bo istotnie, mimo 
poważnego wieku i długoletniej karjery 
śpiewaczej, nie wykazywał w swej sztuce 
ani znużenia, ani zaniku zawsze niemal 
czarującego słuchaczy głosu. Zasługa to 
ponoć szkoły, ale przedewszystkiem jego 
niespożytego talentu oraz umiejętnego po­
sługiwania się tym wspaniałym barytonem, 
którym podbijał słuchaczy oper prawie w 
całym świecie. Urodzony w r. 1858 w 
Rzymie, był w swej niezwykłej sztuce istot­
nie rzymianinem, gdyż w każdym występie 
dawał artyzm posunięty do najwyższych 
granic przy spokojnym, jakby klasycznym 
stosunku do jego sztuki, której tak jak i 

ła i teraz nie myśli napadać zbrojnie 
na któregokolwiek ze swych sąsia­
dów. Dlatego też Liga Nar.-nie ma 
więcej powodu mieszać się w spór 
polsko-litewski, skoro niebezpieczeń­
stwa wojny już niema. Polacy obie­
cali również uroczyście w Genewie 
uszanować nietykalność Litwy i pod­
pisali pakt Kelloga. W ten sposób 
zupełnie zagwarantowany pokój 
przez Ligę Narodów w zakresie sto­
sunków polsko-litewskich został za­
łatwiony w bardzo wielkim stopniu.

Zaburzenia komunistyczne 
w stolicy Chorwacji.

Białogród, 9. 11. (PAT.) Ubiegłej 
nocy w Zagrzebiu odbyły się mani­
festacje z okazji ll-ej rocznicy 
wprowadzenia ustroju sowieckiego w 
Rosji.

Manifestacje nabrały charakteru 
demonstracji przeciwko Białogrodo- 
wi i obecnemu ustrojowi. Policja, 
zmuszona do interwencji, czynna 
była całą noc, rozpraszając mani­
festantów, którzy, spłoszeni w jed- 
nem miejscu, organizowali nowe 
manifestacje i pochody na sąsiednich 
ulicach.

Tłum, złożony z około 250 ko­
munistów, skierował się ku kosza­
rom piechoty, gdzie obrzucił obelga­
mi wartowników, wydając okrzyki, 
wrogie dla armji, i miotając kamie­
niami. Dano nawet kilka strzałów 
rewolwerowych.

Wówczas z budynków koszaro­
wych wyszedł oddział wartowniczy 
pod bronią, dowodzony przez ofice­
ra. Widok uzbrojonych żołnierzy 
wystarczył do rozproszenia manife­
stantów, za którymi puścił się w po­
goń oddział policji rowerowej. — 
Aresztowano 11 osób.

„Vossische Zeitung“ 

о konferencji królewieckiej.
Berlin, 9. 11. (PAT.) „Vos. Ztg.“ 

zamieszcza obszerny artykuł p. t. 
„Wilno jako tło zagadnienia“. W ar­
tykule tym faz jeszcze oświadcza, 
że konferencja królewiecka dowiodła, 
że rozwiązanie zagadnienia polsko- 
litewskiego jest niemożliwe bez roz­
wiązania sprawy wileńskiej. Dzien- 

publiczność był ulubieńcem. Wielką kar- 
jera Battistiniego rozpoczęła się od roku 
1879 od występów w Rosji, skąd zdobyte 
sukcesy otworzyły mu naoścież sceny 
europejskie. Był bezsprzecznie śpiewaczą 
gwiazdą pierwszej wielkości, która naj­
dłużej utrzymała się w sławnej orbicie.

«secciai

Wielka wstęga Legji honorowej 
na piersiach p. premjera Bartla.

Warszawa, 9. 11. (PAT.) Dnia czył prezesowi Rady Ministrów p. 
9 bm. o godz. 11 przed poł. przy- premjerowi Bartlowi odznakę wiel- 
był do prezydjum Rady Ministrów kiej wstęgi Legji honorowej.
p. ambasador La Roche, który wrę-

A kto wie, czy jest jeszcze sens 
dia Ligi Narodów występować w roli 
rozjemcy między swoimi dwuma 
członkami, skoro spór zszedł już 
w taką fazę, w której niebezpieczeń­
stwo wojny powstać już nie może. 
Liga Nar. nie powinna też nara­
żać na szwank swego autorytetu, 
mieszając się w sposób niedaleko 
idący do sprawy między dwoma 
państwami, gdyż może się stać bar­
dzo łatwo stronniczą.

To też możliwem jest, że Rada 
Ligi Narodów na przyszłej sesji zdej- 
mie konflikt polsko-litewski z po­
rządku dziennego i doradzi obu 
stronom, aby znalazły modus vi­
rendi w drodze stopniowego porożu 
mienia.

Na odbytem dzisiaj posiedzeniu 
Rady ministrów, po odczytaniu ra­
portów o wypadkach ubiegłej nocy, 
postanowiono, że aresztowane osoby 
wydane zostaną władzom sprawie­
dliwości i sądzone będą na podstawie 
ustawy o ochronie państwa.

ss»

Morderca Obregona skazany na śmierć
Wiedeń, 9. 11. (PAT.) Dzien­

niki donoszą z Meksyku, że w pro­
cesie przeciwko mordercy prezy­
denta Obregona — Torallo zapadł 
wyrok sądowy uznający go win-1 
nym zabójstwa.

Delegat sowiecki w roli szusta 
w Berlinie

Berlin, 9. 11. (PAT.) „Acht Uhr 
Abendbl.“ podaje dziś sensacyjną 
wiadomość o olbrzymim oszustwie, 
popełnionem na szkodę delegacji 
handlowej sowieckiej w Berlinie 

nik stwierdza pozatem, że kwestje 
prawne nie mogą decydować o spo­
rze polsko-litewskim, z ubolewaniem 
przytacza oświadczenie Waldema- 
rasą, który zakończył swą drugą 
mowę kilku aforyzmami: „Litwa mu­
si otrzymać Wilno“. Dziennik pisze, 
że największy fanatyk prawa musi się 
zastanowić nad tem, co ma oznaczać 
owe powiedzenie „pereat mundus". 
Czy ma ono oznaczać, że krew po­
winna na nowo popłynąć, czy znowu 
niesłychane krzywdy i nieszczęścia 
mają przejść na Europę, aby gdzieś 
jakiś minister na gruzach państwa i 
życia gospodarczego mógł dumnie 
powiedzieć: „Prawo zwyciężyło“. I 
kto może powiedzieć zgóry, że 
istotnie zwyciężyła słuszność.

Tituleshu zrzelił się misji 
tworzenia gabinetu.

Bukareszt, 9. 11- (PAT.) 
Titulescu zrzekl się misji utworze­
nia nowego gabinetu, zalecając ti- 
tworzenie Rządu przez prezesa na­
rodowego stronnictwa chłopskie- 
go Maniu.

Poincare tworzy 
gabinet.

Paryż, 9. 11. (PAT.) Poincare 
przyjął w zasadzie misję utworze­
nia gabinetu.

28 dziewczynek zatonęło 
w nurtach rze^i.

Kairo, 9. 11. (PAT.) Nad­
miernie obciążona łódź, przewożąca 
kilkanaście dziewczynek udających 
się na zbieranie kwiatów po dru­
giej stronie rzeki, przewróciła się, 
przyczem 28 dziewczynek zatonęło.

Mocą tego wyroku zabójca Obre­
gona skazany został na śmierć. Z- 
konnica — wspóloskarżona w tym 
samym procesie, skazana została 
na 20 lat więzienia.

przez brata komisarza zagranicznego 
Sowietów Litwinowa. Brat komisa­
rza, używając niepawnie tego pod­
pisu, ponieważ jest on tylko pseudo­
nimem literackim i politycznym, za 
stępcy Cziczerina, miał wystawić 
wechsel na kilkaset tysięcy marek na 
sowiecką delegację handlową, rzeko­
mo z polecenia komisariatu finanso­
wego w Moskwie. Współwinnym w 
tej aferze ma być znany z głośnego 
procesu Iwana Kutschera bankier 
Holtzmann.

7a podszeptem Berlina.

Abstynencja Ukraińców i Białoru 
sinów па uroczystem posiedzeniu 

Sejmu.
Warszawa, 9. 11. (PAT.) Posło­

wie i senatorowie klubu ukraińskie­
go i białoruskiego wręczyli w dniu 
dzisiejszym p. marszałkowi Sejmu 
pismo, w którym oświadczają, że 
nie mogą wziąść udziału w uroczy­
stym obchodzie 10-lecia niepodległo­
ści państwa polskiego, urządzanego 
przez obie Izby ustawodawcze.

NaczelniK poczty defraudantem
Przez dwa lata kradł bez 

przeszkody.
Lwów, 9. 11. W Ławocznem 

wykryto malwersacje popełniane 
od dłuższego czasu przez naczelni­
ka tamtejszego urzędu pocztowego 
Ajbla.

Aresztowany Ajbel potiwier- 
dził, że od dwóch lat przywłaszczył 
sobie przesyłki pieniężne na 43,000 
złotych. W samym tylko paździer­
niku sprzeniewierzył 15.000 zł.

Przypuszczalnie suma zdefrau-* 
dowanych pieniędzy jest większa.



Str. 2. ,ÜONIEC NADWIŚLAŃSKI“ niedziela, dnia 11 listopada 1928 r. Nr. 261.

Ostateczny wynik wyborów 
do Pom. Izby Przemysł.-Handlowej«

Główna Komisja Wyborcza do 
Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Grudziądzu, ogłasza niniejszem 
wynik wyborów ogólnych na Rad­
ców Izby Przem.-Handlowej w 
Grudziądzu, dokonanych we 
wszystkich okręgach wyborczych 
w dniu 4 listopada br., stosownie 
do, zarządzenia Pana Ministra 
Przemysłu i Handlu z dnia 2- 8. 
1928 r. (,,Monitor Polski“ nr. 176 
poz. 368).

I tak: Radcami Izbowymi Sek­
cji Przemysłowej Izby zostali 
wybrani pp.: inż. Janusz Czarliń- 
ski, przemysłowiec w Grudziądzu; 
Hermann Gross, przemysłowiec w 
Czersku; Stefan Ostrowski, prze- 
!nrvsłowiec )w Grudziądzu; Stan. 
Wirpsza, przemysłowiec w Gdyni; 
Sylwester Baszczyński, przemy­
słowiec w Toruniu; Jerzy Duday, 
przemysłowiec w Grudziądzu; Jó­
zef Chrzanowski, przemysłowiec w 
Toruniu: Adam Gaj, przemysło­
wiec w Tczewie.

Na zastępców Radców Izbowych 
Sekcji Przemysłowej Izby wybra­
ni zostali pp.: Włodzimierz Jar­
nuszkiewicz, przemysłowiec w 
Świeciu; Seweryn Krzyżaniak, 
przemysłowiec w. Chełmnie; Jan 
Mack, przemysłowiec w Gościci- 
nie; Kazimierz Nowak, przemysło­
wiec w Przechowie; Bron. Jent- 
kiewicz, przemysłowiec w Nowem- 
mieście; Maksymiljan Litewski, 
przemysłowiec w Sławkach; Bron. 
Skalski, przemysłowiec w Toru­
niu; Władysław Markowicz, prze- 
m^słowiec w Grudziądzu.

Radcami Izbowymi Sekcji Han­
dlowej wybrani zostali pp.: Tad. 
Marchlewski, kupiec w Grudzią­
dzu; Aleks. Mroczkowski, kupiec 
w Toruniu; Wład. Maciejewski, 
ski, kupiec w Tczewie; Józ. Chmu- 
rzymski, kupiec w Chełmnie; Ro­
man Stamm, kupiec w Chojni­
cach; Leon Penkalla, kupiec w To­
runiu; Wilktor Szulc, kupiec w 
Grudziądzu; Franciszek Kłopocki, 
kupiec w Toruniu.

Na zastępców Radców Izbo­
wych Sekcji Handlowej Izby wy­
brani zostali pp.: Wacław Dakow­
ski, kupiec w Lubawie; Bolesław

Cala Francia za Poincarem.
Rozwój przesilenia gabinetowego.

Paryż. 9. 11. Prezydent Doumer­
gue kontynuował wczoraj konfe­
rencję w sprawie utworzenia no­
wego rządu. Przedstawiciele pra­
wicy i centrum wypowiedzieli się 
zgodnie za powierzeniem misji u- 
konstytuowania nowego gabinetu 
Poincaremu.

Napad bandytów 
pod Żywcem na przodownika 

i nauczyciela.
Kraków. 9. 11- Na drodze z 

Żywca do Siemienia napadlo kilku 
bandytów na przodownika policji 
Bajora i kierownika tamtejszej 
szkoły Pilowicza. Z bandytami 
wywiązała się walka, w czasie któ­
rej napadnięci obywatele wystrza­
łami z rewolwerów zostali ciężko 
poranieni. Przywieziono ich dc 
szpitala w Krakowie

Knast, kupiec w Pelplinie; Antoni 
Patschul, kupiec w Wejherowie; 
Adolf Meyke, kupiec w Tczewie; 
Eugenjusz Busch, kupiec w Gru­
dziądzu; Paweł Schlonski, kupiec 
w Chojnicach; Wilh. Meinhardt, 
kupiec w Wejherowie.

Po myśli §§ 26 i 35 Statutu Iz­
by, zastępcami zostali ci panowie,

Rozłam w grudziądzkiej P. P.S.
Wstrząsy, jakim uległa Polska 

Partja Socjalistyczna na terenie 
Warszawy, odbiły się głównym 
echem po całym kraju. Ci z socjali­
stów, którzy nie mogli się pogodzić 
z jaskrawą demagegją partji, de- 
magogją, która w ostatnim roku 
przybrała zbyt zastraszające roz­
miary, podkopujące szybko trady­
cję, siłę, wpływy i znaczenie robo­
ty partyjnej, ci — zerwali z tego 
rodzaju metodą i taktyką pracy i 
stanęli zwarcie po stronie mini­
stra Moraczewekiego i posła Ja­
worowskiego, autora rozłamu i 
głównych przywilejów t. zw. frak­
cji rewolucyjnej Polskiej Partji 
Socj alistycznej.

I pomimo gorączkowych alar­
mów „Robotnika“, pomimo próśb, 
gróźb, pochwał i obelg, skierowa­
nych w stronę „odczepieńców" 
przez posłów Niedziałkowskiego i 
Barlickiego — rozłam w Polskiej 
Partji Socjalistycznej nie ograni­
czył się tylko do Warszawy, ale 
rozszerzył się w całym kraju, obej­
mując z dnia na dzień coraz to in­
ne skupienia socjalistyczn'\

Rozłam ten nia «szczędził i Gru­
dziądza. A doszło doń. tu, u nas, 
tem łatwiej, że coraz szersze kręgi 
robotników zaczynają zdawać so­
bie jasno sprawę z tego, do jakich 
trosk, nieszczęść, a nawet zguby, 
może ich doprowadzić dotychczaso­
wa „dzifiłalnośćb P.P.S., polega­

jąca na nieuczciwem bujaniu naiw­
nych, opierająca się na żydowskich 
pieniądzach i żydowskich krzy­
kach.

Jak słychać, grudziądzka P.P.S- 
przeżywa obecnie poważny kry­
zys. Do ostatecznego rozłamu 
wprawdzie jeszcze nie doszło, ale 
spodziewać się go można lada 
dzień. Narazie kryje się on we­
wnątrz partji, niedługo jednak wy- 
jedzie na światło publiczne.

Podobno twórcą rozłamu w gru­
dziądzkiej P.P.S. jest dr. Kalicki, 
który z dość pokaźną grupą zwo­
lenników, stoi po stronie frakcji re­
wolucyjnej, którą znów potępia 
p. Goziałek i jego adherenci.

W kołacli robotniczych wzrasta 
coraz silniej niezadowolenie i roz­
czarowanie z działalności partji. 
Starzy, poważni robotnicy-eocjali- 
ści, mówią otwarcie, że nie wiedza 
dokładnie czego się mają trzymać, 
jak postępować, co zwalczać a co 
wyznawać. „Hasła i obietnice — 
mówią oni — które P.P-S. tak hoj­
nie i szczodrze rozrzucała podczas 
wyborów, okazały się postemi, nie­
nte znaczącemi frazesami. Cierpie­
liśmy biedę zawsze i cierpiemy ja. 
dalej. A jeżeli od czasu do czasu coś 
lepszego nas spotka, to stale wy­
pływa to bezpośrednio od Rządu, 
a nigdy od tych, którzy mienią się 
naszymi obrońcami, naszymi orę­
downikami, którzy każą nam ten 
Rząd zwalczać. Po co? Dlaczego? dziej cudzych myśli i słów, osob-

którzy w każdej kategorji wybor­
czej i w każdej z grup uzyskali 
największą z kolei, po wybranych 
Radcach, ilość głosów; zastępcy 
wchodzą w sklad Izby w tym Wy­
padku, gdyby miejsce Radcy Izbo­
wego przed upływem б-letniej ka­
dencji zostało opróżnione.

Przewodniczący
Głównej Komisji Wyborczej

Komisarz Wyborczy:
(—) Inż. St. Celichowski-

Tak mówią starzy, uczciwi so­
cjaliści, którzy oprócz partji, wi­
dzą także państwo i naród.

Prędzej czy później grudziądzka 
P.P.S. musi się rozbić. Z jednej 
strony znajdą się socjaliści rozum­
ni, stateczni, nie zapatrzeni w ży­
dowskie kapitály, myślący trzeź­
wo, państwowo — a z drugiej bę­
dzie hałastra komunizujących ra- 
rykałów, ograniczonych a rozna- 
miętnionych krzykaczy, z p. Go- 
ziałkiem na czele, oświetlająca so­
bie wyboje błędnym, zamierającym 
-kagankiem — licho wie dlaczego 
— zwanym ,jPochodnią“.

Zbliża się termin 
zamknięcia listy wystawców na 
P. W. P. — Przemysł, kupiectwo, 
rzemiosło — niech, o tem pamięta 
w swym własnym i ogólno-pań- 
stwowym interesie!Y*

essa

^»йесеу popsuje.
P. Kanarowski na widowni. — Przybłęda o ciemnej przesz­
łości w roli opiekuna rzemiosła pomorskiego. — Rozpacz­

liwe wysiłKi bankrutów.

Znani naganiacze endeccy, pp. 
Kanarowski i Sołtysiak, wznawia­
ją swoją niecną, rozbijacką robo­
tę. Zawodowi popsuje za wszelką 
cenę usiłują odzyskać utracone 
wpływy w aferach rzemieślni­
czych, aby zaufanie tych sfer na­
dal nadużywać do swycli niskich, 
partyjnych, a w skutkach antypań­
stwowych celów.

Podziemna, nieprzebierająca w 
środkach robota endeckich partej- 
ników trwa oddawna. mając
odwagi wystąpić do walki z zorga- 
nizowanem rzemiosłem z otwartą 
przyłbicą, sieją plotki, podle insy­
nuacje, rzucają pełne garści błota 
na przywódców rzemieślniczych. 
Tą drogą usiłują dojść do celu.

Jest to trud daremny. Minęły 
te czasy, gdy endecka bezczelna 
blaga święciła tryumfy, 
naiwnych, łatwowiernych, 
nie się zmniejszyła. Jest 
niewielu. Demagogiczne 
frazesy dziś już nic 

Liczba 
ogrom- 
ich już 
hasła i

Dopłacają
Społeczeństwo żąda czynów, a wie. 
że endeccy partyjnicy umieją tyl­
ko psuć i niszczyć-

I któż to narzuca się rzemiosłu 
na obieńcę i opiekuna?

Г. Kanarowski, notoryczny :ło-

Po Lizarewie — Szewców 
przedstawicielem handlowym

Sowietów w Polsce.
Następcą Lizarewa, przedstawi­

ciela handlowego Sowietów w Pol­
sce mianowany został dotychczaso­
wy przedstawiciel handlowy So­
wietów na Łotwie Szewcow.

P.
! nie W

Szewcow obejmie urzędowa- 
dniu 1 grudnia br.

gdański odrzucił projektSejm
ustawy o zmianie Konstytucji 

w. miasta.
Gdańsk, 9. II. (PAT.) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu sejmu gdań­
skiego odrzucono w trzeciem czyta­
niu już poraz trzeci projekt ustaw 
o zmianie konstytucji w. miasta.

Wykolejenie się 4 wagonów 
towarowych w Chełmży.
W czwartek dn. 8 bm. o godz. 16 na 

stacji kolejowej w Chełmży, wskutek 
wadliwego nastawienia zwrotnicy, wy­
koleiły się 4 wagony pociągu towaro­
wego, ładowane burakami. Na skutek 
tego wykolejenia, tor kolejowy został 
zatarasowany. Komunikacja osobowa 
odbywała się przez przesiadanie. W lu 
dziach żadnego wypadku nie było.

ваші

.пік, klery pod naciskiem opinji 
publicznej, napiętnowany, musiał 
opru-' Lublin, nie żegnany nawet 
przez kolegów redakcyjnych.

Osobnik ten z kolei chce „u- 
szezęśliwić“ Pomorze, a w szcze­
gólności rzemiosło pomorskie! Za­
iste, p. Kanarowski ma nielada tu­
pet. Widocznie uważa on pomo- 
rzan za ludzi beznadziejnie.... na­
iwnych. Pomorzanie jednak nie 
są tak naiwni, aby iść na lep przy­
błędów o ciemnej przeszłości i ży­
dowskiej psychice. Rzemiosło po­
morskie za tego rodzaju osobnika­
mi nie pójdzie, mając swoich wy­
próbowanych działaczy i przywód­
ców, ludzi twórczej pracy.

(Robota endeckich naganiaczy 
ma charakter wyraźnie antypańst­
wowy. Jest w swych skutkach 
równie szkodliwą, jak robota ko­
munistów; odciąga społeczeństwo 
od istotnych zadań, od pracy 
państwowej, rozsadza i osłabia 
państwo. Większość narodu już 
to zrozumiała, czego skutkiem była 
druzgocąca klęska endecji przy o- 
statnich wyborach. Geszefciarze 
endeccy nigdy już nie Odzyskają 
wpływów na losy państwa. Są i 
pozostaną poza nawiasem życia 
narodn.
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W Dniu Dziesięciolecia Niepodległości Naszej
Kazdy obywatel dekoruje swe okna nalepkami.

Program Obchodu Dziesięciolecia Polski
SOBOTA, 10-go listopada.

Godzina 11 — uroczyste nabo­
żeństwo żałobne w kościele far- 
nym, za poległych i zmarłych w 
walce o wolność, niepodległość i 
całość Rzeczypospolitej. Nabożeń­
stwo odbywa się dla przedstawi­
cieli władz, społeczeństwa i organi- 
zacyj (ze sztandarami). Przed na­
bożeństwem i po nabożeństwie od­
bywają się uroczyste poranki we 
wszystkich szkołach, poprzedzone 
mszą św., dla młodzieży szkolnej w 
jej kościołach szkolnych.

Godzina 19 — zbiórka wszyst­
kich orkiestr wojskowych na Pla­
cu 23-go Stycznia, skąd po krótkim 
koncercie orkiestry wyruszają 
capstrzykiem ulicami miasta na 
Główny Eynek. Capstrzyk iść bę­
dzie przy świetle kilkudziesięciu 
pochodni i lampionów.

Godzina 20 — przemówienie pre­
zydenta miasta Włodka na. Głów 
nym Rynku. Po przemówieniu 
prezydenta orkiestry odegrają 
hymn narodowy, poczem również 
capstrzykiem rozejdą się do koszar.

Ulice miasta, a specjalnie Głów­
ny Rynek, będą rzęsiście oświetlo­
ne i iluminowane. Przez całą noc 
z soboty na niedzielę i z niedzieli 
na poniedziałek płonąć będą na 
Klimku beczki ze smołą.
NIEDZIELA, 11-go listopada.

Godzina 6 — pobudka i fanfara 
w koszarach.

Godzina 9.30 — uroczyste po­
święcenie tablicy pamiątkowej w 
w Domu Żołnierza Polskiego, imie­
nia Marszałka Józefa Piłsddskie- 
go, przy ul. Prowiantowej.

Godzina 11-ta — uroczysta 
msza św. połowa dla wojska i lud­
ności cywilnej na bulwarach Wi­
sły. Ołtarz stanie na stoku scho­
dów, wiodących do miasta. Wej­
ście dla szkół i organizacyj (ze 
sztandarami) z ulicy Trzeciego 
Maja. Msza św. odbędzie się bez 
względu na pogodę. Po skończo­
nej mszy św. zebrani odśpiewają 
jedną zwrotkę „Boże, coś Polskę“.

Następnie defilada wojska, 
szkół i organizacyj (ze sztandara­
mi) na Placu 23-go Stycznia. Po­
tem przemcwienie przewodniczą­
cego Rady Miejskiej, mec. Szy­
chowskiego na Placu 23-go Stycz­
nia, do ludności cywilnej, organi­
zacyj i honorowych kompanij 
wojska.

Godzina 15.30 — przedstawie­
nie popularne w Teatrze Miejskim 
„Majora Ułanów“, po cenie bile­
tów od 30—50 groszy. Przedsta­
wienie to poprzedzi przemówienie 
prokuratora Dewińskiego.

Godzina 19.30 — przedstawie­
nie galowe w Teatrze Miejskim 
„Majora Ułanów“, poprzedzone 
przemówieniem prezydenta mia­
sta Włodka i hymnem narodowym.

Godzina 23 — raut w „Królew­
skim Dworze“.

*
Komitet Obchodu Dziesięciole­

cia. Polska zwraca się z goracą 

prośbą do wszystkich mieszkańców 
Grudziądza, aby w uroczysto­
ściach dziesięciolecia wzięli jak- 
najliczniejszy udział, aby domy swe 
odświętnie udekorowali, aby nie 
było ani jednego okna bez nalepki. 
Komitet apeluje zwłaszcza do 
PP. Kupców i Właścicieli skła­
dów o udekorowanie i iluminacje 
swych okien wystawowych.

Ten Wielki Dzień musimy wszy­
scy uczcić godnie, wspaniale i ra­
dośnie.

Obchód 10-lecia Niepodległości Polski 
w Małem Tarpnie.

Ażeby w godny sposób uczcić dzień 
11 listopada — dzień wyzwolenia Oj­
czyzny naszej i narodu polskiego z 
wiekowej niewoli — ażeby z wdzięcz­
nością przepełnionem sercem podzięko­
wać Bogu za oswobodzenie nas z rąk 
wrogów naszych, utworzył się w Ma- 
lem Tarpnie Komitet obchodu uczcze­
nia 10-lecia Niepodległości Polski, któ­
ry na ostatniem swem posiedzeniu po­
wziął m. in. następujące uchwały: a) 
przybyć w dniu tym z doraźną pomocą 
miejscowym ubogim, b) postarać się o 
zmiany nazw niektórych ulic M. Tar- 
pna i to: na ul. 11 Listopada, ks. kard. 
Ledóchowskieg°, ks. Skorupki, genera­
la Bema, Józefa Chociszewskiego, Jana 
Kasprowicza, Leona Czarlińskiegoi 
Wiktora Marchlewskiego; c) urządzić 
zbiórkę uliczną na rzecz Domu ludowe­
go: d) zasadzić drzewko pamiątkowe 
na płacy szkolnym, e) ofiarować dla 
miejscowej szkoły tablicę pamiątko­
wą; f) z wdzięczności dla Matki Bo­
skiej Królowej Korony Polskiej wy­
stawić Jej, na pamiątkę oswobodzenia 
Polski, w lepszem wykonaniu statuę 
(Bożą Mękę); g) uroczystość obchodzić 
według następującego programu:

Program:
W sob°te dnia 10 bm. o godz. 6-tej 

wieczorem odbędzie się capstrzyk we­
dług następującego porządku:

Zbiórka o godz. 6-tej wiecz. na pla­
cu ćwiczeń wojskowych przy ul. 11 Li­
stopada (dawn. Nowowiejską); poczem 
uda się pochód ulicą ks. kard. Ledó- 
chowskiego (dawn. Grudziądzką) przez 
Małe Tarpno aż do ulicy ks. Skorup­
ki (dawn. Krzyżową), następnie zbo­
czy na ul. gen. Bema (dawn. Boczna) i 
zatrzyma się przed siedzibą p. pułk. 
Kruszelnickiego, potem kierując się u- 
licą Leona Czarlińskiego (dawn. Tryn- 
kowa) do Sołectwa, gdzie się rozwiąże.

W niedzielę 11 listopada: przedpoł.

Jah nauczycielstwo pomorskie 
obchodzi Święto Narodowe?

Nauczycielstwo pomorskie, zgrupo­
wane w najliczniejszej organizacji 
nauczycielskiej na Pomorzu, w „Stow. 
Chrześc. Narod. Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych“, postanowiło we wła­
ściwy sposób obchodzić święto 10-lecia 
istnienia Państwa Polskiego. Prócz o- 
sobnych posiedzeń ze specjalnemi refe­
ratami o znaczeniu tegoż święta, nau­
czycielstwo rozpoczęło intensywną ak­
cję dalszego kształcenia się za pomocą 
Wyższych Kursów Nauczycielskich, 
organizowanych przez ruchliwy Po­
morski Zarząd Okręgowy tej organiza­
cji.

Kilka tygodni temu dokonano uro­
czystego otwarcia W.K.N., grupy fizy-
ko -matematycznej w Grudziądzu, a cji polskien na podstawie piśmiennic­

W sobotę i niedzielę odbędą się 
specjalne przedstawienia we 
wszystkich trzech kinach dla mło­
dzieży szkolnej, wojska i bezrobot­
nych, o czem jutro dokładnie na- 
piszemy. Również jutro podamy 
miejsce i czas poranków, wieczor­
ków i akademij, urządzanych w m- 
botę, względnie w niedzielę przez 
poszczególne szkoły i organizacje. 

o g°dz. 9 zbiórka wszystkich miejsco­
wych organizacyj przed ogrodem p. 
Fritscha; następnie odmarsz w uroczy­
stym pochodzie na nabożeństwo do ko­
ścioła „Serca Pana Jezusa“, bezpośre­
dnio po nabożeństwie defilada i uro­
czyste przemówienie łącznie z zasadze­
niem drzewka pamiątkowego na placu 
szkolnym. Następnie uda się pochód 
ul. ks. kard. Ledóchowskiego przed lo­
kal p. Fritscha i się rozwiązuje.

O godz. 4 popo!, nastąpi dalszy ob­
chód uroczystości na sali p. Fritscha, 
na którego program złożą się: śpiew 
Tow. „św. Cecylji“, referat uroczysto­
ściowy p. dra Maja, gimnastyczne po­
pisy miejscowego „Sokola“, deklama­
cje dzieci szkolnych itp.

Bezpośrednio po akademji rozpocz- 
nie się zabawa taneczna.

Obwieszczając powyższe uchwały i 
program Szanownej Publiczności, — 
zwraca się niżej podpisany Komitet z 
gorącym apelem do mieszkańców M. 
Tarpna i okolicy, by w uroczystym ob­
chodzie wzięli jaknajliczniejszy udział 
i. domy jaknajpiękniej udekorowali, 
nie zapominając przytem o dobrowol­
nych hojnych datkach na cele powy­
żej wymienione.

K°mitet Obch°du
10-lecia Niepodległości Polski

- w M. Tarpnie:
(—) Jan Bona, wójt (—) ks. kur. Ble- 
ricq (—) Fr. Kotowski, sołtys (—) Za­
mek - Gliszczyński, kier, szkoły (—) 
pulk. Kruszelnicki (—) Stanisław To­
miak, prezes Sokola (—) Stan. Frit­
sche (—) Wł. Renuss (—) Fr. Lisew­
ski (—) Władysł. Dalga (—) Jan Pro- 
chorowicz (—) Jan Pankowski (—) Zię- 
tarski (—) Strawińska (—) Marja Le­
wandowska (—) Łucja Chołchowska 
(—) Józef Szram (—) Rozalja Zawadz- 
ka (—) Arciszewska (—) Arciszewski 
(—-) Fr. Jackiewicz (—) P. Pietrewicz. 

dnia 6 bm. odbyło się uroczyste otwar­
cie w Chełmnie podobnego kursu gru­
py humanistycznej (języka polskiego), 
w którym bierze udział około 50 słu­
chaczy. Wykłada p. prof. dr. Pieliń- 
ski z Bydgoszczy. Akt otwarcia kur­
su zaszczycili swą obecnością ks. pro­
boszcz Bączkowski, inspektor szkolny 
Wyrembelski i burmistrz miasta Ku­
czyński. Chór chłopców wykonał na 3 
glosy bardzo pieknie stosowne śpiewy 
pod batutą p. Kałdowskiego, poczem 
zabierali głos goście. Prezes okręgo­
wy, p. A. Nowicki z Grudziądza, doko­
nal otwarcia kursu, następnie prele­
gent p. dr. Pieliński wygłosił odczyt 
inauguracyjny o kulturze i cywiliza- 

twa polskiego w ocenie zagranicy. Bu­
rza oklasków nagrodziła talc świetnie i 
do głębi serca idące wywody. Kiero­
wnikiem kursu wybrano p. rektora 
Sentkowskiego, a gospodarzem p. J. 
Drygasa.

Zaledwie przebrzmiałe echo tej uro­
czystości, już dnia 8 bm. otwarto З-ci z 
rzędu Wyższy Kurs Nauczycielski, 
także z grupy humanistycznej (histo- 
rja) w Grudziądzu. W obszernej sali 
szkoły im. Marcinkowskiego žebralo 
się dużo uczestników kursu (przeszło 
30) i grono gości. Ks. prałat Dembek, 
zajęty ważnemi zajęciami służbowemi, 
przesłał kursowi swe życzenia. P. in­
spektor szkolny Sowiński w dłuższem 
głębokiem przemówieniu uzasadnił ko­
nieczność organizowania podobnych 
kursów. Prezes okręgowy p. A. No­
wicki, dokonując otwarcia kursu, 
wskazał па zbliżający się moment 

obchodu 10-lecia istnienia Państwa 
Polskiego, podkreślając, że „Stow. 
Chrz. Nar. Nauczycielstwa S. P.“. u- 
możliwiając przez organizowanie Wyż- 
szych Kursów Nauczycielskich nauczy­
cielstwu akcję dalszego kształcenia 
się, dorzuca w ten sposób cegiełkę poć 
budowę najpiękniejszego pomnika ju­
bileuszowego, a nauczycielstwo przy­
gotowując się do należytego spełnia­
nia swego trudnego zawodu, obchodzi 
w sposób najgodziwszy wielką roczni­
cę. Chór szkoły im. T. Kościuszki pod 
kierownictwem p. K. Szymańskiego 
dał przepiękne i nastrojowe ramy u- 
roczystości nauczycielskiej. Wykłady 
na tym kursie objęli pp. prof. Zagór­
ski i Bałachowski. — Takiej pracy — 
„Szczęść Bože!“
*0йЯ0№ізкЕзиві«яеевшЕМвявів^^

Plan przedstawień
W MIEJSCOWYCH KINACH 

z okazji święta 10-letniej rocznicy
°swobodzenia Polski.

Kino Apollo — w sobotę, dn. 10 bm.: 
godz. 9: szkoła Klasztorna i p. Pio­

trowskiej;
godz. 11: ochronki.'
godz. 12,30: gimnazjum żeńskie 
godz. 16,00: wojsko.

W niedzielę, dnia ii bm.;
godz. 14,00: niem. oddział szkoły Sien­

kiewicza, szkoła pomocnicza i 200 
8 bezrobotnych;
godz. 15,30 — 150 żołnierzy.

Kino „Orzeł“ — w sobotę dn. 10 bm.: 
godz. 9: szkoła im. T. Kościuszki;
godz. 11: szkoła im. Sienkiewicza 

(polska);
godz. 13: szkoła im. Marcinkowskie 

go.
Niedziela, dn. 11 bm.:

godz. 13,30: 400 bezrobotnych,
godz. 15.30: 150 żołnierzy.

Kino „Nowości“ — w sobotę, dn. 10 bm.:
godz. 9: szkoła im. Król. Jadwigi B.; 
godz. 11: szkoła Gelbudzka i Inter­

nat kresowy;
godz. 13: szkoła Król. Jadwigi A.;
godz. 15: wojsko.

W niedzielę, dn. 11 bm.:
godz. 13,30: — 400 bezrobotnych.
Przedstawienia powyższe są oprócz 

gimnazjum bezpłatne.
Przedstawienia wieczorne o godz. 

15,30, 17,30 i 20,00 odbywać się będą tak 
w sobotę, jak i w niedzielę po cenach 
zniżonych.

Mianowicie płaci się па parterze? 
wojsko po 25 gr, cywilni po 75 gr; — * 
balkan i loża po 1,50 zł.
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Wiadomości potoczne 
GRUDZIADZ.

|W dniu imienin winszujemy; |
IDzis: Sobota, Jędrzejowi. 
g Jutro: Niedziela Marcinowi.
( Wschód slońca godz. 7 m 16 

Zach. godz. 4 m. 12.
j Wschód księżyca godz. 5 m. 50. 

Zachód godz. 4 m. 0.
ставимся «сктазазаява^^даеш

DYŻURY NOCNE APTEK.
Od dnia 10—16 bm. włącznie Apte­

ka pod Orłem, ul. 3-go Maja 25, tel. 360 
i Apteka pod Gryfem, ul. Lipowa 33, 
telefon nr. 124.

KALENDARZYK TEATRALNY.
Débole, dnia 10 bm. — „Królowa kine­

matografu“. Ceny miejsc zniżone. 
Początek o godz. 8,30 wieczorem.

Niedziela, dnia 11 bm. popoł. o godz. 
3,30 „Major Ułanów“ przy cenach 
zniżonych; — wieczorem o godz. 7,30 
„Major Ułanów“.

Uwaga: Przedstawienia zaczynane 
będą punktualnie.

*
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

Z kancelarii parafialnej.
Fara:

W niedzielę dnia 11 listopada odprawi 
się wyjątkowo msza św. dla młodzieży 
szkolnej o godz. 9-tej i suma o godz. 10-tej. 
— Msze św. o godz. 12 w Farze i w kościele 
św. Ducha wypadną, jeżeli się odprawi o 
godz. 11-tej msza św. polowa na stokach 
Wisły.

Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej 
urządza w niedzielę dnia 11 b. m. z okazji 
uroczystości 10-lecia Niepodległości Polski 
wieczornicę o godz. 7-mej W Tivoli.

Chór Kościeśny — zbiórka na chórze: 
w sobotę o godz. 10,45 — w niedzielę o 
9,45.

Tow. Kolejarzy ma zebranie w niedzielę 
11-go zaraz po nieszporach w salce para- 
fjalnej.

Tow. Czeladzi Katolickiej ma zebranie 
w poniedziałek 12 b. m. o godz. 8-mej w sal­
ce parafialnej.

Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej bie- 
rze udział w mszy św., która odprawi w 
wtorek dnia 13-go o godz. 6,30 — w dzień 
imienin Patrona św. Stanisława Kostki. Ze­
branie odbędzie się w czwartek dnia 15 b. m. 
o godz. 8-mej w salce parafialnej.

Dzieło Dzieciątka Jezus ma zebranie: 
w poniedziałek 12 b.m. o godz. 3-ciej dla 
chłopców, w wtorek o godz. 3-ciej dla 
dziewcząt.

Kościół św. Krzyża.
W niedzielę, dnia 11 listopada, o godz, 

%2-giej zebranie Stow. Dzieciątka Jezus 
w kościele. Zelatorki oddadzą składki mie­
sięczne.

W niedzielę zamiast kazania odczyta 
się list pasterski, wydany z okazji Dzie­
sięciolecia Niepodległości Polski przez Naj- 
przewielebniejszego Ks. Biskupa, a po sumie 
odśpiewa się Te Deum. Stow. Młodzieży 
Męskiej bierze udział w uroczystym obcho­
dzie i mszy św. polowej. W tym celu zbiór­
ka całego Stowarzyszenia i orkiestry o 
godz. ^10-tej przed kościołem św. Krzyża. 
Wymarsz nastąpi o godz. 10-tej. — O godz. 
4-tej po pot. wykład z przezroczami z oka- 
7? święta Niepodległości Polski w sali p. 
Derdowskiego.

W środę, 14 listopada, o godz. 6-tej 
miesięczne zebranie oddziału dzieci Apo­
stolstwa Modlitwy w sali p. Derdowskiego. 
Umawiać się będzie ważne sprawy, dlatego 
przybycie wszystkicli członków konieczne.

Doroczne „Święto Młodzieży“ obchodzą 
Stow. Młodzieży w dniu 18 listopada. P o­
gram uroczystości jest następujący: 
a) w sobotę, 17 bm., spowiedź dla członków 

Stow.:
b) w niedzielę, 18 bm., o godz. 8-mej uro­

czyste nabożeństwo i komunja św. w ko­
ściele św. Krzyża:

c) w niedzielę po poł. o godz. I-ej zbiórka 
Stow, i Towarzystw względnie delegacy 
w ogrodzie Teatru miejskiego i wymarsz 
nauroczyste nieszpory do kościoła św. 
Krzyża:

d) wieczorem o godz. 714 wieczornica w sa­
li „Tivoli“.
Uprasza się wszystkicli członków, aby 

jak najliczniej stawili się na uroczyste ob­
chody.

Tow. Kolejarzy pod wezw. św. Józefa 
przy Farze ma zebranie w niedziele dnia 
11 b. rn. po nieszporach w salce parafialnej.

Kościół N. Serca P. Jezusa
Grudziadz - Male Tarpno.

Niedziela 11. XI. o godz 8-mej I msza 
iw. o 10-tej uroczysta suma z powodu uro-

czystości Dziesięciolecia Niepodległości Pol- 
go, Te Deum i modlitwa za Ojczyznę. O 
godz. 3-ciej nieszpory, o godz. 4-tej uroczy­
sty obchód Dziesięciolecia N. P. na sali p. 
Fritscha w M. Tarpnie.

Wtorek, 13. XI. Walne zebranie Konfe- 
lencji pań miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo przy kościele Serca P. J. po poł. 
o godz. 5, w salce przy kościele.

Niedziela, 18. XI. „Święto Młodzieży“. 
O godz. 8-ej uroczyste nabażeństwo i wspól­
na komunja św. w kościele św. Krzyża. 
O godz. 3 uroczyste nieszpory w kościele 
św. Krzyża. O godz. 148 wiecz. Wieczornica 
w Tivoli. — Stow. M. P. Male Tarpno: wy­
marsz o godz. 7 rano od kościoła N. S. 
P. Jezusa.

Ofiarowali łaskawie PP.:
Na nowe dzwony: N. N. 500 zł, Kwiat­

kowski 30 zł, Lenc 10 zł, kolekta kościelna 
4. XI. — 233 zł.

Na nowy sztandar dla S. M. P. Małe 
Tarpno: Cholewski 100 zł.

Dla kościoła: Belakowiczówna 1 albę i 
większą ilość broszur i obrazków.

,Za wszelkie ofiary składa najszczersze 
„Bóg zapłać“ i prosi o łaskawą pamięć.

Ks. Blerica.

Z KOŚCIOŁA GARNIZONOWEGO.
W niedzielę dn. 11 bm., odprawi się 

w kościele garnizonowym tylko jedna 
msza św. o godz. 8-mej, natomiast wy­
padną nabożeństwa o godz. 9,30 i 11-tej.

DO KUPCÓW!
Z okazji 10 rocznicy niepodległości 

naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Zarząd Związku Towarzystw 
Kupieckich па Pomorzu wzywa wszy­
stkich kupców do udekorowania swych 
domów i okien oraz czynnego udziału 
w wszystkich uroczystościach.

Ofiary na Pomnik Niepodległości.
Inżynier Józef Handzelewicz, 

prezes zarządu. Pom. Zakładów 
Ceramicznych T. A. — 500 zł-

Kazimierz Niewinowski, dyrek­
tor Pom. Zakł. Ceramicznych T. A. 
—25 zI.

Pan Kanarowski organizuje „bunt'.
Wczoraj „zaszczycili“ Grudziądz 

sw*cm przybyciem dwaj nagania- 
bze endeccy: niedawny .¿specjali­
sta od spraw robotniczych" p. Soł­
tysiak i przybyły z Lublina (skąd 
go bowiem wygnała opinja pu­
bliczna), „specjalista, od spraw 
rzemieślniczych“, p. Kana­
rowski, współredaktor „Słowa Po­
morskiego“. Panowie, ci. usiłują 
rozbić rzemiosło pomorskie, aby w 
ten sposób odzyskać utracone 
wpływy i nadal żerować kosztem 
rzemiosła. W tym celu prowadza

Usiłowane rozprucie kasy 
w Poznańskim Banku Ziemian w Grudziądzu

Ubiegłej nocy około godziny 12 
szajka kasiarzy włamała się do lo­
kalu Poz. Banku Ziemian przy ul. 
Wybickiego 25, gdzie za pomocą t.
zw. Raka“ usiłowano rozpruć że-
lazną kasę.

Na skutek alarmu dyrektora 
Banku, mieszkającego na l-ym pię­
trze, który usłyszawszy podejrzane 
szmery w Banku, począł wołać 
przez okno — zbiegli się przecho­
dnie oraz przybyła natychmiast 
połicja.

Włamywacze spłoszeni alar­
mem uciekli tylną bramą wycho­
dzącą na ulicę Solną niezdoławszy 
nic ukraść. Jak opowiadają naocz­
ni świadkowie włamywaczy było 
trzech oraz jedna kobieta i poczęli 
uciekać ulicą Solną w stronę ulicy

FESTYN LUDOWY.
Żeńskie Tow. Gimn. ,.Sokół" w Gru­

dziądzu, urządza w niedzielę dn. 11 li­
stopada o godz. 19-tej w hotelu „Pod 
Złotym Lwem“ z okazji Święta Wy­
zwolenia wielki festyn ludowy, uroz- 
maicony różnemi niespodziankami, па 
który zaprasza się całe obywatelstwo 
Grudziądza i okolicy.

Dzień ten dla nas tali wesoły, niech 
zbierze wszystkie warstwy społeczeń­
stwa naszego grodu i da zapomnienie 
bodaj na dzień jeden o codziennych 
troskach, a zapomnienie to nastąpi, je­
śli jak jeden znajdziemy się na festy­
nie naszych Sokolic. Czołem!

POLSKI BIAŁY KRZYŻ 
DLA ŻOŁNIERZY.

Z okazji „Dziesięciolecia Niepodle­
głości Polski“, przypadającego na 11 
listopada br., Polski Biały Krzyż w 
Grudziądzu, zakupił w Teatrze miej­
skim dwieście miejsc dla 200 żołnierzy 
różnycli pułków, па przedstawienie po- 
południowe, które odbędzie się w Tea- 
trze Miejskim jako przedstawienie ga­
lowe w niedzielę, dn. 11 listopada br., o 
godz. 3,30 popoł.

AKADEMJA ŻOŁNIERSKA.
Z inicjatywy Polskiego Białego 

Krzyża, w niedzielę, dn. 11 listopada 
br., o godz. 4 popoł., w koszarach 16 
p.a.p., odbędzie się Akademja żołnier­
ska, na którą złożą się liczne produk­
cje artystyczne i odczyt znanego pu­
blicysty p. Stanisława Jasińskiego.

SZANOWNE OBYWATELSTWO 
MIASTA GRUDZIĄDZA!

Ku uczczeniu 10-lecia Niepodległo­
ści Polski, Związek Inwalidów Wojen­
nych R. P. kolo Grudziądz, uważając 
wielkie to święto narodowe za swoje 

święto inwalidzkie, urządza wielką za-

Edmund Pasiński — 10 zł.
Alojzy Smoczyński — 2 zł.
Komitet składa ofiarodawcom 

serd. podziękowanie.

podziemną robotę, zwołują poufne 
zebrania (jak np. wczoraj w hotelu 
Kellasa) 'i usiłują zorganizować 
pray pomocy malkontentów, któ- 
rych nigdzie nie brak, „bunt“ prze­
ciwko czynnikom kierowniczym 
rzemiosła. Nie zwracalibyśmy uwa­
gi na te śmieszne, bo beznadziejne 
usiłowania, gdyby nie to, że w 
swych skutkach mogą one wyrzą­
dzić rzemiosłu wielkie szkody. I 
dlatego łatwowiernych przestrze­
gamy przed pójściem na lep zban­
krutowanych partyjników-

Nadgórnej, gdzie pomimo natych­
miastowego pościgu znikli w ciem­
ności ach.

W kasie — mocno uszkodzonej 
przez włamywaczy — znajdowało 
się przeszło 4000 zł. gotówki oraz 
zebrany przez policję materjał ka- 
że przypuszczać, iż włamywaczami 
są kasiarze zawodowi, którzy przy­
byli do nas z innego terenu.

Włamywacze nie pozostawili 
na miejscu czynu żadnych narzę­
dzi, co mogłoby ułatwić śledztwo 
policji, niemniej jednak energicznie 
prowadzone śledztwo przez Wy­
dział śledczy PK każe przypusz­
czać, iż włamywacze już w najbliż- 
szem czasie zostaną wykryci i uję­
ci.

sza na nią Obywatelstwo miasta. — 
bawę w „Domu Towarzystw“ i zapra- 
Czysty zysk przeznaczony na gwiazdkę 
dla wdów i sierot po poległych boha­
terach.

Kto nie może zaszczycić zabawy 
swoją obecnością, zechce łaskawie zło­
żyć choć skromny datek pieniężny. 
Datki przyjmują: Biuro Związku In­
walidów Wojennych R.P. (Ratusz П 
podwórze), Komunalna Kasa Oszczę­
dności pow. Grudziądzkiego, Miejska 
Kasa Oszczędności, Bank Związku To­
warzystw Kupieckich i Bank Związku 
Spółek Zarobkowych. Za Zarząd: (—j 
Wysocki sekretarz (—) Maćkowski 
przewodniczący.

NIE UDAŁO SIE...
Na wielkiej zabawie, którą urządza 

kolo grudziądzkie Związku Inwalidów 
Wojennych w sobotę, ku uczczeniu pa­
miętnego święta narodowego, odegra­
ną będzie przez grono pań grudziądz­
kich arcywesoła komedyjka p. t. „Nie 
udało się". — Przedstawienie, które się 
odbędzie o godz. 22, poprzedzone bę­
dzie okolicznościowemi deklamacjami 
i śpiewami, co niemało przyczyni się 
do urozmaicenia wieczoru. — Początek 
zabawy o godz. 19-tej.

Po capstrzyku wszyscy na zabawę 
Inwalidów Wojennych — do Domu To­
warzystw (Bazar) ul. Moniuszki 8.

BACZNOŚĆ SOKÓŁ KONNY!
Sokół konny bierze udział w nie­

dzielę dnia 11 bm. w pochodzie oraz 
mszy polowej z okazji obchodu 10-tej 
rocznicy odzyskania niepodległości 
Rzeczypospolitej Polskiej. Zbiórka 
wszystkich ćwiczących druhów w nie­
dzielę rano o godz. 9-tej w koszarach 
Centr. Wyszkolenia Kawalerii.

Czołem! Zarząd.

KOLEDZY PODOFICEROWIE REZ.
W GRUDZIĄDZU!

Wobec zbliżania się święta 10-lecia 
Niepodległości Polski, zwracamy się 
do Was z prośbą o przygotowanie się 
do tych wszystkich imprez, w których 
będziemy brali udział. Nięch w dniu 
tak radosnym dla każdego dobrego Po­
laka patrjoty, nie zabraknie żadnego z 
nas w szeregu. Zwracamy się szcze­
gólnie do niezrzeszonych podoficerów 
rezerwy z prośbą, aby wszyscy jak je­
den mąż zapisali się do dnia 11 listo­
pada w szeregi organizacji naszej i w 
dniu święta pokazali, że straż zacho­
dnia jest dość silna aby odeprzeć 
wszystkie zakusy wrogów na całość 
naszych granic.

Poza różnemi imprezami wystąpiło 
kolo nasze z inicjatywą przeprowadze­
nia w r. bież, wielkich manewr, które 
przy pomocy wojska i organizacji P. 
W. miasta Grudziądza, odbędą się w 
niedługim czasie. Dzień manewr na­
znaczy Komitet manewr, który zabrał 
się z całą energją do pracy.

Więc w imię dobra Ojczyzny wzy­
wamy was niezrze^eni Koledzy do 
wstąpienia áo kola naszego i do zebra­
nia się do pracy twórczej nad przygo­
towaniem naszej młodzieży do obrony 
naszych granie i do pracy nad rozbu­
dową naszej Ojczyzny. — „Jedność!“ 
(—) Frąckowiak prezes (—) Mania ko­

mendant (—) Szykowski sekretarz.

J
Robótki ręczne

gotowe i narysowane, oraz 
wszelkie przybory i dodatki

B. Wojtacki i H. Zielińska
Grudziądz, Stara 16.

PRZEWODNICTWO KOŁA DEOBN.
KUFIECTWA

przy Tow. Kupców Samodzielnych 
w Grudziądzu

zaprasza swycli członków do gremial­
nego udziału w pochodzie podczas uro­
czystości 10-lecia Niepodległości Pań­
stwa Polskiego. — Zbiórka w niedzielę 
dnia 11 listopada br. o godz. 10,30 ra­
no nad Wisłą (vis a vis Ratusza)#



Nr. 261. „GONIEC NAD WISEANSE F niedziela, dnia 1 listopada 1028 r Str. 5.
WAŻNE DLA CZŁONKÓW ZRZE­
SZENIA RODAKÓW Z WARMJI, 

Mazur i Ziemi Malb^skiej, oraz dla 
b. pracowników plebiscytowych!
W ostatniej chwili wzywa się je­

szcze raz wszystkich członków i sym­
patyków Zrzeszenia i b. działaczy ple­
biscytowych do tłumnego udziału w 
uroczystym pochodzie w niedzielę, dn. 
11 listopada z okazji 10-lecia niepod­
ległości Polski.

Punkt zborny o godz. 10 przed poł. 
ina Rynku głównym, w pobliżu pomni­
ka, gdzie widniał będzie transparent 
Zrzeszenia. Członkowie Zrzeszenia w 
osobnej grupie wezmą udział w mszy 
polowej nad Wisłą, a później w defila­
dzie. Po ukończeniu tej uroczystości 
odbędzie się krótkie zebranie w sali 
Migodzińskiego (Gospoda Abstynen- 
tów) przy ul. Radzyńskiej.

„DZIESIĘCIOLECIE WOLNEJ POL- 
ŠKI I PRZYSZŁE POWIĘKSZENIE

JEJ GRANIC“.
W niedzielę, dnia 11 listopada, po 

kończeniu mszy polowej i defilady 
odbędzie się (mniej więcej o godz. 12 
w południe) Uroczyste Zebranie Zrze­
szenia Rodaków z Warmji, Mazur i 
Ziemi Malborskiej. Przemówienie pod 
tytułem „Dziesięciolecie wolnej Pol­
ski i przyszłe powiększenie Jej gra­
nic“ wygłosi znany działacz plebiscy­
towy p. Ludwik Łydko, b. redaktor 
„Gazety Olsztyńskiej“ na Warmji. 
Referent przedstawi pokrótce jak się 
przedstawia sprawa wyzwolenia pol­
skich obszarów Prus Wschodnich w 
dziesiątym roku wolnej i zjednoczo­
nej Ojczyzny.

Na zebranie to proszeni są nietylko 
członkowie Zrzeszenia i b. działacze 
plebiscytowi, ale i wszyscy obywatele 
m. Grudziądza, którzy żywią sympatję 
do prześladowanych braci naszych za 
kordonem pruskim i pragną ich zjed­
noczenia pod skrzydłami Orła Bia­
łego.

Zebranie odbędzie się bez względu 
na pogodę. Wstęp wolny dla wszyst­
kich.

O UDEKOROWANIU OKIEN 
NALEPKAMI.

Jutrzejsza uroczystość 10-lecia wol­
nej Ojczyzny wypaść musUjak naj­
wspanialej. Obywatele m. Grudziądza 
uczestniczyć powinni nietylko w nabo­
żeństwie połowem nad Wisłą (w razie 
niepogody w kościele farnym) i w u- 
roczystym pochodzie z defiladą, ale i 
dążyć powinni do tego, aby dekoracja 
zewnętrzna miasta była naprawdę za­
dokumentowaniem serdecznych uczuć 
naszych wobec tego wielkiego święta 
polskiego.

Niechaj w dniu jutrzejszym nie bę­
dzie ani jednego domu w Grudziądzu, 
na którym by nie powiewała chorą- 
giew o barwach narodowych, niechaj 
nie będzie ani jednego okna, na któ- 
rem by nie widniała nalepka uroczy­
stościowa. Jak miasto nasze długie i 
szerokie, niech wszystkie okna czer­
wienią się od nalepek, czy biedny czy 
bogaty niech nie szczędzi tej drobnej 
sumy na powyższy cel.

Nalepki sprzedają wszystkie księ­
garnie i składy papieru, oraz admini­
stracja „Gońca Nadwiślańskiego“ przy 
ul. Wybickiego.

ZABAWA JESIENNA
Sekcji Motocykl.-Kolarskiej Olympil.

W sobotę dnia 17 bm., urządza wyżej 
wymieniona Sekcja zabawę jesienną w 
nadzwyczaj pięknie odnowionych ubi­
kacjach „Belwederu" przy ul. Lipowej 
nr 64. Wstęp za zaproszeniami. Człon- 
kowie organizacyj sportowych za o- 
kazaniem legitymacji odnośnego klu­
bu.

W dniu tym będzie więc sposobność 
zapoznania szerszego społeczeństwa z 
nader sprężyście pracującą organiza­
cją społeczną. — Przypuszczać przeto 
należy, że nietylko sportowcy, lecz 
wszyscy sympatycy i ci, którym dobro 
i wychowanie sportowe młodzieży tro­
ską jest, wysiłki S.MK. poprą i na za­
bawę podążą. — Zaproszenia otrzymać 
można w Sekretariacie Sekcji, Plac 23 
Stveznia nr. 10 I. p., telefon nr. 83.

KOMITET BUDOWY DOMU 
ŻOŁNIERZA POLSKIEGO

W GRUDZIĄDZU
zaprasza przedstawicieli ducho­
wieństwa, władz rządowych, samo­
rządowych, wojska, prasy, insty- 
tucyj prywatnych, oraz spoloczeń- 
stwa miasta Grudziądza do wzięcia 
udziału w uroczystości poświęce­
nia tablicy pamiątkowej, która to 
uroczystość odbędzie się w 10-tą 
rocznicę Odzyskania Niepodległo­
ści Polski, tj. dnia 11 listopada, 
o godz. 9.30, przy ulicy Prowian­
towej w Grudziądzu.

ZABAWA SZOFERÓW.
Klub Szoferów na Pomorzu — Gru­

dziądz, urządza w sobotę dn. 10 bm. w 
salach hotelu „Pod Złotym Lwem“ 
swoją doroczną zabawę jesienną, prze­
rywaną 1 urozmaiconą niespodzianka­
mi, na którą kolegów z rodziną i go­
ści serdecznie zapraszamy. — Kto z 
członków zaproszenia jeszcze nie o- 
trzymał, może takowe otrzymać u se­
kretarza kolegi Nowakowskiego, ul. 
Radzyńska 22, lub też wieczorem przy 
kasie. — Zabawa rozpocznie się o go­
dzinie 7-mej wieczorem. Zarząd.

KURSY ROLNICZE
POLSK. BIAŁEGO KRZYŻA.

W poniedziałek, dn. 12 listopada br., 
o godz. 3 popol., w 16 р.а.р. wykład 
prof. Jaworskiego o sadownictwie.

W 64 p.p., o godz. 5 wiecz. wykład 
dr. Ulatowskiego o pszczelarstwie.

W 65 p.p. o godz. 5 wiecz. wykład 
prof. Jasińskiego o organizacjach rol- 
niczych.

W 66 p.p., o godz. 5 wiecz. wykład 
dyr. szkoły rolniczej ińż. Miksiewicza 
o uprawie roli.

Śmiałe włamanie do firmy Leon Bank 
przy ulicy 3-go Maja.

Niezwykłego śmiałego włama­
nia dokonano onegdaj około godzi­
ny 9-ej wieczorem do składu bła­
watów firmy Leon Bank pray uli­
cy 3-go Maja Š/9.

Nieznani włamywacze wyłamaw­
szy okno do piwnicy od strony 
Trynki dostali się do piwnicy.а 
następnie na korytarz, gdzie wyła­
mawszy drzwi — przyczom prze­
piłowano żelazną sztabę, ''^di do 
składu.

W -bwili dokonywania kradzie­
ży towarów w składzie, wlamywa- śledztwo.

Inżynier grudziądzki 

ofiarą jaskini gry w Sopotach. 
Wciągnięty podstępnie do domu gry, przegrał znaczną sumę 

pieniędzy, następnie popełnił samobójstwo.
potach, gdzie przegrał prawie ca­
ły swój majątek, mówiąc, iż obec­
nie nie pozostaje mu nic więcej, 
jak tylko popełnić samobójstwo. 
W tym samym dniu inżynier Gau­
scher opuścił swoich krewnych i od 
tej chwili wszelki ślad po nim zař 
ginął.

Zachodzi przypuszczenie, iż in­
żynier Gauscher istotnie popełnił 
samobójstwo bądzteż na terenie W. 
M. Gdańska lub też na terenie Pol­
ski, być może w okolicy Grudzią­
dza.

Onegdaj zgłosiła się w komisar- 
jacie II P.P. w Grudziądzu p. Pau­
la Gauscher, zam. przy ul. Lipowej 
88, która zawiadomiła policję o 
tajemniczem zniknięciu swego mę­
ża inżyniera Gauschera, który za­
ginął jeszcze w dniu 13 czerwca br- 
w Gdańsku, gdzie przebywał u 
swoich krewnych.

Natychmiast po zaginięciu swe­
go męża, zawiadomiła p. Gauscher 
policję gdańską, która wszczęła na­
tychmiast poszukiwania, które je­
dnak pozostały bez rezultatu.

Jak stwierdzono, inżynier Gau­
scher — który zamieszkiwał w Cza-
sie wakacji u swoich krewnych w 
Gdańsku — widziany był ostatnio 
w dniu 13 czerwca, w którym to
dniu wrócił z Sopot do Gdańska i 
w rozpaczliwych słowach opowia­
dał, iż został ubiegłej nocy podstęp- dy policji w Grudziądzu.
nie wciągnięty do domu gry, w! So*

WYBRYKI KOMUNISTÓW.
W dniu wczorajszym znalezio­

no na ulicach naszego miasta, oraz 
w? okolicy Dworca kolejowego 
rozrzucone ulotki i odezwy komu­
nistyczne. Przeprowadzone w tej 
sprawie dochodzenie ustaliło, że 
znalezione odezwy nie pozostają 
w żadnym związku z uroczystościa­
mi 10-lecia Niepodległości Pań­
stwa. Jedynie Grudziądz, jako 
ośrodek więcej fabryczny, skupia­
na swym terenie większe masy ro­
botnicze, których jednostki pozo­
stają pod wpływem wrogo usposo­
bionych do Państwa Polskiego 
wywrotowców, a którzy dopuszcza­
ją się takich wybryków!

KĄPIELE W ŁAŹNI MIEJSKIEJ.
Zarząd Łaźni Miejskiej W Grudzią­

dzu przypomina Szan. Obywatelstwu, 
że w sezonie zimowym zakład otwarty 
jest od godz. 9 rano do 8 wieczorem z 
wyjątkiem niedziel i świąt.

Z naszej strony zaznaczyć musimy, 
że Zakład Kąpielowy w Grudziądzu, 
przy ul. Budkiewicza jest od kilku 
ostatnich łat wzorowo prowadzony i 
odpowiada wszelkim wymogom hy­
gieny kąpielowej. Oprócz łaźni paro­
wej (rzymskiej) i kabin z wannami 
prowadzi się tam również i kąpiele 
lecznicze. Niestety nie wszyscy oby­
watele jeszcze korzystają z dobroczyn­
nych skutków ciepłej lub zimnej ką­
pieli.

PŁASZCZ PANI WYGODY UKRADL
ZŁODZIEJASZEK MŁODY,

Onegdaj popołudniu — korzystając 
z chwilowej nieobecności domowni­
ków — zakradł się złodziej do miesz- 
kania p. Józefy Wygody, zam. przy 

cze zostali spostrzeżeni przez prze­
chodniów, którzy widzieli ich przez 
szybę w drzwiach od ulicy podno­
sząc alarm, na skutek którego wła­
mywacze zostali spłoszeni i zbiegli 
w niewiadomym kierunku.

Czy wogóle i ile ewentl. towaru 
skradziono narazie nie zdołano u- 
stąlić, zauważono tylko, iż włamy- 
wiacze skradli rewolwer, który 
znajdował się w jednej z szaf w 
składzie.

Policja prowadzi energiczne

Pani Gauscher zwróciła się do 
polskich władz bezpieczeństwa z 
prośbą o pomoc w odszukaniu jej 
męża jak również zwraca się ta 
drogą do ogółu jeżeli ktośkolwiek 
mógłby dać informacje o zaginio­
nym, zwrócił się wprost do komen- 

ul. ^go Stycznia nr. 10, gdzie skradł 
nowy płaszcz damski, wartości około 
300 zlotych.

Złodziejem — jak stwierdzono —‘ 
jest jakiś około 16-sto letni chłopak, 
którego widziano, jak wychodził z 
bramy domu, niosąc zapakowany w 
papier skradziony płaszcz, z którym 
udał się w stronę ul. Toruńskiej. Po­
licja jest już na tropie złodzieja.

Oto „Godło Chrześcijańskie“, którem 
się chlubią prawdziwie polskie firmy, 

gOdne naśladowania.

10-cio LETNI CHŁOPIEC SPOWO­
DOWAŁ FAŁSZYWY ALARM

STRAŻY POŻARNEJ.
Wczoraj około godziny 12-tej w po­

łudnie zalarmowano straż pożarną 
aparatem automatycznym, umieszczo­
nym ná rogu ul. Sienkiewicza a Ogro­
dowej. Na skutek alarmu straż po­
żarna wyjechała, udając się na miej- 
sce alarmu. Jak się okazało alarm 
był fałszywy, a spowodował go 10-cio 
letni chłopiec Kurt Heinrich.

ZŁODZIEJ, KTÓRY POTRZEBO.
WAŁ PAPIERU.

W dniu wczorajszym zawiadomił 
policję p. Józef Święcki, kupiec, zam. 
przy ul. Spichrzowej 5 — o kradzieży, 
jakiej dokonano w jego składzie. Mia­
nowicie niewykryty sprawca skradł p. 
S. większą ilość papieru do opakowa- 
ria wartości około 90 zlotych.

Policja pszukuje złodzieja, który 
ma słabostkę do.... papieru.

ZE SPORTU.
W niedzielę dnia 11 bm. wyjeżdża 

l-sza i 2-ga drużyna Klubu Sportowe­
go Grudziądz na mecz do Ostromeeka 
z tamtejszą drużyną. Mecz zapowiada 
się bardzo interesująco, ponieważ obie 
drużyny znajdują się w dobrej formie. 
Zbiórka wszystkich zawodników o go­
dzinie 10 przed południem kolo dworca 
skąd wyjeżdża o godz. 10,30 samocho­
dem do Ostromecka.

U LUDZI Z OSŁABIONEM
DZIAŁANIEM SERCA

szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa przyjęta codziennie 
zrapa naczczo, powoduje łatwe wypró­
żnienie. Lekarze specjaliści chorób 
sercowych orzekli, że nawet przy cięż­
kich wadach serca woda Franciszka 
Józefa działa pewnie i bez żadnych 
dclegliwości. Żądać tego w aptekach

(o) Tanio i dobrze kupuje się ma- 
terjaly piśmienne, księgi handlowe, 
papiery, instrumenta muzyczne i Przy­
bory u Wł. Kulerskiego, Pańska 19.
адиавмаммдяжни^

Z Giełdy.
DEWIZY.

Warszawa, 9. 11. (A.W.) Kopenhaga 
237,90; Londyn 43,23Н; Nowy Jork 890; 
Paryż 34,84Н; Praga 26,42; Szwajcaria 
171,60; Wiedeń 125,33; Włochy 46,71.

WALUTY.у
Gdańsk, 9. 11. (A.W.) Za 100 zł local 

Gdańsk 57,80—57,94; przekaz na War„ 
szawę 57,77—57,91; dolar w stosunku da 
zł 8,90; za 100 guld. 172,90.

ZIEMIOPŁODY.
Warszawa, 9. 11. (A.W.) Żyto 36,50 

— 37,00; pszenica 47,00—47.50; jęczmień 
browarowy 36,50—37,00; na kaszę 35 00 
— 35,60; owies jednolity 36,50—37,00; «ł* 
tręby żytnie i pszenne 27—28. Usposo- 
bienie spokojne — obroty średnie.
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Z życia naszychTowarzystw

(rt) Baczność Powstańcy i Wojacy! 
Bierzemy udział w obchodzie uroczy­
stości 10-lecia niepodległości i w tym 
celu zarządza się zbiórkę członków jak 
następuje:

w sobotę dn. 10 o godz. 18-tej na 
dziedzińcu gimnazjum matem.-przy- 
rodn. (ul. Sienkiewicza).

W niedzielę dnia 11 bm. o godz. 10,15 
na dziedzińcu gimnazjum klasyczne­
go przy ul. Sienkiewicza.

Dzień 11 listopada jest świętem 
przedewszystkiem dla tych, którzy bez­
pośrednio przyczynili się do uzyskania 
niepodległości i którzy gotowi są każ­
dej chwili stanąć w jej obronie. Prze­
to obchód tego święta powinien zgro­
madzić w karno szeregi wszystkich 
Irowstańców i wojaków. Wolność!

Zarząd.
(rt) Baczność Sokół I.! W niedzielę 

11 bm. zbiórka o godz. 10,15 na dzie­
dzińcu gimnazjum klasycznego przy 
ul. Sienkiewicza. W zbiórce biorą u- 
dział bezwarunkowo wszyscy druho­
wie. Czapki sokole można otrzymać u 
druha Skopińskiego, Groblowa 3. Czo­
łem! Zarząd.
лежскымнакыжаконаааеыеанонеааыыаэшанакскалвынланаинанн ВЙКЯВЗШЖ

Do Obywateli Wolnej Polski.
[W dniu 11 listopada 1928 roku 

przypada dziesięciolecie Odrodze­
nia Państwa Polskiego. Dziesięć 
lat temu uwolniony został z twier­
dzy Magdeburskiej Józef Piłsud­
ski,: przez którego wolę i miłość, 
według słów proroczych poety, Pol­
ska wyratowana została z niewoli, 
by żyć na wieki.

Dzień 11 listopada 1928 roku, 
to wielkie dla całej Rzeczypospoli­
tej Święto Wolności. W dniu tym 
powinniśmy zapomnieć o wszelkich 
troskach życia powszedniego, wy­
mazać z duszy wszelkie . nienawi­
ści. Niechaj w dniu tym zapłoną 
serca gorącą miłością do Polski i 
Jej Wodza Marszałka Piłsudskie­
go, który stal się wyrazem Jej 
Przyszłości. Niechaj dzień 11 listo­

(rt) Zarząd N.O.K. zaprasza swe 
członkinie na zebranie z odczytem w 
sali Szkoły Handlowej przy ul. Sobie­
skiego 7 w piątek, dnia 16 listopada o 
godz. 8 wieczorem.

(rt) Baczność S.M.P. przy Farze! 
Zbiórka wszystkich członków celem 
wzięcia udziału w capstrzyku dnia 10 
bm. w sobotę o godz. 6-tej wlecz, przy 
Farze. W niedzielę zaś, 11 bm. zbiórka 
przy Farze o godz. 10-tej przedpoł„ ce­
lem wzięcia udziału w uroczystościach 
z okazji 10-lecia Niepodległości Polski. 
Udział wszystkich członków obowiąz­
kowy. „Gotów!“ Naczelnik.

(rt) Chór Męski „Echo“. Przypomi­
na się wszystkim członkom Tow. śpie­
wu „Chór Męski Echo“, że lekcje od­
bywają się dwa razy w tygodniu, tj. w 
poniedziałki i czwartki punktualnie o 
godz, 20-tej w hotelu pod „Złotym 
Lwem“. Wzywa się tą drogą wszyst­
kich członków czynnych do gremialne -1 
go uczęszczania na lekcje a jednocześ­
nie komunikuje się, iż wobec członków 
nie uczęszczających na lekcje, zarząd 
postępować będzie bezwzględnie we­
dług przepisów zawartych w statucie, 
Na każdej lekcji przyjmuje się no­
wych członków. Zarząd.'

Zw. Niż. Prac. Poczt., Tel, i Telef., 
Zw Niższ. Funkej. Państwowych,
Koło Urzędników Sądowych, 
Stow. Chrześc. Nar. Naucz. Szkól

! Powszechnych,
Stow. Naucz- Szkół Zawodowych,

pada będzie nietylko najwiętiszem 
świętem Polski, ale również dniem 
przeogromne,] radości i wesela, 
dniem jedności obywatelskiej, bra­
terskiego pojednania. Niechaj data 
11 listopada stanie się dniem, w 
którym dobro Państwa góruje po­
nad wszystkiem.

OBYWATELE!
W dniu tym jedna tylko myśl 

winna Wam przyświecać, jedno u- 
czucie Wami kierować, jedna tylko 
budzić się radość: „Wolna, od ni­
kogo niezależna Polska“. Przywi­
tajmy ten dzień calem sercem i ca­
łą duszą. Niechaj będzie on równo­
cześnie wyrazem naszej dumy па-, 
rodowej i głębokiego przeświad­
czenia, że bez pomocy obcych, opar-

WIECZORY ZNAKOMITEGO 
ILUZJONISTY

w restauracji hotelu „Polonja“. Od 
kilku dui zabawia gości w restauracji 
hotelu „Polonja" świetnymi wprost 
eksperymentami nadzwyczajnej swo­
jej zręczności, znany iluzjonista p. Au- 
erini. Jego niezrównane popisy, bu­
dzą ogólny zachwyt wśród zebranych. 
P. Auerini produkował się jeszcze bę­
dzie w „Polonji“ tylko przez dwa wie­
czory, a to w sobotę dn. 10 i w nie­
dzielę dn. 11 bm. od godz. 9,30 wiecz. 
Wstęp bezpłatny.
SZKOŁY TORUŃSKIE OBCHODZA 

UROCZYŚCIE ŚWIĘTO
NIEPODLEGŁOŚCI.

Młodzież szkolna wszystkich toruń­
skich szkół obchodzi w sobotę dn. 10 
bm. święto 10-lecia Niepodległości, we­
dle programu ustalonego przez Komi­
tet złożony z przedstawicieli wszyst­
kich szkół. O godz. 8,30 rano odbędą 
się we wszystkich szkołach uroczyste 
poranki. O godz. 10-tej przed połu­
dniem odprawione zostaną we wszyst­
kich kościołach uroczyste nabożeństwa 
z okolicznościowemi kazaniami. O go­
dzinie 11 wyruszy pochód z placu św. 
Katarzyny wszystkiej młodzieży szkol­
nej, zakończony defiladą wobec władz 
szkolnych na Rynku Staromiejskim.

W związku z uroczystością 10-lecia, 
odbędzie się w dniach od 11—18 listo­
pada we wszystkich szkołach skład­
ka na stalą kolonię nadmorską dla 
dzieci pomorskich. W ten sposób mło­
dzież szkolna przyczyni się do pow­
stania trwałego pomnika, który będzie 
świadczył o jej wdzięczności za odzy­
skaną Niepodległość.
KOLEJARZE TORUŃSCY ŚWIECA 
10 ROCZNICE NIEPODLEGŁOŚCI.

W sobotę do, 10 bm. obchodzą kole­
jarze węzła toruńskiego święto 10-le- 
cia Odrodzenia Ojczyzny, mające się 
odbyć w salach Parku „Wiktorji“, we­
dle następującego programu:

Akademia: Początek o godz. 14,30. 
Przemówienie Pana Ministra Kolei 
przez Radjo. Odczyt okolicznościowy 
wygłoszony przez naczelnika oddziału 
mechanicznego inż. Szepetysa. Wy­
stęp chóru śpiewackiego.

Wieczornica: Początek o godz. 1930. 
Monolog. Jednoaktówka p. t. „Fryzjer 
kolejowy“. Polonez. Tańce. Występy 
humorystyczne i urozmaicenia.

ZNACZNA KRADZIEŻ PŁÓTNA.
Dnia 6 bm. dokonano włamania do 

kupca bławatów Nissena Ledermana w 
Więcborku pow. Sępolno, przyczem 
skradziono 30 mtr. płótna pościelowe­
go, 18 mtr. białego i 30 mtr. wsypowe­
go. Wartość skradzionego płótna wy­
nosi około 2000 zł.

DO BRACI SOKOŁÓW!-
Druhowie! Zbliża * się pamiętna 

rocznica ll-go listopada 1928 r„ kiedy

1ci wyłącznie o własne siły, pod wo­
dzą Marszalka Piłsudskiego, po- 
tnafiliśmy w okresie pierwszego 
dziesięciolecia wzbogacić i umoc­
nić nasze Państwo, stawiając je w 
rzędzie państw europejskich.

Związek Legionistów,
Związek Strzelecki, Zarząd Obw.. 
Związek Strzelecka, Zarząd Oddz.. 
Federacja Poilsk. Zw. Obroń. Ojcz., 
Związek Pracown. Poczt, Telegraf.

i Telefonów,
Stowarzyszenie Urzęd. Skarb., 
Zw- Pracowników więziennych,

мга^шжвжз

Spójrzmy w przyszłości z wiara 
i uśmiechem i niechaj z piersi 
wszystkich, w budzące się w bla­
skach sławy Jutro — Polski Mo- 
carstwa, jeden potężny uleęi ад 
świat okrzyk:

Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje!
Pierwszy Obywatel Polski Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Mo­
ścicki i Pierwszy Żołnierz Polski Wódz Narodu Józef Piłsudski 

Niecli żyją!
Podpisy Związków:

Tow. Naucz. Szkół Średnich i Wyż. 
Zw. Zaw. Naucz. Polsk. Szkół Sred. 
Zw. Urzędników Kolejowych,
Polski Zw. Kolejowców, 
Zw. Drużyn Konduktorskich, 
Zw. Kolejarzy „Zjednoczenia Zaw, 

Polskiego", 
Tow Urzędników Komunalnych, 
Polski Zw. Zaw. Robotników w 

Przem. i Handl. „Praca“.
Polski Zw. Zaw. Robotników Rol­

nych i Leśnych „Praca“, 
Polski Zw. Zaw. Szwaje .„Praca“, 
Polski Zw. Z. Dróżników „Praca“.

МИ5ИМЯЄя,!7У!ЯЯІ

TORUS
to naród polski zerwał pęta niewoli. 
Cofnijmy się myślą wstecz; wspo- 
mnijmy co wówczas w duszach na­
szych się działo. Oto my doczekaliś­
my się ziszczenia marzeń przeszłych 
pokoleń, które tocząc krwawe boje c 
wolność, ulegały przemocy. Lecz gdy 
wybiła godzina dziejowa, spełniła się 
legenda „o śpiącem wojsku“. Naród 
ożył i chwycił zgodnie za broń, dzięki 
czemu możemy święcić 10-cio lecie tych 
dziejowych wydarzeń i wspominać 
chwile przeżytego szczęścia, chwile, 
wyzwolenia narodu.

Dla nas Sokołów, jest to uroczy­
stość największa, bo sokolstwo polskie 
ze wszystkich stron świata spieszyło 
walczyć za Ojczyznę.

Stańmy więc wszyscy w szeregu, by 
w dniu 11-tym listopada wziąść udział 
w uroczystości.

Zbiórka wszystkich drużyn przy 
sztandarze, na dziedzińcu koszar Gen. 
Hallera, o godz. 9-ej rano, a wieczorem 
weźmiemy gremjalny udział w uro­
czystym przedstawieniu w Teatrze 
Miejskim.

Zarząd:
Towarzystwa Gimn. Sokół T. 
Towarzystwa Gimn. Sokół II. 
Towarzystwa Gimn. Sokół III.

STRAJK ROBOTNIKÓW
TARTACZNYCH.

Dnia 6 bm. wybuchł strajk stola- 
rzy i robotników na tartaku firmy El­
be i Spółka w Kaliskách pow. staro­
gardzki. Zastrajkowało 30 ludzi. — 
Strajk powstał wskutek niewypłacenia 
robotnikom zarobków od dnia 29. 9. do 
6. 11. br.

Strajkujący oświadczają, że z chwi­
lą wypłacenia im zaległości podejmą 
natychmiast pracę.

POŻAR W ZABUDOWANIACH 
SZKOLNYCH.

Dnia 6 bm. w Rómianiu pow. Lu­
bawa, wybuchł pożar w zabudowaniu 
szkolnem, przyczem spalił się chlew, 
stodoła, pięć fur paszy, 25 q żyta. Stra­
ty wynoszą około 9000 zł. Pożar pow­
stał przypuszczalnie od rzuconego nie­
dopałka papierosa przez robotników 
zatrudnionych przy rąbaniu drzewa.

SPRAWOZDANIE Z GŁÓWNEGO 
TARGU

na konie, bydło rogate i trzodę chle­
wną w Toruniu z dnia 8 listopada br.: 
Spędzono na targowicę przy rzeźni 310 
sztuk koni, bydła rogatego 20 sztuk, 
świń tucznych 53, warchlaków 236..

Płacono za: konie starsze 100—200 
zł; konie robocze 300—500 zł; konie do­
bre 650—800 zł; krowy starsze 200—300 
zł., dojne 35?—450 zł.; Trzoda chlew::;.*, 
świnie tuczne: 50 kg. 90—100 zł.; war­
chlaki: poniżej 35 kg. 40—50 zł., powy­
żej 3.5 kg. 50—60 zł.; prosięta za parę 25 
—40 złotych.
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Program obchodu dziesięciolecia odrodzenia 
Niepodległości Państwa.

Dziesięciolecie odrodzenie niepodle­
głości — miasto i garnizon Toruń ob­
lodzić będą według następującego 

programu:
Piątek, dn. 9 listopada — godz. 18: 

Dekoracja wszystkich gmachów pań- 
stwewych, komunalnych і prywatnych 
chorągwiami, portretami Pana Prezy­
denta Rrzeczypospolitej i Marszalka J. 
Piłsudskiego oraz nalepkami obchodo- 
wemi.

Sobota, dn. 10 listopada:
godz. 10- defilada uczniów wszystkich 

miejscowych szkól przez ulice mia­
sta;

w godzinach przedpołudniowych 
poranki, odczyty i pogadanki w 
szkołach i oddziałach wojskowych;

godz. 13: uroczysta akademja w Teat- 
trze Miejskim, urządzona ze współu­
działem Tow. Wiedzy Wojskowej, z 
udziałem władz cywilnych i wojsko­
wych oraz społeczeństwa (wstęp wol­
ny);

grodz. 15—19: przedstawienia w kinach, 
połączone z odczytami (wstęp wol­
ny);

rodz. 18: zakończenie pracy we wszyst­
kich urzędach, zakładach i sklepach. 
Oświetlenie wszystkich ubikacyj 
frontowych w budynkach państwo­
wych, komunalnych i prywatnych;

rodz. 18,30: uroczysty czapstrzyk 4-ch 
orkiestr wojskowych na Rynku Sta­
romiejskim z udziałem władz cywil­
nych i wojskowych, delegacji forma- 
cyj wojsk., organizaeyj P.W. i sto­
warzyszeń. Po ukończeniu progra­
mu na Rynku, orkiestry przejdą 
wszystkiemi ulicami miasta z oddzia­
łami wojskowemi i P.W.;

godz, 20: przedstawienie w Teatrze 
Miejskim „Obrona Częstochowy“, — 
poprzedzone przemówieniem (ceny 
zniżone).
Niedziela, dn. 11 listopada:

godz. 7: Pobudka, oddanie 21 strzałów 
armatnich i przejście orkiestr ulica­
mi miasta;

godz. 8: wstrzymanie ruchu tramwajo 

wego i kołowego w śródmieściu do 
godz. 14-tej;

godz. 9: uroczyste nabożeństwo dzięk­
czynne w kościołach wszystkich wy­
znań;

godz. 9,15: zbiórka i ustawienie się na 
placu św. Katarzyny oddziałów 
P.W. oraz stowarzyszeń;

godz. 9,45: Przegląd wojska P.W. i sto­
warzyszeń przez p. dowódcę Orkęgu 
Korpusu i p. Wojewodę.

godz. 10: "Wzniesienie chorągwi naro­
dowej (na maszt przy kościele garni­
zonowym) i uroczysta msza połowa 
z kazaniem, celebrowana przez Jego 
Ekscelencję ks. bisk. dr. Okoniew­
skiego.

godz, 11: odsłonięcie pomnika I. Mar­
szalka Polski Józefa Piłsudskiego na 
placu św. Katarzyny, ufundowanego 
przez oddziały wojskowe O.K. VIII; 

godz. 11,20: poświęcenie ogródka Jor­
danowskiego i Przedszkola Rodziny 
Wojskowej przy ul. Warszawskiej; 

godz. 11,30: defilada oddziałów wojsko­
wych, P.W. i stowarzyszeń przed po­
mníkem Marszałka Piłsudskiego;

godz. 12,30: poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod Pomnik Zwycięstwa 
przy ul. Szopena;

godz. 18: zabawa ludowa w parku 
Wiktorji;

godz 19: przedstawienie galowe w Tea­
trze miejskim „Obrona Częstocho­
wy“, poprzedzone przemówieniem; 

godz. 23: raut na salach Dworu Artu­
sa, wydany przez Komitet Obchodo­
wy. Po raucie zabawa towarzyska. 
вашего** 
Humor.

WYRAŹNIE.
— Zaczynam wątpić, czy pan jest 

mężczyzną.
— Dlaczego?
— Jedziemy już przeszło trzy godzi­

ny sami, przejeżdżaliśmy przez tunel, 
a pan nawet nie próbował mnie poca- 
łować.

TEATR
Grudziądz.

TEATR MIEJSKI.
Sobota: — „Królowa kinematogra­

fu“. — Ceny zniżone. „Królowa kine­
matografu“, to rekord powodzenia, 
jednakże dyrekcja chcąc ją wszyst- 
kiem uprzystępnić, na dzisiejsze 
przedstawienie ceny miejsc zniżyła od 
1 zł. do 4 zł. Toteż w teatrze będzie 
niezawodnie pełno, gdyż po dzisiej­
szych uroczystościach ulicznych, któ­
re się odbędą, przedstawienie nazna­
czono na godz. 8,30 wieczorem. Sprze­
daż biletów rozpoczęta. Abonament 
ważny.

Niedziela popołudniu, ukaże się 
„Major Ułanów“ urozmaicony popisa­
mi baletowemi. Przedstawienie po­
przedzi specjalne przedstawienie. Po­
czątek o godz. 3,30.

Uroczyste przedstawienie, odbędzie 
się w niedzielę o godz. 7,30 wiecz., po­
przedzone odegraniem hymnu, z okazji 
10-cio lecia niepodległości Polski, po- 
czem artyści odegrają „Majora Uła­
nów“ uposażony w przepiękne melo- 
dje oraz efektowne tańce. Pozostałe 
bilety w niewielkiej ilości nabyć mo­
żna w dziennej kasie teatru. Abona­
ment ważny.

„Znak na drzwiach“. Zapowiedzia­
na premjera w tygodniu bierzącym 
ujrzy światło kinkietów poraz pierw­
szy w nadchodzącą, środę. Próby p. M. 
Winklera dobiegają końca.

TEATR W TCZEWIE.
W nadchodzący poniedziałek teatr 

grudziądzki wystawi w Tczewie z oka­
zji ogólnej państwowej 10-cio letniej 
niepodległości Polski „Majora Uła­
nów“. Początek o godz. 7,30 wiecz.

KINO „APOLLO“.
„Mil°ść przez ogień i krew“.

Rzecz dzieje się w sierpniu 1920 ro­
ku podczas oblężenia Warszawy. Nie­
przyjaciel zbliżał się z dniem każdym

:-: KINO
do Warszawy. Rada obrony stolicy 
wydaje odezwy, między in. idą jak 
ochotnicy Jan Orda muzyk i maszyni 
sta teatralny Wojtuś Grzęda. W za­
grożonej stolicy nad Wisłą lud oczeku­
je cudu, lecz i tu zapuścili bolszewicy 
swe macki agitując. Na wieść, że nie-, 
przyjaciel jest tuż pod Warszawą, na­
stępuje chwilowy popłoch, lecz w krot­
ce zaczynają grać polskie armaty i wa. 
leczne zastępy obrońców ruszając do 
ataku, zwyciężają wroga. Jan Orda 
zostaje ranny w rękę, co powoduje am­
putację tejże. Dalszy ciąg na ekranie.

KINO „ORZEŁ“
wyświetla piękny obraz z Harry Liedt- 
ke‘m p t. „Romans panny Dodo“. Har­
ry Liedtke reklamy nie potrzebuje. — 
Jest on i pozostanie ulubieńcem pu­
bliczności.

KINO „NOWOŚCI“ 
wyświetla emocjonujący obraz egzoty, 
czny p. t. „Król džungli“.

Toruń.
TEATR POMORSKI.

Dziś, w sobotę, dnia 10-go bm., o go­
dzinie 7,30 wieczorem premjera dra­
matu niedawno zmarłej autorki, pi- 
szącej pod pseudonimem J.uljan Mors 
z Poradowa — p. t. „Obrona Często­
chowy“ czyli „Przeor Paulinów“.

W niedzielę, dnia 11-go listopada 
br. o godz. 3,30 popoł. „Dziady“ Ada­
ma Mickiewicza.

W niedzielę o godz 7-ej wieczorem 
uroczyste galowe przedstawienie, na 
którem dana będzie poraz drugi .,0- 
brona Częstochowy“. — Ponieważ 
przedstawienie to wchodzi w skład 
programu, ustalonego przez Komitet 
Obchodu 10-lecia Niepodległości Pań­
stwa Polskiego — Dyrekcja Teatru 
osobnych zaproszeń wysyłać nie bę­
dzie. ’

[J.MULLER& SYN 80ÈÖSZEWOTOM

Przy tapetowaniu mieszkań
ІШ1ІІІІІІІЄІІІІИІІЄІІ1ІІІІІІІІІНЄІІЄІІ1І

przy ozdabianiu szkół, świetlic i 
sal wykładowych nie zapomnijcie 
obejrzeć pięknej koleckcji — —

Fryzów ludowych
przedstawiających charakterystyczne 
właściwości ludu polskiego z całej Polski 
Wspaniała i efektowna dekoracja ścian'

Do nabycia:
^Księgarni Wiktora Kulerskiego 

ulica Wybickiego 9. Telefon 147.

Przedsiębiorstwo 
techniczne poszuku­
je dla inżyniera 

mieszkania
2—3 pokojow. ewent.
2 poje bez mebli z 
używaniem kuchni. 
Czynsz płaci się za 
rok z góry. Oferty 
uprasza się składać 
w Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 5498.

Pokój

Wielkie ubikacje 
85m2, nadające się 
na przedsiębior­
stwo przemysłów, 
z pomieszkaniem 
zaraz do wydzier­
żawienia (4589
Grudziądz
Koszarowa 14.|

вяеяввявеяяяявенееявевяеевіпв
Najskuteczniejsze
są ogłoszenia 

w „GOŃCU NADWIŚLAŃSKIM".
„Goniec“ czytany 
jest wszędzie! 

Seeяєн■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■

czysty, dobrze ume- 
blow. zaraz poszu­
kuję. Łask, oferty 
do Adm. Gońca Nad- 
wiśl. pod nr. 5499.

Szyję
poza domem nową i 
starą bieliznę (4548 
Nadgórna 48, I p. pr.

Szyją bielizną
od skromnej do naj­
wykwintniejszej, su-
knie od zł.5iubranka 
dziecięce 3 Maja 5/6 
wej. z ul. Rybackiej.

Krawcowa
domowa poszukuje 
klienteli w mieście i 
na prowincji. Wy­
konuje wszelką gar- 
derobędamskąi dzie­
cięcą, płaszcze, bie­
liznę oraz ubranka
chłopięce. (4558
M. Görtz, Grudziądz 
3 Maja 33, I p.

Dyr. Dróg Wodnych w Toruniu 
zwraca uwagę na mający się odbyć 
w dniu 26 listopada 1928 r.

przetarg publiczny
na dostawę:
1) 1 parostatku przoozowo-holown. 

syst. lodołamacza — 120 К.М., 
pow. Dogrzew. 45 m2, ciśn. 10,5 
atmosfer.;

2) 1 promu klapowego 120 m kub. 
pojemnościf

3) 1 węglarki (pływak) 200 tonn 
węgla pojemn-;

4) 3 łodzi motor, po 45—50 К.М. i
5) gruntowną przebudowę lodoła- 

macza „Wrobna“, z dostarcze­
niem kotła 32 m kw. p. o., ma­
szyny 80 К.М., podlużeniem 
kadłuba itd.
Szczegóły præetargu ogłoszono 

w „Monitorze Polskim", „Dzienni­
ku Urzędowym Województwa Po­
morskiego“, „Czasopiśmie Techn." 
i tygodniku „Rynek Metalowy“.

Rozpowszechniajcie

„Goniec Nadwiślański“ 
CHCESZPÓZNAČ?

okres napoleoński i wysiłki naszych rodaków 
w celu odzyskania niepodległości, przeczytaj 
powieści historyczne 
Wacława GąsiorowsKiego 

które tworzą trylogię napoleońską
Huragan w З-ch tomach, zł. 18,—

Rok 1809 w 2-ch tomach zł. 10,—

Szwoleżerowie Gwardjl zi.
przesyłka polecona od każdej powieści 1,— zł.

Do nabycia:
w Zakładach Graficznych WIKTORA 
KULERSKIEGO (Gazeta Grudziądzka)

L Grudziadz-Tuszewo.

zaopatrzyć się 
w konfekcją, bławaty, ma­
nufakturą i bielizną zimową.

Kto teraz zwleka 
«■■■■■готанянибнмен

podwójnie traci,

Zwiedzenie 
mego składu 

nie obowiązuje 
do kupna 

lecz proszą sią 
przekonać 

że faktycznie dobrze 
sią u mnie kupuje.

TEXTIL KRAJOWY
RyneK 17.

1 * ie tylko wtenczas będzie w Polsce 
POmIDTOI ’ Kdy się pozbędziesz na- 1 flllllfilöl logu kupowania zagranicznych 
■ towarów!

Powidła buraczane, śliw­
kowe i marmelada.

Wszędzie do 
►nabycia! 

Ä1i1UV
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Obwieszczenie.
Na podstawie rozporządzenia 

Prezydenta Rzplitej Polskiej z dn. 
31- 8. 26 r. Dz. Ust. E. P. Nr. 91. 
poz. 527, o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użyt­
ku, rozporządzenia Min. Spraw 
Wewn. z dnia 19 lipca 1923 r. Dz. 
Ust. E. P. Nr. 87, poz. 761, o ure­
gulowaniu cen przetworów zbóż 
chlebowych, mięsa i jego przetwo­
rów oraz rozporz. Pana Wojewo­
dy Pomorskiego z dnia 25. 10. 28. 
Ďz- Woj. Nr. 18, poz. 146 — Ma­
gistrat m. Grudziądza na posiedze­
niu w dniu 7 listopada rb., po wy­
słuchaniu opinji Komisji do bada­
nia cen, ustalił następujące ceny 
za mąkę, chleb, bułki, mięso i wy­
roby mięsne za:
100 kg mąki żytniej, 

przemiału 70 proc., w 
hurcie ............... 50.—

100 kg mąki pszennej, 
przemiału 65 proc., w 
hurcie . . . • . . 62,50 
1 kg chleba z mąki 
żytniej przem. 70% . 5,50 

1 bułka wagi 50 g . . 0,05 
1 kg mięsa wiepnzów. 3,00—3,20 
1 „ „ wołow. . . 2,60—2,80 
1 „ „ wol. bez kości 3,00' 
1 „. „ cielęcego -. 2,40—2,80 
1 „ „ skopowego ." 2,40—2,80 
1 „ „ wieprz, siek. 3,20
1 „ słoniny świeżej . 3,40—3,60 
1 „ słoniny wędzonej 4,00 
1 „ smalcu wieprzów. 5,00
1 „ wątrobianki (sal­

cesonu) . . . 3,20—3,40 
1 „ wątrobianki zwykł. 1,50—1.70 
1 „ kiełbasy polskiej 4,00 
1 „ kiełbasy kólewieck, 3,40—3,60
1 „ kiełbasy czosnk. . 2,40—2,60

Ceny powyższe obowiązują od 
dnia następnego po ogłoszeniu i 
winny być ujawnione na widocz- 
nem miejscu we wszystkich miej­
scowych sklepach rzeźnickich i 
piekarskich.

Winni żądania lub pobierania 
cen wyższych od ustalonych lub 
nieujawnienia tychże, ulegną na 
podstawie art. 4 wyżej wymienio­
nego rozporządzenia karze aresz­
tu do 6 tygodni lub grzywny, do 
10.000 zł., o ile dany czyn nie ule­
ga surowszemu ukaraniu w myśl 
innych ustaw karnych.

Grudziądz, 9 listopada 1928 r.

Prezydent miasta 
w z.: (—) Krobski.

Przetarg 
przymusowy.

W poniedziałek, 11 bm., o godz. 
11-tej, sprzedawać będę za gotów­
kę, więcej dającemu, przy ulicy 
Ogrodowej 33:

pianino, kompletną sypialnię z 
płytami marmurowymi i lustra­
mi, leżankę, lampę wiszącą i 4 
pary firan z ramami i lustro.

Dobrzański, kom. sąd. 
¿ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІШІІІІІІІІІІ1ІІ11ІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІІУ 

Przetarg 
przymusowy.

We wtorek, 13 bm., o godz. 13. 
sprzedawać będę za gotówkę wię­
cej dającemu, w Szynwałdzie, u p. 
Straszkiewicza:

jedną świnię.
Dobrzański, kom. sąd 

чшііііішіііііішііііііііііііішшшіїшші^^^

Szanownemu Obywatelstwu m. Grudziądza i okolicy podaję 
do łaskawej wiadomości, że dla udogodnienia Szan. Klien­

teli otworzyłem przy ul.

Starej lir. 14 
wystawę mebli z własnej fabryKi 

Polecam$
jadalnie, sypialnie, gabinety, kuchnie i t. d. od najskrom­

niejszych do najwybredniejszych wymagań.
Wykonuję wszelkie zamówienia fachowo i skrupulatnie.

Z poważaniem

KurtSeeliger 
fabryka mebli.

W sprawie upadłościowej firmy 
C- M. Powałowski i S-ka w Gru­
dziądzu termin celem dodatkowego 
badania wierzytelności wyznacza 
isę na dzień 13-go grudnia, o go­
dzinie 12-ej, pokój 20а.
Grudziądz, d. 29 październ. 1928 r.

Sąd Powiatowy.

Ogłoszenie.
Wydział Powiatowy w Gru­

dziądzu sprzeda ca. 150 m prze­
strzennych

DRZEWA OPAŁOWEGO 
suchego, lipowego, z ew. załadowa­
niem na wagony kolejowe.

Wymienione drzewo oglądać 
można na placu składowym przy 
ul- Ks. Budkiewicza nr. 32, w Gru­
dziądzu. Bliższych informacyj u- 
dziieli Powiatowy Zarząd Drogowy 
w Grudziądzu (Starostwo, pokój 
nr. 12).
Przewodu. Wydz. Powiatowego 

Starosta Powiatowy
L- dz. 469/28. OD. 

Obwieszczenie.
Państwowy Urząd Budownic­

twa Naziemnego w Grudziądzu 
rozpisuje przetarg ofertowy na 
dostawę dla budowy placówki Po­
licji Państwowej w Gardeji i 
Zawdzie, pow. grudziądzki:

1) 135.000 szt. cegły I kl.,
2) 16 tonn wapna palonego,
3) 250 beczek cementu.
Ceny winny być, podane z do­

stawą na plac buclowy w Zawdzie 
i Gardeji. Oferty, które mają o- 
piewać zarówno na dostawę cegły, 
cementu i wapńa jak i każdego z 
tych materjałów zosobna, należy 
składać z napisem „Oferta na do- 
stawę" w kopertach zalakowa­
nych i zaopatrzonych pieczęcią o- 
ferenta, do dnia 20 listopada br., 
godziny 12 w południe.

Blankiety ofertowe oddaje niżej 
podpisany P. U. B. N. w Grudzią­
dzu, ul. Stara 1, za opłatą 0,50 zł. 
Do oferty należy dołączyć pokwi­
towanie Kasy Skarbowej, jako do­
wód złożonego wadjum w wyso­
kości 3 proc, sumy ofertowej.

Bliższych szczegółów udzieli 
podpisany urząd w godzinach Służ­
bowych od 8—15.

Grudziądz, 5 listopada 1928 r.
Państwowy

Urząd Budownictwa Naziemnego.

Przetarg 
przymusowy.

W sobotę, 10 listopada, o godz. 
2-giej w południe, sprzedawać bę­
dę w drodze przetargu przymuso­
wego, najwięcej dającemu, za na­
tychmiastową gotówkę:

1 rower męski.
Miejsce sprzedaży: ul. Groblo- 

wa 23, w podwórzu.
Józefowicz, kom. sąd-

Przetarg 
przymusowy

W sobotę, 10 listopada, o godz. 
11-tej przedpoł., srpzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego 
za gotówkę, najwięcej dającemu, 
w Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 
nr. 12, w podwórzu, co następuje:

1 bibljotekę i 2 leżanki.

Antobús
Łasin—Gardeja 

Grudziądz
z powodu za małej 
frekwencji na tejże 
linji, o ile się n* 
polepszy, przestanie 
od dnia ,15. XI. br. 
kursować. (4596
Wł. Gardzielewski.

Rodowita 
francuska poszukuje 
lekcji — rano. Ofer­
ty do Admin. Gońca 
Nadwiśi. pod nr. 4569.

Nà raty 
torebki damskie
teki i walizy (4061' 
„Juljan‘\ Stara 12

kKanteKcja-Sfawaf) 

Bieliine

IJywany-firany 
Galanteria

\Jan$adowsKhi)riit) Kalchers6uenter

.3
Najkorzystniejsze źródło zakupu 

godne polecenia.

Przetarg 
przymusowy.

W sobotę, 10 listopada, o godz. 
11 przedpoł., sprzedawać będę w 
drodze przetargu przymusowego za 
gotówkę, najwięcej dającemu, w 
Grudziądzu, Plac 23 Stycznia 12, 
w podwórzu, co następuje:

3 leżanki, 2 kanapy, bufet dęb., 
kredens, szafkę, szafkę do kry- 

ształów, 1 stół.
Smarz, kom. sądowy.

Tivoli.
We wtorek, dnia 13 listopada 

od godziny 7 wieczorem 

Peklówka wolowa
O liczny udział uprasza J. Engl?

Tanie mięso
z uboju eksportowego 

ulica Chełmińska 40 
„Koszarowa 16.

damskie 
męskie 

dziecięce
J. Czerchowski
Wybickiego 23.
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Trykotaże, wełnę
J. Czerchowski

Wybickiego 23.

Poiacy!
W dniu uroczystości 10-ciolecia 
okna każdego domu wylepione 
powinny być ulotkami — — 

„Півсіїżyje Polska” 
z białym orłem na tle amarantowem 
w cenie po 20 groszy,

Do nabycia:
w Księgarni WiKtora KulersKiego 
Grudziądz-Tuszewo i w Ekspozyturze Ks ę- 
garni, Grudziądz, ulica Wybickiego nr. 9.

Na prowincję uskuteczniamy 
wysyłkę za zaliczeniem.:: ::

I KONFEKCJĘ 
g kupisz najtaniej w firmie 

P. SZKLAR 
UL. STARA 20.

Przybory elektrotechniczne

i radiowe
kupuje się tylko w specjalnym składzie

O. SZULTZA
Radjo i przybory elektrotechniczne

Wybickiego 5. Telefon 412.

$5

w Grudziądzu,GOLARJA” Ą jbo założon уи^мі^м KLINIKAzałożona już w roku 1898

Najlepsząi najzdrowszą wodą stołową 
sporządzona z naturalną solą 
harceńską ze smakiem cytry­
nowym i bez — poleca

Karol GeriKe
wł. O. Śmigowski

Grudziądz, Groblowa 2121а.
Telefon nr. 31.

Jedyne zastępstwo na Pomorze i Bydgoszcz.

Bynek 21 Z. Lubomska Rynek 21meza ».

LALEK
Grudziądz, I>łusa 14 
obok Danziger Privat- 
Aktien-Bank, wykonuje 
lalki i wszelką repera­
cję pocenach przystępn.

Szykanowski.

Każda
elegancka pani po­
winna dbać o swą 
cerę i urodę i odwie­
dzać Warszawski 
Salon Kosmetyczny, 
Grudziądz, Sienkie-

Mistrz mechanik
A. ZboralsKi 
ulica Szkolna nr. 5.

Dwie

wykonane podług 
najnowszych mo­
deli paryskich, 

najkorzystniej do na­
bycia, oraz wszelkie 

przeróbki przyjmuje
pierwszorzędna 
pracownia ínter

„SANS RIWALS“ 
Toruń

Bydgoska 46, I piętro. 
Telefon 431.

Wszelkie maszyny 
dopisania, doszy- 
cia i innewzakres 
mechaniki wcho­
dzące prace wyko­
nuje solid, i tanio.

osoby płci żeńskiej, 
mile i wesołe, pragną 
na tej drodze zapo­
znać się z dwiema 
osobami płci męskiej 
celem wspólnego spę­
dzenia wolnego czasu. 
Oferty wraz z foto­
grafia prosimy nad­
syłać do Adm. Gońca 
Nadwiśl. pod nr. 4598.

Najtańszy dziali!
Poniedziałek, dnia12 listopada

Prosimy się pospieszyć i we 
własnym interesie zakupy swe 
u nas uskutecznić.

Odwiedzcie nas i przekonajcie się!
Ia Trykotaże

ceny fabryczne, wielki wybór
Bielizna dia pań i panów

towar jakościowy i niezmiernie tani
Pończochy, sKarpetKi i rękawiczki 

sortowane — ceny bezkonkurencyjne
Firany Madras

gotowe i z metra z 10 proc.
Ia Kołdry stebnowane i pledy

ceny znacznie zniżone
Towary łokciowe

na płaszcze i kostjumy od 10-15 proc, 
zniżone ceny jak również flanele i 
barchany.

HonfeKcja.
damska, męska i dziecięca na 
pierwszem piętrze posiada:
wybór! jakość! taniość!

FUTRA Hugo Schmechel & Synowie |
Grudziądz, Wybickiego 2-4«
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6RUDZIRDZKB SIHDHEi SKÓR
Polecam

zimowe suknie w dobrym towarze od 15 — 20 — 50 zł.
Najnowsze kapelusze damskie od 6 — 10 — 15 zł.

1-«'1-,bardzo JL^ LlLlVt A a fanjo.

1
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Ogłaszajcie

w „Gońcu Nadwiślańskim

Warszawska 
pracownia 

wykwintn. obuwia 
przyjmuje wszelkie 

STALÜNKI 
podług miary.

Robota pierwszorzędna 
Ceny przystępne.

J. Rutkowski 
ul. Koszarowa 6 

przy Lipowej.

ІІІІІІ1ПІІІІІІІПІ1ІІІ1ПІІППІІППППІІІПІІІІ1ІІІІ
Tańce
Do rozpoczętego kur­
su tańców przymuję 
jeszcze zgłoszenia. 
Lekcje prywatne każ­
dego czasu. A. Ro- 
źyńska, Szkolna 1, 
II piętro. (4597 
ІІІИІІПІІІІІШПІИПІ1ІІНІІІІІ1ІІІШПНІІІІПНЇ

oraz przyborów szewskich, siodlarskich i tapicerskich

POLECA:
skóry wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyjnych

Mickiewicza 6, Tel. 295. Filfas Toruńska 8, Tel. 906

GQooaoaocooaooQOOoocxx>ooQQoa^^ оосхххххюооооосххххюо

IНВ* вві ивKino Apollo
SII

Początek przedst. o godz. 6.15 i 8.30.

wyświetla na uroczystość oswobodzenia Polski wielki dziejowy film polski pod tytułem 

=MIŁOSC PRZEZ OGIEŃ I KREW= 
Dramat na tle walk z bolszewikami w sierpniu 1920 roku. — Oblężenie Warszawy przez bolszewików. — Rozpaczliwa 0 
obrona wojska polskiego. — Bohaterska śmierć ks. Skorupki. Główne postacie obrazu Marszalek Józef Pilsudski,И 
gen. Haller, ks. Skorupka, Witos, Lenin « Trocki. W rol. glow.: Sliwicki, Kucharski, Będa, Cieszkowska i Ma- J
cieiewska. Pozatem wielki nadnrogram i tvg. Paramountu Ceny na wszystkie seanse zniżone.



Str. 10. ..GONIEC NАD W ISE АN SК T“ niedziela, dnia 11 listopada 1928 r. Nr. 261

Rodzina.
Grudziądz, dnia 9. XI. 1928 r.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby ul. Sienkie­

wicza 9 we wtorek dnia 13. b. m. o godz. 9-tej rano

W piątek, dnia 9. b. m., o godzinie 6 
zasnęła w Bogu po długich* i ciężkich 
pieniach, zaopatrzona Sakramentami

rano, 
cier-
św..

przeżywszy lat 84, nasza najukochańsza 
matka i babcia

ś. p.

Józefa z Wawrowskich Slomczewska 
o czem krewnym i znajomym donosi w cięż­
kim smutku pogrążona

Baczność! Głuchawi! Baczność!
Inżynier von Suchorzyński, który cierpiał 

przez 50 lat na przytępiony słuch, skonstruował 
po latach mozolnej i przemyślanej pracy słu­
chawkę uszną, która chwyta drgania fal głoso­
wych i przekazuje je na błonę bębenkową. Każdy 
szczegół obmyślano starannie, przyczem aparat 
jest bardzo lekki i dzięki pozłoceniu zewnętrznej 
strony przyjemny w noszeniu. Według opinji 
kół zainteresowanych słuchawka przedstawia 
prawdziwe arcydzieło w dziedzinie drobnej me­
chaniki. Liczni lekarze specja iści przeprowa­
dzali badania skuteczności słuchawki, które wy­
kazały, że działa skutcznie nawet jeśli zachodzi 
uszkodzenie błony bębenkowej, jak również przy 
objawach sklerozy. Nasz przedstawiciel udziela 
bezpłatnie informacji 1 przyjmuje zamówienia: 
12 listopada Tczew hotel Centralny 
13 14 ,, Grudziądz ,, Królewski Dwór
15 16 „ Toruń „ Pod Orłem.

Prosimy zażądać literaturę f-my „Herba“, 
Poznań, Zwierzyniecka 1, generalna reprezen-
tacja ,,Hörkapsel, Ges. m. b. H.“, Wrocław.

Swetry, pulowery
J. Czerchowski Ы

Wybickiego 23.

я
Do składu win, wódek i likie­

rów wraz z restauracją, poszukuję 
od zaraz starszego samotnego 
i dzielnego pana jako

Kierownika
Do objęcia potrzeba 4-5000 zł. got.

Oferty do adm. Gońca Nadw. 
pod „Fachowiec".

1

а

Najdroższym składem
nie jestem, przeciwnie—najtańszym. 
Proszę się przekonać, żv kupując 
u mnie, zaoszczędzi si

czas
kłopot

i pieniądz
Konfekcję i bieliznę polecam o 25 proc, 
taniej niż gdzieindziej, gdyż z włas-

I
taniej niż gdzieindziej, gdyż z w. 
nej pracowni

„Tani Bławat
Plac 23 Stycznia nr. 25-26Wybickiego 15» dawnie:i »»Okazja

Wybickiego

1^

11

Okazja

Sprzedaże

Łóżeczko 
dziecięce 1 leżanka 
nowa na sprzedaż. 
Adres wskaże Adm 
Gońca Nadwiśl. pod 
nr. 4516
Dom
z ogrodem korzystnie 
na sprzedaż. Wiado­
mość P1. 23 Stycznia 
18a I ptr. (4592

'Sypialnię 
białą oraz kuchnię, 
jak nowe, sprzeda 
bardzo tanio „Okazjo- 
pol“, Rzezalniana 22.
Futro
męskie korzystnie na 
sprzedaż, ul. Lipo­
wa 13 part, prawo.

Tania 
sprzedaż 
szenszyl, 
angora,

królików, 
hawanna, 

olbrzymy.
Natychmiast 
tanio na sprzedaż 
kompletne urządzenie 
składające się z mo­
toru elektrycznego i 
t. p. do wyrobu węgla 
do żelazka od praso­
wania. Wiadomość 
Kościuszki 44, parter.

Czermewska, Cheł­
mińska 60. Zgłoszenia
od 12—14. (4602
Dom
o 4 pokojach i kuchni, 
masyw., 1И mrg. roli 
ogrodowej z pokła­
dem torfu sprze­
dam. Jabłoński, Łasin.

0

ZgubyMieszkano

Artykuły
męskie

W^№

J. Żmijewski Toruňska 6 Tel. 928

Sprzedam 
tanio kompletny mo-

Odbiornik 
radiofoniczny z

Piec
do palenia kawy, opa­
lany drzewem i wę­
glem, oraz 2 puszki 
patentowe do kawy 
na sprzedaż. L. Goga, 
ul. 3 Maja 25. 4579

Płaszcze 
ubrania, obuwie, me­
ble, maszyny do szy-
cia damskie, krawiec- re se 
kie, szewckie, oraz 1 3 Pö8<OJ3

4

wszelkie używane rze­
czy sprzedaje tanio 
„Okazjopol“, Rzezal-

tor elektryczny dolampkami wraz z gło-
wyrobu węgla drzew­
nego do żelazka do 
prasowania. Wiado­
mość Kościuszki 44,

śnikiem za 300 zł na 
sprzedaż. Oglądanie 
dziennie od 3r-4 albo 
wieczorem Moniuszki

parter. (45655 I lewo. (4604

Na sprzedaż
fabryka wód mineral­
nych, do objęcia 2000 
zł, bliższe wiadomości 
A. Knödel, Grudziądz, 
Kwiatowa 13. (4578 
жанкалананаалкапланшарнаня'

niana 22. (4591
Sprzedam
skład przyborów elek­
trycznych w Grudzią­
dzu. Wiadomość Dłu- 
'ga 24. Mieczkowski.

Oświetlenia lustrzane

dla okien wystawowych

Illllllllllillllilllllliiili 
Kuchnia 
kompletna do sprze­
dania. Radzyńska 3,

od zaraz do wynaję­
cia. Czarnecki, Plac 
23 Stycznia 9. (4567
Samotny
poszukuje 1—2 poko­
iki małe lub lub jeden 
duży,.okolica Wybic­
kiego, wejście absolu­
tnie osobne z klatki 
schodowej, pożądany 
fortepian. Oferty do 
Admin. Gońca Nadw. 
pod nr. 4586.

Pokoju
lobrze umeblowanego 
; elektrycznością po­
szukuje solidny pan. 
Mogą być 2 pokoje 
(sypialny i gabinet). 
Oferty pod nr. 4587 
do administracji.

^guósoną 
książeczkę wojskową
na nazwisko Jan Rem­
bowski unieważniam.

może się zgłosić. Soł­
tysiak, Budkiewicza 
18 1 р. (4607
Służąca
do wszystkiego może 
się zgłosić. Pegen, 
Strzelecka 20. (4605
Puszukuję od 15 bm. 
silnej, dzieci kocha­
jącej

dziewczyny 
umiejącej gotować 
i do wszelkich prac 
domowych. (4572

Dyrektor Kopsch 
Danzig. Priv. Aktien 
Bank. Staro-Ryn- 
kowa 11-12.
Służąca
od zaraz potrzebna do 
prac domowych. Nad-
górna 12. (4599
Służąca
ze wsi, skromna, ucz­
ciwa, potrzebna ul. 
Długa 10, skład kolon.
Pililil■l■sżríe

! ! około 50 proc, zaoszczędzenia prądu ! ! 
Szkła: zł. 8.-, 12.—, 18.—, 22.50, 30.— 
Kompletne armatury: zł. 49.75, 65.—, 75.- 

AD. KUNISCH

Kawiarnia. (4568
Illliíllllllllllllllllillili

Telefon 196. Grudziądz Toruńska 4.

Perfumería 
w dobrym punkcie m. 
Grudziądza z powodu 
wyjazdu na sprzedaż. 
Zgłosz. u Fryzjera,
Grudziądz, ul. Szkol-

6 pokojowe
mieszkanie z wszel- 
kiemi wygodami do 
wynajęcia, czynsz za 
rok zgóry, miesięcz­
nie 125 zł, do tego 
małe odszkodowanie 
za remont. Zgłoszenia 
Gwiazdowski, Gru-
dziądz, 

(4584 nr. 33.
Mickiewicza 

(4594

Ogrodnictwo 
z mieszkaniem w Byd­
goszczy wydzierża­
wię lub zamienię na 
2—3 pokojowe mie­
szkanie w Grudzią­
dzu. Oferty do Ekspo­
zytury Gańca Nadw. 
Toruń.
Bezdzietne
małżeństwo poszukuje 
zaraz ewtl. później 
3—4 pokoi z kuchnią. 
Ewtl. czynsz za rok 
zgóry. Oferty do 
Adm. Gońca Nadw. 
pod nr. 4585. 
Skład
du^y, nadający się 
na Każdy interes, od 
zaraz do wynajęcia 
Jankowski Pańska 8

’ścielnej 
przejęcia.Kupna

^ebie
oraz wszelkie uży­
wane przedmiotyku­
puje za gotówkę 
,.Okaz jopol“.Rzezal- 
niana 22.
SIANO
i żytnią słomą kupuje 
Karol Gerike, Gro- 
blowa 21/21a (4595

Wolne posady

Pomocnik 
fryzjerski zaraz po­
trzebnyBudkiewicza 
nr. 29, I p. 1. (456t

Uwaga!
Skład kolonjalny wraz 
z urządzeniem dobrze 
zaprowadzony, do te­
go dom, 5 lokatorów 
i 9 mrg. w dużej ko­

wiosce do
7500 zł.

wraz z towarem i in­
wentarzem, od zaraz 
do wydzierżawienia. 
Zgłoszenie Stawicki, 
Plac 23 Stycznia 12.
Lokal
obszerny, od ulicy, 
widny, z światłem 
elektryczną, mogą być 
i poboczne ubikacje, 
oddam na hurtownię, 
składnicę, warsztat, 
mieszkanie. Michalski.
Wiślana 3. (459
Krawcowa
szyje w domu tanio 
wszelką garderobę 
damską i dziecięcą. 
Forteczna 12 a parter.na 19.

UL. WYBICKIEGO 19
TEL. 700TEL. 700

КINO KINO Oziś w sobotę i jutro w niedzielę po cenach zniżonych

ORZEL HARRY LIEDTKE
V Ahi Bro Й - 1, _______^:1-™ .,^;_к„ ... ^._:__^ 1.........,■ -к __________ _._....

Człowiek o najmilszym uśmiechu w dowcipnej komedji obyczajowej 
z życia wielkomiejskiego XX wieku

„KARJERA PANNY DODO
Początek seansów o 18.30 i 20.30 w niedzielę o 15.30. 17, 18.30 1 20.30.

"СЮОСХХХХХХХХХХХХХХЗ

W sobotę і niedzielę po cenacli zniżonych

KROL DŻUNGLI
Ostatnia najlepsza kreacja Tarzana Elmo Lincolna.

Początek o 6-9-eJ, w niedzielę o 3-6-9-ęj.

KINO NOWOŚCI§
ul. Chełmińska nr. 20.л

Goniec Nadwislanski wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt i kosztuje przy odbiorze w administracji 2,50 zł. miesięcznie, 7,50 zł. kwartalnie; przez pocztę 
lub u listonosza miesięcznie 2,86 zł., kwartalnie 8,58 zł., w opasce w Polsce 4,00 zł. miesięcznie, 9,48 zł. kwart.; zagranicą równowartość 4,75 zł. mies., 14,25 zł. kwartalnie 
Ogłoszenia kosztują 12 groszy od wiersza milimetrowego jednołamowego na stronie ogłoszeniowej, wśród tekstu 50 groszy, przed tekstem* l.OO zL Drobne ogłoszenia sło­
wo tytułowe 15 groszy, każde dalsze 10 groszy. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Przy częstszem powtarzaniu ogłoszenia odpowiedni rabat. — Przy konkursach 'i do­
chodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Omyłki w ogłoszeniu nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani też nie obowiązują Administrację do bezpłatnego 
powtórzenia anonsu, jeżeli temsahem treść ogłoszenia nie jest zasadniczo zmieniona. — Redaktor nacz. Jan Zagierski. Redaktor odpowiedzialny L Doliński w Gru- 
dziądzu. Redaktor przyjmuje od godz. 11—1. Rękopisów nie zastrzeżonych redakcja nie zwraca. Nakł. własnym. Drukiem Zakład. Graficzn. W. Kulerskiego w Grudziądzu
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GAZETY GRUDZIĄDZKIEJ“ W GRUDZIĄDZU-TUSZEWIEWYDAWNICTWO

ZAKŁADY GRAFICZNE WIKTORA KULERSKIEGO

widok na zabudowania Zakładów.

Rozwój Zakładów Graficznych Wikto­
ra Kulerskiego łączy się ściśle z rozwojem 
głównego przedsiębiorstwa: „Gazety Gru­
dziądzkiej“. „Gazeta Grudziądzka“ zo­
stała założona przez obecnego jej właści­
ciela p. Wiktora Kulerskiego, 34 lata temu 
t. j. w roku 1894, a zaczęła wychodzić 
w małej drukarence w Grudziądzu, przy 
obecnym Placu 23 Stycznia. „Gazeta Gru­
dziądzka“ rozwinęła się głównie dzięki 
niespożytej pracy jej wydawcy i właści­
ciela, a dzięki swej sile, oddała ona wiel­
kie zasługi na niwie pracy narodowej, 
przez uświadamianie ludu i zagrzewanie 
go do walki z prusactwem.

Jeżeli się zważy, że w roku drugim ist­
nienia wynosił nakład „Gazety“ 1300, w 
trzecim — 2470, w czwartym — 3330, a 
w roku 1914 przekroczył liczbę przeszło 
130 000 abonentów, to zrozumie się wów­
czas, jaką ogromną siłę organizacyjną 
i energję pracy, poza wrodzonym sobie 
talentem, musiał włożyć jej wydawca, by 
rozwinąć polską gazetę w tak niezwy­
kłych i niesprzyjających warunkach. Cel 
tej pracy nie był materjalnej strony, acz­
kolwiek nie dziw, że pod jego rękami wy­ Właśc. i wydawca „Gaz. Grudz." p. Wiktor Kulerski.

Gmach frontowy Zakładów.

rósł o własnych siłach warsztat pracy, 
mogący być chlubą polskiej pracy 
i energji.

Zabudowania Zakładów, jak je dzi­
siaj widzimy, wybudowano w r. 1913/14 
a ponieważ władze zaborcze robiły 
wszelkie trudności dla pobudowania ich 
w mieście, przeto pobudowano je poza 
obrębem miasta, w Tuszewie, odciętem 
od wszelkich zdobyczy kulturalnych, 
jak siły elektrycznej, gazu, kanalizacji, 
wody. Stworzenie własnych urządzeń 
wymagało specjalnego sposobu rozwią­
zania a i nakładu pieniędzy. Mimo to 
stanęły gmachy, dostosowane do wy­
mogów potrzeb technicznych i urzą­
dzone na sposób europejski. Gmachy 
mieszczą w sobie zecernię ręczną, od­
dział linotyp, stereotypię, kajeciarnię, 
sale maszyn do reprodukcji barwnej 

i innej, salę maszyn rotacyjnych, kliszar- 
nię oraz introligatornię.

Budynek frontowy mieści biura przed­
siębiorstwa, redakcję, administrację i t. d. 
W osobnym gmachu mieszczą się dwa 
motory Diesela o sile 40 koni mechanicz­
nych i akumulatornia, dostarczające siły 
i światła. Pozatem komplet budynków 
na magazyny, wozownię i stajnię dla koni 
dopełnia całości.

Gazeta, uszczuplona przez wojnę pod 
względem liczby abonentów, mimo to nale­
ży dzisiaj do rzędu najwięcej rozpowszech­
nionych pism w całej Polsce. Liczne bez­
płatne dodatki, jak Gość Świąteczny, Go­
spodarz, Robotnik, Śmiech, perjodycznę 
dodatki książkowe, kalendarze i obrazy 
kolorowe, idą w tysiącach egzemplarzy 
w świat wraz z Gazetą.

Dalszym działem pracy jest księgarnia 
nakładowa. Jako specjalność prowadzi się 
druk obrazów kolorowych. Wojna przer­
wała tempo pracy wydawniczej. Dziś po­
wraca wszystko, choć powoli, do właści­
wego biegu.

Obok reprodukcji obrazów, wykonuje 
się wszelkie druki, przyczem kładzie się 

szczególny nacisk na pierwszorzędne 
techniczne i artystyczne wykonanie.

Idąc z postępem czasu oraz zwięk- 
szonemi wymogami w dziedzinie dru­
karskiej, poczynił Zakład ulepszenia 
w dziedzinie fotomechanicznej, zakupu­
jąc nowoczesne urządzenia do wyrobu 
kliszy. W specjalnym oddziale foto­
graficznym wykonuje się wszelkie kli­
sze dla ilustracji zwykłej i barwnej.

Liczne gazety i czasopisma we wła­
snym i innych nakładzie stanowią za­
trudnienie dla wielu pracowników, któ­
rych jest ogółem około dwieście.

Produkcja kajetów i zeszytów szkol­
nych stanowi specjalny dział pracy. 
Dla celu tego zakupiono również naj­
nowszego systemu maszyny samo­
czynne. Kajeciarnia może wyproduko­
wać dziennie 40 000 zeszytów.

W Grudziądzu posiada Zakład eks­
pozyturę drukarni i księgarni przy ul. 
Wybickiego 9. — Tel. 147.

Kierownikiem Zakładów jest p. dyr. 
Grobelny, biura p. Fr. Bielicki, technicz­
nym p. A. Wieczorek. Główne biura 
znajdują się w Tuszewie, tel. 811 i 812.




